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Zaledwie przeżyliśmy pa­
miętne święta Z m ar tw y ch ­
wstania  Pańskiego w roku 
1921, w których w jednym 
dniu niemal cieszyliśmy się 
Konstytucją m a rco w ą  i u- 
pragnioriym pokojem w  Ry­
dze i zwyc ęskim plebjscy- ̂ 0 *
tem na Górnym Śląsku, za ­
ledwie strząsnęliśmy z siebie 
czarną zm orę powojennej 
atmosfery, gdy wita nas na 
progu nowej Wiosny —  no­
we Zm artw ychw stanie  z ro -  
wemi o b ra z a m i , z nową 
przyszłością.

I chociaż^rozgłośne dzw o­
ny biją jak zawsze w eso ło  
i radośnie, i chociaż rwie 
się nam z pełni pieisi śpiew 
niezamacony: Alleluja! —  
a  jed n ak .....

Gdzieś —  z poza setnych 
gór, z poza dziesiątej wody 
idzie złowrogi pomruk, t łu ­
miony jeszcze weselem Świę^ 
ta P a ń s k ie g o ! Ale przyłóż­
cie ucho do ziemi!.... Czy 
s łyszycie?.. .  Czają się w o ­
k ó ł  nas zdradne siły, k tó­
rych żadna radość me m o ­
że przygłuszyć.

Wielkanoc jest świętem 
zwycięstwa i triumfu. Dla 
Polski w tym roku zbiega 
się ona z potężnem, Wstrzą- 
sa ją rem  wspomnieniem wiel- 
kopom nego  hołdu  pruskie­
go, w  którym krzyżacki ksią­
żę klęczał przed majestatem
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Zmartwychwstanie.

Rzeczypospolitej na Krakowskim Rynku. Ale jak był nieszczę­
ściem Polski pyrrusow y triumf nad  gadem krzyżackim, który 
klęcząc przed Rzeczpospolitą, go tow ał  jej równocześnie zdra­
dziecki sztych w serce, tak biada nam, gdybyśmy się dzisiaj 
upoili snem o  dawnej potędze i zawrotnem m arzen iem !...

Nie nanT zasypiać  wśród 
muzyki dzwonów wielkanoc­
n y c h ! Nie nam- odrywać 
wzrok cd  ziemi i ulatywać 
w przestworza i zapominać
0 rzeczywistości!

Bo z obrazem hołdu pru­
skiego staje przed nami dru- 
gi obraz restytuującej się si­
ły Hindenburga i Hohenzol­
lernów.
_j _W' sam czas przychodzi 

: święto i Żm ar tw ychw stan ia! 
W  sam czas usłyszymy hymin 
zwycięstwa Dobrej Sprawy 
nad siłami czarta, w  sam 
czas pokrzepimy nim seica, 
aby tem silmej umocnić —  
rękę!

Nie dane nam odpoczy­
wać ! Zdobytą nieDodległość 
trzeba.,będzie jeszcze nieraz 

. bromie przed zuchwałą na­
paścią wrogć a dziś po­
wstaje on ze swych legowisk
1 chciwie spogląda na rdzen­
nie polskie ziemię/Gdańska, 
Pom orza  i G órnego .Śląska!..

W świętó, w którem zw y­
cięska p ieśń , . popłynie ze 
zm artw ychw sta łym  Chry­
stusem do stóp niebieskich, 
niech się poruszą serca Po l­
ski! Niech się przepoją żą ­
dzą Z w ycięs tw a! N iech ' się 
spoją razem i jedno ciało 
utworzą, o które rozbićby 
się musiały wszystkie zaku­
sy wroga!....

Niech dzień Z m artw ych­
wstania Chrystusowego bę-

-  Jan Matejko. ^ z je rówrdez świętem zm ar-
twychpowsiania świadomości Narodu, że jego siła lub upadek
na Bałtyku, na Pom orzu, na krańcach zachodnich Rzpltej. 
Niech s:ę rozpalą wici polskie, niech jak lav,ńna spiętrzy się 
jeden okrzyk jedna m y ś l : Nie dam y z iem i!....

T ak  narr dopom óż -  Zm artw ychw sta ły  Chryste!... . .

UDERZYŁ WIELKI DZWON...
Uderzył wielki dzwon 
Uderzył wielki dzwon!

- dzwon wielki Zmartwychwstańia
-  Blask wiary —  od zarania 

Przyświecał zawsze nam. My dziećmi tego ludu,
Cc wiecznie Prawdą śni, co wciąż spragniony cuda! 
Radośnie płynie pieśń, i Alleluja dzwoni;
Jak pełnych kłosów łan, tak lud swe głowy kłoni. 
Zmartwychwstał Chrystus Pan, nędzarzy cichych brat, 
Ten, co z poniżeń klątw podźwignąć pragnął świat. 
Zmartwychwstał Ten, co dał ukojną sercom cisze,
Co w znojny życia skwar ból duszy ukołysze;
Od ziemskich wolną pęt unosi w jasne świty,
Miłością wiedzie Swą na bohaterstwa szczyty.

* *
*

Maluczkich kochał On, miłował serc prostotę,
Na strunach uczuć grał i arfy szczerozłote

Uczynił z ludzkich serc! Akordem łączył zgody,
Potężny tworząc hymn wieczystej dusz swobody 
Tęczowy rzucił most od ziemi aż do nieba,
—  Nie bogactw ludziom -  rzekł —  miłości jeno trzeba!. 
I zdeptał pychy tron w pokory majestacie,
Nie wielkim ziemi tej, — ■  prostaczkom mówił: Bracie!

*
■ *  ■ * 9 %

l oto z grobu wstał uwoluion z pyłów ziemi,
By wieść nas w, prosty szlak, kierować słowy Swe/ni.
Jako spiżowy dzwon, do życia śpiących budzi,
A ten Mu bliskim jest, kto kochać umie ludzi,
Kto smutnych koi ból, kto serce mając czyste,
Może powiedzieć Mu:  —  Za Tobą idę Chryste! .. .

Jerzy Orwicz.
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Alleluja!
Kwitną *erca jak kwiaty wiosenne, 
fowtaą serc*a rw -złocistej ^etatom©, 
jtafro świtu poblaski promienne, 
jak  te listki na drzewa-eh. jak bazte...

- - Alleluja l
t ’ •

Kwitną serca modlitwą gorąco, 
snem o wiośnie zaśni<me przecudnie, 
kfirótną serca jak złote to  słońce, 
jak  dnia jasność i worane południe....

Alleluja!
i

Kwitną serca miłością 'wezbrane, 
kw itną serca«ja k . maja naręcze, 
jak  świąteczne uśmiechy wiośniane, 
jak te szczęsne Znaartwychwstania tęcze... 

i Alleluja!

Oki.

STAN UZBROJENIA POLSKI POPRAWIA SIĘ
CIĄGLE.

Gdańsk. £PAT). Tutejsza prasa niemiecka donosi 7. 
Paryża, że pan minister wojny gen. Sikorski w wy­
wiadzie z przedstawicielem „Matma41 wyraził swoje 
niezadowolenie z  powodu odrębnych rokowań frara* 
cusko-nieani^klidh, o których I\>tska mimo formafoiego 
wbowiązania jest poinformowana. Ponieważ obowiąz 
ktem ministra wojny jest przygotować swój kraj na 
wszddde ewmtuainoścdi wobec groźby, na które na- 
rażona jest Polska, wobec tego pan min. Sikorski mo 
że stwiendzić z zadowoleniem, że stan uzbrojenia Pol 
sfci poprawia się z roku na rok. Obecnie Polska rozpo 
irządza 45 dywitzjami a  sza dwa lata będzie miała 70 
dywizji. Cztery miljoray ludzi należ? już do służby 
wojskowej, Polska jest usposobiona pokojowo, ale 
wobec rówmoKSzesnych gro ii) Berlina i Moskwy * wo­
bec stanowiska Anglji Polska musi myśleć o swoje i 
przyszłości.

WYJAZD ŚWIĄTECZNY PREĄUERA _ GRAB _
StKIEGO.

Warszawa. (Ted. wŁ) 10 ban. W piątek .premjer wy- 
.jechał samoch.od.ean na wywczasy świąteczne. Naj­
pierw wygoehał do. swego majątku w łowickiem a w 
niedzielę uda sic do Spały dokąd zaprosił go prezy­
dent RzpHej.

Powrót prenujeru spodzierwaray jest we wt-oro*.
BEZROBOCIE SIĘ ZMNIEJSZA.

(AW.) Ostatni tydzień marca zaznaczył się zanniej- 
*ś7ieuiem się liczby bezrobotnych; pierwszy tydzień 
^kwietnia przynosi dalsze zmniejszenie się 'bezrobocia.

Gdy w okresie od 2t do 28 marcu liczba bezrobo­
tnych zmniejszyła się o 1430 osób, to w tygodniu 
następnym — od 29 marca do 4 kwietnia - - zanmej- 
tszyła się ona o 1760 osób.

Zmniejszenie największe jest na Górnym śląskia, 
tmimo zwolnień w kopalniach węgla. W Kaliszu i Ino­
wrocławiu -na zmniejszenie bezrobocia wpływa doda­
tnio uraefoomieróe robót publicznych. W Warszawie
1 Łodzi -sytuacja jest bez zmiany.

POŻYCZKA DLA CUKROWNI.
(AW.) Z powodu intenm qp ipi&m, iż bawiący 

w  Warszawie prad.s-tamiciełe grupy banków angiel­
skich nie iJO-dpLsali umowy na pożyczkę w wysokości
2 nńł^oraów funtów7 <rte-r‘1. -dla Związku Cukrowni 
Polskich z powodu wysokich opłat stemplowych Min. 
Skarbu wyjaśnia, iż -w sprawne wysokości opłat sfe­
ry  m interesowaai© nie ■zwracały *sdę do czynników 
miarodajnych u nie zwracały się — jak to ustalo­
no na podstawie informacji otrzynnanycih z -zarządu 
Związku Cukrowni - -  dlatego, że bawiąca, w* Warsza­
wce gTUpa przedstawicieli banków angiekskidh przy­
była do Warszawy t-yiliko w celu zaznajomienia się 
ze stanem cukrownictwa -polskiego i przedwstępnych 
fpertrraktac.ji w sprawie pożyczki, do podpinania zaś 
ostatecznej umowy nie była upoważniona, wiadomość 
przeto, iż podpisani© u/mowy miareminia wysokość 
opftat stemplowych jeśt pozbarwioua ws-zellikiej pod­
stawy.

JEDNORAZOWA PRÓBA PRZEKONA KAŻDEGO 0 JAKOŚCI v
N a Ś w ię ta  " SW  poleca N a Ś w ię ta

WINA WIGIERSKIE, FRANCUSKIE, REŃSKIE, 
WŁOSKIE I HISZPAŃSKIE, KONIAKI FRANCU­
SKIE I LIKIERY KRAJOWE 1 ZAGRANICZNE

Wojciech Olszowski Kraków , Mały Rynek.2260

Pogłoski o dymisji ministra Thugutta.
Warszawa. (Tei. wl.) 10 bm. Ż yde polityczne 

zupełnie w obecnym okresie przedświątecznym  
slabem bije tętnem, tern większą sensację stano­
wi więc wiadomość, jaką jedno z  pism wieczor­
nych podaje, a mianowicie jakoby minister Thu- 
gutt złoży! na ręce premjera Grabskiego prośbę 
o dymisję. Ze względu na święta prośba nie zosta­

ła definitywnie załatwiona. Sfery rządowe zapy­
tane o potwierdzenie tej wiadomości nie umiały 
w tej sprawie udzielić żadnych wyjaśnień. P. Thu- 
gutt zostaje przez święta w Warszawie. Minister 
Sikorski, w którego w. funkcjach zastępuje gen. 
Majewski powraca do Warszawy 23 bm.

Gdańsk o kandydaturze Hindenburga
Gdańsk. (AW.) Prasa gdańska niemiecka żywo 

komentuje kandydaturę Hindenburga na prezy­
denta Rzeszy. „Danziger N. Nachr.“ pisze, ze ©i, 
co tę kandydaturę postawili, nie zdają sobie wi­

docznie sprawy z rozmiarów odpowiedzialności, 
jaką przez ten krok ponoszą. Demokratyczna 
„Danz. Ztg.“ sądzi, że komedja jaką do tej pory 
była akcja wyborcza bloku Rzeszy, nabrała obec­
nie form tragicznych. Hisndenłwrg nie posłada 
tych wysokich kwalifikacji, jakich się wymaga 
od głowy państwa. Zagranica uważać go będzie 
za namiestnika monarchji i skutki z tero dla Nie­
miec jak najgorsze. Socjalistyczna „Danz. Vołks- 
stimme“ atakuje kandydaturę Hindenburga bar­
dzo ostro, uważając, że w polityce zagranicznej 
oznacza ona katastrofę i podrywa wszelkie zau­
fanie zagranicy do pokojowych tendencyj Nie- |

rmec. W polityce wewnętrznej wytwarza zaś wat­
kę między republiką i monarchją, A więc jest 
także zapowiedzią wstrząśmeń i walk domowych. 
Starzec liczący lat 78, nie zdający sobie wcale 
sprawy z sytuacji będzie marjonetką w rękach 
ludzi bez skrupułów. Skutki tej kandydatury są 
nieobliczalne. Naprawić je można tylko częściowo 
przez zadanie Hłndenburgowi zasadniczej klęski 
w dniu wyborów. Natomiast nacjonalistyczna 
„Danziger Allgemeine Ztg.“ widzi w kandydata 
rze Hindenburga oznakę uzdrowienia Niemiec. 
Kandydatura ta, zdaniem tego pisma, nie oznacza 
bynajmniej przygotowania do walki odwetowej, 
jest zaś jedynie oznaką pracy nad energiczną od­
budową Niemiec, do której to pracy Hindenburg 
zaprzęgnie wszystkie sity narodowe.

W parlamencie francuskim zastanawiają się nad 
y ; * >.7 następcą Herriota.

KTO POD KIM DOŁKI KOPIE...
Gdańsk. (PAT). Z powodu braku wszelkich obro­

tów z Polską w dniu wazorajezym ogłosiła upadłość 
jedna, z największych firm gdańskich, handlująca wi­
nami a mianowicie firma D. H. Brand. Firma ta ogło 
site Iry tację.

NAMIESTNIK HOHENZOLLERNÓW.
•Berlin. (AW.) ..Kótósch© V©3fetlmime“ (pa&fze 25 

kwietnia obliczą się monarchiści i republikanie. W tem 
tkwi właśnie tło zaam-ehu niemiecko narodowych. 
Idea jedności ws.zy^itkićh stronnictw została w tym 
zarodku zaniesiona. Celom MoJou R/zeszy jest radewąt- 
pHwie postawienie jako naczelnika państwa człowie­
ka. który uohodżlłby za zdecydowanego moraarolii-

Paryż. (AW.j Kredyty Ministerjmn oświaty 
w wysokości 25.196 tys. zostały przyjęte w sena­
cie 142 głosami przeciwko 140, po głosowaniu je- 

-d nak  - dorprzew ędnic^cego zgłosiło się 2 senato­
rów i oświadczyli, że głbl9óvyńnie za budżetem 
przez pomyłkę i obecnie głosy swe cofają. Wynika 
z tego, że kredyty zostały odrzucone, a rząd o- 
trzymał votum nieufności. Sprostowanie wyniku 
głosowania wywołało wielką sensację. Herriot 
udał się natychmiast do M. S. Z. i odbył tam nara­
dę z przywódcami stronnictw lewicowych. Na ra­
zie wziął także udział Bouncur, który opuszcza-

stc i namiestnika Hohenzollernów. Wszelkie niedomó-w
wlenia milkły. srtuacja stąje się jas-na^

POGRZEB JANA RESZKIEGO.
Paryż. fPAT). Dziś na. cmentarzu M/ont Parnas od­

byta .się żałobna cenemoąja pochowania zmiok śpie­
waka operowego Jana Reszkiego, zmarłego w Nicei 
w ubiegłym tygodniu. W ceremonji tej wzięli udział 
liczn: przedstawiciele świata muzyki, m. in. wiele wy 
bitnych osobistości z pośród paryskiej kolonji ame- 
rykańsidk?.i. eZ strony .polskiej m. in. w obchodzie 
wziąh udział. radca ambasady polskiej w Paryżu Szom 
bek oraz przedstawiciele stowarzyszeń polskich .w  
Paryżu.

RZECZPOSPOLITA BABIŃSKA.
Warszawa. (Tel. wŁ) 10 hm. W miejscowości Wins- 

iop w stanie Arkanzas w' Ameryce Północnej przy 
-wyborach ,do rady miejskiej prezydentem miasta zo- 
stala wybrana- dziennikarka mtss. Móock. Wszystkie 
miejsca radców miejskich przypadły kobietom. Jest 
(to .jedyne na świecie mui&to, w którem ws-zechwła- 
dnie nie,tylko praktycznie, ale i prawnie panują nie- 
fodzielhie kobiety.

i* Poseł Inż. Juljan Sykała.
We Lwowie zmarł dn. 9 kwietnia br. Inż. Juljan 

Sykała, poseł na Sejm, członek Związku Ludowo-Ńa- 
indowego. Zmarły ly ł posłem z listy państwowej. 
Brał 'wybitny udział w fcomiśjd pracy i jako ekspert 

sipraw przemysło wych, a zwłaszcza górnictwa. Śp. 
Sykała ukończył Akademję górni ozą w Leobm-, po- 
czem pi'zez szereg lat był inżynierem górniczym 
k następnie kierownild-ean kopalhl na Śląsku Cieszyń­
skim (obecnie czeskim). Brał wybitny, udziiał w życiu 
-społecznem i oświatowcem. Był członkiem Zarządti 
Oł. Macierzy śląskiej i na tem polu położył bardzo 
■auże zastogi. Pod koniec ro<ku 1918 Ctoesi uwięzili 
śp. Sykałę w râ z z jego żoną i trzymali w  ■męz.ieniM 
przez dłuższy czas. Tc wypiustaczeniu na wolność ob­
jął stanowisko dyrektora technicznego kopalń War­
szawskiego Towarzystwu. Stanowisko to opuścił, gdy 
wiadrze ZWdązku Lud. Nar. ^proponowały mu man­
dat do Sejmu.

Znakomity praktyk i teoretyk w swoim zawodzie, 
czego najlepszym dowodem, że otrzymał propozycję 
objęci katedry w Akademj: Górniczej w Krakowie.

jąe gmach o godz. 12 w nocy
wiedział, że nie prtzypusoeza,. aby *aąd poi Mf ś
do dymisji, jednakże sytuację uważać należy za 
krytyczną. Aczkolwiek upadek gabinetu został 

^  powstrzymany, jednak za kulisami odbywają się 
narady mające na celu wyznaczenie osoby m  
stępcy Herriota. Dymisja gabinetu została po­
wstrzymana tylko dzięki energicznej akcji socja­
listów, którzy postanowili uczynić sprawę gabi­
netu Herriota swoją własną sprawą 1 ińedopuśdć 
do żądanego zamachu opozycji, któryby spowo­
dował upadek rządu.

której jeduoikofwoż nie mógł przyjąć.
Był człowiekiem niepo&zilakowonego ctonaMera, 

o sihaej woli; żył dlb drugich, a. przedówstyst3d'em 
d.a społeczeństwu.

Osierocił Żonę Władysławę z  Wojeiechowskfćh 
troje dzieci: Janinę, Tadeuszu j Halinę.

Cześć Jego pomięci!

Wszelkie naprawy maszyn do pisania
wykonuje pod gwarancją specjalista maszyn

pisząęych 2378
RUDOLF ŹYCHOWICZ. Felicjanek 21.

I M i i  miasta Krakowi
ulica Szpitalna 1. 15

Rok założenia 1886.

Przyjmuje wkładki
na książeczki oszczędnościowe w złotych lub do­
larach płatne na okaziciela zastrzeżone na hasło 

lub do wypłaty oznaczonym osobom

oprocentowując je po 12 procent
w stosunku rocznym 

zaś wkładki związane co najmniej na 3 miesiące
po 14 procent p. a.

Najniższa wkładka wynosi 1 z ło ty .
Podatek rentow y oraz naieżytości stemplowe 

ponosi Kasa Oszczędności. 237ó

>
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W zarannem słońcu, skoro mgła opadła, 
w okolę świeżo wybielanych chat 
chłopstwo naniosło wszelakiego jadła, 
ieby je Chrystus błogosławił rad_

s-
W cichości stoją sady i ogrody, 
kapłan wzniósł rękę pod błękitu sfrop — 

słońca prószą krople świętej wody. 
błogosławieństwo bierze polski chłop...

Godzina siejby niech będzie szczęśliwą,
szumią łany przenajświętszych zbó* * 

dr.brze sieje, dobre zbiera żniwo, 
tankowanie i braterstwo dussu.

Na ustach słychać modlitwy najcichsze, 
szczęście w ptastowy dobija się próg.— 
cŁdapy, pola i stajnie i spichrze 
w zarannem słońcu błogosławi Bóg-.

ANTONI WAŚKOWSKL

Przegląd tygodników.
Kraków, 12 kwietnia-.

Pisma tygodniowe przepełnione są artykułami 
ńwiątecanymi i uLotoeani gawędami na temat zwy­
czajów J obchodzenia.,świąt u nas i u innych na­
rodów. Pisma narodowe i katolickie piszą o wie-1- 
kiem święcie w tonie bardzo podniosłym i uroczy­
stym , natomiast pisma obozu wywrotowego dają 
tylko wzmianiki o Zmartwychwstaniu, a przede- 
w&zystkiem treść jest poświecona sianiu nienawi­
ści, zemsty, jednem słowem podżeganiu do walki 
bratobójczej.

„Chłopska Prawda44, pismo socjalistyczne dla 
inałorołnych i. robotników rolnych w artykule 
„Strajkujmy do zwycięstwa4,, zachęca robotników 
rolnych do zaprzestania pracy i do zostawienia 
roE bez obsiewu. Pisze tak:

. eścia .lat ternu w czasie ogólnej rewolucji
w b. kosngiresówoe robotnicy rolni urządzili at-rajk. 
Natv*>bimatst rua folwarki -zyaiwika się policja, i ko&a- 
cy, a gdzimiegdzie enpeerowcy, którzy nahają stâ  
rali się wmówić .w roł otników, że dziedzic jeiśi jego.
wtładcą żyedta i śmierci. A wódz posiadaczy Ro
nuam Dmówisfld błagał. w przedpokojach carsOd ih o 
prayrwileje dla panów, polskich, ohie-cując „bunt4: ro­
botniczy utopić w morzu krra&u.; .

Pirsy toczone słowa ranteipieg- wskazują, w jak nie- 
uesciwy sposób pismo to podburza robotników do 
dalszego niszczenia, oszukując ich i okłamując przód 
stawianiem za przykład takiego Romana Dmowskie­
go jako wodza posiadaczy, kiedy przecież wszystkim 
wiadomo, że Roman Dmowski jest synem biednego 
człowieka z Warszawy i majątku eatif nie posiada, 

a obótz prowadzony przez Romana Dmowskiego wła­
śnie najbardziej był zwalczany i jest do dziś dnia 
zwalczanym prtzez konserwatystów, wielkich obszar- 
-■dków i wielkich -przemysłowców. Przedstawiając w 
*ak nieuczciwy sposób rozmaite zjawiska życia spo- 
śeeznego ozy gospodarczego, bałamucą tych biednych 
robotników rolnych, i w dalszym ciągu pasze tak:

yUcayńmy wysiłek ostatnih niechaj po świętach 
Wielka noc/mych atnJ jeden -robotnik do pracy nie 

-idtołe. Niechaj praca zamrze, niechaj obszamictwo 
3*naetkosna się, że robotnik ujarzmić się nie diał Jesz- 

jeden, ostatni wysiłek — a osiągniemy wycię- 
«towx> i lepscsa- dola mm zaświta.

_ Łam-strajków piętnujcie, jako zdrajców. Ptrzestaó- 
<̂ ę się z nami znać,-a gdy spotka ich jakie nieszczę­
ście, nie przychodźcie im z żadną pomocą. Odnoście 
ftię do nich, -jak do parszywych owiec. Działają one 
borwiem na szkodę Waszą i swoją, na szkodę Wa­
szych i swoich najbliższych44.

Przy czytaniu tych slow poprosiu dreszcz grozy 
F^jm uje człowiefka, gdy wicteft podobnie zbrodniczą, 
•ta^fełaość, bo już nietylko mówi się o zaprzestaniu 
^peteem  pracy, nietylko judzi się przeciwifoo zie- 
■iiaństwu, ale równocześnie zachęca się do bratobój- 
<tŁej  “wałki między samymi robotnikami. Nasuwa się 
jpyt&me, jak Prokuracorja może bezkarnie pozwolić, 
hy pismo w podobnym tonie wydawane mogło się bez 
fTaes^kód lozchodzić. Jest to także dowodem, że 
“wszyscy d , którym na rozwoju państwa zależy i nz 
ipoprawieniu stosunków gospodarczych u nas, mimą 

załgać s-zeszer-ze. i uczoiwie do pracy celem prze • 
iiwBtawLenia się złu, które się szerzy. Nie będzie do- 
frpae, dopóki z korzeniem, propagatorów podobnych 
kaseł z ciała nasaego nie wyrwiemy i precz nie wy- 
iau-eimy.

iBratai organ socjalistów „Chłopaki Sztandar44, wy- 
fcwrany przetz p. Putka, przytaesa mowę posła Putfca, 
wygta&zoną w Sejmie przeciw Konkordatowi i fałsau 
ji anown stanowisko Polaków w .Ameryce, pisząc, że 
wyahoditwo polskie w Ameryce jest przeciwne Kon­
kordatowi, a jako dowód przytacza telegram wysła­
ny przez zwolenników kościoła narodowego, wmawia 
jąe • w czytelników, że wszyscy wychodźcy polscy w 
Ameryce z wymienionym telegramem eię sohdary- 
■ują...

Na specjalną wzmiankę zasługuje tygodnik „Pla­
cówka Kresowa44, wychodząca w Bielsku-Białej, a po­
święcona przeważnie cha sfer robotniczych tego Za­
głębia. Pisząc o narodowej organizacji produkcji, pi- 
emo to podaje:

„Upadek rolnictwa i zubożenie rolnika odbija się 
na przemiłe przez zmniejszenie zdolności nabyw­
czej rolnika, zimniejszenie zapotrzebowania produk­
tów przemysłu, warsztaty,muszą ograniczyć produk­
cję, stąd bezrobocie i emigracja robotnika.

Rozwój nowych warsztatów przemysłowych, roz­
wój osiedli miejsld-ch,. stw-arma dla rolniika nowych 
#dbiorców, stanowi podnietę do wzmożenia wydajno 
ńcl, stąd większe dochody i dobrobyt. Mieszkaniec 
■ahsta zadnCeresowanT jest również w sprawie roes-

Kinoteatr „WARSZAWA" S trądom (15)
wyświetla od niedzieli 12 kwietnia i w dniach następnych rekordowy obraz

p. t

Człowiek bez nerwów
W głównej roli: ULUBIENIEC CAŁEGO ŚWIATA

HARRY PEEL
KRÓL S E NS ACJ I  — jedyny artysta akrobata.

Awanturnicze przygody w 8 wielkich aktach, obfitujące w mnóstwo scen jak: walki z aoas*ami 
Paryża, jazdy automobilami, straszne epizody w balonie w powietrzu podczas huraganu, Harry Peel,

jako „Człowiek bez nerwów44 dokonuje cuda zręczności. 2420
Całość dla młodzieży urzędowo dozwolona! Całość dla młodzieży urzędowo dozwolona! 

Początek seansów w niedzielę i w poniedziałek o godz: 3, 4 30, 6, 7*30, 9.

woju rolnictwa i dobrobytu rolników. Z jednej etno- 
ny obfhttaza produkcja rolna przez rzucenie na rynki 
wdękflze>j iloścd produkcji obniża oeaię żywności, z dru 
giej stromy zamożny rolnik jest odbiorcą tego, co 
produkuje mieszkaniec miasta, po-oząw-ssy od ksdąż- 
iki do giażetypo^buwm,. bielizny itp. kończąc na nau 
ezyoiel-u, mstruiktofrze it,p.u. '

Wyjątek ten najwymowniej świadcay o iwunmem
rjm ow am u zagadnień gospodarczych i dow odzi, że 
pi ugnie ono w ychow yw ać, k ształci i uczy i do pozy­
tyw nej ptracy zachęca.

Nie wolno nam bez wzmianki na tern miejscu po­
zostawić artykułu posła, Zamorskiego, umieszczonego 
w „Wieńcu-Rszczółce'4 prt. ,̂ Rozmyślaaaia44. P isząc o 
dolegliwościach życiowych, które nam obecnie do­
kuczają, powiada:

„A dolega, nam ono (życie) z dwóch przyczyn, z 
istotnej i sztucznej. Istotną - przyczyną naszej biedy 
jest brak’ pieniądzia, to załączy brak możności zarob­
ku i brak kredytu. Ale ta  bieda medódakałaby nas 
tak dovkhAvie,' gdyby nie było tej drugiej, sztucznej 
pr ĵ-Kyzyny. Są to zafwiedcaone nadzieje. Ludai‘e spo­
dziewali snę Bóg wie czego, a  gdy życńe powojenne 
okazało się wiele raz;y cdęższean i trudniejszym od’ 
pfrtzedwojenttiego, popadli w zniechęcenie i roz czaro •

waade. Żalą się i na to, co .im istotnie dolega i na 
to, oo» me spełnia ich mch^eń, ptragmeń, apetytów. 
Żalą się ciągle m  wszystko i na wszystkich. Wy- 
tiwaircsają taki jakiś nastrój zniechęcenia i ndezadoiwo 
letnia* źe gdyby uradzone w tym nastroju niemowlę 
uanaiało mówić, toby z pewnością wykauywiło usta 
na pierś matki i nazwałoby mleko macierzyńskie pio 
łonem44. • v

Wykazując w dalszym ciągu, że nastrój -tea zoetał 
wywołany przez rozmaitych agitatorów i tych, co 
wiele obiecywadl, o tych zawiedzionych pisze:

,Jm kto więfcs&y miał apetyt na cudzą własność, 
dm piękniej sobie wyobrażał zwiększenie majątku 
bez pienaęday, tern większy ma dzisiaj żal do ludźi. 
Ż*ali się na rolskę. ale Polska temu nie winna, że on 
był chciwy, a głupi i że dał się uwieść oszustom44.- 

i radę aa to daje taką:
„I z tego trzeba się otrząsnąć, nabrać ochoty da 

życia, wdary w pracę i wuory w siebde. Powiedzieć 
sobie, że rnkt za mnie nie zrobi ani nie zapłaci te ­
go, co ja powinienem zrobić i zapłacić — odrzucać 
prócz wmeKkie obiecahki i nabrać - z ̂  powrotem - zou- 
fiania we w^sne siłv44.

^Pomiagaj so.bde sam, a Bóg ci pomoże h*.
J .  B I

Wywiad „Sunday Times“ z min. Skirmuntem.
Londyn. (OPAT.) Dtzisieijsży ,̂ uai?day Timesu zamie­

ścił wywiad z posłem Skiimuintem na temat kw”es'tjii 
Gdańska: Bliski kontaikt z Polską może jedynie
'wyjść na korzyść Gdańska; dobrobyt ckonomiccŁny 
żarówmo Gdańs<ka. jak i Polski są wrzajemmie od sie­
bie zależne — oświadczył ministor Skirmainż.

Gdyby stosunki między Poliską a Gdańskiem zzaile- 
żały jedynie od względów ekonomicz-nych, byłoby 
stosunkowo nie trudno — zdaniem miniłstra — zna­
leźć rozwiązanie problemu gdańskiego zadawalające 
dla wszystkich stron. Jest zupełnie jasnem, że obie 
mmteresowane stiony mogą tylko odnieść korzyść 
a ^Tzajemnego zMiżenia; itn więcej ułatiwień handel 
Polski będzie miał w Gdańsku, tern lepiej będzie dla 
Polski i na odwrót, Gdańsk będzie z tego ciągnął 
większe korzyści.

Istniejące óbecaile najprężone 1 Btosunki i- niechęć 
miają główne swe źródło w zakulisowych wpływach 
w samym Gdańsku i nie ulega wątpliwości, że ods 
powiedizialność za to spada na Niemców gdańskich. 

Paktem jest  ̂ że Niemcy gdańscy pracują ręka w nę-

NARADY RZĄDÓW WOBEC KANDYDATURY
HINDENBURGA.

Woodeń. (PAT.) 10 ban. ^ e u e  Pr. Presseu donosi 
z Paryża: W firanouskî .̂ -ołach politycznych zape­
wniają, że rząd- -francuski już w dniach najoiifższydh 
rozpocznie wynfoinę zaań z gabinetami .enteuty ce­
lem omówieniu konsekwencji ewentualnego wyboru 
Hindenburga na prezydenta .Niemiec. „Teanpć4 < 
Świudczła, że postawienie /kandydatury HHndęnburga 
rozstrzygnęło dyskusję, która &ię toczyła od szeregu 
•tygodni między gabinetami koalicyjnymi na temat 
szczerości i lojalności niemieckich propozycyj w spra­
wie paktu beizpdeczeń&twa. Olbecnie także Lorndyn 
i Bruksela -będą musiały dojść do przekonania, & 
nie jest możliwe zawierać z obecnym rządem nie­
mieckim kłady mające na celu zagwariantowiainie 
pokoju Europy.

KONFERENCJA BRIANDA Z MASSARYKIEM OD­
BĘDZIE SIĘ W KARSBADZIE.

Warszawa. (Tel. wł.) 10 hm. Obiegają wiadomości, 
że na czerwiec przewidziane jest spotkanie Brianda 
a Massurykiem w Karlsbadzie.

PAPIEŻ NIE CHCE ZNAĆ LITWINÓW.
K>nólewłcc. (PAT). ,Ljetuwrs Zinios4' donosi, i  3 

Papież nie udzielił audjen-cji Piirycldsowi, który p - 
wrócił na Litwę nie nie zdziała/wszy w ąprawie Kon­
kordatu.
WIELKIE PROCESY POLITYCZNE NA LITWIE.

Gdańsk. (PAT). Z Kowna donoszą, że przed tamtej 
szym sądem wojennym odbyły się dwa procesy o 
szpiegostwo- W pierwszym zostali skazani na karę 
śmierci trzej byli wyżsi urzędnicy oskarżeni o wyda­
nie Polsce ważnych dokumentów, przy ozem jednemu 
z nich zamieniono karę śmierci na więzienie dożywo-

kę z Berhnem i1 że wiele ińcydeutów, które się zda­
rzyły, wywołane zostały przez sympatyków niemiec­
kich dla udowodnienia, że sytuacja, .wytworzona 
przez Traktat Vver*u~.-., jest niemożliwa uo utrzy­
mania.

M inister Skrmcunt podkreślił również, że Niem cy 
nie m ogą narzekać, iż korygarz gdański je st pow ażną 
przeszkodą dla Ich handlu. „O statnie sta ty sty k i ra ­
d iu  towarowrego  i pasażerskiego m iędzy Prusam i 
W sdhodnitni a  R zeszą są  dowodem, że Niemcy wolą 
korzystać z ^ .o iry tarm 44, aniżeli i  połączenia mor­
sk iego44.

Co do ludności' ,jkorytaraa44, jeat ooa niemal cał­
kowicie poltekia, a sam „korytarz zawsze był uznar 
wany za teiytoirjuan polskie, narwet przed przytąjcze- 
niem go do Polski4 

. W zakończeajuwyrw-iadu poseł. Skirmunt wyrażał 
nadaieję, że -wrzgłędy ekonomlccne muszą na dłuższą 
metę przeważyć i że obecne tatudności niebawem się 
skończą.

tnie, drugiemu na czteroletnie, trzeciemu na trzylet­
nie. W drugim procesie pewna obywatelka róm&kA 
skazana została na 10 lat więzienia za szpiegoetw 
na rzecz Polski

o

NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI O PAPIEŻU.
Rzym. (PAT). Wobec zmyślonej wiadomości poda 

nej praez kilka dzienników o wypadku, jakiemu mial 
uledz Papież, wskutek poniesienia powozu przez ko­
nie, należy stwierdzić, że ani jeden z 65 korespouden 
tów zagranicznych w Rzymie tej zmyślonej wiadomo 
śoi nie wysłał.

o —
POLSCY STUDENO U HERRIOTA

P& yi. (PAT). Studenci Grendyszyński i Fajans ja­
ko delegaci uniwersyteckiego koła przyjaciół Fran­
cji w Warszawie upoważnieni do zoTganizowajiia w:e 
wrześniu roku bieżącego wycieczki 30 studentów poi 
skioh na południe Francji, zostali dziś przyjęci przez 
prezydenta ministrów Henriota. Premjer francuski 
przyjął polskich studentów niezwykle ^rdecznie, za 
pewniająo o niewzruszonych sympatjach narodu fraa 
cuskiego dla Polski. Prezydent ministrów obiecał po­
parcie dla uczestników wycieczki. Delegację przyjął 
również minister oświecenia publicznego Prancois Al 
bet, który obiecał zapewnić dla uczestników w yciec* , 
ki polskiej bezpłatne pomieszczenie we francuskich 
liceach państwowych.

K A ŻD Y  kulturalny eałowiek czyta ^Plrcegląd Świat o 
-wy44, najtańsze ilustrowane czasopismo _ w Pu&ce. Pre­
numerata kwartaloa 2 zł, półroczu* 4 zi, roczna- (z pre­
miami ksiąikowemi) 8 zł. Wszelkie korespondencje i pre- 
munaraty pod ad̂ psem: Skrzynka jpo-fcUowa

135 Warszawa. 881S



Kraków, 12 kwietnia
Dwie wielkie rocznice obchodzimy w bieżącym 

roku: cMewięćsetleeie koronacji Bolesława Chro­
brego i czterystulecie Hołdu pruskiego,

Obie te rocznice doniosłego znaczenia: bo i ko­
ronacja Bolesława Chrobrego i Hołd pruski — to 
fak ty  bardzo pouczające, z k tórych winniśmy czer­
pać wskazówki dziś. budując na nowo mocne P ań­
stw o Polskie.

Obie rocznice pozostaną ze sobą w ścisłym 
związku; ' obie bowiem przypominają triumfy 
przodków" naszych nad odwiecznym wrogiem Pol­
ski — Niemcami. Dzieje Polski, to dzieje walk 
i zmagań z krwiożerczą German ją.

Bolesław* Chrobre, ten wielki budowniczy Pań-*■ ’ •
stwia. Polskiego, zatrzym ał napór niemiecki na 
ziemie polskie, a nawet odrzucił go daleko na za­
chód. I właśnie dzięki zwycięstwom nad Germa- 
nją zdołał on zbudować Polskę wielką, taką  jaka 
już ciągle służyła za wzór jego następcom  i jaką 
ugruntow ać na silnych podstaw ach m ocarstwo­
wych jest obowiązkiem nas współczesnych. Do 
Bolesława Chrobrego parcie Germanji na wschód 
(Drang nach Osten) szło niepowstrzymanie: wielo 
plemion słowiańskich i polskich, których siedzi­
by znajdow ały się nad Łabą oraz między Łabą 
a  .Odrą zostało ogniem i mieczem wytępionych. 
Dopiero na  granicach państw a Bolesława Chro­
brego załamał się pochód GermaaijL

Na znak swojej potęgi i niezależności od niko­
go koronował się Bolesław Chrobry na Boże Naro­
dzenie roku 1024 w Gnieźnie wówczas stolicy 
Polski.

W ubiegłe więc Boże Narodzenie przypadało 
90Ódecie tego wielkiego historycznego zdarzenia. 
Teraz z W ielkanocą łączy się druga wielka ro­
cznica Hołdu pruskiego.

Po śmierci Bolesławca Chrobrego napór niemie­
cki n a  ziemie polskie rozpoczął się na nowo. 
T rw ał on . dio połowy 13-go wieku. Wzniesione 
•przez Bolesława Chrobrego Państw o Polskie oka­
zało się budowlą tak  silną i niewzruszoną, że na­
pór Germanji od zachodu załamał się ostatecznie.

I wówczas to pojawiła się nowa potęga, która 
przez 3-y wieki będzie grozić Polsce od północy, 
zam ykając jej dostęp do Bałtyku. Potęga ta  — 
to .niem ieccy Krzyżacy. Kimże byli Krzyżacy? 
Był to zakon Panny Marji, k tó ry  miał walczyć 
o wyzwolenie Ziemi świętej (Palestyny) z rąk n ie­
wiernych. Konrad mazowiecki sprowadził ich, na 
wielkie nasze nieszczęście do Polski.

Mieli oni bronić tu  siedzib mazowieckich przed 
napadam i pogańskich Prusaków , którzy zamiesz­
kiwali dzisiejsze Prusy W schodnie. Krzyżacy, 
w  krótkim  czasie zdobyli całe P rusy  Wschodnie, 
ale zamiast —  jak  to było ich obowiązkiem —  od­
dać je Polsce, zbudowali tam własne państwo, 
a  następnie rozpoczęli długie wojny z Polską. N aj­
groźniejszym wypadkiem było podstępne zajęcie 
przez Krzyżaków Gdańska oraz Pomorza i odcię­
cie w ten  sposób Polsce dostępu do B ałtyku. Za- 
jąw szy Gdańsk, K rzyżacy dokonali tu  strasznej 
rzezi, mordując 10 tysięcy bezbronnej ludności’ 
mężczyzn, kobiet i dzieci. Nieprędko przyszła ka­
ra  Boża za ich zbrodnie i mordy, ale przyszła. 
N a polach Grunwaldu w roku 1410 odnosi Polska 
wiekopomne zwycięstwo nad Krzyżakami. Było 
to  właściwie zwycięstwo nad całą Germanją, gdyż 
cała  ona stała za zakonem krzyżackim.

Od Grunwaldu chylić się z a c z ą ł. zakon krzy­
żacki do zupełnego upadku. W  roku 1406 w po­
koju toruńskim  Polska odzyskuje Gdańsk i Po­
morze i W ariuję. Z reszty Prus W schodnich, za­
kon krzyżacki jest odtąd obowiązany sk ładać 'k ró ­
lom polskim hołd wierności i posłuszeństwa. R ó­
wnież cała siła wojskowa zakonu m a służvć Pol­
sce n a  rozkaz jej króla. Nie długo jednak zakon 
podniósł jeszcze raz bunt. Ale ten  ostatni bunt 
został gruntownie złamany, wojska polskie zaję­
ły stolicę Prus W schodnich, Królewiec. Ostatni

wielki mistrz krzyżacki został zmuszone do złoże­
nia uroczystego hołdu przed królem Zvo:m,iinteiH 
Starem  na w n k u  krakowskim .« i ■

Działo się to 10 kw ietnia 1525. Zakon kr?- 
żacki legł u stóp Polski. Wielka to była chwila 
i pełna otuchy. Państw o Polskie w myśl testa­
mentu Bolesława Chrobrego bvło wówczas wiel-en v
kiom, potężnem mocarstwem.

Ale popełniono też wtedy błąd. Zamiast wcielić 
Prusy W schodnie do Polski, ucieszono się upad­
kiem  znienawidzonego zakonu krzyżackiego i k ie­
dy ten przez zdradę sukni zakonnej ze strony o- 
statniego swego mistrza A lbrechta orze stal ist­
nieć, pozwolono temuż Albrechtowi już jako k sh  
ciii świeckiemu zatrzym ać władanie w Prusach 
W schodnich, ale pod zupełnem zwierzchnictwem  
Polski. Ale nie od Niemca oczekiwać dotrzym a­
nia wiary! Z krzyżactw a pruskiego w ro s ło  k ró­
lestwo pruskie i później to te Prusy, znów w sparte

przez całe Niemcy, stały  się głównym sprawcą 
rozbiorów Polski.

Dopiero wielka wojna światowa skruszy znów* 
potęire niemiecko-pruską i znów Polska odzyska 
swe ziemie Wielkonofokę, Pomorze i Śląsk. J e ­
dnak jeszcze nie odzyska wszvstkiego. Z drugi- i 
strony Niemcy m yślą już o nowym zamachu na 
polskie ziemie. .

W alka Polski z German ją  krwiożerczą trw a.
Ale dwie wielkie rocznice koronacji Chrobre­

go i Hołdu pruskiego uczą nas, że jesteśm y zdolni 
odpierać zwycięsko napór niemiecki. Gdy rozpa­
miętywam y czyny przodków naszych, otucha 
wstępuje w nasze serca!

r  granic Polski w ciągu tysiąca lat kruszała 
potęga niemiecka: skruszeje i dzisiaj!

Tak nam dopomóż Bóg!
Dr. W ładysław Świrdld.

Min. Sikorski przekreślił politykę
p. Skrzyńskiego.

Warszawa. (AW.) „R urjer Porannyu w a rty k u ­
le wstępnym omawia proklam ację ogłoszoną przez 
ministra Sikorskiego w wywiadzie w „M atin" 
w sprawie zagrożenia granic polskich przez rewi­
zję ze strony Niemiec. Stanowcze słowa wypo­
wiedziane przez ministra, że bronić będziemy każ­
dej piędzi ziemi muszą uczynić wrażenie zagrani­
cą. D eklaracja powtórzona została przez oficjal­

ną agendę rządu francuskiego, co świadczy o zna­
czeniu przywiązanym do słów polskiego m inistra 
■spraw wojskowych. Dotychczasowe stanow isko 
m inistra Skrzyńskiego w kw estji rokowań o gw a­
rancję bezpieczeństwa zostało przez oświadczenie 
gen. Sikorskiego niejako przekreślone. (Treść w y­
wiadu podaliśmy w wczorajszym numerze „Goń­
ca Krakowskiego14).

Odgrzebany „rząd suwerenny"
iW ostatnich numerach diziLentóków budapeszteńskich 

znajdujemy notatkę, która ppzypoanina pewien ,..rząd 
suwerenny", dawno już przez świat zapomniany.

Chodzi tu  mianowicie -o „'Suwerenny Zakon -Mal­
tański", mający obecnie swą siedzibą w Rzymie, a na 
którego czele sitbi .wietiki tmiistirz, {tóąiżę Gnleaippo 
Tłum-Hohenstein. Zakon ten zamianował na początku 
tom. swymi „ambasadorem" tw Budapeszcie, tajnego 
iradcę, tor. Eugenjiusiza 'Kiaraitsomyl‘ego.

Wręcizeniie „(listów wierzytelnych" przesz nowego • 
„ambasadora" admirałowi Hoatthy^eami, „izaraądcy"

LISTY Z KRAJU.
NOWY SĄCZ.

Pogrzeb inspektora śp. Ant. Twacndowskiego.
We środę odbyt się tti pogrzeb inspektora i na- 

07el'tLika stacja śp. A. Twardowiskiego, który <zmarł 
nagle, jak już donosiliśmy w poniedziałek rano. Po­
grzeb był iwyrajzem wiellikiej czci i szacunku jakim się 
Zmarły powszechnie cieszył dzidki ogromnym swytm 
przymiotom i zasługom. Był to niestnudizony praco­
wnik na polu służby kolejowej, odznaczający się 'za­
letami, które stawiały go na jednem z pierwszych 
aniejsc jako urzędnika.

•Pogrzeb wyruszył ze stacji; na czele kroczyła“ ot- 
kleskra kolejowa oraz chór, który w drodze wyko­
nywał szereg utworów żałobnych, m  nim niesiono 
kilkadziesiąt wieńców, poczean s.żły przeliczn/e dele­
gacje kolejarskie; zjawili się praedstawiidMe szeregu 
urzędów kolejowych z najdalis-zydh okolic przybyli 
speojkmymi pociągamii. Miejscowe .związki kolejowe 
(zjawiły się ze sztandarami Łn giraeanio beiz względu 
mia różnice polityczne. Trumnę przez cały czas nie­
śli kolejarze, przed cmentarzem wizięłi ją zaś na ra­
miona pnziedstawkMe dyrekcji' kolejowej krakow­
skiej. W chwili gdy pogrzeb miszył odezwiały się sy­
reny wszystkich warsztatów kolejowych i gwiizd ma­
szyna stojących na dworcu. Po odsprawfkmem nabożeń­
stwie w 'kościele kondukt nuszyft ku cmenftaaizowff. 
'Prowadzili go O O . Jezuici z O . Tomaką na czele. Za 
truimmą postępowali obok Rodziny Zmarłego repre-

królestiwa węgierskiego, odbyć się ma w dniach naj­
bliższych.

Przy tej sposobności dowiadujemy się, że Ziaikon 
Maltański posiada obednłe swe (przedteftawricielistWTa 
we wszystkich państwach diirzeiśdijańskich, (<nie wy­
łączając Ozecho-słowacji). Gdy jednak o maltańskim 
„ambasadorze" w Warszawie nie słychać, widocznie 
więc, albo ,jsuiworenniyu Zakon nie wie o istnieniu 
także „suwerennej" oraiz „chrześcijańskiej" Polski, 
albo bojkotuje ją, z nieznanych powodów.

izentanei Ministerstwa kolei żelaznych, Dyrekcji kole­
jowej w Krakowie (wiceprezes' Grotowski), przedsta­
wiciele miejscowych władz rządowych, aurtonomltas 
iinich organ izacyj społeczaiych, między innemi NaiTod. 
(Organizacji Kobiet oraz nieprzeliczone tłumy puMi- 
cznośd. Nad grobem nie wygłoszono żadnych mów 
na wyraźne życzenie Rodziny. Liczny u<Matł repre­
zentantów i ludności był żywym dowodem ja/k wieł- 
iką sympatją cieszył się śp. iaisp. Twardowski i jak 
(powszechny żal — towarzyszył jego -zgonowi. Zmar­
ły  był gorącym zwolennikiem olboziu dem.-naród, i 
członkiem Ziw. Lud. Nar. Cześć sdaohetbej panńęd 
i niesikaizitelneinu -charakterowi dobrego urzędnika!

W sprawie handlu 
wędrownego.

Jednym z postulatów, wysuniętych przez sfery gospo­
darcze w ostatnich cziasach było ^'graniczenie działalno­
ścią domokrążców, którzy, nie płacąc podatków, sprze­
dają pokątnie towary, najczęściej poobodsziema zagra­
nicznego.

Po zbadaniu tej sprawy Ministerstwo- Skarbu wysto­
sowało do wszystkich władz skarbowych okólnik z pole 
ccniem roztoczenia ścisłego mdzoiru nad. tą kafegorja 
hand.lu, szcziególiuie w zakresie uiszczania podatku prze­
mysłowego.

iWłjadze skarbowe otrzymały równocześnie połeoedie 
pX)3W^imieada się z miejscowymi władzami pohcvineini 
w celu ukrócenia rozmiarów nielegalnego handlu wedrow 
nego'. '
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Stan szkolnictwa u nas 
i u obcych po wojnie.

Rosną w  Pofcce w ydatki n a  oświatę. Z zesta­
wień kasow ych rządu w ynika, iż wynosiły:

WydartM państwa w tern na oświatę 
w t . 1921 774,676.656 40,058.490 izL
w <r. 1922 831,^96.000 72,592.000 izł.
w r. 1923 ‘318,000j000 46,901.000 >zł.
"v r. 1924 1,629,276.000 229,536.000 zł.
iw r. 1925 1,981,592.844 311,755.540 zł.

W ydatki na oświatę stanow iły w roku 1921 
w  wydatkach ogókiyuh państw"1 ^,17 całego bu­
dżetu, w r. 1922 — 8,7 proc., w r. 1923 — 14,7 
pioc., w r. 1924 —  14 proc., w r. 1925 — 16 proc.

Powyższe sumy nie dają jeszcze obrazu pełne­
go. Doliczyć trzeba jeszcze cały szereg dalszych 
pozycji I  tak:

W ojewództwo śląskie, na mocy ustaw y samo­
rządowej, samo pokryw a swoje w ydatki szkolne. 
Stanowiło to w r. 1924 na ogólną sumę 98,400.511 
złv preliminowanych w ydatków  16,683.726 zł. w y ­
datków  na oświatę (17 proc. całego budżetu), 
a  na  r. 1925 preliminuje wojewoda śląski 
97,494.687 zł. w ydatków , a w tem na oświatę 
24,387.803 zł. (—  25 proc. budżetu).

Sam orządy płacą na w ydatki rzeczowe szkół 
sumę 50— 55 mil jon ów (w tern mp. W arszawa
20.019.000 zł., K raków  2,643.960 zł. itd.). Na 
szkolnictwo wojskowe i niższe rolnicze preliminu­
je rząd osobno sumę około 11 milj. złotych. Utrzy­
manie szkolnictwa pryw atnego kosztuje okrągło 
50 milj. złotych.

Razem tedy kosztuje Polskę w r. 1925 u trzy­
manie szkolnictw a sumę okrąg łą 450 miljonów 
złotych. *

Inne państw a p łacą na oświatę również nie- 
iaało. F rancja, 38 milj. ludności (Polska 27 milj.!) 
na  r. 1924 preliminowała 1,415.000.000 franków 
Panic, (to się równa 417.666.666 zł.), a na rok 
:925  preliminuje 1,586.928.075 fr. franc. (to się 
rów na 500 milj. złotych). Ogółem zaś wydatki 
Francji w r. 1925 wynieść m ają 23,403.487.556 
fy. franc.

d n g lja  urządzone ma szkolnictwo w ten sposób, 
iż państwo subwencjonuje t-. zw. szkoły przyspo­
sabiane przez samorząd, albo związki szkolne. Tak 
obliczany budżet- w ykazuje (bez Szkocji i Domi­
niów) w ydatek w r. 1920— 21 — 69.817.642 funt. 
Szterl. (1 funt równy 25 złotym). W r. 1921 — 22 
te same rubryki wynosiły: 77,117.451 funtów szt.

W łochy (36 mili. mieszkańców) w budżecie r.
1923—24 wydaw ały na oświatę 911.519.092 li­
rów, w r. 1924— 25 —  1,149.773.803 lirów. Oso­
bno na wyznania w budżecie Sprawiedliwości mie­
li Włosi w r. 1923— 24 — 37,1&9.185 lirów, w r.
1924— 25 — 34,427.330 lirów.

'Pruisy (36 milj. mieszkańców) na r. 1924 miały 
budżet oświatowy obliczony ńa sumę 376,379.250 
m arek rentowych, n a  r. 1925 preliminują sumę 
529,103.200 m arek rent.

R um unja w r. 1924 miała budżet na 24 milj ar dy 
lei w tern oświata 2,288.757.181 lei (to równa się
68.640.000 zł.).

Czechosłowacja (13 milj. ludności) w r. 1923 
wydaw ała na oświatę: 817,878.490 kor. czeskich 
A r. 1924 —  779,379.937 kor. cz., w  r. 1925 — 
845,921.810 kor. cz. (równa się 140,000.000 zł.).

Co za te pieniądze państw a owe utrzym ują?
Polska ma 28,122 szkoły powszechne (3,249.805 

dzieci), 198 sem inarjów i szkół ćwiczeń (47,086 
młodzieży), 752 szkół średnich (215.000 młodzie­
ży), 821 szkół i kursów zawodowych (94,665 mk>
dzieży), 12 szkół w a sz y c h  (35.255 młodzieży).

A nglja ma 23,843 szkół powsz. (7,987.000 dzie­
ci), 125 semanarjów naucz. (20.304 młodzieży), 
1,642 szkół średnich (451.960 młodzieży), 6.878 
szkół zawodowych (798.881 młodzieży), 23 szkół 
wyższych (36.490 młodzieży).

Francja ma 81,947 szkół powszedni. (4,046.491 
Ozieci), 489 seminarjów naucz. (9.631 młodzieży), 
585 szkół średnich (166.474 młodzieży), 127 szkół 
zawodowych (27.467 uczniów), 41 szkół wyższych 
(50.367 uczn.).

W łochy mają 126.730 szkół powsz. (3,870.105 
dzieci), 212 seminarjów (35.454 młodzieży), 821 
szkół średnich (78,447 młodzieży), 738 szkół za 
wodo w y eh (180.908 młodzieży), 44 szkół wyż 
szych (56.318 młodzieży).

Niemcy całe (Prusy z tego połowę) m ają 53.454 
szkół powsz. (8,933.904' dzieci), 2.165 Jzkół ś re ­
dnich (COBO.^B młodzieży), 26.226 szkół zawodo­
w ych i dokształcających (2,063.617 młodzieży), 
79 szkół wyższych (128,199 młodzieży).

Rum unja ma 5.764 szkół powszechnych (692.868 
m łodzieży), .23 seimna^ja (3.860 młodzieży), 142 
szkół średnich (54,567 młodzieży),, 190 szkół za ­
wodowych (8.747 młodzieży), 4 szkoły wyższó- 
(7.376 młodzieży). ’ \

Czechosłowacja ma .197 szkół (2,186.326 
dzieci), 68 seminarjów, 382 szkoły średnie (106.039 
młodzieży), 1.317 szkół zawodowych (105.179 
ndodzieży), 13 szkół wyższych (26.619 młodzieży).

Z państw’ poza-eiiropejskich Stany Zjednoczone 
Am eryki, które dotąd nie m ają jeszcze Minister­
stw a oświaty, m ają jednak: 266.993 budynków 
szkolnych (S tatystyka ich mówi o budynkach, 
a  nie- o szkołach, hvk sta ty styka  angielska mówi 
e miejscach yv szkorach, a nie dzieciach), a w nich 
19,478.927 dzieci. 371 seminariów naucz. (162.796 
njłodzieży) 16.796 szkół średnich (2.371.015 mło­

dzieży), 902 szkół zawodowych (393,163 młodzia- 
ży), 670 szkół wyższych (422.553 młodzieży, 
>* tem  większość zawodowych).

C yfry powyższe, Eust-rujące w cyfrach z lat 
ostatnich ilościowo stan szkół i w ydatki, z u trzy­
maniem szkół związane, służyć nam mogą za pod­
stawę do badań, w jakim  kierunku poszczególne 
państw a rozbudowują swoje szkolnictwo.

Poseł Stanisław Rymar.

Organizacja naczelnych 
władz wejsk. na Litwie.

Organizacja wajcizelinych władz wojskowych na Li­
twie podlegała — jak don ols i „Połlska Zbrojna" — 
ciągłym zmianom. Zmiany te spowodowane były z je­
dnej strony wynikami poczynionych doświadczeń, 
•z drugiej pamu/jącym. do ostatnich jeszcze czasów 
w organizacji naczelnych władz litewskich chaosem. 
Były tam np. etamowateka, tworzone „ad hoc", spe­
cjalnie dla pewnych generałów -bez przydziału, które 
n astan ie  likwidowano, >w miarę innego użycia ofice- 
aa, który je zajmował.

Początkowo organizacja naczelnych władz wojsk o- 
vrych litewskich wzorowała się, jak  i cała ziieszitą 
(organizacja airmji litewskiej, na wzorach rosyjskich. 
Wypływało to poniekąd jako konieczność z tego, że 
większość starszych dowódców litewskich .pochodzi 
ze szkoły rosyjskiej. Wpływ szkoły rosyjskiej jesz­
cze dlzóś ciąży silnie na arcnji litewskiej.

iKorstylaicja litewska określiła zręby organizacji 
naczelnych wtetdiz wojskowych. W myśl zawartych 
tam postanowień, wodzem naczelnym sił zbrojnych 
państwa w czasie pokoju jest prezydent republiki, 
który na czas wojny mianuje na wniosek gabinetu 
ministrów naczellnego wodza.

-Zia stan wejska w czasie pokoju odpowie dizialny 
j( St wobec Sejmu' gabinet ministrów, wagflędnie mi­
nister obrony kraju.

Naczelne władze wojskowe n.a Litwie stanowią: 
a) minister obrony kraju, b) naczcłny wódiz, c) ra­

da wojenna., d) iliupektor piechoty, e) komendant 
związku strzelców.

(Minister obrony kraju .jest (reprezentantem siły 
zbrojnej państwa, wchodzi w skład gabinetu, bierze 
udział w jego wystąpieniach i wspólnie z nim pono­
si odpowiedzialność pnz.e:d sejmem za stan armji. Sta­
lle reprezentuje go w sejmie przydany mu do pomo­
cy Wiice-inimuste.r. Pod porządkowań i mu są: a) szef 
e/taibu generalnego-, b) szef kancelarji ministra, c) 
grupa oficerów przy ministrze, d) szefowie oddziałów 
e) szefowie diepiartumentów, f) szefowie izarzą.dów 
wojskowych.

(Szef sztabu 'generalnego stoi na czele sztabu gene- 
-rallnego; w czasie pokoju jest podporządkowany bez- 
ipc średnio ministrowi obrony krajiu, iw czasie izaś 
iwionny naicizelnenifu wiodziowi. Posiada do pomocy 
dwóch zastępców.

Lllfcetwski &zttaib generalny składa się z kauceilarji 
szefa sztabu generalnego i' sześciu oddziałów a mia­
nowicie: 1) odełzrału służby linjawej — spnawy orga­
nizacyjne, personalne, stanów., 2) oddziału operacyj­
nego, 3) oddziału wywiadowczego, 4) oddziału mobi­
lizacyjnego, 5) oddżialu komunikacyjnego, 6) oddzia­
łu * nanbo wo^zkolnego.

Jak  wiidizimy więc, liftewM sztab geneiałny posia­
na prawie wszystkie elementy, umożliwiające mu 
pracę nad organizowaniem aumji, przygotowaniem 
jej mobilizacji i: dowodzenia.

(Szef kaneeltatrji m‘metra ze swoją kancelarją i gTu- 
pa oficerów przy ministrze odpowiadają natszemu ga­
binetowi ministra. Do grupy oficerów przy ministrze 
wchodzą oficerowie (o  zleceń, doradca prawny, cen­
zor wojskowy, prokurator sądu wojskowego i supe­
rior woyJka..

(Bezpośrednio również ministrowi podliegają nastę­
pujące 4 oddziały:

1 ) oddział zaopatrzenia artyleryjskiego (podlegają 
mu sprawy zaopafir.zenla. całego woj sika w broń i a- 
tmuuicję, mkupy bavmi zagranicą i ewidencja broni);

2) oddział ‘zaopatrzenia technicsmego (sprawy za- 
kupów zagranicznych, materjałów technicznych, zao­
patrzenie wojska w sprzęt techniczny);

3) oddział sądowy i 4) oddział smffarny.
-Ministerstwo obrony kraju ma trzy departamenty.

1) intendent ury wojskowej, 2) inspekcji gospodarczej 
i 3) konitiroli — d)wa ostatlnie odpowiadają naszej 
kontrola generalnej.

' 'Poprzednio ministerstwu obrony krajo.wej podl.ega- 
łt. sześć oddżiałów. Dwa jednak z nich, a mianowi- 
ciif oddział budowlany i oddział weterynaryjny zo­
stały zlikwidowane. Ptrace pierwszego iprzejął depair- 
tamenlt intendentuTy, dnąg^iego ministerstwo rołńiic- 
twa.

Odpowiednikiem naszych depaTtamentów broni głó 
wnyeh są na Litt/wie zarządy wojskowe, Których jest 
5 'a  mianowicie: 1) zarząd artylerji, 2) zarząd wojisik 
rt-r-idlmtoznyeh, 3) zarząd woj.sk lothiczych, 4) zarżą,d 

ęwojBik pancernych, 5) zarząd wojsk kolejowych.
Naczelny wódz, ptrzewiidziany konstytucyjnie jedy­

n ie 'n a  wypadek wojny, kiedy będą mu podległe 
wszystkie siły lądowe i powiietTznie, istnieje' jednak 
i w chwili obecnej. Nie. dysponuje ofbe-cni.e żadnym 
aparatem po-za kancelarją osobistą. Sztab gen orał my. 
który na 'wypadek wojny ma być mu podpoit^ądko-' 
w,any. obecnie podlega ministrowi obrony kraju. Do 
kr-mipetenej; jego w chwili obecnej należą, .poza pirzy- 
noiiowanicnn u i  wyixid'ek w-ojny kontrola wy-zikole- 
n;n i iusjpc.kcija.

Rada wojenna istnieje!’ jako organ doradczy przy

mtóstrze obrony kraju. W skład jej wchodzą: mini­
ster obrony kraju, naczelny wódiz, szef sztabu gene­
ralnego i dowódcy okr^ów  wojskowych. Poza tem 
rada wojenna ma przydzielonych kilku stałych eta­
towych członków oraz powol.uje każdorazowo po­
trzebną iłóść ekspertów.

Inspektor piechoty, zależnie od1 ministaa. obrony 
fkra.ju, pracuje ściśle z naczelnym wodzem. W ręłku 
jego spoczywa kontrola wyszkolenia i stany gotowo­
ści bojowej wojsk piechoty. Nie dysponuje żadnym 
aparatem a d-mimstuacyju ym.

Komendant związku strzelców jest łącznikiem mię 
d /y  zarządem związku strzelców a ministrem obrony 
kraju i rzccznilkiem interesów ministerstwa w eto 
srnku do ziwiiąizku strzelców. Podlegają mu wszyscy 
wotł^kowi służby czynnej, przyklizieleni do związku 
w charakterze instruktorów. W jego rękach spoczy­
wa całkowicie przysposobienie rezerw wojska.

Z teatru „Nowości4*.
Wysitępy gościnnie p. Dohosz-Mamkofwskiej. — Wie­

czory baletu wiedeńskiego.
Operetka ^Nowości" wzinowiła „Dziidzi", operetkę., 

która cieszyła się znaczne,m po wodzeni em w ubiegłym 
sezonie, zapraszając d;0 odtworzenia pairltji naczelnej 
p. DoboszAlarkowiską, artystkę teatrów warsizjaw- 
skich. — Niestety p. Markowska zaniemogła głoso­
w y  wiskutek czego ]^rzenwać musiała gościnne ^^y- 
istępy, które i tak  do- widowni - przy ul. Rajskiej nie 
ściągnęły słuchaczy, ponad normalną frekwencję o- 
•becną.
• Nie ściągały też i występy członków* baletu wie­
deńskiego, ze słynnym baleitmistrzem p. Gołkowskim 
ma czele. Czas pirzedświąrteczny i depiessja fmamso- 
WTas robiła swo,ę i trudno z niemi walczyć. Występ 
bal ot nic w iedeńskich przysporzył jednak widzom sspo- 
-rą wiązankę wrażeń optycznych. Aranżer imprezy u- 
łożył program wieczoru w ten sposób, iż zestawił go 
z popasów sofistów, duetów i triów, kończąc pięknie 
pomyślaną sceną choreograficzną z 5 hożych tance­
rek pnzy dźwiękach popularnego walca J. Straussa« 
„Nad pięknym modrym Dninajem". — Scenki młmi- 
cmoiplasty.czne podobały się ogólnie, czego dowodem 
gorąco oklaski i żądanie bisowania po każdym nu- 
meuze. Pirodnkcje odznaczały się wybornym sma­
kiem, którego granic, zarówno w kierunku kositju- 
mowymy jako też nzo-czowrym nie przekro-czonp ani 
razu. Ba,rdzo wybornym i stylowym był Menuet od- 
ta-njCizoiny przez parę tancerzy w kositjurnach roko­
kowych, przy dźwiękach muzyki Boccheriniego. — 
Poza elegancją, oraz wytworni ością samego wykonu, 
.zarówno scenek stylowych jakoteż groteskowych, 
żadna z nich nie wychylała się koncepcją poza pro­
dukcje tego rodzaju naszych mimiczek p.p. Niny Dal­
ii lub Stelli B„ a górowały jedynie bogactwem i róż­
norodnością, śmiało i efektownie pomyślanych ko­
stiumów. — Wieczory te urozmaicały w znacznej 
mienz-e pewna monoitonwość i ciągłość repeiduaru No­
wości i dały na chwilę o.dpoczymek rzetelnie pracu­
jącemu peirsona-lowi. St. Bursa.

WIADOMOŚCI MUZYCZNE.
■Przed paru tygiodlniami ukazała się zapowiedź 

o „Wiadomościach Muzycznych", nowym miesięcz­
niku ilustrowanym, mającym się ukazać, nakładem 
Warszawskiego Związku Muzyków, najliczniejszej 
organizacji lokalnej w Polsce.

Niezwykle rzeczowa zapowiedź, przykuwająca do 
siebie uwagę każdego, musiak1 czytelników, obezna­
nemu z naszeni piśmiennictwem, muizyczme-m, nasu­
nąć peiwme obawy o los nowej .placówki.

Isloż to pism muzycznych Uipadło w ostatnich 5— 6 
latach, a byt istniejących („Rytnhh „Miesięcznik dla 
organistów", „Muzyka i Śpiew", „Przegląd Muzycz­
ny", oprócz dobrze prezentując.ej się „Muzyki") stale 
jesłt- zagrożony. Pisma te zmuszone są wciąż pokony- 
•wać same tylko tiraidności i ^ch o d z ić  w świat, jak 
się uda. Naprzykładi mies. „Rytm" swój szcaupły ze­
szyt styczniowy (Nr. 16) wydał dopiero w kwietniu.

Wszelkie nas-ze obawy co- do „Wiadomości Muzy­
cznych" natychmiast się :raziwiały jak tylko nadeszedł 
pierwszy, kwietniowy zeszyt pasma o 40 stronicach^ 
dużego fo-rmatu, mającego w programie s.woim dzie­
dziny: muzycizno-teotret ycaną i estetyczną, etnografję 
miuzyczTią, muzyikę kościelną i muzyczno-hist oryczną, 
jak rówinież i bardzo delikatną .sprawę życia organ i- 
tza-cyjnoHzawodówego.

Nie wiemy co wpierw pódlziwiać — czy pierwszo­
rzędną treść, na którą złożyły się najlepsze pióra, jak­
by na konkurs, czy świetnie dobrane i wykonane li­
czne ilustracje, czy bardzo rzadko spotykaną w dzi­
siejszych warunkach pierwszorzędną sizatę graficzną, 
wreszcie wyborowy papier i kredową okładkę.

I to wszystko za ał. 1.50, a w stolicy kosztuje na­
wet zł. 1.25. Redakcja mieści się w Warszawie .prz3r * 
uil. Wareckiej 15 i spoczywa w doświadczonych rę- 
kaich znanego muzykologa i organizatora p. Edwaada 
Wrockiego.

Do sizczegółowego omówoeaiia „Wiadomości Muzy­
cznych", niezawodnie najlejpsizego dziś pisma musy- 
czjuego w Polsce, jeszcze powrócimy.

PAMIĘTAJCIE
że częste  og ło szen ie  w aszych  i 
tow arów  przełam ie ciężką sa - 

tuację w  handlu.

\
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MICHAŁ LESZCZYC.

Co słychać
na Wawelu?

Oo 6łychać na Wawelu? — oto jedno z pierwszych 
pytań, które wypowiada gość z prowincji, przyby­
wający w mitry Krakowa, i aa odwrót jedno z pierw 
szych, które wiia Krakowianina w* obcej miejscowo­
ści. To zainteresowanie tokiem i postępem prac oko­
ło odnowy Wawelu, ujawniane żywo pirzez całą kul­
turalną opinję społeczeństwa, dowodzi z jakiem utę­
sknieniem powszechnem oczekiwany jest moment, 
w którym znikną z Wawelu ostatnie Mady zniszczę- 
ma i zapuszczenia długich Jat niewoli, ustępując 
przed n w ą , pełną majestatu szatą, godną dziejowej 
roli i królewskiego przeznaczenia narodowej Akro­
poli. Niestety moment ten, nie jest jeszcze zbyt bli­
ski; trudne położenie materjalne społeczeństwa i o- 
gólne powojenne zubożenie tegoż, uie dozwala ry­
chło rokować sobie nadejścia radosnej chwili zupeł­
nego odnowienia a-welu i uczynienia zeń wspania­
łego reprozenta ntywilego przybytku. W miarę jednak 
napływających szczutych funduszów, pochodzących 
bądź z zasiłków rządowych, bądź z darów prywat­
nych, prace postępują stale naprzód, acz nie wr tern 
tempie, w jakiem ra-dby je widzieć Polok kochający 
wielką przeszłość ojczystą, i jej zabytkowe pomniki.

W .szeregu robót, które zarząd odbudowy Wawelu 
w roku bieżącym dokona, pierwsze miejsce zajmie 
urządzenie i uprzystępnienie reszt pierwszej kate­
dry Wawelskiej, pochodzącej z 1-ej polotwy XI wieku, 
a odkrytej szczęśliwie przed paru laty przez kiero­
wnika. restauracji, rektora A. Szyszko -Bohusza. Są to 
bzcjzątdd romańskiej bazyliki o typie niskim, której 
uietzniieruie interesująca część prezbiter ja Ina, z tra- 
meptem, mieszczącym po bokach empo-ry królewskie, 
z 3 apsydumi pólokrą^kuu i nmln 3-nawową k ry p ­
tą  pod prezbiiterjunu znajduje się w* fundamentach 
półnoC'M)--zadiO(Mego narożanka pałacu, na tyłach 
dzisiejszej katedry, częściowo po-d izbami parteru 
skrzydła zachodniego i schodami pryncypalnemi. Za­
bytek ten. •w’- którym dotąd rozeznać się mógł tylko 
te iłao 4są>eoja&ta, i to po dłuższem studjum. zosta­
nie «obecnie urząuzouiy w ten sposób, iż zachowane 
fragmenty staną się zrozumiałe nawet dla laika. 
W tym kk-runku prowadzone już od dłuższego czasu 
prace, polegają na usunięciu rumowisk i przecinają­
cych fragmentu katedry fundamentów' późniejszych 
ścian pałacu renesansowego. Pod względem techni­
cznym było to zadanie niezmiernie trudne, na szczę­
ście nomyśliiie już puzeptrowudzone; wyjmując fun­
damenta ogroirmycri ścian 2-piętrowego pałacu, m u­
siano w' ich miejsce podstawić wyjątkowo silne bel­
ki o kimwrtowinej konstrukcji żelazno-betonowej, Ró- 
wniotczcśnie wykonano już nowy dostęp po kamień 
nych schodach z po ł malowniczego portyku z d.zie- 

• dzćńłca poza kaplicą Batoaogo. $tąd też niezadługo 
wchodzić się będiro do wnęto...:. gdzie oczom widza

przedstawi się to, c.o oszczędził okres 9-ciu stuleci 
i i-o odkryła. przedziwna i n tulę,ja uczonego architekt i. 
Ujawnią się obok siebie szczątki 3 apsyd sławnej 
katedry a późniejszego kościoła św- Gereona; pod 
środkową będzie można ujrzeć ■ fragment krypty, 
w północnej rzaś części mensy ołtarzowej. Obalone ko 
lunmy, któro ongiś dźwigały empory zostaną z po­
wrotem postawione; nadto wystąpią wyraźnie gotyc­
kie remanenty kościółka św. Marji Egipcjanki z XIV 
w., tu w owym czasie Lokowanego, z zachowaną tę 
cza gotycką i / l̂oibiącomi ją malowidłami rozet, anio­
łów i t. p.; wśród tych ciekawych reszt, malarskich 
z czasów Kazimierza W. zwróci niewątpliwie uwagę 
odłkiryta prtz-ed paru miesiącami postać św. Barbar r 
z kielichem. Jak widać zatem, nie będzie to rekon­
strukcja w- tym rodzaju co poprzednio w kościółku 
Św. Feliksa i Adaukta, lecz tylko jedynie w tym wy­
padku możliwe, unaocznienie zachowanych szcząt­
ków.. W całości swej, udostępnione fragmenty ka 
t-edry Bolesława Chrobrego stanowoć będą nową 
szczególniejszą osobliwość Krakowa, a zarazem obok 
ruin na ostrowu jeziora. Lednicv L kościółka ś. ś. 
F o lfca  i Adaukta, jeden z najstarszych i najczcigo­
dniejszych zabytków Polski.

Poza tern 'Uciownktwo odbudowy zaprzątnięte jest 
w chwili <-bn*.nej restauracją- storzydla wschodniego 
pałacu, a mianowicie jego pothidaiiowej połowy od 
schodów poselskich. Ta część pałacu, ocalona szczę­
śliwie przed pożarem w r. 1702, zdołała zachować 
dotąd w salach parteru i T. piętra cały szereg wspa­
niałych stropów drewnianych z X V I. w. o krzyżują­
cych się. bogato profilowanych belkach tworzących 
kasetony. Jak pięknem:! były niegdyś te słoneczne 
renesansowa komnaty, o tern daje pojęcie odnowi v  
ma już przed* paru laty sala końcowa I. piętra, t. zw. 
sypialnia Zygmunta T. Nad nią to na II. p. znajdo­
wała się ongiś słynna sala poselska „pod głowami", 
będąca wspaniałym recepcyjnym i audjencjonaInym 
apartamentem, zdobna bogatem uaza/lzefniiem, malo- 
widktani ścienuomi, a na de wszystko głośnym s tra­
pem o 200 blisko kasetonach, z których każdy mi 
ścił rzeźbioną głowię: każda z tych głów była od­
mienna i reprezentowała inny typ męski czy kobiecy. 
Sufit ten przepadł w całości już w* 1 -szym dziesiątku 
lat XLX w., —. ocalało jedynie kilkadziesiąt głów 
luźnych, dających dobitny wyraz fantazji i talento­
wi ich XVT-wiecznego t wÓTcy. Głowy te, prócz kilku 
dawniej już prz eehiovnanych w Krakowie, rewindyko­
wane obecnie z Muzeum Rumiancowa w Moskwie, p > 
wrócą na swe dawne miejsce w stropie sali posel­
skiej. Wykonanie brakujących głów dla całego stro­
pu ma kierownictwo odbudowy powierzyć jednemu 
sl krakowskich ort y< t ów-rzeżbiarzy. Dzięki jednej 
•z prac nieocenionego Michała Stachowicza, wysta­
wionej niedawno na jubileuszowej 'wystawie w .pała­
cu sztuki, wiadomo dziś jak się w ogólnej, całości 
strop ten przed dewastacją prezentował. Zgodnie też 
z przekazom naocznego świadka Stachowicza, zosta­
nie wnet przywróconym słynny, legendą owiany m  ■ 
fil. Zarówno ten, jak i wszystkie kino dotąd zacnowa 
ne stropy będą umieszczone na swych miejscach

!

w sposób Inny niż dotąd, choć dla oka niewidoczny, 
M.kiiw>wicie ponad każdym zostanie okadzoną speefa* 
na żelazna konstrukcja, na- której strop drewniany bę-
07.le zawieszony, sam odtąd nic nie dźwigając.

Równocześnie z naprawą stropów oczyszcza się 
ściany, odskrohuje fragmenty dekoracyjnych malo­
wideł ściennych, osadza nowo odkute renesansowe 
okna 3-dźielne. w miejsce dawnych, potłucizo-uyx>h 
w czasach aust:rjacktch. Po«a tern w najbliższym cza­
sie okna te, zarówno od strony zewnętrznej pałacu, 
jak i od dziedzińca, zostaną oszklone. Do niełatwych 
zadań należało prawie już ukończone przeprowadze­
nie centralnego ogrzewania, z urządzeniem kotłowni 
w .podziemiach. Poza tem w szeregu sal, w którySh 
nie dochowały się stare stropy, wymurowano w noku 
ubiegłym kilka d u y c h  sklepień beczkowych z lune­
tami, znacznej rozpiętości, a dalsze prace są w toku. 
Do '.szczególniej godnych uwagi czynności obecnych 
należy restauracja tak ważnych p(xl w^zględem konui- 
nikacyjnym schodów poselskich. Schody te, mieszczą­
ce się w środku skrzydła wschodniego, zastąpione 
w czasach austnjaekieh inuerni. uiewygodńemi i kar- 
kołomnemi, otrzymają obecnie dawną, dostojną po 
stać. Stopnie będą z marmuru, o łagodnym spadku, 
w'chottzić zaś będzie się na nią nie jak diotąd wprosi 
•z krużga-iiku par Parowego, lecz za pośrednictwem 
schodl^ów |)odobnych do tych. które zachowały się 
w skrzydle półnoeuern dziodizińca, lecz dwubiego- 
wych. Nowe u- Łchodki podanka-dowe zoetaną wy^bt- 
'wiom1 wprost na świeżo odkrytych fundamentach 
schodków pierwotnych.

.Szybki tok wszystkich ix>wyż^-zych prac restaura­
cyjnych wyła-nia za sobą. coraz pilniejszy ,problem 
wewnętrznego urządzenia pałacu. Oprócz odzyskanej 
z Rosji koliekeji arrasów, które przyozdobią śchioy 
kommtt 2-f’go ^piętia -  nie zachowało się prawie nic 
7 tego, co należało do umeblowania, dekoracji i t. p. 
da. wat g o  zamku. To też pus-tkn .sal musi być zapeł­
niona ranem: zabytkami, które choć uprzednio nie 
związane z n awelem, mus^ą posiadać pu^rwszorzędną 
wartość artystyczną, aby odpowiadały powadze i go­
dności miejsca. 0  tego rodzaju mmealia zabiega już 
Zarząo odibud<f\vy. bąćź nabywając je. bądź tez pi ẑe- 
pro wadząjąc od]x»wi-edni.e rokowania z prywatnymi 
ofiarodawca nil. 0]>rócz zadi k 1 aaowTa n y ch koliekcyj 
obrazów, dały) świeżo nabytych anrasów, wejdzie Za­
rząd wnet w posiadanie poważnego zbionu mebli an­
tycznych i innych zabyrików, -zwłaszcza broni m. m. 
hełm l  XVII w.. 4 halabardy \ i. p.). Wszysitko to }*.«* 
dnak za mało na urządzenie wnętrz st u-Mkudizie^ię- 
<iu koninał — musi tu znów przyjść z wydatną po­
mocą społeczeństwo. W pierwszym rzędzie winny tu 
wystąpić stare rody szlaehedde, biorąc na siebie *► 
bowią^ek urządzania po 1 sali, która- od nich od tą l 
nosiłaby nazwisko. Stokroć pewniejszy i godniejszy 
będzie tu schron cT i zabytków, .niż w wiejskich pała­
cach i d worach, których tyle z nieocenioną stratą dla 
sztuki i kultury zniweczyła wojna. Zresztą bodaj je­
den tylko okaz. mirzealny. sprzęt, obraz, gobelin, br­
ie dorzucony do w^yóWie; ofiary --- a już stanowić

ALEKSANDER TRZASKA.

CZER WONY BL A ZEN.
Powieść kryminalna z życia Warszawy.

i',
i.

ZŁOTY PTAK I TAJEMMCZY BŁAZEN.
Dzień pracy dawno już skończył się, miasto za 

częło przechodzić w okres życia nocnego. Żyran 
dole i lampy uliczne rzucały silne snopy białego 
św iatła  na wybielone śniegiem chodniki i jezdnie 
Lekkie, drobne p łatk i śniegu wirowały w- powie­
trzu, łamiąc w świetle lamp swoją biel, na odcień 
srebra. Gdy ruch na przedmieściach i bocznych 
ulicach zamierał, t.:* główne’ arterje  ożywiały się 
z  godziny na godzuię coraz bardziej. Automobile, 
dorożki, pryw atne ekwipaże mknęły jak  strzała 
po ubitej, białej drodze, zatizym ując się przed rzę 
siście oświetlonymi wmętrz-em teatrów , pierwszo- 
rzędnych restauracji i kawiarń.

Część powmówr i automobili zatrzym ywan i  
przed białym, barok.owym pałacykiem, na którym  
widniał pomysłowy z kolorowych lampek elek­
trycznych, ułożony' napis: „Złoty P tak “.

W ąskie, krzykliwe afisze przed tym  pałacykiem  
zapowiadały' występ czerwonego błazna.

W estybul „Złotego P tak aJi wypełniony był m ro­
wiem ludzkiem. cisnącem się do u m i okienek k a ­
sy.••

Czerwony błazen od kilku tygodni s ta ł się osią 
próżni acz ego życia stolicy. Największą sensacją, 
k tó ra , jak  mgła, otaczała osobę czerwonego bła­
zna, byio, że n ik t w stolicy nie wiedział, kim jest 
ten  znakom ity kom ik-hum orysta, w ykpiw ający w 
pTzewybomych piosenkach ludzi i życie. Czerw o­
n y  błazen sw'oją satyrrą ciął ludzką głupotę, zaro­
zumiałość, kłam stwo, obłudę i manję wielkości. 
Czerwony błazen w swojej piosence nie oszczędzał 
nikogo, naw et najw yższych dostojników7, kierow'- 
ników  państw a. Błędy i śmiesznostki ta k  zwanych 
ywielkości“ ubieTał wr zgrabny rym i rzucał w for 
mie melodyjnej piosenki, jak  lekki balonik, *w prze 
pełnioną widownię.

Czerwony błazen!
Dziwny był ten tajemniczy człowiek o wytwor-

ly ch , spokojnych ruchach, giętkiej i sn ukłej, jak 
trzcina postaci, o miłym barytonow ym  głosie. Z a ­
wsze na scenie w tyan samym kostjum le pierrota. 
w' czerwonej masce. Jego białe, rasowe pałce, prze 
biegały szybko ix) strunach g itary , dobierając 
dźwięczną, lekką, jak  piana szampana, melodję 
dla drwiącej piosenki. Człowiek ten nie miał w so­
bie nic z tej szonniki i trymiahiości, jaka  cechuje 
komików kabaretow ych. Publiczność uwielbiał.'* 
czerwonego błazna, umiał on ją. do lez rozśmie­
szać, wprost nie pozwalano mu zejść ze sceny, 
zmuszając h\\nA\ oklasków do ciągłych naddat­
ków7. Bały się zaś czerwonego błazna, jak  ognia, 
wiszystkie nadęte figury, rozmaitego kalibru dy- 
gnitaTze-glupcy. których nielitościwie wyśm iewa1. 
Nietjednej sztucznej wielkości, czerwony błazen za 
tru ł żyjcie, niejednemu pokrzyżował jego w ysoko- 
am bhne plany, niejednego karjerow icza pogrze 
bał. Piosenka czerwonego błazna nie pozostawała 
w mimich białej sali „Złotego P tak a“. ona w ędro­
w ała z sali do m iasta, a stąd  do poczekalni i biur 
niim sterjalnych, do domów'' pryw atnych, do k a ­
wiarń, dla jednych szatańsko wTesola. dla drogich 
dokuczdiw^a. na trę tna , jak  osa.

Tajemnice gabinetów ministerjałny-eh, budua­
rów' modnych kokot, dyskretne ploteczki dobro­
czynnych rautów' i bali w  salonach wysokiej a ry ­
stokracji. -wszystko to przedostawało się jakimś j 
dziwnym trafem do ucha czerwonego błazna i pa­
dało pastw ą sa ty ry  i śmiechu na estradzie.

Pomału zaczęła się już nawet urabiać wt mie­
ście pogłoska, że czerwony błazen obdarzony jest 
darem  przenikliwości, że jego wzrok przebija po­
włokę ludzką, odczytuje tajniki duszy \ mózgów 
przenika ściany i mury...

Tajem niczy błazen przemieni! „Złotego P ta k a “ 
— który  pized kilku jeszcze tygodniami pustka- 
świecił. — w najpopularniejszy i najbardziej uczę 
szczany tea tr  rozmaitości w stolicy. D yrektor k a ­
bare tu , W ilbelm Metzner, żcjow ał szczerze, że 
ścian widowni nie może rozszerzyć, pod/woić lub 
potroić ilości miejsc. Ozerwotiy błazen „robił ka

sę“ . I mimo, że dj^rekcja podwoiła, a ostatnio na- 
w'et potroiła ceny. nie zrażona tem publiczność b 
ustannie szeroką strugą phm ęła do kabaretu.

I dziś, stojąc obok żelaznych drzwi, prow adzą­
cych za kulisy, gruby dyrek to r aż z:\cieral z ucie­
chy ręce.

—  Co, udał się nam hazard? —  spytał Metzner 
kulawego inspicjenta, Gładysza

-  Pe^mo, że udał się —  od powiedział Gładysz, 
w ykrzyw iając swoją nabrzękłą, jakby z szarej gu- 
tapertó twarz w jakiś wesoły grymas.

— A dałeś, stary  „Otello", czerwonemu b łam o­
wi kopertę z pieniędzmi? —  spytał Metzner.

Gładysz twierdząco skinął głową, nie odrywając 
oczu od długiej kolejki publiczaiości. k tó ra  ufor 
mowała się przed kasą.

Gładysz od łat całym znany był za kulisami pod 
nazwą ..Otello". Przydomek ten zawierał krótką, 
ale bolesna tragedję życia tego śmiesznoiro. o na- 
brzęfcłej tw arzy kulasa.

* l a t  temu dziesięć czy piętnaście -  terminu z 
pewmością i sam Gładysz nie byłby w stanie usta­
lić —  nie był on ani obrzękły, ani kulaw y, był on 
doskonałym  żonglerem i gimnastykiem , a .jego pro 
dukcje na linie stanow iły szlagier programów roz­
m aitych ,.variete“ . W czasie najwyższego rozkwi­
tu swych mięśni, Gładysz zakochał się w młodej, 
ładnej, śpiewaczce kabaretow ej, swej koleżance. 
W krótce ożenił się z nią. Po kilku latach stało się 
Jo, cę zawsze w tej sferze ludzi się zdarza. Mery 
zaczęła go zdradzać z jakim ś bogatym  bankierem, 
nałogowym bw /aiccni w świeeit; kuli?, óładysz 
nie dowierzał plotkom, ani docinkom, wneTzv’. świę 
cie w cnotę i wierność żony. Przypadek i ten naj­
lepszy detektyw , naprowadził go dopiero na ślad 
wiarołom stwa. Zazwyczaj łagodny. Gładysz, po 
odkryciu przemienił się w szakala. Jednym  strza­
łem zabił wiarołomną, a sam omdlał, dzięki temu. 
kochanek Mery uszedł. Sąd uwolnił Gładysza. Myśl 
jednak o Mery i zibrodni przegryzała Gładyszowi 
duszę i mózg; jak  ostra paląca trucizna. Zaczął 
pić na umór. Coraz bardziej tracił Gładysz pew­
ność swych mięśni, coraz niżej schodził pod wzgię 
dem wartości produkcji. R az w trzeciorzędnym  
tea trzyku , w czasie przedstawienia pijany „Oteł- 
k>“ spadł z liny i złam ał nogę. W  szpitalu źle n o­
gę złożono, „Otelk>u okulał. Metznei- znał „Otello44 
jeszcze z czasów jego świetności, dał kalece z la­
ski stanowiska inspicjenta w „Ztofcytt f t lk l"

ij
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toę&aie ważną cegiełkę w odbudowie narodow ego po­
mnika ehwa-ły...

A teraz przejdźmy na moment w mury katedry. 
Ti? dzięki gn&rgji otworzonego przed 2 laty t. z w. 
..koao.ftoUi doradczego". *ifoupiają<xgo w łonie swem 
#Łar,*g najwyhiti^ejśszych uczonych krakowskich, po* 
9tf«rr-'- *-/•'. szykk-o prace związanie z konserwacją
1 reklam a<yą zabytków. Komitat słusznie wytknął so- 
We jaiko najpiknepze zada me sprawę restauracji tru- 
auen królewskich, z których niektóre znajdowały się 
jn i w stanie groźnym. Minio szczupłych środków zdo­
łano jura w tym krótkim czasie odnowić wzorowo sar­
kofagi metalowe Cecyłji* Renaty, Marji Ludwiki Gon­
zagi, kardynała królewicza* Jana Alberta Wa<zy, da­
lej 3 trumienki królewiczów Jana Zygmunta, Zyg- 
mrarata Kazimierza i królewny Marii Anny Izabelli — 
ostatnio wreszcie, w dniu 1 bm. przystąpiono do - - 
tw arda  bogatej tnnmiy Władysława IV. celem zbo 
dania jej stanu, L przełożenia zwłok królewskich przed 
♦ddaruem tejże do restauracji. Przy tej Okazji w w:> 
wnętrznej trumnie drewnianej znaleziono szkielet 
wielkiego Icróla w stroju majestatycznym, z berłem 
w dłoni i 2 jabłkami królestw Polski i Szwecji, na 
WŁausłoe zaś spoczywa1': bogata koronkowa obłączy- 
sta konona.

Wezwana swego- czasu do zbadania stanu sarkofa^ 
gów cynowych fachowa ekfcjpeiuyza orzekła, iż sar­
kofagi to podległy w wysokim stopniu t. z w. „trądowi 
•ynoiwenra" powodującemu rozkład metalu, wypa- 
danie dziur i zupełną w następstwie destrukcję objek 
ta. Od postępu tej choroby metalu uchronić może 
tylko stała temperatura wyższa nad 15 st. C. W tym 
fcelu zamierzył Komitet .zgromadzić wszystkie sarko­
fagi cynowe, bez wyjątku wysokiej wartości artysty 
tanej, w oddzielnej krypcie, dokąd zostanie doprawa 
^Łzoną instalacja centralnego ogrzewania, która zape­
wni, stalą, należytą temperaturę. Na kryptę tą prze- 
aoac&ono obir-ze.ny i długi sklepiony loch pod połud- 
•iorwem ramieniem ambrtu katedry, mieszczący >be-
•oie graby kanonircze. Komitet p*rzypuszccalnie nie­
długo przyfctąpi do u: rządzom a tej krypty, co z wiel­
ką korzyścią przyjtizR dla szanownych zabyków , 
wnoaliwiając zarazom dokłaono badauue ich rzeźb i 
«®<tob ze wsaytotkiłch Mccii. Wówczas toż, przy jialt- 
aytem razprze&tTżenieniu poiizjcm:, znajdzie się dośo 
mtejerca na popioły Stanisława Augusta, które mają 
być spowadzone z Piotragradu, zgodnie z życzeniem 
tego króla, fundatora sarkofagu Jana III, obok któ­
rego ebcfe.ł leżeć na wieki, winny zwłoki jego- spo­
cząć tylko tu, w podziesmiiach Wawelu.

Równocześnie przeprowadzono szereg* pomnie j- 
«sjch prac. Uporządkowano podraLeonia, ubezpieczy 
bo groby błsk. Turskiego i kanonika Sebastjana Sio- 
naikowskiego, icktora U. J. i wybitnego architekta, 
dalej odnowiono szereg -cennych tfzao kościelnych z 
XVI wieku. B rik  funduszów anów nie dozwala na 
triybeze tempo — a tu kaplica Wazów i malowidła 
suskie kaplicy Sto-Krzyskiej wołają o ratunek na 
gwałt! Z prac pomniejszych saczególme rychło wio­
ną być załastwdona naprawa utrąconego przed paru 
laty kwiatonu na baldachimie Kazimierza W. i uazko

Otello stał się wkrótce praw ą ręką i generalnym 
pełnomocnikiem M etznera, cieszył się jego^ nieo- 
-franiczonem zaufaniem, a  tylko ciągły i niesłab­
nący pociąg Otella do kieliszka, kłócił harmonję 
między nim a szefem. Za to Gładysz odczuwał w 
całej pełni łaskę M etznera i s tara ł się inu^ od-, 
wdzięczyć psią w prost wiernością i uczciwością.

W idownia „Złotego P tak a 44 wypełniona już była 
po brzegi, choć dziesięć minut brakowało do ude- 
izenia gonga i rozpoczęcia przedstawienia. Otello 
caccął wdrapywać się na schody pierwszego bal­
konu, by skontrolować pracę bileterów, a Metzner 
już chciał zniknąć za żelaznemi drzwiami kulis, 
gdy schwycił go za rękę Dr Reski, bardzo wzięty 
i znany w  stolicy lekarz i niemniej znany bywalec 
teatrzyków  i kabaretów  warszawskich, adorator 
wszystkich śpiewaczek i tancerek bez względu na 
teh urodę i wiek. %

Weźcie mnie ze sobą dyrektorze — prosił Re 
ski — mam ważny interes do Zośki Kłobuckiej 
ona rozpoczyna program...

— Dla pana wszystko, ale teraz nie mogę... pan 
wie... czerwony błazen... stanowczo zakazał obcych 
wpuszczać za kulisy. Nie mogę, doktorze —  uspra 
wiedłiwiał się M etzner i bezradnie rozłożył swoje 
grube, jak krąglaki drzewa, ramiona-

—  F abrykuje pan, dyrektorze, sensację z czer­
wonym błaznem, wy, doskonale wiecie, kim jo4 
fen nicpoń. Tajem nicą robicie kasę i łapiecie
wędkę głupią publiczność.

—  P od  słowem, doktorze, nie wiemy, kim on 
jest.

—  Jakżeż go więc pan u licha angażował?
—  Może nieprawdopodobne, ale pod słowem ho 

ooru, doktorze, prawdziwe. Dwa tygodnie teram
w,czasie południowej pTóby p rzykuszty ra ł do mr*' 
Gładysz. Z tajem niczą miną powiedział mi, że w 
m ojej poczekalni czeka jakiś, dobrze ubrany caś 
wiek* z czarną m aską na tw arz r i chce koni­
nie kilka słów ze mną pomówić. Początkowo są­
dziłem, że Gładysz po pijanemu bredzi, potc: 
gdy spostrzegłem, że Otello jes t najzupełniej trze 
żwy, zszedłem do gabinetu obejrzeć tego wariat 
w masce. Przyznać musze, że głupio mi się na dr 
uzy zrobiło, gdy znalazłem się z nim sam na san 
w gabinecie.

Pan w  masce z m iejsca p rz ^ fa n ił do interes * 
Oświadczył mi, że m a piękny barytonow y głos, 
że zna cały szereg aktualnych rńosenek, siadł do
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dzeń maswenków w węższej ściance tumby, z uszko­
dzeń zaś najświeższych jak najszybciej należy f>ray~ 
twierdzić odłamane skrzydło gołębicy (Ducha św.j w 
tryptyku św. Trójcy w kaplicy &to-Ka*zye-k:ej. NTio 
wiadomo też, dlaczego po ostatniej naprawie (zbioiu) 
ram skrzydeł drugiego tryptyku w tejże 'kaplicy zni­
kły umu^zozoine poprzednio na spojeniach ram meta­
lowa odlewane ozdoby. Do zupełnie zaś niezrozumia­
łych i zasadniczo błędnych postąpioń władzy katedra! 
noj -zaliczyć należy usunięcie z niezbadanych powo­
dów tabernakulum z w. ołtarza i unrLesżczenie ga 
bez celu na 2 ordynarnych kozłach drewnianych w 
kaplicy ZarlzLka. Tabcunakulum to, raz na rok używa 
no do dekoracja Grobu Pańskiego w W. Tygodniu, 
projektu i fundacji ks. Seto. Sierakowskiego, ze zło­
conego hiooizu, o fo-:mach stanowiących cictkawy kon 
glomorat kształtów barokowych i neo-klasycznych, 
smukłe, lotne i dobrze skomponowane wyrzucona 
nie wiedizieć po- co przed 1 i pół rokiem z w. ołtarza, 
z którem ono znakomicie hajrmonizowalo. Taberna­
kulum to jest dziś zabyiMcm i to  wartościowym — 
to też szafować nim niby staaym rupieciem nie wol­
no. Należy się spodziewać, iż błąd ten zostanie wnet 
nap~uvdcjny, a tabernakulum wróci na dawne miej­
sce, gdzie przez sto lat z okładem stało, nikogo nie 
rażąc. — Do tej kategorji' niezbyt szczęśliwie rozwią­
zanych kwestyj należy też umiesziozenie długiej bia­
łej ziudoaiy, wokół ołtarza cymtoorjalnego w kaplicy Ba 
tor ego, która zawieszona aa półkolisto wygiętym Jru 
oie zasłoniła szczelnie całą ś:nxikową część tego pięk 
nego barokowego ołtarzyka z hebanu 1 srebra. Skoro 
zaś takiej zasłony przy cyboi/jiim wymagają przepisy 
liturgiczne -  - to czyż ona musi koniecznie być tak 
wielką, długą, niezgrabną, zawadzającą i nieeeietycz 
ną jak ;a nowo wykonana?

Dla uzupełnienia ohra27u tego co słychać na War 
wolu wspomnieć jeszcac na krótko wy.pada o tut ej- 
szem Muzeum etnograticznem. Ważna ta placówka 
naukowa, mimo najcięższych warunków materjałnych 
l stały,eh niedoborów, żyje i rozwija się w rainem 
tempie — co stanowi wyłączną zasługę założyciela 
i kustosza, p. Seweryna Udzieli. Napływają obficie 
dary okazów muzealnych, nieraz 'bardzo cennych — 
■tak, iż juz daje się we znaki brak miejsca — mimo 
17 sal ze zbiorami. Ostatnio udostępnił Zarząd boga­
te zbiory egzotyczne, złożone wyłącznie przez p o d ró ż  
ników i uczonych polskich w darze, a wńród nich nie 
ocenioną i jodyną w Polsce koJJekcję oryginalnych 
ba tików jawa jakich, dalej kompletny teatr marjouc- 
tek jawajskich, ot'ta«rz Buddy, wazony japoński?, 
broń mfiurizyńską, stroje różnych ludów, (zwłaszcza 
bogate syberyjskie). — D ak  środków nie dozwala 
niestety zarządowi Muzeum na pomnażanie zakupami 
obiorów i bibljoteki; a szkoda, w oczach bowiem gi­
nie dziś na wsi polskiej wszystko to, co było jej c«- 
chą rodczimą, jak strój, zwyczaje, wytwórczość k p , 
ulegając niweczącemu wpływowi niwelacji kultur.U- 
nej i kosmopolityzmu. — Bawiąca niedawno* w Mu- 
z-uem wycieczka serbska „Obalić" nie miała dość słów 
podziwu nad pięknem 5 bogactwem twórczości luau

poLskSega -żałując, iż niema pnbftikacyj, któreby z rii- 
mi zazuajomdJy Euno]^.

Na zakończenie tej wawelskiej wędrówki — pra­
gniemy -wyrazić prośbę pod adresem zarządu Wawe­
lu. Wyjąjtkowo* ważna rola wzgórza wawelskiego w 
dziejach i cywilizacji polskiej powoduje, iż Wawel 
jest tym punktem centralnym, w którym zbierają 
wszystkie wycieczki z całej Polski, którego też nie 
pominie żaden przybysz z zagranicy. Stąd też należy 
a-dnie dbać o możliwie europejski porządek na wzgó 
rzu. Tymczasem zaprzeczeniem zupelnean Europy są 
owe niestety oennaz liczniejsze rzesze żydowstwa* cza 
łych par kaziimorskich, nianiek i mamek ze stadami 
uirmudza^iych bachorów, zalegające z a z ja ty c k im  
wrzaskiem, zwłaszcza w porze popołudniowej całe 
wzgórze, a szczególniej piękne przechadzki przy 
ezej jamiie, gdzie następuje karmienie Srulków, prze­
wijanie pieluszek Ickom itd. — Z tem zażydzeniem 
Wawelu musi zarząd energicznie walczyć — mając 
na oku wyjątkowo reprozmtaeyjny charakter wzgó­
rza — gdzie codzienny „giewałt" żydowski obraża 
uczucia Polak/t, a w oczach obcych stwaraa w Euro­
pie — Azję.

Dotychczasowe wynik? roko­
wań polsko-niemieckich

BerfŁn. (AW). Rokowania polsko niemieckie prowa­
dzone ze strony polskiej przez Prądnickiego, doprawa 
•dzfJy do znpelmego porozumienia w sprawie wydania 
aktów archiwalnych. Równocześnie osiągnięto po*ro- 
zumienie w zakresie spraw spadkowych,z wyjątkiem 
jednego punktu o najważnrejszem znaczeniu. Dnia 7 
kwietnia delegacja polsko-niemiecka podpisała umo­
wę spadkową, umowę w sprawie aktów. Rokowania 
w tej ostatniej sprawie toczą się od 1920 roku w Pa­
ryżu, Poznan/iu, Dreźnie, Wai^zawie i Berlinie. Od 
dwóch lat przewodniczy tym rokowaniom dyr. p. Pa­
czkowski. Projekt- umowy opiera sóę na norwo stwo­
rzonych zasadach, godzących wszelkie wymagania. 
W rokowaniach spadkowych przewodniczy naczelnik 
wydziału ministerstwa sprawiedll w ości-, Jabłoński. 
Projekt umowy spadkowej obejmuje bardzo ważne 
sprawy z zakresu międzynarodowego prawa .prywat­
nego.

  - o o r> -------
KOMUNIŚCI NIEMIECCY ZACIEKLE BĘDĄ 

ZWALCZAĆ HINOENBURGA.
Berlin. (AW). „Rete Fahneu pisae. Robotnicy -za­

stanówcie się co to znaczy! Nie knlku kawiaj-nianych 
j p*d tyków, nie tylko studentów, nie kilku oficerów 

powzięło decyzję. W Bloku Rzeszy zasiedli niemiecko- 
ludowi-, port ja gospodarcza, wielki przemysł i junkrzy. 
Wysu/nęh oni Hindenburga w tym oehi, żeby wywołać 
powrót monarchgi. A dalej pisze dziennik: Jeśli się 
tnie uda, to republikanie pójdą po gruzach upadłej 
twierdzy. W tej ohiwiidi u socjalistów niema ani jedne­
go, ktoby się ociągał. Part ja walczyć będzie tak za­
ciekle, jak nigdy.

i?S••'*a • -.te*.*

fortepianu, sam sobie akom panjow ał, odśpiewał 
mi kilka pieśni, byłem zacliwycony. W yjąłem 
blankiet kon trak tu  i natychm iast chciałem go a n ­
gażow ać, Tajem niczy pan postawił mi jednak tak  
dziwne warunki, że na zwykłym blankiecie kon­
traktow ym  nie mogłem ich spisać. Najpierw żądał, 
by nikt nigdy nie py tał go o nazwisko, by nikt % 
personalu go nie śledził, nie podpatryw ał, ani nie 
s ta ra ł się dojść, kim on jest. W razie, gdyby ten 
punkt umowy został złamany, —  tajem niczy czło­
wiek oświadczył, że bezzwłocznie zerwie kontrak t. 
Dalej żądał, bym przyjął na  siebie gw arancję, żc 
n ik t obcy za kulisy się nie przedostanie. Za pierw­
szy występ, pan w masce niczego nie żądał, za 
każdy jednak następny żądał olbrzymiej sumy, bo 
pięćset złotych od występu. Zgodziłem się na te 
ciężkie i oryginalne warunki. W końcu kazał mi 
jeszcze oprowadzić się po garderobach. W każdej 
garderobie badał grubość ścian, szczelność drzwi, 
zamki, wreszcie po długim namyśle wybrał sobie 
garderobę num er 3 —  pan zna ją, panie doktorze 
—  tuż obok składu starych dekoracji i rekw izy­
torni.

Od czasu podpisania tej dziwnej um-owy, czerwo 
ny bhizen zjawia się punktualnie na pół godziny 
przed zaczęciem numeru. N ikt nie wie, k tórą  bra* 
mą i którem i drzwiami wchodzi, dość, że na czas 
jest w garderobie i n ikt również nie wie, w jaki 
sposób z tea tru  wychodzi... Dziwny człowiek... No, 
powiedz pan. panie doktorze, czy mogę łamać kon 
tra k t, gdy ten  człowiek ściąga mi do „Złotego 
P ta k a 11 tyle publiczności, że aż ściany się pocą?

D októr Reski nie zdążył odpowiedzieć, bo d-> 
dyrektora zbliżył się w te j chwili jeden z bileterów 
i zawiadomił go, że redaktor jakiegoś poczytnego 
pisma chce wejść na salę, lecz brakło miejsc.

Metaner z bileterem szybko oddalił się w k ie­
runku kasv.m'

Dr Reski chwilę stał, jakby  czekając, aż obaj i 
żnrkną mu z oczu. rozgląda! się nerwowo wokoło 
i n a d e , jak strzała, znikł za zielonemi drzwiami. 
pTowadzącemi za kulisy...

n.
KAPRYS PIĘKNEJ PANI.

Wieczór u państw a Klcokieh doszedł właśnie 
do najwyższego napięcia humoru i zabawy, choć 
•początkowo wcale świetnie się nie zapowiadał.

Z odjazdem kilku figur reprezentacyjnych, ze

św iata dyplomatycznego, wysokiej arystokracji i 
najwyższego szczebla hierarchii urzędniczej —  lo­
dow aty  nastrój zaczął topnieć i około północy za­
baw a potoczyła się już po najlepszej drodze. W ła­
ściwy nerw drgnął dopiero wtedy, gdy służba kil­
kakrotn ie  napełniła bakaratow e tulipany, franeu- 
skiem winem szampaskiem i gdy orkiestra zagra­
ła pierwsze „shimmy". Szampan,murzyńsko-kreol- 
ski jazz-bąnd, nagie ramiona i plecy niebrzydkich 
kobiet, dziki krok egzotycznego shimmy i jawy. 
w yw ołały nastró j wewnętrznego szału, wtłoczo­
nego w ramy dobrego tonu i właśnie może dlatego 
tem  więcej oszałam iającego i ponętnego.

Była godzina trzecia po północy, gdy pani Ha­
lina M ertinger, żona znanego na bm ku warszaw­
skim bankiera, zamierzała już wycofać się z tłoku 
tańczących i choć chwilę odetchnąć chlodniej- 
sżem powietrzem. W salonie było gorąco i duszno. 
Pani Hala czuła się znużoną, postanowiła nie tań ­
czyć więcej, najpierw  dlatego, że bala się w te j 
temperatuirze o całość swej m isternie zaondulo- 
w anej fryzury, dalej dlatego, że ostatnie chwile 
zabaw y chciała poświęcić emocjonującej rozmo­
wie z Wikiem Skarskim . W iedziała dobrze, że te­
raz tu, na te j zabawie, W ik będzie —  musi być 
sobą, przestanie raz wreszcie grać nieznośną ko- 
medję i powie jej wszystko, co dotąd ukryw ał 
pod m aską ironji, obojętności i cynicznego dowci­
pu. Pani Hala wiedziała doskonale, że przed chwi­
lą mocno szarpnęła n em am i W ika. Była dziś wy­
jątkow o piękna, umiała doskonale uderzyć w tk li­
wą strunę zazdrości młodego S tarsk iego . Kome- 
dję „del a rte“ z prokuratorem  Glińskim odegrała 
w prost znakomicie, bez zająknięcia. Czuła, że Wik 
tracił równowagę i panowanie nad sobą, że w 
szybkiem tempie zmuszony będzie uderzyć, w oba­
wie, by Gliński go nie ubiegł.

W spomnienie flirtu z Glińskim, widoku człowie- 
ka poważnego, znanego ze swej bvStroścł i zdol­
ności prokuratorskich, k tó ry  szedł na tak  prymi- 
tywTne fałszywą, przynętę —  rozbawiły tak  pan ą  
Galinę, że mimowoli uśm iechnę^ się sama do sie- 
bie. Zaczeka szukać dużego, strusiego pióra-wach- 
larza. Miody Skarski błyskawicznie przebiegł salę. 
znalazł się tuż kolo niej.

—  Pani szuka?
—  T ak wachlarza. Już późno, chcę zniknąć po 

angielsku, a poczciwy Gliński obiecał odwieźć 
mnie do domu... Niech go pan uwiadomi, że zara-z 
będę w garderobie... (C. d. n.)
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Z Sali Koncertowej
KONCERT ZWIĄZKU MUZYCZNO-PEDAGOGICZ-

NEOO.
iW szeregu piiodukcji przedświątecznych ranatozł 

miejsce Polski Zsw. Mina. pedag. z produkcją, Mór a 
odbyła się w sali Instytutu myzuozuego pnzy współ- 
udizlaJe artystów miejscowych ■zaprosztonych przez 
artystyczną kjierownibzkę prez. L. Grodzicką. Wiziąt 
w niej udział świetny wiolonczelista krakowski prof. 
Koipystyński, który pracą długoletnią i talentem dzia­
łając na wszystkich polach muzyki .zdobył sobie na­
leżny mir, poważania, i WrZiiętość zarówno u najmuzy- 
kaHniejszych sluchaeszy jako też wśród najszerszych 
sfer piibLicizmości. Prof. Kopysrtyński współdziałał 
w wieczorze wykonując piękne „Trio44 (,yCalvaitma 
B^dur44 Beethoveaia oraz „Intermezzo Richteral, 
wspólnie ze skrzypkiem p. Opoczyńskim i dośkonała 
pianistka p. St. Sułkowska. Sam zaś zagrał nastrojo­
wy „Roanams** Hotlia i ,yKołysaailkę44. Piękny ton, ol­
brzymia technika i głębia muzycznego odczucia, przy 
poezji pełnean traktowaniu kompozycji zachwyciło— 
wypełniając salę — publiczność, kio*a utalantowia­
nemu artyście zgotowała gorącą owację. P. Opoczyń­
ski oiprócz udziału w Tiriu, zagnał z werwą i doskona- 
łem odczuci cm ..Koncert O-diur4 Ber Lola, „Camizonet- 
tę  Aimsbnosia i „Potomek Yieuxitouisa, wykazując pię­
kny ton, daleko posunięto technikę i duże wyrobie­
nie estradowe, wskazujące na doskonałe studja (ai 
prof. Steina) i nieprzeciętny talent wirtuozowski, któ­
rego -zadatek przedstawił w całej świeżości. — Akom­
paniament obu doskonałych instrumenta&tów .spo­
czywał w doświadczonym ręku p. St. Sulkowskiej, 
piamiśtiki wytwornej i z zadanłaani tego rodzaju do­
skonałe obytej. Rzetelna ozdoba wieczoru był współ­
udział młodej, wysoce utalentowanej śpiewaczki p. 
Miłjosławy Dołężanki. Szereg przepięknie oddanych 
aryj (iz op. „>Salajnto“ Roye.ra i „Mignon44 Thomasa), 
tudzież pieśni Szopskliego, Lipskiego-, Niewiadomskie­
go. i del4Acfua4y, Ti-zlndellego, wskazywał na duży 
talent śpiewacki z Bożej laski, .posiadający w swym 
dobytku i piękno dźwięku -bogatego w koloryitykę i 
odczucie nastrojów, i muzykalność wrodzoną a opar­
te o doskonałą i sprawą technikę, pozwalającą mło­
dej śpiewaczce na użycie wszelakich nuanców w kie­
runku dynamiki oraz eks.pressjł. Młodej śpiewaczce 
to warzysz yło powodzenie w tym pierwszym wystę­
pie na arenie szersze, a gorące oklaski były zasłu­
żone m uznaniem — którem dzieliła się z jej akompa- 
niatorean p. Lechem Bursą, młodym i utalentowanym 
pianiśtą-muzykiem. Wieczór — jak wszystkie zresztą 
•pnodńkoje zaaranżowane przez prez. Grodiziiciką — 
cieszył się rzetelnem powadzeniem.

JoraJ.

ROZMAITOŚCi.
TAJEMNICA TRUPA W WALIZIE.

Warszawa. (Tel. wł.). Tajemnica kadłuba trupa ko­
biecego w walizce nie przestaje trapić władz śled­
czych, które też trapione są ciągle coraz nowemi do­
niesieniami różnych osób, którym się wydaje, że wy 
kryły ślad do rozwiązania tej tajemnicy. W rezulta­
cie jednak kończy się na domysłach, względnie traf­
nych — jeśli chodzi o dochodzenia fachowe i mo­
cno — fantazyjnych, nieurzędowych odkrywców.

Oo do tych pierwszych to są one dość ogólniko­
we.' I tak ■znaleziono jakiegoś żyda odsiadującego 
karę w więzieniu w S. Żyd ten twierdzi, że walizka, 
w której -znaleziono kadłub zamordowanej, pochodzi 
z warsztatów więziennych. W zapiskach więziennych 
znaleziono ślad nabycia takiej walizki. Nabywca pod 
pisał się niewyraźnie, stawiając pnzy nazwisku „dr44. 
Oczywiście, prawdziwy czy rzekomy doktór mógł się 
też podpisać nazwiskiem fałszywem. aDlsze dochodzę 
nia nie przekroczyły poza hisitorję zaginionej rzeczy 
wiście damy z „póŁświaitikaśś, ‘która miała wyjechać 
do „przyjaciela44, obywatela ziemskiego w P. Całko­
wite wyjaśnienie sprawy tego zaginięcia może dopie­
ro stwierdzić, czy ślad ten jest trafny.

■Odkrycia „prywatne44 obracają się koło — nóg tru 
,pa. Przed kilkoma dniami jedno z pism kolorowych 
arobiło nastrojową s e n s a c ję  z wykrycia tajemniczej 
nogi przez jakąś śmieciarkę. Dochodzenie ustaliło, 
że - noga ta niema nic wspólnego z trupem z walizki, 
bo — nie jest to wogóle noga.

3.000 PRZESTĘPSTW.
Człoiwiek o wielu nazwiskach i licznych zawodach. 
— Od sekretarza poselstwa do biskupa metodystów.

Listy do policji. — Biały szczur 
amuletem. — Zguhitoaiy przez kobietę.

(izo) W ręce detektywów paryskich wpadł przed 
kilkoma dniami długo poszukiwany przerz policję Da­
mo Lseąu, mający na sumieniu liczne włamania, kra­
dzieże, oszustwa itd. Gzliowiek ten obdarzony wido­
cznie dużą dozą dobrego humonu do rozpaczy dopro- 
wa.dzał policję, gdyrż po każdej udanej wyprawie1 zło­
dziejskiej nadsyłał list wykpiwający niedołęstwo 
władz. Damni-seau, prócz swego istotnego nazwiska, 
występował jako Bernstein, Bucąue-t, Manoir, Am- 
brun itd., stosownie do facluu, jalki w danym wyipad- 
iku było mu wygodnie uprawiać. Podawał się koiej- 
alo jako kupiec, sokretar.z poselstwa., wojskowy a tta ­
che, to znowu dyrektor fabryki, przemysłowiec, czy 
agent liandlówy. Był na-wet rzekomym biskupem me­
todystów i prezydentem policji w Paragwaju. Najle- 
jtiiej jednak odpowiadał mu zawód redaktora pism 
sportowych. Karta wizytowa, na której widniał ty­
tuł jednego z największych dzienników poświęconych 
aportowi otwierała mai wiele drzwi i ułatwiała niezli­
czone oszustwa. Ptolensi jego dziaMności był nietylko

Paryż, urządzał bowiem luźne wycieczki na prowin­
cję, a wielu ludzi ■padało ofia-rą jego niezwykłego 
sprytu.

We wszystkich oszukańczych przedsięwzięciach 
miał Damiseau istotnie „złodziejskie44 szczęście. Kil­
kadziesiąt- razy policja była już bliską ujęoa go i za w 
s’ze zdołał jej umknąć,. Porno enem mu było w tem 
i jego wyćwiczenie akrobatyczne. Przed trzema mie­
siącami policja dowiedziała się, że iDaniobeau jest w 
Pajryżu i odkryła jego mieszkanie. Stał on przy 
drzwiach i zobaczył idących agentów. Wówczas za­
mknął diifZiWr na klucz, wydostał się po muize na 
dach, a przedstawiciel władzy wyłamawszy dlnzwi za 
stał pokój pusty. Nazajutrz dostali znowiu list nastę­
pującej treści:

. „Jak długo żyje mój biały szczur nie złapiecie 
miniie. On jest moim amuletem i strzeże minie od! złe­
go44.

Od1 białego szczura silniejszą jednak była- kobieta 
i ona zgubiła oszusta. Policja dowiedziała się, że1 Da 
molseu ma kochankę, którą codzień odwiedza. Zinale 
z;ono* dom , którym mieszkała i poddano go ścisłej 
obserwacji. Po panu dniach Daimoiseu znalazł się w 
rękach policji. Gdy go zaaresztowano, sięgnął ma chi 
na lnie d,o kieszeni.

„Wiediziałein, że to się źle skończy — zawołał. Za­
pomniałem w domu mego białego szczawa, zresztą 
dziś jest 13 marca, a w ddidałku piątek44.

Liczba' przestępstw dokonanych przez sprytnego 
oszusta dosięga cyfry 5000.

TRĄD JEST CHUROBĄ ULECZALNĄ?
Dzienniki amerykańskie zajmują się żywo sprawą 

która wywołała, niebywałą sensację zarówno w śiwie- 
cie naukowym, jak i wśród laików.

(Mianowicie, udać się miało lekarzom szpital/a ma­
rynarki w GapviŁle (iStan Luiziaua) uleczyć 4 cho­
rych na trąd mauynaarzy.

■Naczelny lekarz wojennej marynarki Stanów Zje­
dnoczonych, dr Hugh Coammng, podał d-o wiadomo­
ści publicznej, że nowy sposób leczenia tej strasznej 
choroby, polega- na skomibimoiwaniem wstrzykiwaniu 
pewnych preipa/rafów i naświetlamiu za pomocą pro­
mieni Roentgena oraz promi.eni ulłrafioletowych.

Ze względów ostrożności wyleczeni w pomienio- 
nym szpitalu dopiero po rokiu zostali wypuszczeni na 
iśwJiat, gdy staranne badania bakteriologiczne wyka 
\zaty, iż nie przedstawiają niebezpieczeństwa dla oto­
czenia.

Wśród chorych na trąd, których liczba wynosi w 
Ameryce -północ, oktoło 1000, wyleczenia w szpitala 
€arville wzbudziły nadizwyctzaijną radość i nadzieję.
I REKIN JEST P02YTEC7NEM  ZWIERZĘCIEM.

Sitosobwinie do zasad prawa skautowego, abowiąizu- 
jąeego na całyon świecie skauci chińscy postanowili 
■jak można najuprzejmliej prtzyjąć wycieczkę skautów 
zagranicznych zwiedzających Ghiny.

•Po paru dniach pobytai, po wycieczkach nad brzeg 
morza, po zwiedzeniu osobliwości barwnych, pełnych 
tajemnic i piękna wschodu miast chińskich, zasiedli 
wiSfZys-cy wokół ognisKa, a  jeden :z coidzozieanoów, zna- 
k ;m ity  kucharz, zaiją się przygotowaniem wTeiozerzy.

iSltosownie do zwyczajów chińskich ilość potraw 
była bardzo wielka. Prócz najrozmaitszych odmian 
ryżu i ryb morskich, podano- też nieznaną w Europie 
zupę z rekina.

Gdy skauci europejscy wyrazili zdziwiemiie z powo­
du takiej potrawy, jeden z Chińczyków wskazał, jak 
ni«esłiuszny jest ieh pogląd1 na pożyteczność te'go stwo­
rzenia. Nietylko bowiem sk-rzela rekina, z których 
wiośnie sporządzono ową zupę, zresztą zupełnie sma- 
emą, znajdują zastosowanie w życiu człowieka, ale 
wogóle zwierzę to należy do ba-rdizo pożytecznych.

I tak: zewnętrznej skóry rekina używa stię do po- 
k  TOwania wyro’bócw z twardego drzewa, a nawet 
z kośdi słoniowej. Druga warstwa skóry, ,po odpo- 
cwledhiem przygotowaniu daje zupełnie giętką, n-ie- 

f pezeanakalną skórę, używaną do wyrobu torebek, sa­
kiewek, nawet mniejsizych walizek podróżnych. Olej 
z -rekina iznajduje (zastosowani e w medycynie. 
W skutkach jest idenitycizny z tranem wieloryba. 
Nawet z oczu rekina potrafiono zrobić praktyczny 
użytek, mianowiclć, jpo ugotówainlu otrzymuje się 
masę, używaną jako maiterjał do różnych oizdób.

iW teai s.posób poznali skauci europejs'ey jeszcze 
j^dmo pożytecizne zwierzę, które do-tąd -uważali aa 
majwięks-zego szkodnika.
łiiki i tępe strzały, kjtóneani drażnią niedźwiedzia, 
g^ly ten ẑ iś jest doprowadzony do- ostatniej pasji, 
występuje młody strzelec i ostrą strzałą zabija go, 
podczas gdy dwaj inni łamią katk z-wierza między 
dwoma deskami. W chwili, gdy niedźwiedź g.imie, 
strzelec wyjpuisrzeza strzałę w niebo, aby ulat<ująeej 
d*Ls>zy ułatwić podróż na tamten świat. Trup niedź­
wiedzia jest świętym i składa się go na ołtarzu. Po 
odprawieniu modłów ściągają zeń skórę, mięso zaś 
gotują, i spożywają. Gloiwa zwietrzą jest odpowiednio 
sprawiona, wypchana i złożona na ołla/rzu. Ponieważ 
niedźwiedzie są główną zdobyczą Arnosów, odprawia 
■ją oni przed głową lic.zine modły., aby dusza ofiary 
wędrując po świacie, nie przeszkadzała im w łowach.

Z posiedzenia młynarzy
krak. Związku Przem.

iDuia 7 kwietnia odbyło się w Krakowie posiedze­
nie Seikcji Młynarza. Delegaci /złożyli na tem po­
siedzeniu spra-woizdanie z odbytej konfeirteoioji delega­
tów wszystkich izwiajzków młynarskich z całej Pol­
ski dn 2 i 3 kw. Przedmiotem komforem/cji była spra­
wa projektów' noweli co do przemiału wysokoprocen­

towej mąki, a  więc mąki gorszej jakości, padto spra­
w a reaktywowania cła na zagraniczną mąkę, oraz 
sprawa -zakupu zboża zagrań, i uzyskania na ten cel 
kredytów rządowych. Wynikiem konferencji była u- 
Ghwała podjęcia rokowań z Riządem oo do wyżej po- 
rnsizonych spraw. Delegaci -zostali' przyjęci przez dyr. 
departamentu Min. Przemyślu i Handlu p. Dąbrow­
skiego w zastępstwie chorego ministra KLedronia, na­
stępnie pnzez sefcr. Komitetu Ekonom. Rady Mini­
strów p. Widoansklego, przez Min. Spraw Wewn. Ra- 
itąjsknego, oraz przez Mim. Grabskiego. Rezultatem 
konifer.. z Rządem było1 to, że Min. Pr z. i Handlu po­
piera .postulaty Pirzem. Miyn. w sprawie reaktywowa­
nia cła na mąlkę, że Min. Sipraw Wewn. nie uważa 
dzisiaj za konieczne zaprowadizietme przemiału wyso- 
•kojproiccntowej mąki i' że w Komiśji Ekon. Rady Mi­
nistrów i w Rrezydjum Rady Min. sprawa ta — przy- 
chylńc dila młyna-nzy była rozważana. W szczególno­
ści prez Grabski uważa, że dotychczasowa polityka 
•rządu wobec przemysłu młynarskiego doprowadziła 
do ujemnych wyników, że młyny w przeważnej czę­
ści są zamknięte. Dziś Rtząd przychylnie zapatruje się 
-na koncepcje Zw. Młynarskiego., by drogą kredytów 
uimotżliw:ić zakup ztboża a przez to młynom dać pra­
cę, a ludności mąkę z krajoiwych młynów. Okazało 
się również, że Rząd dotychczas popierał napływ mą­
ki przez udzielanie kredytów zrzeszeniom kupieckim 
i że wobec stwierdzenia tego faktu, iż gdyby kredyty 
były udzielane wprost młynom na zakup zboża, ujem­
ny bilans haaidlowy wywołany dowozem mąki żniniej 
szyłby się o 20 proc., Rząd cofnie kredyty udzielane 
na przywóz mąki, a* pieprze młyny przy zakupie zbo­
ża. .Sytuacja dzisiaj jest o tyle katastrofalna, że z po­
wodu unieruchomienia młynów okazał się brak otrę­
bów jako pasizy dla bydła tak, że dzisiaj kraj zmu­
szony jest imjKKrtoiwać nawet oitręby.

Sprawa podatku obrotowego.
iZw. Rrzem. w Krakowie wniósł onegdaj memorjał 

do projektowanej noweli reformującej podatek obro­
towy. Żądania tutejszych penzemysłowców iidą w kie- 
run/ku:

1) 'zmni^ejszeaiia stopy państwowego podatku obro­
towego z 2 :proc. na pół proc. z uwagi na to, że są­
siednie państwa jako zasobniejsze mają stopę od 1—
1 i pół proc.;

2) Uwolnienie od* podatku obrotowego tych prroduk 
‘•ko surowce luib półfabrykaty, które zo&tają

dopiero zaiżyte w przemyśle zanim jako gotowe pro­
dukty wchodzą na rynek;

3) izniesienie stopy podatku pray pośrednictwie ró­
wnież do pół pr-oc. zarobku brutto z uwiagi, że pro- 
jektowa-na &topa 10 proc. od -zarobku brutto, trafi 
tylko przeunysł, który będzie musiał koszta prowizyj­
ne pośredników zwiękiszyć i z uwagi na to-, że po­
średnictwo w dizisiejsizem złożosnem gospodaratwie — 
czynnikiem bezwzględnie konieciznym.

4) iznieiśiearie podatku obrot. od wszelkich operacyj 
kredytowych uprawianych przez banki ze względu 
na- katastrofalny sfam kredytowy pa.nujący u nas;

5) 'Wprowadzenie jako przepisu bezwzględnie obo­
wiązującego, a niezależnego od woli Ministerstwa, 
zniesienia podatku przy obrotach hurtowych, deta­
licznych artykułów pierwszej potrzeby.

6) Utrzymanie przepisów ustawy z r. 1923 zwalnia­
jącego od podatku obrotowego sprzedaż artykułów 
wyrabianych przez przemysł w odrębnych utworzo­
nych na ten cel zakładów hadlowych. U uwagi na to, 
że szereg zakładów przemysłowych mieszczących się 
szczególnie w mniejszych miejscowościach zmuszone 
są celem zbytu swych produktów trzymać w więk­
szych środowiskach własne zakłady handlowe.

7) Wprowadzenie .przepisu bezwzględnie obowiązu­
jącego zn(osząciego w zupełności podatek obrotowy 
d wszelkich towairów eksportowanych.

8) Odipfosauie od przychodów brutto zapłaci się po­
datek obrotowy pozycyj martwych takich, że ni.e 
wpływają na kształtowanie się zysiku, a więc opłat 
clowych, frachtów, podatków itp.

9) Zapłatę podatku obrotowego uazynić zależną 
od wpływów kasowych, a nie jak to dziś ma miejsce 
od sprzedanych towarów ze wtzgłędu na to, że obe­
cne trudności kuedytlowe zmuszają przemysłowców 
do pożydziania pieniędzy ma ]X)krycie podatków, co 
podraża kredyt wewnętrzny,

.10) Utrzymanie przepis ów ustawy z r. 1923 dają­
cych prawo zrz.eszemom gospodarczym przedstawie­
nia kandydatów do komisji szacunkowych i odwo­
ławczych, co Ministerstwo chce obecnie .znieść.

m —
C a fi • u *  •

dobrej i oioielelnej reklamie.
Z pamiętnika Forda.

Pamiętajmy o krak. To w.
ratunkowem.
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JAiN PIETRZYGKI.

Z tek! włoskiej.
Mmajki Rawenny.

AaiK&ty l̂n -pmss ókua prfazy poblask senny.
Cfccpły zapach kadzidła rozwiał się dokoła.
Na tłiach -/Jotych zakwitły momjki Raweony 
Pośród rnrro-crmcj apsydy starego kościoła. .

Hla.sk suctani, pcms jasny i saaffir się mieni...
Ponad arkad hrkaani. jak m-dmo snów mglistych.

aanrarsmłego ogromu kamiennej prz^-steeni 
•Pcebód starców >ię snuje i dziewic srebrzystych.

A aa ścianie złoconej najbielsze j$vve trzody 
Wyprowadził na łąkę, róż pełną. Bóg- młody. 
Hedejem^kńe pachole. Słoneczna, mu fała 
P-oeaad <52ołean młodzieńeaem szkarłaty zapala.,. 
Pąka. pasterz i owce goreją tv porpnrse.

Ozy to sionce tak krwawi. m y  knwawią się róże?

O zachodzie.
Powracamy z Assyżu... Słońce zwolna gaiasfe —
Na. drodze ku Peragji wieje mgłą błękitną.
.lak jasno i liljowo! W Takiej drwiM właśnie 
■•Słowa naszej modlitwy, niby kije. kwitną.

ftuii erach zaipaia nad ziemią fijołkową łunę.
A w pcwdetrai meiodja złota drżeć poczyna.
•Jafcby wkoło rozdżwiękfy skrzypce złotostnme 
"Pych grających aniołów z Madonn Pemigirosj.

Puj&cLroPwwmy hąr.I ź zmierzchu! Ziemio rwe mgłach cicha! 
Pozdro wicnie wy -poJa. co wieczorną rosę 
no modrego kryjecie po:) zachód kielicha!

Dt*j w oczach słoneczne zachwycenie niosę...
-LaJaeś stare klasztory .pawią -się w pamięci —
Uisi bracia, nakoaaii^ prostscafcowie świeci.

(W drodze z Assyżu do Perugp).

szipoe bardzo clła twórczości jego charaktery ty czn y  
tytuł: ..O Bogu marmurowym*1.

Z uczuciom nie dekawości — bo znane w Polsce aa 
z/wisko autora — ale estetycznego1 po^fciieemia bie- 
•rraetmy książkę do ręild i — czytamy.

..Jak i o był biały posąg, wykuty w- nw-jnurae — 
skąpany od stóp do głófw «w blanku włoskiego słoń­
ca — tak biały, jak orno na nieboskłonie i promienie­
jący szczęściem — jak ocks

I oto jakiś psotnik kamaeoiiem rozbił mu ramiom 
i szałom  uniesiony złośliwej pustoty, w ]Heiń sa­
dzawki go strącił — % marmurowej groty44.

To jakby ekspozycja — próbny akord na stnmacb. 
które nam przeróżne melodje wygrywać będą.

] mol od je te płyną.
-Słuchaj...
0  szafirowym Adrjat3ik.11. który poślubiał wenecki 

I>oż& na miłość wieczystą — o kapliczkach Laguno- 
wyeh, • pdsuyicłi niesamowitego uroku i wdzięku 
(— ..Tutaj płynąc w swej barce goadoljer przyklęka 
i prosi clła, laguny o słoneczną ciszę44) — a oto tam — 
patrz, w górze —- śmiejąca się cza&zJoa na fasadzie 
San Geremia.... szczerzy pożółkłe tzęby i straszy ..pły­
nących przesz wodne r-orzchwiejet:, lub ton oszalały 
z radość: Faun ponipe/sfci — .Jakby mu nagle lata 
powróciły młode41 — — tańczy...

Zajdź x poetą na ruinę Forum izyias kiego i słuchaj 
jak mu dusza. gra,.

W prochu rozsypano legły pomniki chwały i proch 
tylko mówi.

Poeta słyszy.
Pod wieczorny smęt zorzy przejdź się cudnym mar­

muru knragaakiem i spójrz na fresk... *
,Jkalcw*ił cne przed czasy braciszek zakośmy 9 
Trwyck ust, róże kwitnące, .jasność, źrenic, ztfoto 
Tbcoich włosów dziewczęcych. Malując, z tęsknotą 
1 zachwytem się modlił do swojej Madonny.

JM. WITOLD BEŁZA.

Poeta włoskiego 
słońca.

(Poezje Jana Pietrzyckłego).
Z zapcrwiedstią mającego się niebawem nka;zać zbio­

ru norwydh poeizyj Jan a  Pietrzyckaego pod tytułem: 
•o^łoskiie Madonny % ukajało się nowe, uzupełnione 
wydanie poprzedniego tomu poeryj tegoż autora, no-

Tyle wieków’ minęło! Na klasztornym murze 
Dotąd kwitną ust twoich purpurowa róże.
Cudne lica. wiosenne i 'złoto warkoczy 
I Twe oczy dziewczęee. przeczyste Twe oczy!4.

Jakiś mewystowiony cm r bije z tego ' cykiiu wio­
tkiego. Może to ona. melodyjoość wiersza,, jaka. pły­
nie z pod strun nateJwńonego pięknem kultury łaciń­
skiej poety — a może ta subtelność uchwycenia 
wdzięku i... światła. Jaka bajeczka kolorystyka! Czyś 
widział kiedy katedrę wenecką San Marco w oświe­
tleniu gwiazd? Ozy pomnisz, jak miesiąc maluje te 
nrory?

Oto gra barw- Pietrayokiego poezji. Mistrzem jesl 
i:iraAvdzrwy:m w stwarzaniu n astro ju  — n&stroju świo* 
teł i cieni.

A stąd obraz — n;e do opisania:?
.Aj kościoła półmrocznej kopuły z gad chóru 
Patazym stare posągi w tajemną głąb nawy.
Ongi rzeźbiarz, co twórcy cnarł w  mózgu żar krwa>vy. 
TH^rdem dłutem ;zakovvał nas w kształty marmuru.

1

Poprzez sta re witraże blask słońca złotawy ..
Na oblicza nam jasny cli poazuca barwr tęcze.
Noca światło lamp sieele ro^ńna pajęcze 
l T stóp naszych ogromnej, ciosowej podstaw y.

Stoim w ciemnych apsydaeh surowe I święte.
W ; mroku ciszy na grv\ńa.zdach. kajnieaoych rocpaęte. 
Tryumfalne, snem modlitw olbrzymie — jak ongi, 
Gdy pod dłutem rz niekształtnych, surowych kamieu’ 
We wiosennej powodzi słonecznych płomieni 
Wstawałyśmy do życia... kamienne posągi44.

Dziwny poeta! Ukochał Włochy, jak drugą swojit 
ojczyznę, a w nkli nco to może, nad czean się wrszy- 
scv zachwycają — ale to, co pomijają.

Obelisk stary, sędziwy dom. grający cudnie w po­
świacie miesięcznej, ówdzie gzyms jakiś nadłupany, 
lub płaskorzeźba strzaskana, .skruszały portyk czy 
attyka. zapleśniały posąg boga marmurowego i ło 
wszy.ji.ko. co z omszałych dziejów mówi do duszy 
ety kulturą starego P-zymu — u- jej szczątkowych 
odłamkach.

Pi et jz y ckńemu ziUoiy na bez pośredni ości wrażeiiiu 
i b(cąx>średniej szczerości odtworzenia.

W tern leży indywidualność, artysty i jego zauysl 
utrospekcji.

We. wispółczetsnej poezji polskiej nie znajdujemy ]>,-/ 
noś drugiego poety, coby z takim k u n s z tJ ia s tu o p i  

j i foimy budził do życia... klasyczne ruiny.
Książka, którą mam przed oczami — to stary, do­

bry ZEiajomy.
Stałem u jej kolebki (a było to w- Szw*a jcarji przed 

łdłk-u laty, .gdzie przeb^rwai wówczas Hetrzydki) 
toż, gdy dziś przybrana w godowe szaty, wychodzi 
po raz :irugi na słońce... do kidzi, śpieszę z  życzenia­
mi: Niechaj bierze- los jszczęślwszycłu przypadło
jej bouóem nazwńsko. jedno z na^poczestniejszydi, ja ­
kimi szczyci się dzisiejsza, polska poezja lirycma^ 
Zajrzyjcie w te ka.rty — perły wysypią się wam na 
dłoni?, a je^ i zna d e  wartość pereł, znajdziecie d*a 
cricłi k<x<ztowme miejsce w  duszy!

Mówi proeta z krwi i kośd, poeta, szczery i głę­
boki, bo głębokim jest: twórca, z którego ducha wy 
płynęły takie poezje, jak 'Znajdujące się w zbiorze: 
.jCochanka Hermesa ' l  .Jlzymskio fontanny44, „Frag­
ment z listu41 (z nad zatoki neapolitaliskiej), ^S(jenflu, 
JRrada świętego Frandszka44, ^Paryska Notre D a­
mę44 (na-jjńękndejszy z liryków w cjkiu  poe^i Pie- 
rrzy-ddego, poświęconego Parysowi).

R O LNIC Y
Kupujcie węyiel kopalni iJakćbi !

Jeżeli jeszcze nie kupiliście, spróbujcie.

eksploatuje wyłącznie najgłębsze pokłady w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
t. zw . padredenowskie, należące do grupy „ F L O R Y ” .

Węgiel z
zawiera z  górą 7,5 0 0  kalorji i niecałe 3®|c popiołu.

! nie ustępuje najlepszym*/ ęglom górnośląskim.
Przed wojną sprzedawany był stale o 10% drożej od węgla z  pokładu „ R E D E N ” .
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Pieśń słoneczna.
Najwyższy, uobry, wszecomogi^oy Banie 
Niechaj się święci Twoje królowanie! 
■Wielkość i chwała są Twoim udziałem, 
Człowiek CS służy i duszą i c&afoOL

'n ,_

j .

/■k
Bądź pochwalony Ty, co władasz światem, 
Ześ nas obdarzył słońcom, naszym bratem,
Któremu patrząc co dnia w twarz ognistą, 
•Wielbimy światłość Twoją wiekuistą.

iDnsza niech nasza śpiewa Ci, jak ptaszg 
I dzięki czyni, żeś nam siostry nasze 
Gwiazdy zapalał, co błękitną nocą 
Wkoło srebrnego księżyca migocą*

Święć się Twe imię za nasaego brata, 
K tóry się wiatrem tswie i ogrom świata 
Mierzy, jak goniec, skrzydlatymi kroki 
Niosąc w ramionach chmury i obłoki.

i ■ >

Święć się Twa chwała, żeś nam siostrę wodę 
Dał na pokorną naszych ust ochłodę 
I brata ogień, co blaskiem nas wieńczy, 
Piękny, jak radość — jak miłość/młodzieńczy.

Niechaj Trwia wszechmoc będzie .pochwalona, 
Icaeś nas wywiódł z matki ziemi łona 
I tchnął w jej piersi życiodajne zdroje.
Za wszystko, Panie, święć się imię Tiwoje!

W Assyżu, 29 września 1924 r. tłómaczył
Jan Pletrzyckji.

Ludzie teatru
Alojzy Żółkowski

T K orzystając z uprzejmości p. Janusza Stępów 
śkiego, k tó ry  przygotow uje do druku  pam iętniki 

■swego ojca. śp. Leona Stępowskiego, znanego a r ­
ty s ty  tea tru  krakow skiego, d ru k u jem y  w yjątek 
z pierwszego tomu tychże pamiętników, zaw iera­
jących bezcenne źródło infoam acyj.i faktów  d o ty ­
czących lepszych czasów tea tru  warszawskiego, 
a  głównie krakow skiego. Są to czasy Koźmiana, 
Glidksona, Pawlikowskiego, Kotarbińskiego i Sol­
skiego. Z -pamiętników ty ch  w yziera tw arz afctc- 
ra-rom antyka, jak  go zresztą genialnie scharak- 

. teryzow ał W yspiański (w „W yzwoleniu44, k tó ry  
specjalnie dla śp. Leona Stępowskiego napisał ro­
le „Starszego A ktora". mówiącego te pamiętne 
słowa:

„Mój ojciec byl bohater
„A ja  to  jestem, nic ..-.1u

Ojciec śp. Leona Stępo wskiego walczył pod 
Żychlinem obok Rybińskiego w  r. 1863.

Śp. Leon Stępowski wiedziony romantycznem  
zamitówaniem tea tru  i jego sztuki, opuścił dom 
rodzicielski bardzo wcześnie i poszedł na. cale ży­
cie na w łóczęgę artystyczną, k tó ra  była istną Kal- 
w arją. Ale czegóż nie zdziała miłość dla sztuki?

N a stare  la ta  znalazł śp. Leon Stępowski ci­
chy  port życia w teatrze krakow skim  i tu  w K ra ­
kowie zmarł w r. 1914 w  czasie oblężenia miasta 

. ta k  cicho, że zgon jego przeszedł "niemal niepo­
strzeżenie. Rok ten jednak przyniósł zapowiedź 
spełnienia się m arzeń z lat dziecięcych śp. Leona 
o m a r t  wychwstanin nasze i Ojczyzny. Każdy, kto 
przeczyta zacytow any przez nas w yjątek, przeko- 

f na  się, jak  wielką wartość muszą mieć te  pamię- 
tniki pisane, prar/. człowieka posiadającego pierw­
szorzędny dar obserwacji i eharafcteiystyifci' ży­
wych ludzi, niepozbawionej intuicji. Żałować ty l­
ko należy, że dotąd nie znalazł się nakładca, k tó ­
ryby zaryzykow ał w ydanie pamiętników, m ają­
cych pierwszorzędne znaczenie dla charak tery ­
styki najświetniejszego okresu rozwoju sceny pol­
skiej w* Krakowie.

L. Skoczylas.A

się rozchodzi o podpis prezesa. Woźny za chwilę wra­
ca, lecz papier n ie , podpisany. Czemu? — Bo prezes 
wyjechał na polowanie. Znowu. darmozjady radzą. 
(Upływa pięć do. sześciu dni. Prezes wrócał przed sa­
mem pr^dstawieniem, leoz .reżyser bez |X>trzebiiyc.h 
rzeczy sztulkę wystawić mu&iaiL

Na domiar złego takim reżyserem dramatu na owe 
ozasy był wiecznie 'kłaniający się stary Emil Deryng. 
Brak najmuiejszej powagi, decyzji i stanmiczości ce­
chował tego „zamieszaja", jak go pospolficie nazywali 
aktorzy. W rozmowie z Muetoanowem posługiwał się 
zawsze pokaleczoną tancus-zcfiyzną, co moskimiskie-- 
mu sybarycie memwkkącęmu polskiego języka bar­
dzo się podobało. Miiichunow, przed debiutem kasat 
nam wobec siebie odbyć rodzaj próby na scenie i ze 
wszystkich tylko umie' i p. Mlreddoj pozwolił grać 
w  sztuce, którą reżyser sam udał'uznać za stosowną. 
Zazdroszczono nam uwłaszcza, że na scenę warszaw­
ską starała się większa liczba prowincjonalnych ak­
torów i deryngowskićh pupilów z .Jego szkoły dra­
matycznej.

Ról umiałem na szczęście durżo. Po długich korowo­
dach i naradach z Deryngi.em stanęło na. ,,Srzl&ehoc- 
'fcwie duszy" Chęcińskiego, w ikfórej to komedji mia­
łem grać, aolę Wilca/ury po Wincentym RapuckińL 
Jak  na dwudziesłokłlkolertmegto chłopca rywala mia­
łem nad wyraz niebezpiecznego. Protekcji nie mia­
łem żadnej (ho nawet mój nauczyciel Królitawski 
Jan  bawił na urlopie), a bez niej i dziś wiele zrobić 
mte można.

'Muchauow wyznaczył''debiut.
-Zacząłem się do niego przygotowywać a przede- 

wszystłdćm jjoszcdłeau dx> ŻÓłkiowiskiego, aby raczył 
grać ze matą. i przyjść na wyznaczoną próbę. Grał 
oai w „Szlachectwie" przepyszną rolę barona, a jak— 
to ten tyflko może ocenić, :krto znał i widział gio kie­
dy. Nie myślę tiu pisać biograficznej sylwetM -tego 
wielkiego potentata dramitycznej sztuM, ale ponie­
waż znałem dobrze .jego przyjaciel Michała Chodź­
kę, opiszę niektóre ciekawe szczegóły z jego żyda 
jakie mi on opowiadał.

,iPanem Mojzym" zwała go cała Warszawa. Wy 
liohihlłia i w ypeśdła swiegx> ulubieńca,.

— Możecie mieć dobrych aktorów! — mówił z du­
mą. 'każdy Warszawiak — . ale ŻdStawtikiego , mieć 
nigdy, nie będziecie!

...Prezesem teatrów waistfawisikieh był wtedy (1405 
*\) S e ig ta '/ Muoimiuw typ ros}>ik.iogo dworaka i a- 
rystokraty. Znał scenę, rozumiał się na grze aktorów, 
ale za wielkim czuł się sybarytą, by się nią na bliski 
dystans zajantować. Podawano mu papier, podpisy­
wał — - r rzecz skończona. Nie motana m/u zarzucać 
obojętności dla podniesienia sceny warszawskiej. ale 
właściwe rządy spełniał tu nie on ile kaueelurja i ca­
ła falanga stam ych  i młodszych iinzędaiików^co. też 
pociągało nieraz za sobą. skan daliczne afery. Scena 
Ararszawska na owe czasy stała jednak dzidki talem-* 
tom aMorskim na -wysokości swego zadania. Offen- 
baehowska operetka nie znudziła się jeszcze i prym 
wodził w niej świeżo zaangażowany z Paryża Ulu­
bieniec Mucha/nowa Michał Chodźko,*’ ale dramat stał * 
też bard,zo wysoko. Zakałą tea/tau byl jednak wciąż 
biurokratyzm i owa nieznośna kauoelarja Mfucjbamo- 
w .  Tam to decydowano nad wyborem szJtćukL ob­
sadą ról zwłaszcza żeńskich, gażą, płotkami i sezo­
nów emi miłostikami. A jak i*?ządziły owe kreatuiry li­
zusów i darmozjadów — oto o b ra z i!

Woźny przyniósł od reżysera, jalrieś zwykle zapo- 
tisetoo.waiiie, ot... napnzyfkład siptawienie nowych pan­
tofli, szlafatokn.]. Jul) ałbuaiyu poiteebnego do irekfwi- 
zytu. Towtaaizysft wo Cormozjadów* się rusza, namyśla

I rzecizywKściie Żółtawski nigdy z Waa-sszamy nie 
wyjeżdżał.

— Kto wie jakbym się tum wam w Krakowie po­
dobał?! — móiwfflł nieraz dó Kożaniam, <rdy ten go 
zajpraśzał na gościnne występy.

Skromność posiadał bezgraniczną i wcałe nie uda­
ną. Do każdego się występu iw^gotoMyiwait, jai/2 na 
pactws.zej próbić zawrze rolę umiał, a przed ipAjściem 
dó garderoby widziano zawsze „pam. Alojzego" spa* 
cemiijąicego samotnie wfoOcóT teatralnego .ogródka i 
mmczącego pod nosem.

Oho! pan Alojzy mnisi gTać dzisiaj- bo powta­
rza- sobie rolę! — mówił każdy Wouszajwianin.

Scenę uważał Żółkowsika ra  świętość, prrtzejfmjo/wał 
się każdą nową rolą jak początkujący debiutant, a że­
gnał się za kulisami pięć razy. przed łrażdem wej­
ściem na scenę. t

— DTaczego aż pięć razy? — pytało go aktorzy.
— Do pięciu ran Jetzusa Chnystusa 1 moi duodży — 

odpowiadał im z  całą powagą. \
•Miano -wielkiego egoizmu. ŻółfcowsIkS -samotności 

nie znosił. Sam nigdy w garderobie ubierać się nic 
chciał. W tym czasie gdy występowałem w teartze 
,wRo:zanaitości" miał wspólną garderobę na półpiąt.e-r- 
ku z Kroguisildm, Pha-żmmvsikii(m. Władyslawems S®y- 
ananowskim i Hol tam a nem, Wyd/rwiiwalli ci nieraz je­
go dziwactwa. Polegały one u niego na szaloneim 
tchórzostwie a. jW>dewiszysitkiem na o.baavie śmteM. 
Żółkowski bał si^ jej m d  wszełMe wyobrażenie.- Ni 
gdy nie widział cmentarza, z konieczności cłioddł 
•na pogrzeby, odprowadzał je tylko do bramy cmen­
tarnej. a jak nie znosił samego wyrazu .■.śmierć*" lub 
..umarł" niech fu posłuży następujące zdarzenie.

Garderobę, w której ubierał się Żółkowski, sprzą­
ta ła  od stf-eregu lat jakaś stara babina, której maż 
dotpdcjo co umarł. ZóM<x>wrski wchodzi1 do garderoby. 
Staruszka jak zwyilde pomaga mu się rozebrać, a on 
me wiedząc vo jij si]X)tkalo parta wykł^nn frazesean:

— Góź ram maż?
• Unia’■•!! odjpow:ada staruszka, zalewiając się

Izami.
To jesi... odszedł... no niby odszedł!...

Ależ nie, proszę wielmożnego ‘pana, umarł ^ z o -

dtogó, szepcze, radzi, zanim wires-zcło zapotrzebowa- 
n ' ^  podpisane. Ale nie na teań koniec. Teraz

raj! naprawdę umarł!
Żoł-ko-wcła zły siada i jiocz^na się chataikjtefiyzo- 

wać. Stara cłicąc go wzruszyć opowiada cały i^rze- 
bieg choroby męża. a ile ra-zy wymawia wyraz śmierć 
Żółkowski drży i. bledaiie. Wreszcie z/ryiwa s-ię z krze­
sła. wyjmuje z pugilaresu rubla, przerywa oj^owćada- 
nie i popychając ją ku drzwiom woła:

No w  końcu odszedł!... icosz mąż uważacie... 
-•odszedł - -  bo umarł nie mówi się nigdy do porząd­
nych ludzi! pamiętajcie to sobie!

•Raba wzięła rubla, a potem (jaiż ile razy o.pawla- 
dała ..panu Alojzemu" o śmierci, mówiła głośno ^od­
szedł" lub „odeszła" 'zamiast, „umarł" teb „umarła”, 
myśląc, że znowru dostanie luibla. Ale gdlke tam! 
Żółkowski odtąd udawał, że nie słyszy, niepomiernie 
był bowiem skąpym i oszczędnym w wydattach. Na 
cóż zawitą milał tak dalece wyda/wać, — prześlicz­
ne  ̂mieszkanie r.a deągiem piętr-ze na rogu ulłic. Ble- 

•iaćiisklej i Sena.twskiej 'wiŁaścliicieil' Iramtaiiey diuwait 
mu za pół darmo, cóikę wydał dobrze za mąż, a cbioć 
synefli phUał ojcu figle, zato żona bytta w/zoa-ean żon, 
matek, a polzytean gospodyń jakich nieMete1 śpotikać 
można. W ^iomu uchodził za bożka, na scenie wiel­

biono go, a gTT-ono piyyjacLół czuło się najszcttęśŁJw- 
s®e, gdy Alojzy" raczył zaszczycić go swem tio- 
•wanzystwem. Szukali więc jego towarzystwa nażwieit 
tacy magnaci jak ha.*. Maurycy i August Potoccy, hr. 
Zamojski, Kircusińsiki, a przedco^zystkiem stary wry- 
służony generał Sieir2pjtOiW')ski, .który nie odstępował 
go ani na  krok. Był to sta$y ppisijała^ — ^ b u k i"  — 
jak go ogólnie zjwnno. Gdzie się znajdował, raueM 
spotykać dóbre ikołacje i szampan w najdeps^ym ga­
tunku. Słftny organizm Żołkoiw^sildego znosił to dłu­
gie lata. aż wreszcie coraz częstsze ataki podagry 
]X>ezęły gamić staremu niechybną katastrofą. Piosmu- 
•tamki cała Warszawa. Lelkaatze ostirzegali go, aż/eby 
unikał trunków. Żółkowski obiecywał poprawę, ale 
jafle się nadarzyła sposobność* robił swoje. Wtedy bo 
tfrzej najsławniejsi lekarze waiis-za/wscy, ObfębfcM, 
Jodko-Narkiewicz i Kosiński, znając tchórzostwo 
Żółkow'ski'eg'0 i ów straszliwy dek paized śnńm ią, 
postanowiK j^Ki^tępem wyniódz na nim abstynencję. 
We tazech ułożyli następującą komedję: ’

'Staro ,ą>aa: Aiojzrt4 pewnego razu dostał ataku 
i jego */>ona wezwała i.di na koaisyljuau, poczęli: m£- 
.cząco dajwać sobie znaki, rozmawiać po łacinie, z re­
zygnacją machać rękami na zaia'k, że aiie -mia już’ dla 
choaego najmnde;jszej nadziep, wreszcie, jak na ko- 
'mendę we trzech z/wtródHi się do wyjścia-.

Żółkowski wr siódmych potaedp widząc,-że już drswi 
lOłfwlerają krizyozy' na- całe gardło:

— Gbrętośki!... bój się Boga — co ty  robis-z!? To 
już ze mną tak złe?!

■— Barndzo źle! — odpowiada dr. OlbrębsM.
Jalktio, nie ma już żadnej naóżbejS?

—- Ża;dnej! — odplowliada dr. Jodko.
— Żadnej! — powtarzają wszyscy chórem, kieru­

jąc się znpw do wyjścia.
Obrębski'! — ivoła zrozpaczony .pan Ahoyzy"— 

ratuj, mój przyjacielu! zmiłuj się nademną!...
— Trudno! tu już nic nie poanoże!
— Jetzus Mar ja! nic?... więc nic nie pomoże? 
Wtedy to dr. Kosiński zwrócił się nagle do cho­

rego: .
— ĆJhybaby!...
— Gadaj Kosiński!... co ehybaby? zarilłuj się ,'ga­

daj! ..
— Wiem o tern co tu chcesz powiedzieć' talegol:— 

mówi Ohrębskł — wiem. że trzeba, aby ,^an  Aloj­
zy" nie używał więcej ani knepld wina! Ale ‘to da- 
(ftemne! Tyle razy przyrzekał., ale Ciągle jobai to  samo! 
to daremne!... w;rcieajmy do doapu! niech tu już śmiea^ć 
robi. co należy!

Żółtawskiefimi włios-y dębeni stanęły na głowie.
— Otóż nie! niechicę!.-.. przysięgam wiam, że się po- 

•pra<wię. tyil/kjo ratujecie mnie na Boga jedynego!
I od tej pory poprawił się rzeczywIMe. Pijał co­

dziennie wody mineralne w Saskiim Ogrodzie, a *wfee- 
lii Warszawiaków' chiokMIk) tam nie dla tanac ji ale 
teby1 zobaczyć swego ulubieńca? * *' •

•Znailoomlfa. gra Żółkowskiego rozeszła sdę wśród 
zagranicznych aktorów, którzy specjalnie przyjeżdża­
li do Warszawy, aby podziwiać go na scenie*

■ He razy cesarz Aleksander II odw1ed'zał Skiernie­
wice. sprowadzono zafwsze Żóilikixwsi]dego do frow&ao- 
ryciznie urziidzoncgo tamtejszego toatm . Kłofpiotu 
z nian wtedy było nieinato, bo trzeba wledizleć, że 
Żółkowski, niezmiennie bał się jeździć pociągiem. Mi­
chał C ho lź ta  urządzający awyikle* owe cesarskie 
przedsiławlenia, musiał czuwać od samego rana nad 
„panem Alojzym", iść z nim do kościoła, wsadzić do 
'wagonu i całą drogę zabawiać rozmową. Cesarz na 
przedstawieniu na .widok Żółkowskiego ostentacyjnie 
iw loży bił oklaski r głośnym pozdrówleniean „Żół- 
ta^tsłd witaj!" — obdarzał artystę. Nie brakło tiu 
różnych dziwactw" „pana Alojzego", z których jedno 
dla dalszego seliarakteryzowania go przytoczę.

2bvytkłe ofiiarowywała kancelaTja cesarska podarid 
artyrtom wyst-ępujjącym przed Ałeksandi^m 11, a że 
jednego rolkju Żółkowski otrzymaił -wspaniały zega­
rek, więc nu drugi rok lianiiertniik, generał KjOtzebue 
izadocy-dcKwak aby mu dać jakiś drogi łańcuszek 
z brylantami.

Dary owe roz/nosił zrwykle osobiście jeden z adiu­
tantów generała., któremu nakazano, aby ;w księdize 

‘famyŚLnie na to  sporządzonej, łanżdy z ^ymienionyich 
aktorów- w:a-snonw.n>mi podpisem odbiór podarunku 
patwhorlzau AfAja oficera naJeżakt vi.o wvałe przy­
jemnych, choćby ze względu na Miwe zaipoznawanie 
się z aiktoramń a praedew^zyrtkrem z baletem.

W tyun roku "wybrał nam^stnik- .jakiegoś młode­
go wypeniiiTimioiwaiiego eleganeika oficera, który do­
ręczył wszystkim prezenty. Żćrftk-onvstk:,egio TOstawna- 
jąc sobie na ostatku. Wreszcie i jemu po odpowie­
dniej przedmowie wręczył etui. w którym znajdofwał 
się łańcuszek.

Źóltawsiki otwiera. — ]>atr/.y z nieufnością na łań­
cuszek to znów na ofi-cera. wroszcie oświadcza s ta ­
nowczo. że łańeufsKjka nie przyynifiije. Wystraszony 
oficer, który rae.zej wszystkiego, ale przenigdy nie( 
sporfeieiwał śle takiej odpowiedzi pyta o powód.

— Cesarz nasz. mój drogi! — objaśnia go Żóitaw- 
ski — za mą,clrym jest ezlorwiekiem. aby mógł mi 
ofiarewai* tak niecłokońcizoną n ^ ‘Spodzaankę.

cmae
OBcer t.łómaczy mu. że jeśli podamuku nie przyj-. 
ie, nie sobie, ale raczej jemu zaszkodzi, że geueraj

posądzi go o złe zachowanie sle :pray wyręczeniu cc
m .•sarsłdegK) uipomTnikłr. co gotowa zwichnąć eałą, jego 

karjeirę. Żółkowski: zmięknął, ale zató w księdze od- 
biorozej w' ten, sposób napisał:

,/>trzymałean łańcusizek. aiie bez zegarku. - J  
pisano — Alojzy Żółlfecnwisild". t Bod-

Ofi-cer jtódłąif roefkazm wirępz^} •'
teom, a teo oesatrówi. śmiał ^  z
kisandeń H, a odp5ąfw&zy wfesny
„pm u Alojzfim’“ i to przez tego samego o ? W

, / '
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— No wi-iMsz mój drogi! —* rzekł do niego Żół­
tow ski —' team to rosuanię, przyjmuję, ho prezent 
jeftt w pełnym, komplecie!

Za dłiugo rozpisałem się o Żółkowskim, ale to także 
aby objaśnić czem on' był na owe czasy dla teatrów 
iwamzawsMoh, jakim nimbem oto-czył- swą sławę oraz 
dlatego, aby pokazać jak wielkiego mmsiiały mieć 
p ie t r a 44 'kiedym szedł do niego z prośbą, aby raczył 
grać ze mną w moim debiucie. Pamiętam, że w przy­
jaznym przyjęciu, najmniej z dziesięć razy powiedział 
*£, abym strzegł 'się zarozumiałości i‘ rolę umiał jak 
fsaeież. Po dwóch próbach nadszedł wreszcie dzień 
•lwiego debiutu. Wystraszony poszedłem do gardero­
by, a. wszyscy aktorzy grający ze mmą dodawał! mi 
•fcrtehy. Współgrający ze mną byli znakomitościami. 
Dość wymienić tafcie filraiy aktorskie może najlep­
sze z całego warszawskiego persanailu. Grali: Obok 
łśłtoofwiskiegio ■ (baron), żonę jego — Niewiarowska, 
córkę — Sawiteka, syna, — sławny .potem reżyser 
teatru 'Wiarszaiwtskiego Jan- Tatarkiewicz, a hrabiego 
pełen werwy mihody na owo czasy "Władysław Szy- 
loaffDawski. Nieśmiały stałem za . kulisami, a gdy o- 

arwały się oklaski, wyciągano mnie pitzemocą przed 
kurtynę.

Na dragi dzień w recenzjach unoszono się nawet 
wad moją werwą. 'dykcję i zapałem. Wogóle źle być 
■ie mogło sikoro mnie zaraz przyjęto z pensją 40< 
artfoli rocznego etatu. Etat. ten wałkował podobno od 
fl&k/u po Juljuszu Jejdem, ale pozbawiał mnie raz 
wa sajwsi&e roszczenia sobie pretensji do ideałów. Od- 
ramciłem też odrazu ofiarowane mi miejsce.

iW międzyczasie wręczono ml bowiem bilet z hote­
lu Polskiego- w którym zamieszkała chwilowo p. Jó 
aeifsa Piasefka Oifuarowiałia. mi miejsce kierownika i re­
żysera w swoim teatrze w Tarnowie.

Leon SlępowsfcL
’ 1»fc.-«*ref.ftŁa.CT«aFa<łCTnŁ,wnniw

Szolmugra
Odkrycie lekarstwa na trąd. — Dwustu ctleczo- 
«ych. —  O jdec Damiens. — W poszaiikwaniu drze 
wa szołimigry. —  Ekspedycja amerykańskiego bo­
tanika. —  Wśród dziewiczych lasów. —  U ceł u. —  
Straszna tragedja z tygrysem. — Dzikie słonie. —

Plantacje w Ameryce.
Wydawnictwa lekarskie europejskie, i ameryfcań- 

śtóe poświęcają twlele uwagi drzewni o- dziwnej nazwie 
,^®otougra44, mająoom silny, egzotyczny zapach, z 
którego owoców sok jesit jedynem znanem dotąd le­
karstwem na trąd* Straszna ta  choroba była jak w ia­
domo ]iostracbem Europy w średnich wiekach, % 
•hem ie nawiediza ludzi w Azji, Afryce i Am&tralji.

&ałety szolmiugiry manie są w Azji południowej, 
sz<ea^gólnie zaś w Bii^maop i Indoch lnach. Podróżni­
cy euro.peijscy nieraz o  niej słyszeli, ale w cennym 
*eku widzieli jedynie jeden z „babskich leków44 i nie 
pozywa ąrzywałi do niego nad-zjwyozajnych własności 
■rdtnej wagi. Możliwem jest także, że sposób zasto- 
wwaaiaa lekarstwa przez miejscowych lekarzy znie­
chęcał Europejczyków. Każą oni ibowiem chorym 
fcietylko smarować się sokiem, ale pić go, co Wywo­
łuje mdłości J  zaburzenia wewnętrzne. 

iDraewo dostarczBjąoe tak  cennego kkaimtwa zo-

^mruKasŝ MW i

JA€QUES CESANNE.

Formuła bez znaczenia.
Powiodła pan, że to bardzo ładnie siwe włosy w 

traydiziestym roku życia przy świeżej cerze. Dzięku­
ję bardzo za miłe słowo. Tylko, widzi pan, wolała- 
fcyia jednak mieć jeszcze owe włosy kasztanowate 
•  rudawym odcieniu, które doprowadzały do nozpa- 
•ozy serdeczną moje p-myjaciólfci. Jak  się to stało? W

jednej nocy, drogi panie, nocy, która nastąpiła 
po owym tragicznym dniu. Opowiem panu o nim.

ńna pan mojego męża, prawda? Miły, lekkomyślny, 
dowcapny, talentu masę, cynizm, a potem skrupuły, 
■łanniłowanio db rozrywek i .przyjemności, któme utra­
ci chyba w trumnie, a  i to niewiadomo, wybuchy mi 
stycyamu i lehgijnej wiary, chwile nieotkfełzanej ra­
dości życia, a potem tygodnie straszliwej neuraste 
Bji, przedewszystikiem zaś absolutne niearozumiesnie 
wszelkich praktycznych stron życia... W domu opły­
wamy. w zbytku, bo paWedeż ma on swojo sto tysię­
cy hmorarjów autorskich rocznie, a potem nagle 
przychodzi bieda na długie miesiące aż do dnia, w 
którym trzy akty sztuki, napisane .niewiadomo kiedy 
i jak, stawiają nas znowu na nogi. *

•Ozy byłam szczęśliwa? Tak, przez kilka tygodni* 
todzdna moje życzyła sobie tego małżeństwa. Ze 
■mą nie było kłopotu, pokochałam go ocLra/ziu, mało 
■resztą znajdzie się mężczyzn o rólwnie nieodpartym, 
wdzięku. A potem bardzo szybko zorientowałam się, 
ie  mnie zdradza. Jest bowiem i był zawsze wciele­
niem rnepoirządku. Listy kobiece wałęsały się po 
wisizystkich kiesizoniach jego ubrań. Lepiej jeszcze, że 
ja je znajdywałam, niż żeby to czyniła służba... Cier­
piałam strasznie, ale cóż było począć? Urządzać sce­
ny zazdrości? Jest popędliiwy, gwałtowny... Krzy­
czałby głośniej, niż ja. Nic miałam sił do walki z 
»im, ten, kto kocha, zawsze jeftt słabszy. G d y b y  mi 
był powiedział: dobrze, w t a k im  razie rozwiedźmy 
»ę, oóżfoym mu odpowiedziała? Zresztą, przyszła na 
świat córeczka, moja mała Michasia, którą pokocha­
łam bez pamięci i k tó ra .prawie stała się jedyną tre- 
fjeią mego życia. Nie chciałam uczynić niczego, co 
mogłoby pitzynieść jej szkodę. Lata mijały, mąż mój

stało właściwie odkryte w ' początkach biężącegs? 
stu lecia przez podróżnika Kurza i opisane przez 
Anglika George Kinga, k tóry  nadał mu nazwę „Ta- 
rafctógenos-fcurzii44. Dalsfzo badania prowadzili uczo­
ny am erykański dr. Paweł i dr. Deon z uniwersytetu 
hawajskiego.

Wiadómem jest, że rząd amerykański musiał inter­
nować swoich trędowatych na  wyspie Molokał, k tóra 
stała się sław ną’przez misjonarza francuskiego, Ojca 
Damieois. Człowiek tera, o poświęceniu bez granic, od­
dał swoje życie dla pocieszenia nieszczęśliwych, za­
raził się od nieb i umarł w najsłinasizniejszydh mę­
kach. W 1921 r. dr Dean zaczął sokiem z Sizotaugry 
ieezyć chorych na wyspie Molokai i osiągnął rezulta­
ty  wpr- >t zd-uu-iewające Dwustu zupełnie ui-j-
r/o-iiydi, mogdo pofwiródć do swych rodzin, fakt 
wjDrost nadzwyczajny, gdyż dotąd wszyscy ti-ędowaci 
z wys;py Molokai skazani byli 'jedynie na wyczekiwa­
nie śmierci.

Jeszcze przed osiągnięciem tak  jra-dcwyczajnych re- 
ydtatów , uczeni am erykańscy zrwróoi'11 uwagę rządu 
na dobroczynne d^iołaaiie leku, a zarazem n a  jego wy­
soką cenę, uniemożliwia jącą leczenie na szerszą skalę 
i doradraii założenie plantacji szolmugjy w Stanach 
Zjednoczonych. Mkiistenstwo rolnictwa, podzielając 
ten- pogląd, -wydelegowało jednego ż miody d i uczo­
nych, J . F. Kocka na odkrycie w łasach indociiińskich 
nasienia- szołmug.ry. Wypiawo. ta  w następstwie oka­
zała się bardzo ciężką i pełną niebezpiecizeństw; p. 
Itodk wywiązał się jednak nadzwyczajnie z powierzo­
nej mu misji.

Wyiądo^wawszy w SLngapoie, młody botanik wsiadł 
na  poc.ąg, wio ta c y  z portu do Bangkok. Na przebycie 
prae&trzeni / a-i “■•wic 1.600 km. tr/.tba było pięciu dni 
i tyleż nocy. Puc ąg  fcursujo tam ty k o  w dzień, a 
noc po,'iózni nuuszą wpędzać w oberżach, pozbawio­
nych w> ? d k k h  wygód. Podczas swego pobytu w sto­
licy sMińskiej p. Rock daremnie stara ł się dowie­
dzieć, w której okolicy rośnie poszukiAvane przez nie­
go drzewo. Dopiero w ciągu drogi uzyskał pewne 'im- 
focnmaCije. W Czci cngonad najął łódź, będącą jakby ‘ply 
w ającym  domfciem i nią puścił- się w .podróż po krętej 
rzece Mah-Mlng. Po kfiku tygodniach żeglugi dotarł 
do wsi Raheng, sikad pieszo już udał eię w d a fa ą  
drogę, przez góiry, poikayt-e dziewiczemi lasami o drze­
wach, dochodzących do 50 metrów wysokości, peł- 
meana tygrysów, lamtpairtów i wężów. Tygodnie całe 
tnwało poszuikiiwonie. Kilikaikrotnie p. Rock musiał 
zmieniać kie,runek swej droga, wiele razy -zdawało się, 
iż był u 'ceiiu, lecz spotykał go zawód. Wreszcie udało 
mu się natrafić na  cały las drzew szolmugry, pokry­
tych  dojrzałem i owocami, • kt.óry-ch zebraniem zajęło 
się czJterdiziestu najętych ^kuTisów44. Niedź^yiedź, k tó ­
ry  na zbierających napadł, został odeginany, a małe 
niedźwiedziąt ko  wizięte do nierwoli. Olbrzymi tygrys 
(krążył dokoła 'karawany, k tó ra  ulkońazy.wszy swój 
ablór, ruszyła do sąsiedaiiej wioski Kioikrta. Natych­
m iast po powrocie do swego obozu p. Rock zajął się 
starainnerm opoloowoniiem owoców, bardzo wrażliwych 
na zmianę tem peratury i suszę. Miał odjechać naza­
jutrz, zamiar ten  jednak zniweczyła* straszna wprost 
tragedja , opóźniając ipodróż o dwadizieścia ćatery  go- 
<cMiny.

Odibrzytmii' tygrys, krążący koło zbieraczy, poszedł 
•aa nimi ku  wsi, a  nocą przyłapał na plantacji trzy 
ifcobiety, fctóre wraz z dziećmi spały w szałasie i po-
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dusił je- wszystkie, z wj^jątkiiem jednego paęciołetnae- 
go chłopczyka. Dzieciak, uderzony pazurem zjw&erza, 
fwpadł do paląjcego eię ognia i strasznie oparzył sobie 
lewą nogę, zdołał jednolić dowiec się do- obozu i opo­
wiedzieć zo -zaszło. Przywołani biciem w bęibiny i gon­
gi zjawili się natychmiast? mężczyźni, z wioski' i wraz 
z p. Rockiem udoili się do szałasu, gdzie straszny w- 
dok uderzył ich oczy. Nieszczęsne Ojfiary były zaipel- 
nie poszaipaiie; brakowało tylko jednej dziewczynki, 
(którą zwierz uniósł w dżunglę.

Utrządrzono zasadzkę na tygrysa i przez całą noc 
e'Cz.etki(waiio, aby przyszedł po swe ofiary, gdy 2gh> 
dnieje. Deszcz lat strumi^eniem, grom huiczał bez pr®er 
twy, mieszając się z wyciem dzikich zwierząt i łosko­
tem przelatującego stada dzMch słoni. Gdy się rrn- 
•w:i<łn.iło, p. Rock mógł stwierdzić szalone spu&tósizenie, 
jakiego słonce dokonały. Zdeptały liczne szałasy, 
przeorały stopami całą ziemię i pożarły cały zbiór ży- 
ryżm który mdesźkańcy zwieźli H k a  dni przedtem, 
dygrys został jednak schwytany j. zabity lancamL

Zdaraa. owoców, z takim trudem zdobytych, posłu­
żyły do założenia w Ameryce plantacji, których r o z ­
wój świetnie się zapowiada. Mimie jednak jeszcze ośm 
do dziesięciu lat. zanim drzemka- zaczną -wydawać o- 
iwoce.

liczne rzesze chorych w śmiertelni ym niepokoju 
będą musiały czekać na. lek. który im przyniesie zdro­
wie i wolność.

URZĄD MIEJSKI W ZAKOPANEM.
L. 2199.
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Wecowaule do składania ofert na budowę: Elektro­
wni, Domu Ajduńcistracyjne^ 5 Pralni mie^cl^}.

■ Dotyczące plony i- warunki są ,wy łożone do prze­
glądu w  Urzędzie miejskim (drzwi nr. 2), gdzie można 
otrzymać szczegółowe opisy 'budów, tudzież wS^ettLio 
wyjaśnienia, dotyczące projektowanych robót.

Zwierzchność gm itaa rozpisuje niniejsize-m publi­
czny pi le ta rg  ofertowy na .powyższe budowy.

Oferty tskładać należy w izopieczętowanych koper­
tach, opatrzonych napisami: Oferta na budowę elek- 
•trowinh domu administracyjnego i pralni44 do dnia 
1 maja br. w Urzędzie Miejskim iw Zakopanem. W 
draiu 2 maja br. o godz. 124ej w pobwłr te ca^tąpś 
otwarde ofcaL

Do ofeify dołączyć należy dow^ód gwarancji banko­
wej lub kwit na złożenie w Kasię mioy-kiej wad juan 
w wysokości- -5 prooeait od oferowanej sumarycznej 
kwoty.

Oferty bez załączonego dowodu nie będą rozpatr, 
wsane.

ZwieT^clmo-M gminna zastrzega sobie wofcny wybór 
ofermy.

Zakopane, dnia 10 (kwietnia 1925.
Bunmijstrz: {—) KoKłowska m, p.

MÓWCA AKAD EM ICKI. Na peiwraean zebraniu ogólno- 
akadema-ckaan, jeden z obecnych (natarczywie profit o giŁoa, 
a  otnzymfwisay go, po dhiżs&ej chwili powróada:

— Chciałem poruszyć trzy kwestie. Pi(rwscą omówił jui 
mój ptrzedanówca, druga jat w tej chwila meatotuaLną, a 
iryecią... trzecią... za.pomiiałem.

przeżywał zawody miłosne i musiałam znosić wybu­
chy jego rcrapacay:

,^Jostem ozło wiekiem straconym... Nie mam już to 
leotu... ani zdrowia, ani majątku. Nikt mnie nie ko­
cha... życie jest niemożliwe... Wiem, co mi pozostaje 
do zjroibiemia... strzelę sobie w łeb i koniec...

„Stnzelę sobie w łeb!44 Miłą tę zapowiedź słyszałam 
setki ra(zy... I zawsze mąż mój podkreślał ją tragicz­
nemu gestami, wymachując olbrzymim rewolwerem 
nabitym.

Ach, mój panieński pokoiku o s^aro-niebi esk i ch o- 
bioiaoh, wśród których snułam marzenia tak piękne! 
Mój zaciszny pokoiku, jakież ozęfeto cię żałowałam!

Pewnego dnia rano mąż mój objawił niezwykłe po 
denerwowanie. Nie wiedziałam, czy przyczyną tego 
był nowy zawód miłosny, czy też dokuczała mu wą- 
tnoba wskutek zbyt obfitych kolacyjek, esy wireszcie 
dyrekcja teatru nie okazała należytego pośpiechu w 
wystawieniu jego szrtnki. W każdym razie usłyszałam 
wkrótce zwykłą przemowę:

— -Wiem, co mi pozostaje do zrobienia.. Strzelę so­
bie w łeb i koniec.

(Spojrzałam na niego bez cienia życzliwości, i wy­
prowadzona z równowagi odpowiedziałam:

— Strzel że sobie już raz naprawdę w łeb i prze­
stań wreszcie mówić o tern.

Ruszył ramionami i wyszedł. Nie upłynęło trzy mi­
nuty, jak usłyszałam bliski odgłos strzału.

— Ozy,zna pan prawdziwy lęk? Ja  poznałam go 
owego dnia-. Chciałam wstać z łóżka., ale nie mogłam 
się ruszyć. Nerwowe drżenie ogarnęło m/nie całą, czu 
łam zimne krople na czole. Wyobrażałam sobie wi­
dok, który roztoczy się przed m-eoni oczami, skoro 
wojdę do gabinetu męża. Widziałam go leżącego na 
■ziemi bez ruchu z przestrzeloną skronią. Mówiłam so­
bie, że jestem odpowiedzialną za to, oo się stało. U- 
chybilam swemu zadaniu, którem było uspokojenie 
n m o  wi?(zystko tej ..erwowej natury okazanie te:imi 
nioszżczęsnemu trochę litości, należnej mu właśnie dla 
tego, że był nieszczęśliwy.

Nagło odezwał się dtzwonek telefonu. Aparat stał 
na stoliku przy mojem łóżku. Machinalnie ujęłam 
słuchawkę.

— Proszę parai, odezwa! się głos pokojówki. To

ja, Emil ja. Proszę przyjść prędko do apteki naprze­
ciw szkoły panienki.

Apteka... Michasia... Drugi lęk mnie ogarnął, tak 
okropny, że zaponmiałam o WBzyetkiem kinem- Ści­
snął mi on ga<rcŁło do tego stopnia, że ledwo mogłam 
wyjąkać:

— Co się stało? Mów prędko...
— Panienka upadła po drodze do szkoły.
— Jak  to? i dlatego tylko tełedkrnujesz?
— Panienka upadia na środku ulicy w chwili, ki? 

dy powóz najeżdżał na nas.
Knzyiknęłam:
— Przejechał moją córkę?
— Nie proszę pani, nic poważnego. Więcej było 

strachu, niż prawdziwego uszkodzenia...
■Położyłam słuchawkę. Ubrałam się w jednej chwi­

li. „Nic poważnego44. Ta dziewczyna mówiła t&k * 
pewnością po to, żebym nie straciła głowy... Na pół 
żywa przybiegłam do apteki. Pokojówka nie skłama­
ła. Michasia została lekko tylko potrącona przez po­
wóz, który zatmymał się, na jeżdżą jąc na me. Kilka 
lekkich zadraśnięć i stłuczeń. Michasia uśmiechnęła 
•się do mnie z pod bandaży, mimo, że bolały ją te 
drobne ranki. Biedactwo moje małe!

Gdy całowałam gorączkowo jej blade czoło, ujrza­
łam nadchodzącego... mego męża. Kucharka powie- 
działa mu, co się stało, gdyż Emil ja  telefonowała <iru 
gi- raz po mogem wyjtóp. Nie zabił się. Zapomniał 
nawet zupełnie o tern, że udał „strzelić sobie w* łób“. 
Pył to zwrrot stylistyczna zwykła formułka, ft&óreł 
używał chętnie w pinzystępie złego humoria, nie przy­
wiązując do tego żadnej wagi.

Tylko, że ja raz jeszcze dałam się zwieść tem. Od­
głos stnzału? Poprostu pneounatyk pękł na ulicy... Na 
zajutra, gdy z-budrzatam się po nocy pełnej okropnych 
jmywidizeń, włosy mo‘o były białe. Gd tej pory mąjii 
mój ustatkował się. Przestał używać swej zwykłej 
formułki. Stał się niemal zupełnie noumalny. Skarży­
łabym się niesłusznie, tombardziej, że 3taje aię słow­
ny i ezdva go fotel w Akadem#... W owym dniu, gdy 
go zajmie, będę naprawdę zadowolona.

Zroztą pan wie, że życie nigdy nie jest takie, ja ­
kiem je sobie wyobrażamy, mając lat dwadzieścia,

PreeŁl&d J . B.



„Wyzwolenie"
pod pręgierzem.

Mowa po^Ia 'MMarda KjOKtawj&itego (Zw. Lud. Na«r.) 
podczas debaty sad  -wnioskiem WyzwortmLa o roxw;ą 

zaiue Sejmu dnia 2 kwietnia 1923 r.
Wyroki S-gj-nw*!r

Dwojaki może być powód do mzwiąaauui Izb pn<- 
■yodawozych. Jodcu — niemożność utworzenia więk­
szości i opa.rcisv na niej Rządu, a drugi — z mi a ja 
nastroju w krajan 1 zmiana zaufaj)u społeczeństw.i de 
v* ybrany"h Izb.

Panowie położyliście <ały mudsk na ten drug. po­
wód. Nie wystąpiliście Panowie z argumentami pie. w 
szej ua-tury i r >  sum tliście się na* przekonać, że no ­
wy Sejm. wybrany na .podstawie nowych wyborów, 
wiośnie da tę silną, większość i o p arty  na niej Rząd. 
Na ten temat my jednak mulimy trocin* pomów'.- z 
łAmami. Mamy eidynację wytorozą do Sejmu, ju; 
podstawie której chcą Panowie przeprowadzać nowt 
wybory. Z ordynacji wynika jasno, że niniejs'ośei 
narodm w  swoją repy-zentację ma;ą i mieć będą i że 
ta  rtrpreze-ntaeja wynosi ponad 20 proc. tej Wv>- - 
kiej Izby. Panowie przedstawiciele nmiejs-zośii n a ro ­
dowych tu z tej trybuny w dzisiejszej dyskusji pasta 
wili nam tego rodza.pt program, że ule przyjmszc/nm. 
ho urawJbym wnioskodawców', a'żeby oni na podsta­
wie tego programu chcieli z tymi panami większość 
parlam entarną tw orzyć .  Jeżeli bowiem p. Wasyńc/.uk 
wystąpE tu i oświadczył, że walczy o niepodległość 
swojego narodu, to sądzę. że 1’a.uowie wnioskodaw­
cy. a >ą nimi Panowie '/. Klubu Wyzwolenia, na pod­
stawia* tego programu p. Wa.geńezuka większości par 
•lamentarm j w przyszłym Se/mT rwo rzyć z nim n‘e 
zechcą. A zatem jx>w<taje prcRhnnni taki: Panowie. 
hxv;ea polska. dążąca do rozwiązania Sejmu. niudele 
zdobyć przy nowy cii wyborach 51 proe. ma udarów, 
przyczeni na rzecz nmiep-zości narodowych nnoi :> 1- 
pa.ść jKrtuwl 20 proc., a zatem stosunek mit*Izy nami. 
prawicą i lewicą polską nm dałby się przedstawiać 
mniej więcej, jak 1 :4 .

Wątpię, czy Panowie posiadacie pod tym w/.gc- 
dem nadzieję, że te cztery piąte mandatów- jroK kih 
uzyskacie, Je.huikowoż my byśjny jHugnęl; tę rziez 
Panom ułatwić. Na podstawie dotychczasowej oniy- 
nacji wybo1 czej juzy systemie de HondRa. którv uaj 
drobniejszym nawet odłamom i odcieniom daje w tej 
Izbie i ^prezentację. uzyskanie takiej większości be 
d-zie łxvrdxo trudne. Przykłady państw Innyeh. jak 
Rzeszy niemieckiej i jiaństwa pmskiego są’ tego wy­
ro o wnem świadectwom. 1 dlatego droga do wzywa­
nia więksZfOśej w tej Izhie prowadzi. inisze-m zdaniem, 
.ylko przez zmianę* ordynacji -wyborczej. Nit1 cli !b- 

nowie )X)dejmą /. nami tern tema.t. My chcemy jak iy.ij 
dalej iść w tym  kierunku, żeby te -zerckio w arstw y 
społeczeństwa. które Panowie chcecie nątrczt-iOew ić. 
nw>gly stanowczo wypowie Lz;rć swoją wolę. My z Pa 
mmi: przystąpimy do pracy n^d taką onłynaeją wy­
borczą . która albo jednej, a.łbo drugiej st.iouie da 
bezwzględną większość, Ohcemy /. łka na mi poprą a.--  
wać na/j taka ordynacją wyborczą, która wobec >p.- 
leezełRt-wa polskiego ]<>>tawi 2 drogi: ałbo Jia pra­
wo. ał>K) i u, |i,wo! Żadnych pa fi y.jek. żadnych drob 
ręych koterji. Niech naród jiolski pójdzie za kim z*- 
chce. ale drogą wyraźną, zdecydowaną: w praw u 
lub w' h-woi Niech blok lewicy pobielej pode imię 
walkę z •iokćin  piawh-y i ■n:ęęh tę  w a lk ę  wygra 
Jeżeli Panów it; jm.dadaeu* zaufanie tych s-.zctnkich 
warstw  społeczeństwa, o których mówicie, to nic bój 
cie się! Idźcie 'na ta.ką ordynację, która da jedoęj
-tronie a b s o lu t in* zw ycięs tw o .  idźcie na taka kor- k-* «
Hirę ordynacji, która zapewni temu Sejmowi zd-ewe 
życie, polegające, na mm. za*, jak Panowie zw yięży- 
eie. t{> będzieidt* ‘większością rząd.zącą. a my będzie 
my o[x.*zye.ją Kualzo lojalną. 1m» ind)w alimy Wam -* - 
k ru ta  i iuioż- ! i wi.d** j<->z.< z** innych :• « o * .d^zbęd- 
nyeli dla Pań>uva. albo też c.o daj Róże - -  będzie 
ndwrot.n:(‘. Niceliż-e /jurni Panotwił* u-duchają nz->vj 
'dobrej rady. l>o w przeciwnym razie trudno będ'.:** 
/-dm»vć dwie t»zec!e elo-ów i nie bedy.iern* Patiowdi 1 ■

ni-ogtli d(‘]*rowarlzić ile iizewnędrznlenia >:ę tego  z a u ­
fan ia  sp ideczeńsrw a . ja ki c-m się t u t a j  ch lubicie .

Tego argumentu politycznego Paucwle w dyokn-;; 
nam nie daliście. Powiadają Panowie, że Stęjm e-v 
wfHgóle zły. ale sjic>ół) im.-ta-wił-jra wnlrr-ku i po- 
cząitkowa dyskusja nad. tym wnio-kiem są jiewny.u 
bardzo n.iebez-j'‘:e<*./,«uyiM dla Państwa naszego sy ap t 
n»em. To. coby nng le  s-ę- gdyby wniosek P;.-
nów glosewai.y bvl bez <iy-km;: jak e go żąd:,! nic* 
frasobli wie ].*. dr. Putek f v! l y l'; :ab)eni (uedi ;*; 
ni mu au to rv t‘ tu Sejmu.

A. pro<;.ę !>a.nów. my w* •• y. jak u- tej Izba y - 
steśmy. mu^diiy bnntić az;-.••ytetu Sejmu. •* llug 
Konstytuey. iniszc-j ten Se u przecn-ż jest n-tjwyż- 
'Zyu\ wyra*.-ui s]K)le(v.°ń.c »vj i każ iy. kto pu ikopu 
Jf pcwńgę Sejmu ten ] ł,aeujc albo na rzecy. mona* 
rc.hjk a-lbo na r/.e<-' kMunirztuu. Podkopując powa­
gę Sejmu konstytucyjiu-go. Sejnm demokratyc/zneg!n 
Sejmu rcpublikaite-kkgo. śniademu*,, cizy nieśwlade- 
)nic pracuje się na rzecz tego. co jest zaprze trze idem 
tego Seęjmu. a więc albo dla monarchji. albo dla ko­
munizmu. 1 dlatego. Szanowni Panowie, obowiązkiem 
raszym  tu. w tej Wysokiej lzbi<\ jest podnieść tę 
sprawę i V>ro.nIć antoiwietu Sejmu, jako najwyższego 
przedstawicielstwa narodu. A Sejm ten. mimo wszy-t 
ko. zadanie swoje sjKdaiik bo bilans jego po dzisiej­
szy dzień, jakkolwiek ciężko z Wami było praco­
wać. jest jednak owocny. Jeżeli Sejm ten uchwal U ca 

ĥ srt'Gfm Podatkowy, jeżeli Sejm ten stworzył więk-
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>zoś<; • piaHaanontarną, jakkolw iek krótkotrw ałą, ł-żcdi 
Sejm ten następnie rządowi be^piiiiyjnemu mmiżd- 
wil san-aegę finansów przecz ud-zieLeme mu pełnoinoe 
nictw, które prrzy śpieszyły* ję  ̂u nację jeżeli t“n Sejm 
doprow^aJzit do konsolidacji o-pkiji całej tej Iżby, z 
wyjątkiem jjewmyc-h grup mniejszości natodow ych, 
na ix>lu nasizej polityki ^granic-ztnej- to ren Sejm zn 
darnie swoje spełnił, ipos. San ojca: A jednak głodowa 

jjiwcłw  Slcrzy Nkiemu). Skrzyński, to nie 
Polska. Nie wszystke. co zaczyna -ię na S. jest d * 
bre dla łk-bki. (AVes.olaść). A zjttem tSejm ten. ja-k- 
kedwjek u* ti*j chwili nie może utworzyć wiek-z.eści 
pa-rlanu ntarnej. jednak zarów,n . tem. co zdziałjl i 
tem. że Rządowi. woU*c którego chłodno i krytycz­
nie się zachowujemy, jego pracę nad odrod:z(«iiem 
gospodarczem kraju umożliwia., tem skinem Sejm ten 
nie dojrzali do tego. żeby -wniosek Panów inógl być
•nebwalon r.*

PoZiOsRije jeszcze drugi argunuMit. miaaiowicie 
zmiana nastrojów w .-pwleczeństw^łt* i zmiana jego 
zaufania, które jak  u by zdobyliście. Panowie.

Panowie w-fnioskodawcy nie ]wxla-.li nam również 
żadnego argum entu aa to. jakoby to zaufanie s|jole- 
ezeństwy w stosunku do Sejmu u le g ł1 radykalnej 
•zmianie i dlatego z konieczaiośc: jiozwolą Paucwie, 
że oprę dę na słowie drukowanem. mi pewinem wy­
dawnictwie luclowom. które jiowiada w tej sprawie 
tak: .Jodni jx)w:a<fają. że winien jest Sejm. Jest w* 
tem część słuszności, bo Sejm Państwa, w którem 
trzy cz‘warte ludności stanowią drobni roln.Ley. p<h\v*- 
nieu pilnować interesów' drobnych rolników'".

Widzi lim . bardz.o ładnie się zaczyna, koniec t r>  
chę gorszy: ..Ale <czyja to wina. że Sejm ma taki 
skład j.fon isk i, ja.ki jest obieróo. Nie naszą jest rze­
czą s-to*unki obecne krytykow ać, bo polityka nie 
chcemy się za.jmow^a ć. Ręd.zie rzeczą małych rolni- 
k(hv. aby /. tej ciężkiej nauki, jaką jirMÓjywują- ■wy­
ciągnęli wnioski na jjj'zyszłość•*. I>alej j.iowiada ta 
broszura tak: ..Ale ani Sejm. ani Rząd wszystkiego 
n:g\(v nie zrobi. Nkiiwickeza cześć rof>otv nu o im v% . M . . * i i
zrobić sami".

Innem i słowy au tor tri książeczki jjowktda. że ske 
:o w Stdinie n.ie możjui 7/l.obyć zaufania sj)ołe<-,zeń- 
sm-va. be Sejm żie działa, lo- t.rzela to zaufanie 'zdo- 
by.wa ć w s^a*ro.kich nm.sjudi inną pracą, i o tej innej 
pracy ja.bym elieial troszkę tu ta j pomówić. Albo­
wiem. j) roszą i km ów. ]K>seł działa uiet yłko na terenie 
Sejmu. d7,:ała tak-że i poza Sepiom i jeżarli dziś ro­
bimy bilans, może przedśmiertny, tego Sejmu, to mu 
simy trochę cza.su. bodaj parę chwil, j.ośwdęcić także 
- pracy posłów poza teronom t<‘go Sejmu. Pra<*a po­
za Sejm (mii powdjma dążyć do tego. ażeby ulżyć nę 
d.zy sz(u'okieh w-ar.^rw sj;n-lec:/a'listwa, a więc i trge 
drofau-go rolnika. ałlx)wdcm - - jak pow;ad:i a,mor - 
..golyby wloś('ianin poznał wszystkie szczegóły i ẑc:* * 
góliki bez-t-rzelnegw w yzyoku. jak1 się na nim ujuawiu. 
-/.dumiałbc sic. że na św iece, k tóre uchodzi za chr/uI k . ł
ścikt liski, może być tyk podłości. n:k czemu ości i 
k rz y w d y  ..1 dlatego grono działaczy indowych z 
Wyzwolenia w pierwszych młedącach roku D2i> 
w-zey.ełc* zabiegi o oj-ganlzac-ie związku hamd.łoweg..v % * i . Ęi
rolników polskich. Tu. co czytam, to je^t wydawni­
ctwo tego właśnie związiku. Iki - -  c,z\tamy dalej: 
./ ro i .  który się napracował i towar dostarczył, }iłst 
cichy : p(.korn\'. a ten. który towar kupował i k o -  

r/.ystal -z jnacy rolnika, udaje jego dobrodzieja. J a ­
kie weso-b* rzoczy ruogą się dz-iać tylko w l^hscC”.

Sa to istotnie rzeczy wesołe, a iem samom bardzo » *
.-mut.no. Bo. proszę Panów - wdoksze' szczerość;. /i t %
jakąby ktoś sam siebie oskarżał, ja w >wojem życiu 
nic sj (Ukahnu. i(»l.os: (-zy to wyda-wnictwo p. W yr/y 
keovskiogoV i. rl’o jest )vydawui.ctuo Związku handlo­
wego rolników polskich ~— numer pierwszy i ostatni, 
ho wy-zanll już )ro bankructwdł* Związku. (Oklaski na 
prawicy:. Powdada ten Z-wiąrzek dalej: ..Z j)Oczątku 
-zlo trudno, albowiem wieś była pochłonięta sarna po­
lityką i mało zważała na sprawy gospodarcze. W re­
szcie chłoj>i byli ziużen.i do przedsięwzięć i organiza­
cji gospodarczych, bo nieraz obiecywano im Róg wie 
co. a pot<m'i nie dotrzymano. (Prorocze sio.wad Uko- 
liczności więH-.. jak widzimy nie sprzyjały org4tai i za lo­
rom. Praca na razie bvla bardzo ciężka, t )<L c,z(vgo \o-• V 4* rf
dna.k dzielność i wytrwałość? Dzielność i wytrwałość» V
sjuawiły to. że Zwia/zek..." -  a. proszę Panów ózwra 
cająe sic do law Wyzwolenia), są tutaj fotografje pa 
miątkowc. na k.tóryeh Panowie także jesteścńe — ..że 
Zwiazi-k ten bardzo j>ięknie się ro-zwijaJ . Jak ie  to 
były mile początki tego Zwią.zku. a dziś my. udzia­
łowcy Związku, u!bowiem i ja jestem ‘udziałowcem 
tego Związku, oto mam akcję, którą ofiarował mi na 
pa.niiąeko jeden z Waszych wyborców. «czeka my na 
dywidmidę. albowiem napisane jest dalej tak: ..Wal­
ne zgromadzeńie Związku (*lbędzie się na ])Oezą.tku

r. 1925, a. zaraz półsnu za.czuie się wypięta dywhlen- 
dy. Dokltulnle w tej ełrwili n.ie pcwlobua powiedzie<;7 
jaku będzie tir dywidenda, ule to na.j>ewn«: już powie 
(kdeć można, że będzie duża. Zwyżkowi .bowiem, 
ch la ła  Bogiń dobrze się powodzi". (Wesołość). Oto 
jest przyldad, w jaki s^iosób zdobywa saę za-ufmm 
.szerokich . wa>i t̂:\v drobnych rokrków, sfa nocwiący cl) 
trzy czwarte ludności kraju, ł  oto cklsiaj jeden z 
moich kolegów otj^zyiuat ze wsi. w której miał dwa 
głosy piyy wybonndn jńsmo ]xnipisajię jrrzez całą 
wieś % wójtem jua czele. (Gło^: Jaka wieś?). Kroście1 j 
ko Wyższe. Z Kmścienka. Wyższego, skąd [>osluje 
ji. Wiewiórsld-. piszą d.o kolegi Rymara: .Jeden z po 
■słów' Związku chlops(Ideg\> porabieral u pieniądze, 
ażeljy kupić zboże m\ zasiew w Ztwiąmku handlowym 
]ofai.kówr. Zamiast zboża juzy siał nam jro pół roku 
węgiel. My chcemy ziboża po cenie ówczesnej, a nu* 
węgla". — Ci wszyscy ludzie bez kolegi Rymami, 
bez jego agitacji, bez zdobywania przez niego zaufa - 
nia, do niego przyszli. My cbceiuy troszkę jeszcze po 
czekać. Chcemy, ażeby za. KrościeiE^ieni poszły i in­
ne wsie. Być może, że jwzbier^uy takich j:xodpi&ów 
'zuaeznie więcej i wtedy bardzo chętnie na rozwiąza­
nie tej Izby zgodzimy się.

Jeżeli t.o zaufa,ni<‘ spohrczr*ń>twa będ'zie dalej w 
tym kiertmku j.iostiąjo-waJ.o. jak obecnie, jeżeli takie 
nia.sowe przechodzenie ludnośd z jednego obozu do 
drugiego będzie trwać lrailai, jeżeK nadal będz-iemy 
otirzymy/wać od waszych wybóreów takie akcje, jak 
oto ta (mówca ].Krka.ztije akcję) akcja Związku handio 
wogo rolników }x>lski.ch. jeżeli Sejm zbada- &pr»wę 
Gmzohanu. jeżeli sąd koronny wy/u wywok, leto wlałea 
jest straty Skarbu Państwa z gói-ą 2 milj. zl na 
rzecz Żwiązku handlowego lolaikórss. to wjedy mv 
do nowych wyborów z Pajjami przystąpimy. Wtedy 
mamy nadzieję, w  może nawet ht>z zinkuiy ordynacji 
wyborczej większość w tym Sejmie się znajdzie.

Dzisiaj mamy tę raMcz ix>7ąxvt,rzeć nie pod kątem 
lekkomyślnego żar!u. ale jjod kątem rzeczywistości. 
Rzeczywistość mówi ruun w tej chwili, że musimy 
na terenie tej Dby dołożyć wszelkich starań, ażeby 
przeprowadzić z.nńa.nę ordynacji, uęybore.zej. i ażeby 
urybot'y na podstawie uowej ordynacji dały wyraźną 
większość jednej, r-r.y drugiej sttonie Izby. A dalej 
{rzeczywistość mfav'\ nam. że j<*żeH ot-rzeźwdem.ie i u- 
śwladomienie s])ołeo/.-eńsrwa bf*dzh* się toczyło da leg 
jak (iotyeherza^. 10 nowe wybory wyjedna tak, ż * 
potrafimy wyrwać z korzeniami l o zło, które rozpal- 
noszy lo- się w naszej Rzeczypospolitej. (Huczne okla­
ski na prawicy i w centrum).
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SPÓŁKA AKCYJNA KRAKÓW
poleca

*

Przybory do rybołówstwa hurt. i detail. —  
Leżaki, H a m a k :, Stołki składane, Kostjumj 
i czapki kąpielowe. Piłki nożne i tennisowe. 

Rakiety oryginalne angielskie.

F
■

ZAKŁAD WULKANIZOWANIA
gum automobilowych, motocyklowych, ro­
werowych, balonów dziecinnych i wszelkich 

robót w zakres wchodzących. 23S3

PIOTR BAWOLIK I SHA
Kraków, ul. Smoleńska 23, Oficyny.

i i

T R U S K A W I E C
Zakład zdrojowo-kąpielowy

otwarty od 1 maja do 15 października.
Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela:

2395 ZARZĄD ZDROJOWY.
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Bóg Zmartwychwstały!

ii

.~W tej ciszy, w której jeno 
nodflMwa dzwonów brmń, 
raaiTtwycMK*wstafy, jasny 
skroś łanów klniesz Ty...

Skroś łanów, które w tem  
haftuje w  woń i kwiat, 
idziesz; i błogosławisz 
wokoło cały świat...

Pod nieba seledynem 
w pachnącą ranka dafl... 
i kłonćą Ci się kwiaty 
kobiercem wonnych fal...

3 nucą Ci ptaszęta, 
w błękicie ptemka driy... 
fw metod je otulony 
skroś łany idziesz Ty...

I widzisz, że to jasność 
biorąca z szczęściem ślub 
Twa, męka wysłużyła 
i krayi Twój i Twój grób...*

(Md.

Święcone w dawnej 
Polsce.

„Raadikir dziś gość uśmiech w tiwarzy,
Same dąsy, same kwasy —
Kjogo spotkaesz — już się skarży:
„C&ęiżhie czasy, ciężkie czasy —
Oj, co źle, to źle mospanie!"
A mnie porwała myśl pusta,
Choć raz w rok na Zmartwychiwisłanlo. 
śmiech wywołać waflu na ufcta.“

'  Więc i ja, wrztorem poety, chcę wam  <Mś coś we­
sołego podać. 0  peiwmem etaaoipołśkiem święeonom o- 
pOfwiem, a nie górali uciesze tylko, lecz przypomnie­
niu, co ziaipcmmianem być nie ptCłwmno (skarb trady­
cji naszej) — jak to iii ilło tempera bywało, gdy we- 
toły dzień nastał...

Już Fiuilv*iUiS' Rngierri, apostolski nuncjusz na dwo- 
* rze Zygmunta Augusta, zauważył, że jeden Polak je 
■ za pięciu Włochów.

W y staw  ość -zwykłego szlacheckiego stołiu szła w 
dobranej -pauzę ze zbytkiem w  strojach, toż każda 
fałda kryla „nadistanoiwłość" życia, którego cuHmen 
znalazł .swe- -ostateczne ujawnienie w  mieszojzęsnej epo­
ce saslkfiej, krystaitająic oną rozwiązłość obyczajów 
w  zn&nem. i pamiętnem -przysłowiu: ^jedz, pij i1 po­
puszczaj pasa..."

iMaan mówić o kuchni staropolskiej. Nnet/rudno o sło 
wnietwo — wszalkżeż ojcowie nasi jeść dobrze lubiła.

Za jnzyjcie do Reja — czcigodnego rodzica p&amim- 
nictwa polskiego (pięknie rymnfwał i miał strawny żo­
łądek — mówi współczesny mm kronikarz), a wynaj­
dziecie tam kubiety całe kwiatków kulinarnych, obfi­
te pęki wskazań ,,na dobre jedzenie" (fu znamienity 
pokłto  ćhę.dOgim gosposiom).

Czytacie- .,o chleblc nadobnym, o jarzynkach pię­
knie przyprawionych, kmipecizkadi bieluchnych a dra 
bnaultto usianych, o kureczlkaeh ttócnuchnych, poda­
nych na obribku białym, na miseczce świecącej".

Czytacie- „o rozjruutyeih przysmakach, co je eopo 
rami zeHwią, o rozłącznych potrzaskach, źuf-oczkach, 
wymyślnych pieścadełkiach pozłocistych główkach, tor 
ta eh i kroplach, hmonjach i kaparrch".

Serce nie pozwala rai dłużej znęcać się nad wami, 
chioć powstrzymać się nie mogę, by nie podać zie­
miańskiego menu, układu Wespazyana Knchowtskie- 
ę o :

^Dobry kapłon przed gody, albo w mięsopusty, 
łSdha-b karmin ego wieprza tłusty,
'Nie odrzucę wolowej pieczeni,
•Lub i skopowej — .w jesieni,
Lub z sałatą cielęcina, lub na powtórki- 
Przy sałacie i ogórki."

_ A czyja ciekawość jeszcze nie uspokojona w tym 
kierunku (choć nie radzę się tak drażnić — dziś w 
caasach chudych) — niech otworzy Kuchjmfl&trzosftwo 
® r. 1552 lub Oompendi.um Fercfuk>?fum sławnego kuch 
mistrza Luboamrski-ch Czemieclkłegn, tam naczyta się 
takich dziwów, że jeżeli Polak prawy — w imię go­
dności : aanbicji swojej do ust niczego przez trzy dni 
nie weźmie z dzisue-jstzych sm akołyków ". Kucharz 
staropolski był przedewszystkr.em poetą: fantazja gra­
ła doju w głowie —  irczem słońce na bauwJsłtych Witra 
Aaeh toż wysadzał e:ę na takie cuda, o jakach się 
nam nie śniło.

Począwszy od naikryć, a skończywszy na potra­
wach — była to epopeja podlotek, farb, maiOfwad
dteiwonyeih, że s nać by ich nie można nie naziwać po­
trawami, ale obrazkami cudnymi: na jednej misie ba­
rani pozłocisty, na drugiej Tew, na trzeciej kur, na 
©zwartej .pani, jako ubrana, więc dęby z żołędziami, 
więc z różami pozłocisteimi, z rozmaiłem! kwiatki —■ 
a.po traw a pośrodku za djabla stoi".

Toż i apetyt przy afekcie artystycznym musiał być 
aiiezgorszy, jeśli na godach weselnych w Łańcucie po

Ślubie Kocstaocp Lubomfe t fal z  Felicjanem Potoc­
kim zjedzono 50 wołów, 300 cieląt, 50 baronów, 150 
wieprzów i prosiąt,. 21.000 &z/tuk drobiu, 12.740 ryb, 
10 kotsłzy raków, spłukując ten cały inwentarz 270 
betczkami węgrzyna, 6 ładami w tekiego witna RxL iłd. 
Ozyż tedy nie miał racji Fnul>vijus Rugierri, że Polak 
je za pięciu Włochów?

Jeśli ten pęd do zbytków i wyszukanej wystajwno- 
(ścd żyda jego formie ujawniał się w dniu powozedniiin,
s-aarym, cołdzLeunym — cóż mówić o święcie, trądycyj 
ule czczonem w całej PoRce od morza d-o morza, od 
najdawniejszych cziasćw aż po najpóźniejsze jej nie­
podległego b^itu — o dniu Zmartwychwstania Pań- 
iskiego, w którym, jak mówi rubasznie pamiętnlkarz, 
żarliwa modliitwa i brzuch, pełny byily pastulatami 
niemal kościelm^o znaczenia.

Więc sto ra  tyiiko ntdosne Al Wuja r-oab rżani po 
świątyniach, a hukiem aarnat. moździerzy i ręcznej 
broni zatrzęsło się poi\vi(dr*ze — od chat- wieśnra.czych 
po magnackie dwrary 1 wszystko krząta się rączo ototo 
stołu, 'który w tym dniu jest ośrodkiem myśli, kłopo­
tów, pożądań w^zelaldch.

Bo Polak — jak się rzeUdo — ljubił dobrze zjeść, 
a wyposszczeny 40^dnifOiwą abŃtyneaijcją, tem sikiwapUi- 
wiej zabierał się do dzieła tonsuanacjć, że z dar»vien 
dawina było to tradycją, by w dniu Zmortiwychiws-ta- 
nia przy święconym obrusie topić w węgrzynie wszy­
stkie titos'ki i umantiwdenia, a jeść „raźno, tłusto, obfi­
cie i wybrednie".

„Słowiamie — mówi ks. Siarczyii!słki — w święco­
nych ja-dłach 'Wlelkonocnych zbytkiem i wystawą in­
ne narody od wieków przenosilMA

Toż Aifierini, Włocłi, }M>mny onej tradycji, ofiaruje 
na- śwnęcony stół 'królow j Marysieńki osobliwego pro­
spektu baranka.

Puchem łabędzim okryty, za poruszeńiiem sprężyny 
po-ruszał się, był żywy. Otok przypięta chorągiewka, 
wdelkości 8-miu cali, a na niej wypiisaue AUleduja 
184250 razy, bo tyle dni przeżyłia urocza małżonka 
Sobieiskiiego.

Ale czas aiara do stołu, bo już penduł słoneczuiy 
124ą godzinę wskazuje!

JE "o wiodę wtas nie pod złociste stropy, bo tam nie 
dzriiwtotia suto a omaśnie pożywać, ałe na ^krnormie pa- 
wimenła m/ieszczańsikie krakowiskiego rajcy iinć. Mi­
kołaja Chrobeiskiegło.
■ A gdy ze mną przyjrzycie się zoBławie — ułóżcie 

tobie w myśli obnaż banokowiągo przepychu, jakim 
Polska święciła- dzień najradośniejszy w roku — wiel­
kanocnego fest u.

-Winljdjzlesz do koaunaty — a to jaiklby w skarbcu. 
Na ścianach bogate obicia, szafy napełnione misami, 
krużamii, poiharaarni, aże ślepią, cd oczy.

Wszystko się świeci od pderunku, .wBzys-tko w kar- 
iruym ordynku po rozmieszczane — bo też gość nieład a 
zasłzczyci dzusiejsze święcone: sam imć pan. łiet-maai 
Taniowski pożywać będzie dary boże i dzdelać się jaj­
kiem z bracią.

Witany u progiu od Inności ]xa»n i Ghrobersłkiej, }>rze- 
śkeziay zrobił jej afekt, a ianca- pannę Agnieszkę naj­
czulej pocałował w czoło i zaraz pokręcił wąsa i bły­
snął na nią okiem.

Atoli otwarły się drzwi dębowe, perłową mącioą i 
hebanem -wykładane, a- w długiej widnej izbie s.tał 
stół w pośrodku, żeby stu ludzi- koło niego wygodnie 
sfedło.

Aż oczy ćmiło — oo aa przerażnośei na nim były. 
Na sześciu misach srebrnych mćęsiiwa. wędzone wie­
przowe z zad. Na drugich-sześciu drwtoje prosiąt okrą- 
głutkBoh, kiełbasy }x> cztery łokcie długie, koloru kro­
koszowego ciemnego, ustrojone rzędaoni śv\dęco- 
tnych i pisanek, pomalowanych najwięcej na rakowo. 
(Pomiędzy .misami kryły się Mgmrynki, przedstawiają­
ce różne zaibawrue historyjki. Spójrz tylko... Piłat wy)j- 
nnuje chyłkiem kiiełbaisę z kieeizeni Mahometa, a stroi 
przytem nieenota dziwnie obleśną minę.

^Dwunastu apostołów (wTszyscy wyrobieni z ciasta) 
otacza Cliirytó/tnisa Pana — a jeden Judasz, bokiem 
odwrócony, waży snadi w  myśli 30 srebrników... 
Kapkę w kapkę ófw pan Gieibatowsiki., bezeony roz- 
tTUicłiarz, co to za ldacz źreteą dawał ślepego pod- 
'jezdn.ika, a sumdtował s.ie Bogiem, że koń niema ża­
dnego defektu. Takuteńki mdowąs i szafratnie-c. Zba­
wiciel nasz z diorągwią w dłoni,by patrzył nja unoszą, 
cego się w górze anioła (misternie on. pTzywi^izą.ny 
u >:zabaśn,ika, a  wygląda jakby po niebie latał), co 
sprawcie recytuje: resiunre^it., sicut dixfrt, alleluja!

A ĵeszcze na środku stoki baranek z m asłą wielko­
ści naturalnej owieczki.

Kauiszteaii-to imć panny Agnieszki wełna m alaria 
tnie do poznania była od prawdziwej, aż sam pan he­
tman wpatrzył się w dziwko, mlaskając językiem z u- 
kontent owania.

ByłJo na co* patrzeć. Miast oczu dwa brylanty, nlto 
T'aslkowe oaTzechy, świeciły, alias pierścienie ukryte w 
maśle.

Nie zliczyłbyś onyeh przeróżnych baniek srebrnych 
z octem, oliwą kruż, petoych miodu, na raca.;*h wy- 
złacanyich i onyeh łódeczek, misternie wyrzeźbionych,
(Z konfektami- — wszelkich owoców, jakie Pan Bóg 
w kraju dat, a to wszystko smażone przez imć |)annę 
Agnieszkę jeszcze na jesieni. (A owe kołacze, placki, 
jaijeczniki, mącanikń i . Bóg raczy spamiętać ich 'pjana 
— wszystkie te irndaczlk-i rozanaite, które ok:ążały, 
uiiby wrajsto w ordynku swego wodza, -poważnepo 
kołacza., z ośm łokci cyilknmfcr^neji. grubego na dwie 
piędzi.

Jeden pdacek na ten przykład miał-cf w środku $&»
dziw kę z białego miodu, a wyglądały zeń rybki : 
nimfy, nabyto kąpiące się, zasię Kupid / trzełał do u?ch 
iz łuku: ale miasto w serce, to im b rćcn ife , Psm e 
odpuść, mie rzył w śliczne oczka które zasianiu!j so
bie od -wstyd l\

Dziwy, dziwy i cuda nias-Rcha;*^ .
Tandem po zmówieni-• z wyczaj'. 5 en mo j.lLw żę­

ło s»ię pożyiwir.e daiu boty-o.
Jegomość : rij hetman poda! §w ęoune yjjko każ- 

deanu, sum s^ze-yptę ukąs w^zy.
— .Używajcie Wasrano:ś Panowie — rze*i — hoj­

ności gospodarza, a skromni*1 i honeste... — pokłonił 
się zebranym, imć parnię Agnieszkę w .t.uoło pooa 
>w’ał i pożegnał -wsscyisłtkj-o:!, -uszając na /am ek.

Tedy brać rzuciła &.lę be.: pardonu iia jadło — ni 
ozem ,wilki zgłodniałe.

A najwięcej trzeszczały kiełbisy, .--jy-uk? i  koła *z 
najprzedaiiejs-zy.

Aż też przyszły źaiki z o racjami, Boże . dpaiść, peł- 
neiini banialuk, że ich w y ducha o me m :żna było. G1 1- 
domory te  strasizUlwio s-ię oblizowały, w*ęc każdy z 
nich dostał po całym chleba. po gairnus :ku
przaśnego miodu, po kaw ak.u pćRo.vhowym wędzo­
nej kiełbasy z gorczycą i p<> kromie nćźca włefprzo- 
iwego, jaik się patrzy.

Wino lało się stągwiami, -b; żaden su<hegio go rdh  
nie bstarwił.

A naiwet imć pan J a c k  Jarzyna, k ión rnu  plud^rik 
Nieaniec (doktor ci to był) /at-rori! pić, iżby mu na 
izdjrcNwie me sżkodzto  —  p‘J  t.eg.> dnia, jak ojpętany, 
chociaż mu jego leciwu połowica ;\> moment dogady- 
wiała...

— Jacusiu, wylej to  wino —  nikt. nie obaczy...
— Moja dzieweczko — 'przymila się Jamzyna — 

iwikia ^ię takiego niewyilewa, to gi*zech istny i obraiza 
■boBka.

— Przecież n ik t n.ie widzi — prosiła.
Ale Pa v Bóg wódzi — huknął uroczyście pan 

Jaciek i — zdrawie imć Chroberskiego, naszego do- 
btrodziieja- —' zawołał, aż się szyby zatrzęsły I d*usa- 
ikcjem w^ychylił pn.iihaa*. co mu stał na zawadzie, kieby 
jak a  ość nieprzyjemna w gairdlć...

Dziś jakże inaczej. Zniiknęły ze stołów naszych 
wystawia i prw pych i humor zgarbiony gdzieś się po- 
1 włóczył za kąty...

I  dhoć znowu panami jesteśmy ziemi naiszej — tra- 
ska-osmęltnica osfadła czoła i rzeźbi w nich brózdy 
1 fałdy.

(Mioże to’ trzeźwość i lęk przed przyszłością — a mo­
że... po sizkodizie dhcemy być mądrymi.

,W życiu naszych ojcówr nie było ju tra  — my dzi­
siejsi mamy to  ju tra  przewidzieć.

AJle... zacząłem przecież -wesoło, więc i wesoło chcę 
skończyć.

A choć dziś jeść nie będziemy ani takich ogromnia­
stych bab, które trzeba było z  rozwalonego pieca wy­
ciągać, ani. talkach placków, kopidynkami osypanych, 
po am  wam bodi|j receptę na mazurek wielikianoany, 
byście ślę krzywili, -żem tylu smalfcołykaimi apetyt 

do cna popsuł i pod znakiem mazurka narrację 
zakończę :

,jHej, mazurek wielkanocny 
Ala przeróżne zwrotki — 

Lecz sens zamisze ich jednaki: 
Słodki, słodki, słodki.

Z ma/nccpauu, ozeikiolady,
Masy lub szarlotki —

Jest mazurek ten przedziwny 
‘Słodki, słodki, słodki."

Dr WH

«»v-v

Bełza.

BIUROWE

maszyny do drukowania
niedoścignionej marki

„R0DERTAL"

po cenach konkurencyjnie niskich dostarczr 
firma

„RoyalM
Kraków, Fforjańska 49. —  Telefon 1517.

PO«M

Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu"
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WOLNY DOM SKŁADOWY S.A. Kraków, Sławkowska 4
TELEFON Nr. 4302,

Taryfa opłat ważna od 1-a o kwietnia 1925 roku (zniżona):
I. Za Tikożotie towary w raafizych magia/zyna-ch wol­

nocłowych, toiamytowroh i krajowych (§. 1 do 19 
rogidauiiimi) należytość składowa wynosi: 
ta) tui wolnej rampie (tez przykrycia) za maszyny 
ib) w ‘roagasrAmch: ta  mąkę, zboże (w workach), ryż, 

oraz za smia/ry maszynioiwe, cement, gips, sodę
i nawozy 9z.ttue.zjne w workach

7.ł 0.01'/. za 100 ky. dziennie
c) «a wszelkie inne towary z wyjątkiem towarów

p^^strzerfiiyyh o-raz za spirytualia w pjmmoajch
zł. 0.03 za 100 kg. dziennie

d) im to/wary po^estrzenoe (to/wary w szlldanych lxv 
lomiadh, wyroby kotMykiamslkie, wełna, meble gięte, 
.korki,, piróżme becżki, wózki dz/ieckmue itp.)

zł. 0.04 za 100 lig. dziennie
e) iza a-uta. podwozia, bryeżki., rowery, wózki towa­

rowe itp.
zŁ 0.10 za 100 kg. dziennie.

Należytość składową zalicza się od rzeczywistego
czasu przechowania.

II. Ubezpieczenie.
Rreanjja. za ubezp^ecz/emie od ognia, pkmumi, wła- 

mamia. kratlzaeży, grabieży, iwjniahów,, uszikadizemia- 
przy ładowaniu oma/z nsztkiodaeuiia przez ewemtJuaki-ie 
iz podziemia wystąpić mogącą, wodę 
5 pro maile ntiesaęcznie od kwoty ubezpieczeniowej 
pnzyczem każdy .rozpoczęty miesiąc uważa się za 
peJmy.

III. Nateżytość za roboty fizyczne
a) iza wydadow^amie towarów o. moamaAnej wadze do- 

1000 kg. w sztuce zł 0.20 od 100 kg. 
izta. wyładowanie towarów o wadze 1000 d*o 3000 
kg. w sztuce zł 0u30 od 100 kg. 
zia wyładotwiainie o wadze pomad 3000 kg. w sztuce 
z,i 0.50 od 100 kg. 

ib) .za wyładowanie ant, podwmi itp. zł 5 od sztuki.
c) przy użyciu kramu dla ciężarów lub windy dla 

towarów piwmLozmych (wino, tłuszcze, sardynki 
itp.) -powyższe stawki podiuoszą. się o 50 procent.

d) m  załadciwamiiewragi!. .wydanie towarów te same 
sta/wiki jak za wykidowaaiie.

IV . Nsależyitość za clenie towarów
a) przy jednmiajzfotwean cleniu całego transportu:

Od pierwszych 1000' zł opłaty celnej 3 pmoc. manii- 
•mjuan 5 zł od bolety.

0:1 krwoty poamd 1.000 zł od pierwszych 1000 7i 30 zł 
ud reszty 1 proc.

MafeymalniLe 100 zł od jednej bolety.
b) >pnzy cierniu tram sportu w pairtjaóh:

‘(>1 uisziozomego- kurMomaziowo cła 2 proc. minimum 
5 zł od’ boi ety, maksymalnie 75 zł od bolety.
c) iz/a odpraiwę celnej pnrzesyłki wolnej od cła zł 000 

'od 100 kg1, brutto miratmum zł 5 o-d bolety.

V. Należytość za reekspedycję towarów cłowycłt i kra­
jowych odchodzących z naszych magazynów

a) /za, jeden list przewozowy da^toicowy zł 5.— 
•b) przy rówBK)C3ze,.SQiej odprawie z jednej pair- 

tji do kilku adresatów za pierwszy list 
przewoz^owy szł 5.—
<!£i każdy następny lis/t przerwoaowy zł 2>50

c) za odiprraiwę tramspoalu wago/no-wego r/i 15.—

VI. Należytość za dostawę wagonu do naszego tonu.
Za wagom do lodu ton 
Za wagom ponad 15 ton

7i 7.— 
Kł 10.—

VU. Należytości biurowe.
sFroiwdtfja od wirnktiLLowumych zaliczek bez 

w^ąiędm na- wysokość kwoty pół proc.
Prowizja wyikladowa za wyłożoną gotówkę 

m>a cło przeróżne etc. 3 proc.
(mie biorąc na siebie jednak zobowiązania do 
wykładu).

tZwnot kos/ztów za druki ora® listy pirze/wo- 
'zowe od przesyłki zł 1.—
• .Zwrot k-osziórw za l>oletv celne, od, boi eto z ł , 1.—

Towary z zagranicy mogą być oclone częściami 
(partjami) bez opłaty akcydencji w ciągu 6-ciu mie­
sięcy a wino i spirytalja w ciągu 12 miesięcy.

7j i i  wystawienie rewersu (dowodu powia­
damia.) zł 2.—

wy sta/wierne waaTamitu (dowodu zesta­
wowego) wra® z rewersem ,?i 5.—

Do prowi/zji za oclenie i ekspedycję drdieca się tyt. 
dodatku adtmkiiis-t.racyij.TłiegTo 20 proc.

VHI. Prowizja za wdrożenie reklamacji kolejowej.
Przy usizikiodzemiach i ubytlcach 10 proc. od wyre- 

MajnOłwamej k^tdy.
iBrzy .nadpła/taob przewozowych 20 ,pa*oc. od ŵ r-re- 

kJamjoiwaaiej kswo-ty.

Należyito-ści przewozowe i postojowe oraz cło i sta­
tystyka.

Należytości pO'wyższe mliciza się zâ Ts.z-.e wedle 
-r7,e,c/zyTwdst yc/h wydiatikóiw.

Racłuimtki1 mas-ze dla Kjomitemtów mńejsc.owych -są 
pBaMe najpóźniej 3 dmi, dlta zjamiejsco/wych najpóź­
niej 7 dni po doręozeiniu. Po* upływie tego terminu 
<załiczi,ać l^dzieany za nie,w\i]'ówmane rachiu/uki tytu­
łem -kary za zwłokę w myśl § 42 na szego regularni- 
mu pół procent dizaemnie, a n  ile twyrórwmiamie tnie na- 
.Sftąpi w ciągu 6 tygodni od dmia doręczenia rac/bumku, 
Oflmto-śny towar podlega pub]icizmej Siprzedaży dki pó­
ki wcia narosłych kosżtów.

Skład.y na^ze połącrzone są własną tecyjdcą kolejo­
wą, są. suche, widne, .zaołjxLtr7Joaie w windy i wyciągi 
■c-i^źarowe. Pojemmość składów 1.500 wagomiów.

specjalne piwnice dla pazechotwy^^ania i ŝ piiw- 
tuaiji.

Raclitudd bankowe:
Bank Polski, Kraków,
Bank Gospodarstwa Krajowego, Kraków,
P. K . O. Kraików, Nr. 460.069.

Przedstarwicieisfewa we wszystkich miejscowościach 
krajowych i zagranicznych.

2360
Tranzytow a reekspedycja, lnkasso. Warranty, Ubezpieczenia.

Przesyłki należy ad reso w ać :

WOLNY DOM SKŁADOW Y S. A. W KRAKOWIE
Stacja: Kraków Dąbie, (własny tor).

Fabryka wagonów i maszyn S. A .
przedtem

Jan W eitzer 
W GRACU

GENERALNE ZASTĘPSTWO NA CAŁĄ POLSKĘ
*

w KRAKOWIE, ul. Zielona 23. - Telefon Nr.: 32-86.
dostarcza natychmiast ze składu fabrycznego:

J

2364
o mocy od 25 do 2000 K. M.
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1525—1925.
„H o ł d  p r u s k i*. W ozterowiekową roem ićę. 

Nadpisał -Botk. —  N akładem  YI Koto Tow. Soko­
ły Ludowej. K raków  1925.

10 kw ietnia br. minęło czterysta  Lat od pamiętnej 
chwili, kiedy książę-, pruski A lbrecht złożył hołd 
p irod  królem polskim Zygmuntem I. na rynku 
krakowskim .

Św ietna a zarazem jakby sm utna rocznica. Świe­
tn a , gdyż oznacza największy od Bolesława Chro­
brego odpływ niemczyzny, sm utna zaś o tyle, że 
w zezwoleniu na hołd pruski, na mocy którego 
Hohenzollernowie otizymytwali w  lenno z rąk 
P otok i' sekularyzowane dizic^dzictwo Zakonu krzy­
żackiego, tkwił błąd polityczny.

Trzeba podkreślić z naciskiem zasługę VI koła 
T. S. L., że wydaniem książki p. Borka (pod tym 
pseudonimem, jak  zdołaliśmy się dowiedzieć, Kry­
je się znany i w ybitny historyk) przyczynia się 
eto spopula^zow rania rocznicy Hołdu pruskiego 
oraz jego znaczenia na szerokiej historycznej 
i ideowo-politycznej podstawie.

Nie będziemy streszczać szczegółów doskona­
lej rozprawy p. Borka —  gdyż jak sądzimy jest 
obowiązkiem wszystkich ją  przeczytać, ale chce­
my podkreślić i uw ydatnić jej zwartą, znakomitą 
konstrukcję, pozwalającą nam ujrzeć w plastycz- 
nem przecięciu dzieje polskich zmagań się z Ger- 
mu.nją, będące główną częścią dziejów Polski 
wogóle.

Zakrzymariy przez Bolesława Chrobrego i jego 
bezpośrednich następców nacisk niemiecki na zie­
mie lechicikie zwłaszcza. na ziemie leżące nad Bał­
tykiem  rozwija się później nieprzerwanie i trwa 
do połowy 13 wieku. W ówczas się załamuje.

Zdobycze dotychczasow e Germanji obejmowa­
ły dorzecze Łaby, kraj między Łabą i Odrą, Śląsk 
nad górną Odrą i Pomorze szczecińskie nad Odrą 
■dolną. Do dalszego jednak pochodu już nie s ta r­
czyło sił Niemcom. W isła i Pomorze Gdańskie po­
zostało przy Polsce.

w tedy to — cytujem y — pojawił się na wy­
brzeżu BaKyckiem czynnik nowy, k tóry  rozpęd 
Niemców w tych stronach posunąć miał do gra- 
nic wprost niebywałych.

Nad dolną W isłą zjawili się K rzyżacy44. Rozpo­
czyna. się trzysta  lat trw ająca w ałka o wybrzeże 
Bałtyku o ujście W isły, Niemna i Dźwiny. Naj­
pierw  Zakon krzyżacki buduje na wschód od Wi­
sły, za plecami Polski, kolonjałne, nadmorskie, 
niemieckie państw o.Przegrodzone ono było na za­
chodzie od Germanji, od Brandenburg]!, poLskiem 
Pomorzem, z drugiej zaś strony, od wschodu, od 
dzdelała je wolna, lit ewsk o -żmud zka ziemia, od 
drugiej niemieckiej nadbałtyckiej kolonji w In­

flantach. Usunąć te  przeszkody, zdiobyć Pomorze 
polskie, zdobyć litew ską Żmudź, oto imperatyw 
polityczny, który, w razie wypełnienia, prowadził 
w prostej konsekwencji do utworzenia na calem 
wybrzeżu Bałtyku, na polskich i litewskich zie­
miach, nowej Germanji, n owego wielkiego kolo­
nialnego państwa niemieckiego. Nic więc dziwi­
li ego, że wypełnianie tego zadania staje się takiem  
samem hasłem dnia każdego dla Niemców-Krzy- 
źaikow, jak  niedopuszczenie doń dla Polski.

Sto lat budowali swe państwo na terenie dzi­
siejszych Prus wschodnich. Teraz zaczynają się 
dwieście lat trw ające zapasy o wypełnienie powy­
żej scharakteryzow anego programu budowy wiel­
kiego państw a kolonjalnego nad  Bałtykiem.

Po stu latach jest Zakon ziwyrcięski na wszyst­
kich polach. W łada nad  Pomorzem, nad Wisłą, 
Gdańskiem i nad  Żmudzią. Ujścia W isły, F rega­
ty, Niemna i Dźwiny znajdują się w jego rękach. 
W jaki sposób opanował Gdańsk, jak wymordo­
w ał tam  niewinnie 10 tysięcy bezbronnego ludu, 
to  obraz tych mcudów zbójeckich, tej rzezi do­
konanej przez „bezecne, przewrotne, przeklęte, 
krzyżackie plemię44 (tak je n a z w a  średniowiecz­
ny kronikarz) zaklął na \neozną hańbę tego ple­
mienia nasz wielki pisarz Żeromski w „W ietrze 
od Morza44.

Ale nastąpił rewanż polski. W ypełnia go trze­
cie z kolei stulecie walk polskonkrzyżackich. Re­
wanż ten po połączeniu się Polski z Litwą sta ł się 
jak  to nadzwyczaj trafnie charakteryzuje autor 
omawianej przez nas rozprawy — stał się konie­
cznością. „W alny bój rozstrzygnąć miał obok pro­
blemów czysto narodowych, polskich i litewskich, 
(wydarcie z rąk  krzyżackich polskiego Pomorza 
i ujść Wisły-, wydarcie Żmudzi i ujść Niemna 
i Dźwiny), równocześnie także zagadnienia mo* 
casrstwowe p a ń sk a  jagiellońskiego jako całości. 
Państw o to żadną miarą, nie mogło śeierpieć na 
swem wybiTeżu nadm orski em, u ujść swych raek 
obcego państw a kolonjalnego, nie mającego ża­
dnego gruntu  pod nogami, f-undiowanego na pol­
skich i litewskich trupach, na obcych ziemiach. 
Utrzym anie się nadal między W isłą i Dźwiną krzy 
żackiego państw a byłoby zaprzeczeniem wszel­
kich uzasadnień historycznych, wszelkich danych 
narodow ych, wszelkich istotnych podstaw  eko­
nom icznych, wiszeiMch najżyw ot niejszych pa:ze- 

słauek politycznych. Dlatego Zakon krzyżacki 
paść musiał. Było to bowiem wprost imperaty­
wem — nakazem moralnym.

ślina  charak terystyka sytuacji — o jakżeż ak ­
tualna?

I Zakon padł. Najpierw  na polach Grunwaldu. 
A potem po 13JIetniej wojnie, prowadzonej prze- 
eiw niemu przez Kazimierza Jagieltończyka. Za­
kończył ją  pokój tonm ski, na podstawie którego

Polska staje się panią Bałtyku na całej przestrze­
ni. W prawdzie Zakon krzyżacki pozosta je 'na  te­
renie Prus wschodnich, ale traci suwerenność i li­
kw idacja jego zupełna była już tylko kw est ją  cza- 
MJ. Likwidacja ta  też nastąpiła w r. 1525. W  tem 
dodatnie znaczenie, Hołdu pruskiego. Tylko że 
mieści się w nim zarodek „pruskiego44 państw a. 
Pow staje to państwo całkowicie z łaski Pcćski. 
W ładzę przecież nowemu księciu lennemu Al­
brechtowi oddawali w Królewcu w sześć tygodni 
po Hołdzie pełnomocnicy królewscy: od czterech 
już bowiem la t rządziła Polska bezpośrednio 
w tem mieście.

Był to błąd polityczny w Hołdzie pruskim, ale 
też przywodzi on nam na pamięć —  momenty o- 
żywcze. „Uczy nas on, — kończymy słowńmi au­
tora, współczesnego historyka — że żywoty ea- 
łych pokoleń praojców naszych, w krzyżackich 
zwłaszcza czasach, upływały wśród ciężkiej walki 
pod hasłem „nie damy ziemi skąd nasz ród44 i że 
ta  żmudna praca przynosiła przecież w końcu o- 
woce pożądane. Ona to dała nam Grunwald, ona 
ugięła kolana Wielkich Krzyżackich Mistrzów44.

W . Ś.
•xox

,.PiRjZEGLĄD GOSPODARCZY", o-igam Centralnego 
ZwiąTlkiu polskiego kundlu, przemysłu, fiinamsów i górni­
ctwa. pr/yim/isi w ostataiian zeszycie i/nferesujący artykuł 
dra Edwarda Rosegu- o hypetrprodukcói w przemyśle pol­
skim. Ugirujpwajniie produkcji polskiej, wyjwofajie nie roz 
woiJem fetoryC7{nym, lecz paz.yinalerżaioćcdą. do obcych or- 
gaui/mów gospodarczych, nie odpowiada ani obecnej Ni­
le kotntS:Uimcy.jnej społeczeństwa, ani możności umieszcze­
nia mdłwyżek 7ia gra ikrami państwa. Autor ma- tu głów­
nie im myślln iektóre dziiały wielikSego przemysłu Kon­
gresówki, zmła.szjeza. łódzką wytwórciaość tekstylną hnt- 
n-lct.wK) i produkcję mjaterjału kolejowego. Pomneiwiaż tru­
dno oczekiwać jakich przewrotów w sale nabywczej wła­
snej ludności a od wyrówmiainia wairuJokófvv produkcyjnych 
z zagranicą jesteśmy jeszcze dalecy, liczyć się raczej na­
leży z koniecznością likwidacji peiwnych hypertrohcaEie 
rozwiniętych działów wytwórczości. Teza. dra Rosego od 
powiada znjpelr.ee zapatrywaniom szeregu ekonomistów^ 
którzy z bnakiu prognamiowoścd i plamicwtoścń naszej wiel­
kiej produkcji przemysłowej widzą .jedno z niebezpie­
czeństw przyszłego słaniu gospodarczego Polski.

PIŚM IENNICTW O ZAWODOWE. Wyszedł z diuku 
nireelęcznik pt. „Odzież", ilustrowa/ne pismo zawodowe, 
poświęcone krawiectwu. No*. 4 na kwiecień zawiera 16 
stron druku, z wielu rysunkami krojów'. Treść zeszytu: 
•Htotorja powstania ubi-oru męskiego. Do C^/yte huków. 
Przepisy wt spuwiea trzymania uczni. Ornamenty z ście­
gu .jako ozdoby. Nowy typ płaiszetza. Krój płiaszoza ofi­
cerskiego. G/iapnictwo. Krój czapki sportowej. Spódnica 
do koninęj jazdy. Wzór kostiumu do konnej jazdy. Ja 
kich chłopców pazyjmorwiać w naiukę krawiectwa. Kores­
pondencje. Z ruchu krawieckiego. Artykuł 62 ustawy o 
podatku dochodowym. Krawiectwo na wisi w Małopo-kce. 
Stosunki w krawiectwie w Lubelskiem. Pjdanda. Go pi­
szą czytelnicy. Wesoła hhstorja o gotówce i kredycie. 
Ogłoszenia. Źródła zakupu. — Dla tak bogatej treści pi­
sma powinni wszyscy krawcy czytać ..Odzież". -— Cena 
2.50 na. kwartał. — Adres Adm. „Odzieży": Krób łluta> 
redaktor W . Samarzewski.

JAWORZNICKIE KOMUNALNE

KOPALNIE WĘGLA S.
W KRAKOWIE

2367

polecają doskonalej jakości starannie sortowany

dla celów opalowych i przemysłowych.
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STANISŁAW MAYKOWSKI.

Rezygnacja.
Za długom się gdzieś zatrzymał, 
Ktoś był mi zanadto blioaki —~ 
Tymczasem minęło żyde, 
Trumna się stała z kołyski.

Uśmiechy koło mnie latały 
Jak ciepłe wiosen motyle — 
(Dzńś niema koło umie nikogo, 
Na4 jakimś dołem się chylę.

Za głośne z ust mych padały,
Za dumne, za dziiiwne słowa — 
Dziś tylko mi jeszcze (została 
Z niemocą moja rozmowa.

Ł-zy jakieś lałem niebaczne, 
(Młodości srebrzyste zdroje — 
Dziś zasmucony, lecz cichy 
Nad globem łez wszystkich stoję.

Witałem dnie jakieś cudne, 
Zegnałem jakieś wSeczooy, 
Jakiejś miłości wpisałem 
Nagrobek w brzóz białe kary.

Dziś wszystkie dni są jednakie 
I wszystkie Wiectzotry jednio 
Szepczą mi. Słoty obdarły 
Z mych znaków brzezinę biedną.

I coraz ciężej oczami 
W zachodów topdąc się złocie,
Po niczem już tęsknić nie umiem, 
Nawet po własnej tęsknocie.

Zwiastowanie 
na Mazurach.

Z cyklu „Rak mazurski*.
Krainą jezior i moczarów nazywają krainę mazu- 

rów pruskich. Ztanlcą prastarych, rodzonych • wie­
rzeń naz/wadby ją  należało-, albowiem w zapadłych 
w tekaoh, zdała od ,kuMiury“ iniemfodkiej, w chatach 
słomą krytych, ozdobionych rzezaniaml i śparoga-ma 
n szczytów, pośród taj-emiińazych, wiecznie zielonych 
aiiiocziarów i rozległych, puszczą otoczonych jezior —•. 
pMęguio/wojno przez długie lata wiSeraenia i przesądy 
phrodlków z zaimeinztŁej jprzeszłlośai.

-Głęboko zakorzeniły się owe praojców ■ wierzenia, 
nie wyrugowała ich ani szkoła niemiecka, m i kościół 
„pru^OHnarodowy44, czyli ewanjgeHiicko-awiijiiy, po­
wszechny w Piruetach. Starzy gorąco są przywiązani 
do tradycji przodków, m taM  odnoszą sfę -z — tole­
rancją. Niemcy zaś, wyłączający m  -zawias „faultuiry* 
dorobek wiekowy, wspólny wvzysłkim szczepom pol­
skim, potwierdzili tean samem istotę polskości •mazu­
rów.

Podobnie, jak Okres Godów, czyli Bożego Narodfce- 
nia, i okres wiosny, budzącej do żyda naturę, ople­
ciony jest łańcuchem wierzeń, zabobonów i przysłów.

^Na św. Grzegorza idzie zima do morza44 — zwykł 
mówić mazur pruski, podobnie, jak -brat jego z pod 
-'Wiąrszawy, w pobożoem lozmyślaaLu i przygotowaniu 
dc nowego żyda-, oczekując Cbw€i, kiedy to „Joa­
chim bożą mocą dzionek juiż się równia, z nocą44, kiedy 
ptozybywn bodłam, przyjaciel wioskowy, radośnie wi­
tany przez starców i mflódź — i znajduje na,wieży ko 
ścMnej, czy też nad dobrze znajotmą mu. strzechą gmia 
zdo swe w należytym porządku.

Nadchodzi wreszcie upragniony dzionek Zjwiaslo- 
rwOnia N. M. Panny, Matki Kwietnej, czyli Ot wonnej, 
(tj. -otwierającej jakoby dźwierze dx> nowego zanar- 
fcwychiwistania. Czysty. niezacliamirzony .jwsohód na 
Mjarji Zwra-st owianie znaczy dobrego roku opowiada­
nie44.

iW tym dni/u, starymi ziwyczajem, pasterz wygania 
jpo raz pierwszy bydło na pastwisko. Obwiła ta jest 
uroczystością domowaj, ł ą c z o n ą  z liczmemi prasło- 
wflańiskaemi obrządkami. Da.winemi czasy, kiedy pa- 
•&twfiska były wspólne, trzebac było, bez względu na 
stan powietrza, choćby na godzinę wygonić trzodę z 
obory. Przedtem jednak wzywano giuśkurzo, który izia 
tanoozne wynagrodzenie obchodził dokoła stado, ołd- 
anaiwiając jeanu tylko wiadome zaMęcia, ażeby tyon 
sposobem ochronić bydło przed mebozpieczeństwem 
wSDka lub c.liorób.

Dziś jeszcze, w dm,Uu Matild Boskiej Otworaej, nie­
jedna skrzętna i gospodarna białka mazurska prze­
strzega, ażeby nilkt nie prządł rw jej chacie. Rankiem 
udaje się ona na strych, gdzie pod wymłóeoncmi za­
pasami ziboża, gałądktaard do góry spoczywa róizga 
brtoozowa, którą otrzymała ona w święto Godów od 
poster,za, chodzącego po kolędzie. W milczeniu wy­
ciąga gospodyni ową rózgę bez zatrzymania — ażeby 
się bydło- nie zatrzymywało i nie ryczało, lecz z past­
wiska wracało wprost do zagrody — i udaje 6ię do 
obory, skąd wypędza trzodę. Gospodarz w  tym sa­
mym czasie czyni nad wrotami znak krzyża sHekierą 
i  kładzie .ją potem ma progu obory.

Łpiastucb zgarnąwszy starannie węgle ze swego o- 
gniska. — ażeby m/u się trzoda nie rozpraszała — 
aMIża się do opaiiszicraąy1 > oborę stada, powtarzając 
ańezirQTŁtimiałe tajenmilcse wytra/zy*. Wym&iwia on je do- 

tak, jak  niegdyś jego przodkowi© w pirafiło- 
ćnasa*Gk. "W razźe zan^Mbanla tych zaMęć,

mogłoby się zdarzyć, że na V*Vipo»rg&, tj. 1 maja, 'kie­
dy czarownice na ły s ą  Górę jadą, sąsiad urzekłby 
(krowę tak, żeby zamiast mleka., krew dawała, a po­
tem zmarniała. Gospodyni, ulkHąlkłszy przy wrotach, 
odmawia różne pacierze, które mają dironić trzodę 
od V lk a .

(Starzy mazurzy powiadają: „Na M<atkę Bożą wy­
wieź twój na twoją rolę gnój, daj jej pieprzu, bracie 
miły i obrabiaj z całej siły. Wtedy ty i twój dobytek 
będzie dobry mEał pożytek4*. To toż ptrzedt-eon już 
zwozi gKtóipodarz na rolę swą nawóz, bacząc jednak, 
ażeby ta  czynność przyjpadŁa. na okres przybierania 
(księżyca, rozrzuca natychmiast pitowszą foiirę, gdyż 
inaczej robactwo dostanie się do zboża. W dzień Mat­
ki Bożej — po odmówieniu modlitwy, czyni nuazuir 
peiiWiSzą brózdę na swoim łanie.

Do saaucj sLejby przygotoiwnje się on z niezwykłą 
przezom,ością, powoli, d'Okliadinie. Zbvma na planety^ 
albowiem — jaik niesie tradye^a. — jedne z nich sprzy 
ja ją Tolnllkom, imne zaś sizkodzą. I tak: nie sieje się 
i nLe sadzi pod znalkrean Rada i Niedźwiadka^ gdyż te, 
jako ,yroba(ki44, sprzyjają rozaninożcnLu się robactwu. 
Natoanioist rozjpoeizyna się skjbę ,pod znakiem Ljw**, : 
'Byka i Paniny, ażeby wszelkie i>lody były mjo.cne i 
s in e . WogÓle nie należy roz/poczynać siejby podczas 
zm‘jainy ■ księżym, gdyż. witedy może się zmienić na- 
sienie, n/p. ziarno brulkjwi może stać się gorczyczaieom 
.Kto nie chce, ażcb}r mu wróble pszenicę -wyjadały, 
nie powinien siać ani we dnie, aaii w  nocy — lecz o 
świcie i zmierzchu, najTepiaj wre śiodę.

(Przysłowde mazurskie .powiada: ,jPo Benedylkcde (2-1 
marca) .z/wieź na ro;lę winet- jęcznuień, grochy r eebuiłę44. 
Ginocih, który się rzaiaiko kiedy udaije. wymaga za-dho- 
fwaniia wis-zelkich ostrożności podczas siewu. Skrzętna 
i przerzonna białka mazaiirska już w dzień Nowego Ro- 
ikiu gotuje groch, ażeby jej się udał w leeie pr>zys®Łeini. 
-Siać groch należy po;d znakiem Dwa, nigdy zaś Niedź­
wiadka. Dopóki się nie obsleje własnego pola, . nie 
należy lulkjoann sprzedaswiać na^ien.ia., inaczej oddaje 
się kupującemu błogosławieństiwo. Zagon, pr'zeznaczo 

rny pod groch, obowkązkoiwo.należy posypać popiołean, 
zebranym w okresie djwtujiuastnrLc, czyli w czasie Boże­
go Naro-dzenia, uczyniwszy,przy tean krzyż — a wt.edy 
plion będzie omłotny.

Ażeiby zabezpieczyć pole, grochem obsiane, od mą- 
cznej rosy, z/wyM maizuir praepoiiszczać nasienie pod 
'/aisiew, pirzez piastę koła. Całe pode zaś obchodzi nie­
wiasta (jeżeli dla jakiejś pirzyczyny rueam kobiety w 
zagrodzie, należy obniość chociażby jej kos aule). Co 
izaś do bobu, to nie należy go siać w tym dniu ty-, 
godmia, w którym wypadł picnwtszy śnieg. Prtzed za- 

. siewean winno się ziarno przepuścić trzykrotnie przez 
spodnie.

Kto pragnie usilnie, ażeby mai się powiodła siejba., 
stara się o płachtę, którą utkało diziefWtozę nie „wż-e- 
g:uneu, czyli nie konfirmorwane, n-ie liczące 14 lat. Ta­
kiej płachty strzeże gospodarz zazdroiśnie, nigdy i ni­
komu jej nie wypożycza, gdyż tym sposobem oddał­
by swoje błogosławieństwo. Nie Idad-zie o-n też ziarna, 
do siewu przeznaczonego, na stole, gdyż nie wzeszło- 
by.

Przed wyjściem z chaty, zaiwdą^je siewca — dla 
izapołwinienia sobie urodzaju —- w róg’ płachty skibę 
ehleiba i .pieniąd-ze srebrne, niekiedy jeszcze sól i (ko­
per, pozostawiając je tak  do powrotu z pola. Więk­
szość gospodarzy udaje się w pole o północy i rzuca 
(ziarno, ro^zebiawszy się nlekled}r do naga. Kto zaś 
odważy się ich we dnie na rolę i siać, omija każdego, 
kogo napotka, aby nie być zmuszonym do przemó­
wienia. Siewca baczy na to-, ażeby w drod^ze na swo­
ją rolę nie był zmuszony przechodzić przez płot, gdyż 
w takim razie odmieniłoby mu się naidenie: zamiast 
kapusty, naprzyikład wizcsżłaby brukiew.

Pienwsza garść, którą maizau' rzuca, żegnając s.wóg 
-zagiotn krzyżem świętym — ażeby plon był omłotny—- 
zawiera ziarno, zmieszane z popćołean, -przechowanym 
z okresu dwunastnicy. Kesizta nasienia ^wmieszaaia 
jest z trzema garściami ziemi z roli sąsiada — na 
szczęśliwą wr óżbę.

Rzucając pierwuze trzy garście, powiada siewca: 
„Pierwsza dla Pana, druga dla mnie, trzecią dla ptac­
twa44. Taksąmio, kiedy sieje dokoła charty, rzuca pierw 
s'zą garść .przed siebie, ażeby ptactwo szkód nie czy- 
mi-lo.

Ma'zur pikrie i starannie obsiewa zagon, albowiem 
wierzy w7 to, że jeśli pozos-ta/wi s'zamt nieobslanej zie­
mi — umrze niechybnie tego reku.

Pamięta o tern gospodarz i gospodyni, że podcizas 
(zasiewu nic wiolmo pożyeizać ognia — gdyż zasiewy 
się nie udadzą — ani też wyrabiać ktgiu z -popiołu, 
prać 'bieli-zmy, albowiem zboże się nie obrodzi.

Sadzeniu ziemniaków ' sprzyja planeta Raik — 1 do 
tego stosuje się mazur. Mie. od/stępuje on nigdy i za 
nic ziemniaków na sadzenie, 1 jeżeHi sam (przedtem 
swego poła nie obsadził. Jeżeli sprzedał część -zbywa­
jącą do innego użytku, to  zostawił dla siebie choć nie 
wielką ilość, gdyż ziemniaki mogłyby „przejść44 do 
ikupaującego.

Gleba na Ma.zo-ŵ >zn pruiskem jest dość jało/wa, dflła- 
.tego bujnie wyrastają na niej chwasty, zagłuszając 
nielkiedy zasiane zboża. W szczególności panoszy się 
osek Pragnący zabezpieczyć swoje zasiewy, powinien 
izdobyć drzazgę z drzewa, w które uderzył piorun i 
zakopać ją w polu w czwartek o zachodnie słońca.

■„Grzmot w kwietniu dobra nowina, już szroń ro­
ślin nie pościna44 — powiada mazaiiriskio (przysłowie. 
Troskliwy o siwe dobro wieśniak wyczefcujie pierwsze­
go grzmot-u. Wtedy ściętą pofpraeckiio gałądkę leszczy 
ny roba znak krzyża nad zapasami zboża w spichrzu, 
które pono już odtąd nieuszkodaaone przetrwa czas 
długi, nawet lata całe-.

Mazur pruski jest n ie ty to  rołnekiean. Natura da*a 
mu jeszcze inne pole pracy — rybołóstwO'. TV> też z

|X>kiolenia na pokolenie zajmuje się niem gfetir, wśród 
licznych jezior osiadły.

Rozlewne te jeziora, opasane trzęsawlfekami i mo- 
czarami, które wchłonęły przez wieki tysiące ofiar — 
'poczynając od wojów Bołesławowych, kończąc na żoł 

, nicrziach Saonsonoiwa —■ podniecają, wyobraźnię ma­
zura. To też stworzył oai liczne legendy o świetlikach, 
wabiących przechodniów, o topielcach, wciągających 
s.we ofiairy w gląd wód.

W długie zimowe wieczory słanay przekazują mło­
dym klechdy, opowiadania i .baśni o- zatopionych zam­
czyskach, o kinzyżaku-gtn ębicie M, który zabronił ło­
wienia ryb w jeziorze Leleslknem, a te ryby za oprawą 
niebios poiśnęły, gnębicM zaś śmierć znalazł w nur­
tach. Prawią dziiwy o zaczanowan-ej -wyspie I^abeiF- 
skiej na jeziorze Śmiardłem, gdzie złe diuidhy, pnzylbfe- 
irając d.-ziwucme postacie, strosizą biednych rybaików, 
.niszczą im sieci... Rybak matzuirski z pe.wnetm lękiem 
patrzy w przyszłość, drży w duszy na myśl, że i je­
mu złe moce pracę zniweczyć mogą.

Gdy św. Grzegorz kry do morza zaipędzi, wyzwoli 
jezio-Ta z lodowatych otowów — rybak z napra-wio- 
nemii pod ziriakiem Raka sieciami, izaibezpiecizywszy się 
prtzed złemi mocami garścią śmieci — wyrusza na 
połów. ^

Nie zdarza się, ażeby na Mazurach kiradziono, sieci. 
Mazur bowiem wierzy, że kiaadzież sieci jest najwięk­
szym grzechem, za który po śmierci w piekle wyrwa­
ne będą złodziejowi paznogcłe i żę .tak okaleczonemi 
palcami będziie musiał rozplątywać okradzione sieci.

^Marzec suchy, kwiecień mokry, maj chłodny obie 
oują z sianem i owocem roczek płodny44 — mówi pirzy 
słowie, nie zawsze jednak pogoda stosuje się do ży­
czeń człowieka. To też, kredy z woli nieba uporczy­
wa źm a trwa, kiedy wiosenne promiennie słońca nie 
mogą stopić śniegu na polach, a rwące wody zerwać 
dodo wuj powłoki — smuci się dusza mazura, boć wie 
o-n od przodków’ swoóch i z własnego doświadczenia, 
że ..gdy skowronek nie śpiewa, mróz marzec przewie­
wa, gdy zanadto pochudniwa — rolnikom sźkx>da 
przybywa44, że go ezefku głód i bieda. Przeciwnie zaś: 
„Marzec suchy, ‘kwiecień mokry, maj chłodny, obie­
cują z sianem i owocem roczek płodny44.

A że naogól twarda i ciężlka jest dola mazura pim- 
skiego, przeto z niepokojem wypatruje on „wisc-bodu 
słońca, na Mairjii Zwiastowrajnie44, .boć to jest zapowiedź 
jego doli czy niedoli... Emil ja  Sukertorwa.
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REK/ORD SPADOCHRONU.
Na lotnisku Mitchell PMd, potóonem  na wyspie 

Łong łs‘land, w poibiiiźu Nowego Jorku, sierżant lot­
nictwa amerytkańsikiego R. L. Bose i kapral Ajtfthu/r 
Bergo, dokonali -wiprost wstrząsającego- nerwy do­
świadczenia ze spadochronami. Pragnąc dowieść, że 
spadochnuny, w 'które byli ztapa-tirzeni, można beiz 
szkody dla zdjnowia otwoazyć na dofwolnej wysoko­
ści, w skoczyli obaj z sanioiotu, szybującego na# wy- 
isoikości 900 m. i dlopLeiro po przeleceniu 600 metirów 
z szybkością kamieni, rzuconych w dół, otworzyli siwe 
ś.padochrooiy i leikikio stanęli zdrowi na ziemi.

Kaakołomnia ta próba odbywała się w ostatnią nie* 
f dzidkę, to też zebrał się tłum olbrzymi wnuizów. Ze 
. rzrozaimiiałeim 'Wznusizeinliem wszyscy śledzili upadejk 

obu lótników z samolotu, a na widok otwierających 
się spadochronów o,krzyłk  ulgi wyrwał się z tysięcy 
piersi.

Tak Bose, jak i Bergo, oświadczają, że nie cziuli an!
; zawrotu głowy, ani też trudnośc-i w  oddychaniu pod-. 

.07as szalonego pędu w dół na przestrzeni .600 metrów. 
Jedyneml obrażeniami, których doznali, były nabrzmie 
nia od ucisku szelek, za pomocą których wisieli u 
spadochronów.

(Sierżant Bose słynie jako rekordzista światowy 
spado-cihironu, był bowiem pleaiwszym lotnikiem, któ­
ry  odważył się rn id ć  z samolotu w próżnię z wyso­
kości 8000 metrów. Innym razem wyskoczywszy ze 
spadioohronem z samoliotu, porwuny był przez gwał­
towny wiatr i wyłądoiwał dopiero w odległości 20 M-. 
■loanetirów od miejsca, w krtórem wyskocz^d. Kapra! 
Bergó jest jego uczniem.

CZTEROLETNI BOHATER.
W dzielnicy londyi'nsikięj Gambervell nie mówią od 

tjrgodnia o ozem iamean, jak tylko o bołiaterstwde 
czteroletniego chłoipczyka, Reddy Ounninghama, któ­
ry  icratiOtwał od utonięcia w kanale swego rówieśnika 
i przyjaciela.

■ Malec opoiwiada i> swym czynie, 'który uważa za 
całkiem naturalny, jak następuje:

— (Poszliśmy nad kanał, aby zobaczyć przepływa­
jące tamtędy łodzie Cambridge4iu i Oxfotrdu (dnia 1-go 
odbywał się doroczny wjiścig ośmljowiosłówek tych 
miweraytetów), -bo w kinematografie zapowiadano, 
że tam  odbywać siębędźie wyściig. Mój przyjaciel Ha­
rold, wspiąwszy się na ba/rkę, stojącą u brzegu, po­
ślizgnął się i wpadł do wiody. Wówczas skoczyłem za 
nim do wody, która była baiidzo zimna i ^mokra44 |  
;wyciągtnąiDe«x go za kołnierz.

Obaj malcy ad/oMi jalkjo taiko dopłynąć do baraegu, 
gdzie zujpełtnle już wyczerpanych wyto/wił z .wody je*- 
den z pnziechodniów.

PODZIĘKOWANIE.
W P. M. T ILLEK IAN , specjalista i wynalazca opatent. 

bandaży, w Krakowie, u\. Szlak 39.
Wyrażam niniejszem serdeczne podziękowanie za po­

moc udzielona mi przez WPana. Po użyciu bandażu 
Pańskiego systemu, cierpienie moje zostało usunięte- 
całkowicie tak, że obecnlś żadnego znaku .-upturv ani 
dolegliwości niema. , i  ̂ '  ni

Władysław Makomowskl 
2393 właściciel dóbr
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Ufność.
Że ile  01 było wczoraj,
To co?
Ze smutkiem się uporaj,•" 
Upomj się ze łzą!

Ehaś być cd m ażełepiej,
Gzyż w blask itóe wkntzą ślepi?

Że źle i dzisiaj było,
To cdi?
Tęsknoty ci przybyło,
Uspokójże się juz!/ 4 •

Wszak cftioga twa daleka 
I twoje jutro czeka.

Że źle i jutro będzie,
To nic.
Ty stań w cierpli/wych rzędzie, 
ZbUż uśmiech do swych lici

Wszak komuś gdzieś na świecie 
Być musi dobrze przecie.

a l a l a l a M a l i B  [M a ta fa la i fa la T a la l lM B

Czy symbol chrraakćjańsrtiwa, (krzyż, jesL otworze- 
:niem owego narzędzia ru^ki, na którean skonał Zba.- 
•wi-c.iel? ozy .toż kształt jego izawdzlęczomy innej jakiej 
figurze mistycznej? W , tej sprawie spnzecfflnę. są ■zda­
nia "UfczoiD yciłi starożyftinlków. To (wszakże powinę, że 
zmak krzyża zmny by ł. darnino przed ĆLrystusean i te  
pierwsi chinześciijainie me posiiuigjw^li się ‘krzyżem, jako 
. i ynilboten dmeśęąja ństwa.

O kszrtatóe krzyża Chrystusowego nie posiadamy 
żadnych wiadomóku. ĘłwaaigseiKśd* w tej mierze są 
małomówni. U świętego- jVLi.te0L5.za czytamy: ,J  wiedli 
•Go, aby itezyżofwali/* św. Marek również krótko się 
•odzywa. Ś|w. Ł/ukasiz pijsze: ..A gdy przyszli na miej­
sce, które zowią Trupiej Gilowy, ta<m1 Gto ukrzyżowa­

l i 4.. Nawet. św. Jan, najtóżkzy Chirytdusa, zbywa bo- 
desae to przejście trzema słowami: „Gdzie Go Ukrzy­
żowali44. Widoaztnie śmierć krzyżowa była tak  pospo­
litym rodzajem kary, że eiwugellfiści uważali ópls 
szczegółów za zbyteczny; z drugiej zaś strony, sarnio 

■ wspomnienie męki tak wielkiem przejmowało ich ci er 
pieniem, że wioieii w najikrótszie ująć je słowa.

(Krzyże, używane przez Rzymian w oiwych czasach, 
•‘dwojakiego były kształtu; zwykle przypominały lite­
rę T, rządzie,] belka poprzeczna krzyżowała się z pio- 
awywą. Krzyż Złbajwkaieila prawdopodobnie był tegio 
drugiego typu, a. wiuosić to mioana z następujących 
słów Efwangadji: „1 wltóyfli nad głowę Jego winę Jego 
saapi&acną: Ten .jeisd Jezus, król żydorwtski“.

.W póerwsrzyich wiekach ery naszej, jak wyżej -w^po- 
. min iełiśmy, chrześaijafliie nie używali znaku krzyża, 
natomiast syonibolean dmześeijaństwa 'była wówczas 
nyba. Wiadomo, skąd ten znak powstał. Jeżeli naipi- 
'sz«my po grodku: „Jezus Ghrystus, Syn Boży, Zbawi­
ciel4 tj. „Jesos' Chresrtois Hheou Hyjoe Soteiu, to  z. 
.zestawienia liter początkowych otrzymamy [wyraz 
„ichtys^, co oanacza rybę. Na starych geananach chrze 
.ścijańskich spotykamy rybę obok kotwicy; niektórzy 
rw tej ostatniej wdtdzą ukryty znak krzyża, a inni wy­
wodzą ją ze stów św. Pawła w liście do Żydów, w 
którym mówi o nadziei: „Marny jako kotwicę diuszę 
bezpieczną i mocną., i wychodzącą aż we wnętrzności 
zasłonyZ niaiku  krzyża unikano, gdyż było to  na- 
rzędzie hańbiące, przezna;czone dla najpodlejszego ro­
dzaju łotrów, używane .pospolicie, jak w (późniejszych 
czasach szubienica. Samo zestawienie Chrystusa z 
krzyżem ■wydawać się m/usiało chrzęści jamom ówcze­
snym świętokradztwem. Dopiero znacznie później, 
gdy tern rod,zaj kary wyszedł z użycia, zaczęto pla- 
* tycznie odtwarzać Męfkę Piańdką.

Najstarsze wizerunki Ukrzyżowanego pochodzą z 
V-go wieku. Zbawiciel, na wizerunkach pochodzenia 
wschodniego, bizantyjskiego, odziany jest w szatę 
długą, powłóczystą. W odtworzeniu artystów zacho­
dnich, ChTystu/s ubrany jest w krótką tunikę, co pra­
wdopodobnie odpowiadało . •rzeeizyfwfcdośei. Widzimy 
Zbawtciela w postaci młodzieńca, bez brody, na tfwia- 
irzy ani śiadiu deipienia, praeeuwinie, wyraża, oma Bo­
ski spokój i słodycz. Położenie rąk całkiem, poziome, 
nogi oparte o suppedameuim.

Z wieków' późniejszych, od VI do X, bardzo miało 
• zachowało się wlzanuiiilków Zbawiciela, co należy przy 
- pisać ogólnemu upadkowi kultury i staiki, oraz prą­
dom obra.ziobu^ozym.

.'Krucyfiks z epoki romańskiej zmaeizinrje różni się od 
wzorów paenwotinyeh. Zamiast. tuniki, Chrystus posia­
da -tylko przępadkę. którą, według pięknej legendy, 
Matka Boża ofiarowała Syniowi na śmierć skazanemu. 
rSupptedau.eiKm jewt niazJbędiiiyrni dodatkiem krzyża ro- 
mańskiegio, u góry ziaś tabUiiczika z literami: LHS. NiPS. 
Na głowie ZlbawMel ma koronę, czy też rodzaj mi­
try. •natomnasst krącr świetilany, czyli ni.mjb. przytwier­
dzony jest do drzewa kuzyraawego.

(Następna, wvspaiiiiała epoka gtotycka wytiworzyła no 
typ krucifik^u. Namb zloty oddzielił się od1 krzy­

ża i unosi się nad głowa Zlbawtóełia; zomios-t prosto­
kątnej tabliczki u góay, napita- na pergahilule; postać 
Ukrzyżowanego naga,, przepasana w biodrach, końce 
przepas-ki rozwiewają się fmtolstycranie. Nogi^wtbr-ew 
dawtniejszym tradycjom, złożone j.edna nad dni-gą i je­
dnym przebite ćwiiekiem. • Go' zaś ' najgłówniejszego. 
co nadaje odmienny charakter knueyfiiks.oin gmyckini. 
to brak snjpped-aneium u dołu. ^ k a i te k  tego ręce tu 
nie są w pellożeniu poziomem, lecz tworzą jaklby lite­
rę Y; z powodu braku Oii^areia, ciało .się osunęło i wy 
rażą. st-rasziną mękę. Niektóre wezecaifotkl są oddane 
z pcżyi^anując-ym reałizuiean. Tiwamz, oikoiiona brodą, 
również wyraża cierpienie. Zamiast romafiskiej mitry 
na głloWie — 'korona eteruiowTa.

Typ krzyża, który wydaki epdk& gotycka, prz^. 
trwał Odirodizenie i dotychczas panuje w sztuce koś- 
cielhey. Szperacz.

Niebezpieczny
KMikaikrotnie zdawaliśmy już sprawę z akcji rozbero- 

jedsowiej, .jolką -podjęto na -widką -sikałę, a  za inicja­
tyw ą s-tironnic-tw, socjalistycznych w  Dauji i Szwecji. 
Obecnie powracamy do tej spraw y — posiadającej i 
dla nass niemałe znaetzenie — z powodu jx>leanjiki, ja- 
iką wytwołała -mliędzy prasą fiukuwlzką, a  tą częścią 
(pi'aisy duńskiej i szwedzkiej, 'która najgerącej w ystę­
puje za rorzbnojenk^m, nie przyjmowamem bynajmniej 
ijc‘'dnogiliośnle przez openję pulbfczną w is^m nianych 
•wyżej krajów  skandyoaiwiskich.

Nam nie może być obojętaiean, że Danja, a szcze­
gólniej Szwecja dobrowolnie chce się wydać na  łujp 
(bolsżewielkiej Rosji, boć opuszczanie, się na au tory tet 
Ligi Narodów, której rząd sowiecki nie uznał, jest. 
czemś poproMai śmiesznem, jeśli nie zamaskowanem• 
(Wispółdjziiatainkan z int-enejami Xoslkiwy. Gsłoibienie firon 
tu  aut.ylbólsfzcyiekiegio na północy. wTzgilędnie prze- 
nietslenie na niewielką Finlandję roli wiału ochronne­
go Slkanidynaiwja przeciw . załewiOwd botezeiwiefldemu, 
musi odbić się naeikorzydnie n a  naszefj sytuacji wobec 
dziedzicznego wroga od wschodu, tom nieibezfpieoze 
niejszego, ponierv\raż nie można mu ufać mimo zajwor- 
tvełi z nim ukhidów.

A, jeżeli polska opinja pubhćzina' jasno sobie zdaje 
s-pawę, jak nlebezpiecjznym. eksperymentem dla Pol­
ski jeet rozbrojenie Szwecji i Danjd — to z tem  więk-
szii jasnością uświadamia sobie općmja puMIczna w 
FSintoudji nlóbeaple cźećBtiwa  ̂ wyriikająice z owego 
eksperymentu. Najpo™żiniej&ze dzienniki-tego ..-kraju 
z coraz •większym naciskiem szrwraca ją uwagę na „pró 
żnię44, która .pow ianie slkutkiem- rozbrojenia-S^wecjp 
i Danji, a której wyzyskać bolszewicy nie omieszka­
j ą

Rjządowe — a więc socjalistyczne — organy .pra&y 
rszwedzJkiej zajęły w tej kwestji stanow^Lsko, mocno 
przyjKKińiinające stomowiśko prasy sowieckiej .w ana­
logicznych wypadkach. Obuir.zają się mianowicie na 
■prasę finlandzką, która „ośmiela, się mięszać do we- 
w nętrzych spraw szwedzkich44. Rzecz prosta,, że ina­
czej wyrażają się nie idące na pasku rocjalistycznym 
organa szwedzkie, jak „Svensfei Dagblad44, uznając 
słuszność, stanowiska prasy filandzkiej, I to jest także 
charaktery* ty  omem, że zbliżone do rządu dzienniki 
s-zw^zkie podniosły wielkie larum z powodu prote­
stu Szwedów, poddanych fMandzkich, założonego 
w obszernym meraorjale przeciw rozbrojeniu Szwecji, 
przesłanym królowi szwedzkiemu i wis^ystkinn .stron­
ni ctfwiom sizjw^edakiego parlamentu,

\L polemiki tej dzienników wyciągnąć mtożna d/wa 
wni.oski, a  mianciwiićie. że sprawa rozbrojema pogada 
w krajach skandyinawsikiich praecmwrikófw, rozumieją­
cych dobrze, czem jest ów eksperyment rozbrojenio­
wy i że zaufanie do lig i Narodów w tych krajach 
nie .jest tak powszechne, jak to chcą wmówić resztę 
E-uropy socjaliści skandynawscy.

Oprócz tego dalby się z, tej kwestjl węycląignąć je­
szcze jeden wmiosek natury ogólnej, tj„ że socjaliści, 
choć .wypierają się uroczyście w.^półpracy z. bdfeze- 
wtenem, koniec końców^ działają często na korzyść 
moskiewskiego rządu sowieckiego.

Jeżeb dzieje się to skutkiem doktrynerskiego za- 
cietrzerwdenia. to należy ubolewać nad krótikoiwńdz- 
t-wTfln ..leader4ów'44 soojahiznm, w* tym  -wypadku s^ąwedz 
kiego. Ale. jeśli jest. .wŵ rikLem •cichego porozumienia 
— to stanowi dobrą wskazówkę, co należy sądzić o 
.poozyinanaaich soegalistycznych iw ogóle.

>W ‘każdym razie ten n/iebezplecmy eksperymena 
rożhrojenliofwy musi być. śledzony przez nasze"- czyn- 
niid miarodajne z całą ivwag^ bo jego koszta spaść 
mogą ewentualnie także i na na.<, cihóć nie bierzemy 
w nim bezpośredniego udziału. a-a.

PRAWDZIWE FORTEPIANY i PIANINA
C T P l M l D A Y ^ A  wPrawdzie trochę droższe, jak wyroby innych fabryk, ale nadwyżka 
d l E B l l W f t l  M  ceny spowodowaną iest wyłącznie specjalnościami konstrukcji firmy 
Steinway^a I wybrednością doboru materiałów. Jako n a jd o s k o n a ls z y  fortepian świata, stojący 
pod względem piękności tonu na niedościgłej wyżynie, trwałości niezwykłej — jest przecież fortepian 
ên najtańszy. — Proszę żądać odnośnych druków wyjaśniających w najstarszym Składzie fortepianów

Z. RABA NAST. Kraków, ul. ów. Anny-3.
TELEFON Nr. 465. 2381 TELEFON Nr. 465.

Ofiara autohypnozy.
Hypnoty7m i nauki okultystyczne są w dzisiejszych 

czasach bardzo- modne i wiele bardzo osób zajmuje 
się niemi, odprawiając różne praktyki, które są nieraz 
bardzo niebczpi-eczn.e.

Do towarzystwa lekarzy w Paryżu zgłosili się dwaj 
dekarze rumuńscy, przywożąc z sobą młodego chłopca 
wr dziwtnym stanie hypnmy. Chłopiec ten nie odpowia­
dał na za-daswyjie pytania, nie rozmawiał, oczy miał 
utkwioaie w* jeden punkt i sprawiał wrażenie człowie­
ka nie udającego sobie sprawy z tego, -co się dzieje 
naokoło niego. Ciztonki jego ciała pozostawały wT ta­
kiej pozycji, jaką ian nadano, chodził drobnemi kro­
kami. alt* tylko wtedy, gdy go popchnięto.

Lekarze zdecydowali zrooić mu parę zastrzyków. 
Silny ból wyrwał go z tego odrętwienia. 'Sprawiał 
wyrażenie człowieka obudzonego z <lługiego i ciężkie­
go snu.

Badany, opowiedział co następuje. Jestem uczniem 
iw wyż^zem liceum. Lubiłem bardzo zajmewać się spi­
rytyzmem i hypnotyzmem. Częs ̂  bardzo hypnotyzo- 
wałean kolegów. Pewnego ra-Z(L przyszłe md na myśl 
spróbować auto-hypaozy. Siadłem przed luistrem, wpa­
trywałem się dość długo i wpadłem w stan dziwnej 
senności. Nie mogłem chodzić, nie mogłem mówić, ale 
jednak miałem pełną świadomość tegio, co się dzieje 
koło mnie. Przypominam sobie rozpacz rodziców, za­
biegi lekarakie w szpitalu. Dopiero ból zastirzyknięć 
zmusił mnie do krzyfku i odzyskałem -władzę. Nigdy 
nie pnzypfuisjzcfziałem, że moje- doświadczenie takie po­
ciągnie skutki.

o

Protezy dla psów.
{Kłiaiika dla zwierząt przy londyńskim zakładzie we­

terynaryjnym ogłasza- od czasu do czasu spraiwcwda- 
ini<a ze swej dżiałialnośca, objaśniające mlło&nikófW' zwie 
irząft co grozi ich ulhiibieńcom i jatkne były niezwykłe 
wypadki Miniczne. W ostaitnlem sprarwozdanm znaj­
duje się opis kuracji', przeprowadzmcij na ma.łym pie­
sku, 'kjtćoeami saimiochód: odciął nogę. Właścrlcaeł psa 
p rzym M  go na klinikę, gdzie po wyleczeniu sporzą­
dzono mu protezę, pokrytą wtee-m, odpowiedniego 
kołami. Pkiak nauczył się bardzo .prędko biegania ze 
sztumną nogą. Staremu psu ofwwzm^kfemu, który 

| stracił wszystkie zęby, -wiprajwłano sztuczną szczękę,

najbardziej zadziwiającym jednak jest następujący 
wypadek: pewien pies policyjny odgryzł sobie kawa­
łek języka, tak, że bez ludżkiej pomocy nie mógł nic 
pić. Skonstatowano mu apara/t, napełniony wodą, fetó 
ry  przez umieszczony w nim -wentyl, mógł dostarczyć 
zwierzęciu pożądanego napoju. Wentyl otwiera! eaęr 
przy pomocy guzika, który pies sam naciskał, gdy 
miał pragnienie.

w  Krakowie, Szpitalna 18 
Tel. 131 2380

M

BIURO TECHNICZNE i ZAKŁAD INSTA­
LACYJNY DLA WODOCIĄGÓW, GAZU 
i OGRZEWAŃ CENTR. om KANALIZACJI.

Sprzedaż rur gazowych czarnych i ocyn­
kowanych, rur odpływowych, armatur mo­
siężnych do wody, gazu i pary, wanien 
cynkowych, żelaznych emaijowanych, mu­
szli wodociągowych, klozetów, umywalń, 
pieców łazienkowych różnych system ów, 
klozetów pokojowych, bidetów etc. etc.

Stroje męskie i damskie
wykonuje szybko i solidnie z własnych lub po­
wierzonych materjałów, poprawia złe kroje, usku­
tecznia przeróbki itp. po cenach konkurencyjnych

Kraków, Mikołajska 13, tel. 3037, 2247



Sttr. 18, GONIEC KRAKOWSKI Nr, S&.

WITOLD ZECałBNTER.

(Wspomnienie).
..JFWnśęjtaan cię tak (kakładiiSe, story grodzie nad* 

wiślańśki, jakbym cię był wiozoraj opuścił. A prze­
cież -to już rok blisko, gdy ostatni raz przejeżdżając 
statkiem przez ogromną, depk>łbłę]dftjią Wisłę pa­
trzałem pożegnalnym wizjioikiem na twą, przepiękną 
panoramę na przeciwległym hnzęgni, na balladę prze­
szłości, zaklętą prnzecudme w tobie.

tDlaćffiego dziś przypomniałem sobie twój ezar? Ozy 
przyniosła mi wspomnienia ta wiosna nowa-, rozwo- 
mwtszy mi się na plantach otrzeźwem twego parfau 
na Bydgos-kiem Rraeanieściu? ■

Ten pierwszy podmuch wiosenny niesie na swych 
uśtóedhaek wszystkie mimone niepowrót nie chwile 
sfccizęśoia. Chwale szare, smutne nie wracają w wspom 
niemiach. Tylko te jamo i złote...

iWięc zdaje mi się, że znów błądzę po twoich uli­
cach, jaikito czyniłem tak często rok temu. I znów 
patrzę na mrok twój przedzfiwiny, na śjwięte pamiątki 
twej (przeszłości.

...Najwięcej kochałem prastare kościoły: ąw. Jama, 
św. Jakóba i Plamy Marji.

„Kamienna kronika średniowieczna44, jak najzwał 
tą  wspaniałą świątynię Stanisław Pinzybyszewtski. Na­
rodzinami swe mi spinzęga się z połową trzynastego 
stulecia. Ogromny złom kamienny ze ściętą jakoby 
wieżą, osiadłą w wymkfośdi- podwyższanych z czasem 
naw. Czyni wrażenie potężnego olbrzyma, zaduma­
nego, łub modlącego* się poważnie.

Przecudnie 1 wyglądał jesionią. Drżały koło niego 
całote drzewna. Od Wisły płynęły nawoływania flisa­
ków i rynki syren okręgowych — u stóp jego tętniła 
•ulica, obok Rynek falował życiem. Słońce w promien­
nej ostatniej sonacie głaskało pieszczotą ciepła stare 
miury. Po sżkarpach czerwieniła się latorośl winna. 
Jakby wszystkie lata przeszłe promieniowały w ta­
kie spokojem dziwnym i uroczą powagą nabrzmiałe 
południe .wirześniowe. Jakiby bić zaczęło serce Jana 
Olbrachta w epitafium. Jatobyodezwał się portretu 
Pinneffljfusłza Mikołaj Kopernik. Jakby ożyły wszyst * 
kie nagrobki i obrazy, z trzynastego, czternastego, 
piętnastego wieku...

'Steło z prastarej świątyni życie umarłego życia. 
Falowało oddechem gorącym jak przypomnienie, 
przestrogo, pocieszenie...

Ale najprzecudniej wyglądała świątynia ta w no­
cy, gdy prosto, surowo wcinała się w czerń niebios, 
a długi cień spływał po frontonie, misternie wywnę- 
fooiwanym. Witedy wydawało mi się, że kościół mo­
dli się niebu rozgwieżdżonemu. Słyszałem jego mo­
dlitwy i kochałem ja. Modliłem saę ra/zem z nim. 
Gwiazdom i szmerom srebrzystych mgieł, które szły 
z nad pobOćkcej Wisły.

I  szeptałem:

„Tam, kędy płynie piesia gwiazd lazurowa, 
wznosisz się, kędy głos ludzki usycha, 
e mroków ulicy, co cieniem oddycha 
? cieniem żyje i w cieniu się chciwa.

;
! I pijesz boskość z gwiezdnego kielicha —

' więc cię otacza nagła seledynowa, 
więc w tej koronie gwiazd jakby króiowa 
stoisz, świątynio, potężna a cicha...

Lecz, .gdy ty w borżym kąpiesz się błękicie,
-u stóp twych maimy byt i nędzne życieJ

l\ , u stóp twych ludzi serca bólem płbna... 
ri • .

Więc koronując się gwiezdnemi blaski,- 
dla udręczonych dusz ślesz stygmat łaski,
uikojeń dziwnych tułasz je zasłoną...44

n •«
ffmacaey ‘ przemawiała dfo umie druga ' śrwiątyttofa 

wspaniała, kościół Panny Marji, dziecię połowy czter­
nastego* wieku.

Wznosi się w boku Rynku Staromiejski ego, pełne­
go parniąfkowych, ciekawych architektonicznie ka­
mienic, w-zdłuż uliczki., która biegnie od Rynku. Pro­
sta budowla, bez wieży, tylko z  trzema matami jakby 
niitaarecikami z przodu.'Od1 uliczki przegrodzona dość 
'wysokim mwrem, chowa w załomach swych ścian 
wyniosłych wieczny, praejmrujący do- głębi chłód. Od 
Świętego Jana biło ciepło, jakby oddechy fal wiśla­
nych i dobrego słońca; od Ranny M&rji tchnie jakby 
duma. Nieraz w upalne lipcowe popołudnia szedłem 
chłodzić się i dumać dziwnie spokojnie w dziedziń­
cu marjackińa. Tam najczęściej napadały mnie tę­
sknoty za Krakowem — tam, i nad Wisłą...

Trzeci wspaniały kościół — to święty Jakób w głę­
bi bocznej Rynku Nowomiejsikiego. To już nie świą­
tynia dla ziemi. To hymn tej ziemi ku niebiosom. 
Gotyckie wyrywanie się w giwilaizdy. Lot wieżyc — 
dwru bratnich wieżyc, złączonych z sobą — niezła- 
mamy, zaklęty wr dostojności. Lekkość linij, ozdob- 
ność załomów i wnękóiw i to parcie w górę, to'Uskrzy­
dlanie się przypominało mi zawsze moją dai-edędotle* 
tnią książeczkę d o ' modlitwy... I u stóp teg<o>czarow- 
nego zabytku z początków czternastego stulecia zie­
mia wydawała, mi się zbyt ziemską. I wszystkie smu­
tki w y ta  wiały się z serca mojego, ilekroć wraca­
jąc spóźnioną porą słuchałem crza.ru wnzniotło-śsci u stóp 
świętego Jakóba...

' ..Ballady wieków okrywa cię s/suta. 
teut prz^olycj! pną się po tobie 'po-woje, 
dciyyiiOgo ttiwanaa wziąwszy na się z/broję 

1 a'mier'Bâ V gd^ie prószy gwiaździsta sonata...

•Gotyckich skrzydeł uczuwszy za/woje 
dusza po twojej strzelistości wzlata, 
by tam spoglądać, kędy ty z nad świata 
spoglądasz, skronie wy dźwignąwszy swoje...

Twe bratnie wieże, iwamiki przeszłości, 
dziwną legendę ptrawią z wysokości — 

jbo wyniesione nad1 ziemską marnotę, 
niebiańskich- blanków dostąpiwszy szczytu 
mogą w krainie, słońca i szczytu błękitu 
tonąć, gdizLe gwiazdy królują im złote...44

...Ryuiek Stary, to podobnie jak Rynek krakow­
ski — kawałek snu. W dkrrąg stoją kamienice z róż­
nych epok i lat. Ta zupełnie nowa, z niemiecka bu­
dowana — ale ta, tuż obok, czternasto czy piętna- 
stowieczaa, o dwu oknach frontu, trzypiętrowa. Z bo­
ku brzydki kościół Ewangelicki — a -w pośrodku 

„•zaczarowany cichy cud się przędzie 
tw zwie winem marzmiu miesięcznej poświaty, 
która opada jak omdlałe kwiaty % 
w tąjemniłczości rozkwiitłe legendzie...

Oto się marzy wr -wrzruiszeuia bogaty 
sen o przeszłości, co otula wiszędzie, 
ten ratrusz stary i w gwiezdnej kodemdzae 
czaruje duszę tak  dziś jak przed laty /..44

Ratusz... Wieża, budowana w połowie trzynastego 
wieku, o dziwnym urokiu Rrawdziw?a „epopeja gła 
zu44. Może najwidoczniej z całego Torunia wr tym ra­
tuszu, w tej wieży zaklęta jest przeszłość. Wieki te­
mu jujż ta wieża., jaiko wartownica^ czuwała. Wieki 
temu ona już sterczała nad miastem jako symbol je­
go piawwtządnośoi polskiej. U jej stóp, w ratuszu sa- 
.niem, ileż odbyło . się naTodo'vvych ucoezyitoś-^i...

W dziedizińm ratusza, na p<  ̂ słońcem przedzielo- 
iayun, wr obramieaiiach staTOżytnośca, stoi posążek fli­
saka., gra-jącego na skrzypkach i wokół niego żaby 
iz otwartych w zasłuchaniu • gęb leją .wodę -przejrzy­
stą  w basen, fontanny. -Lujbiłem bardzo ten ponmi- 
Cłzeik. CmrowTała mnie niedosłys zalna melodjia flisa-
cza...

„Graisz dziwną pdosaikę... W to sierpniowe rano, 
co prószy słońca jaśnią uśmiechniętą, 
na skrzypkach swoich grasz pćosmkę zaklętą, 
niedosłysza.lną, w sobie izasłuchaną...

Ozy cibctesiz w loiej wygrać jasne istnień święto, 
niewidnych tonów mełodją nieznaną 
ii czarodiaiejskich wyznać uczuć wiano 
ku życiu temu, które ci odjęto?

Ozy mioże chwalisz w tej dziwnej piosence 
to, że nie zniżsaz się ku żyda męce, 
śniąc tylko swego niebytu bukiety? — —

W słońca złocistej omdlałości słabej, ,
0 grajlku, tylko słuchają cię — żaby
1 pieśń czująca twą — dusza poety...44

(..jRoety... Tak, podówczas sądziłem, że jestem poe­
tą, gdyż potrafię rymować sonety...).

iZ zacisza dziedzińca ratuszcyweg-o w gwair rynku 
wyszedłszy, ehwr3ę zia;duimy mtóna ziaaleźć pod po­
mnikiem Kopernika. Mały, u stóp wieży ratuszowej 
nikły, w dni targowe koszykami, obstawiony, w skro­
mności swej postaci jakby chciał się nnanąć na.mar- 
ghaes. A jednak na1 niego to> pi*zeiaosi się cały ciężar 
Ryruku, ruchliwego,' gwarnego, hałaśliwego. Wielki 
getnjusz z ruchem pc-ucizającym ręki, wydaje się, jak­
by przemawiał, jakby wykładał swą prawdę wirują­
cym w życiu dookoła ludziom. On-fo przecież na 
Polskę .zwrócił po raz pieiw^zy w historji uwagę ca­
łej Europy, potem całego świata — i na wieki na­
zwisko jego złocić się będteie w księdze prafwd, zdo­
byczy geniuszu ludzkiego. On też gród toauński, miej­
sce ■ swego- urodzenia, tak  zespolił ze swojera imie­
niem, że teraz za w  łączymy go z nim, nazywa­
jąc grodem Kojpemilka.

Jemu napisałem jedyny sonet, 'którego się nie 
wstydzę (tylko trostzkę)...

‘ .Jsa aksamitnych płynąc roztoczach milczenia^ 
w diademie miesięcznym schodzi noc współsenna 
i miasto W pieszczotliwe bierze cicho lenna, 
na razgwor kładąc przędzę snów i ukojenia...

V * V .

Rozdzwoniła się ciszy melodja bezdenna — 
a na głębinie niebios czar się rozitanfmia: 
oto wisfaje z za tkanek dziennego marzenia 
przeczystych, tajemniczych gwiazd bajka pro­

mienna...

A mocaicz, co zawtrotne ilch dróg - zaklął (krańce, 
.patray z nî zdn uśpionych na złote różańce, 
na te gwiazdy, co płotną kju niemu zdateka — 
i twarz mu się pogodą dziwną razanieła: 
bo on potężne dż&oła BogasStwwzyciela 
z niebios księgi1 odczytał rofzumem człowieka44.

...A teraiz pójfdę wr zacisze, cichsze jeszcze w spom- 
nieniach niż cichość sama. Pójdę przez nowe przed- 
aniieśeie, zwane Bydgioskfecm, wiśaód jxktozn-fzueanyeh 
wśród lasków willi, do- parku wonnego, ustijtmnego: 
pójdę aleją boeraną, oddalną*, za klomby kwietne, za- 
staw, pójdę drogą sosnową — w la#. Tam stoi ła­
weczka, pnfzystfrojjonia śpiewem kwiatów i traw, sze­
lestem ptaków i raelodjanaa- dćzew^

I  wspomnę chwiie la ta  miodnego, pnzeleWająceg * 
się poza brzegi puhaTU dnia, z -omdlałych nocy -odde­
chem, -w* srebrze kkkiego  powl-ewu od Wisły, w roz­
mowie proanlicni- słoneciznycili. •

•I wspomnę sen — ten sen na granicach Wszelkich 
możliwości, u stóp pięiknia i dobra, dal (k i sen Twych 
oczu i rąlk TiWei-ch. balladę mojego t onmskiego lata.

I wrepomnę jeden z mych najgłupszych wierszy, w  
któryin cieszyłem się — ra d ^ d ą  chwili i bytefaK 
sztozęślli-wy i dumny —'E£ słztcjzęścia trwającej chwołh..

^Siełskiich uroków lOEizłOfOOiae* wonie 
dEiifwinyoh nieh>dyj^^otneczmą balladą 
na serca na&ze jiak ŵ osaaia się kładą 
i tęmą kwietną stroją ńaśże skronie...

ej
iZacJzaj-owanylch snów sizec^egreiradą
park w żiâ rae letnim drży, ptragnie i plonie...
Patrzę, jak słońce całuje Twe dłonie 
poświatą złota jak lucẑ uć kaskajdą...

Błękit przeczysty jak cudna baśń żywa 
skrzydłem modlitwy wonny paak ruakn^Twa;.. 
iw pachnących kinzejwach n-ucą ptaków^ roje...

— iW ocmola Twych błęłdjt... Ty.cała jak kwiaty.;, 
słowna Tjwe jakby śpiew ptasząt skrzydlaty... 
w ęc  błękit — kwiaty — śpiew — to ws-zystko —

ano je !...44

Dziś -więcej trudu zadało ma’ przepisanie tego wdar* 
saa, niż podówczas naąiaanie go. I jeśli na  tern, miej­
scu pcnyipomaTOm te wiersizydełka, to tylko z  powo­
du tego dziwnie fascynującego- irmie sentymentu prze 
sizłiości opiawionej w Wisłę, stawżytność i miłość...

...Nie zatrzymacie mnie dtóś ukoję parku, tak, jak 
wtedy mnie nie zatrzymałyście. Odchodzę od was 
dziś jak i wttedy odszedłem — tylko bogatszy w dni 
a uboższy w uczucia...

.Wizyiwa maile zidala powiew rzożwy i. uroczysty jak., 
hymn srebrnego zdrowia i dumnej szczerości. Idę na*] : 
Wisłę. Jest wieczór i na niebie są gwiazdy...

yyL cichym poszmarem płyną, twoje fale 
łśnaąc się grwiezidneand odblaskami złota, 
na których bąjka cud liUjowy w m a  
fbtókite&n księżyca po żyrwym krysztale.'..

Jak  snów i marzeń tajeamnioza g^ota 
nocy lipcowiej chłoną cię oddalę 
•i pieśń się niesie... uśmiechy i żale... 
ipiieśń, którą nucisz ty, noc i tęsknota...

...W jakimiś niedośnie. w morzeniu wyniosłem 
po- fali twojej cichem pluskać wiosłem 
płynąc raz . ciemną a  raz złotą strugą^

r
I im  się stroić w błaski księżyiciawe, 
raz w ciche cienie zafulić swą głowę 
i w onej bajce żyć, oddychać długo...44

We dmie — soczysto-scary błękit, w nocy — ozłar- 
nodiljofwa przepaść szemrząca... Ogronma, szeroku^ 
(zdradliwie spokojna, prawdziwa królowa rzek pol­
skich — Wisła!

W głębi wysipa pełne diraefw i zarośli jak uroczy 
park. Na lewo sylwetka pięknego, ki lornet (rom^ege • 
mostu. Na pramno łaigodny skręt wśród bTzegów po­
rośniętych wiikliaą i horyzont ziewają-cy się z wodą- 
Dalekie pogłosy życia o:d portu zimowego. Plusk ci­
chych fal, pieniących się u kamiennych podmuro­
wać — zn0gła ryk syrieoiy parostatku, który pnzejeż­
dżą rzeką,, lub przeciągłe, żałosne „hej-ho44 flisaków • 
^płafwijąjąeych drzewo do Gdańska.

jMelanchołja?...
0  zachodzie krwawiło się niebo i krwawiła się rze­

ka. Mijały 'gx)dteilny pełne senrtytment/u w pornoszy * 
o rzeźjwfjającycih oiidechów M . .Oisa» biegła woktofló 
raizem z bielą rybołówek.

W tedy siadałem na łódkę i jechałem pić zachód 
wilgotny...

1 witedy kwietmił mi się czar samotny, a po śla­
dzie mej ł-ódM uimŁerały wstzystikie (moje grzechy. Jak . 
by osłwabadzaiłem się z mych wtszystłdch dni i zapo­
minałem mych wBzysrtikioh nocy. Słodycz wdtała mnie, . 
gdy złożywszy wiosła, uniesiony przez wartki p^ąi 
t^lynąłem w jej objęcia.

Słodycz, co miała Twoije ocjzy...
Wtedy i'odfziiły się w mem sercu wiersze, których 

me pet trafiłem wypowiedzieć i melodja dziwna, n;e- 
naizwana...

iSirebizyły się naisze ślady po grzbiecie tiwyrn, Wi­
sło, gdy s p ły w a ła ś  uśnięta pod lodem. Aż nagie — 
:payr*owaty l̂ię kresfld dzTw^c/zjie — a potem, w po­
łudnie, ^acz.ęłaś 'krzyczeć piośń wooisny! Pękały lody 
z bukiem, wylatywały w powietrze kawały zimy! Bur 
gotała wściekle wytziwodona fala...

.Na drugi drżk-ń sizalałaś już! Zalałaś całą wyi^pę, . 
potem do#złaś aż do rniuróiw miasta, o- mało co nie 
rwjdorłiaś się na strwożone młace. Ryczały kry, bijąc 
się z sobą, tonąc, to znów wypływając w górę z ło­
skotem zwycięskim. ‘ Nie widać było drugiego twego 
brzegu. Mójwfjono-, że dąguietsz się -roraszaillała na trzy ■ 
kilometry, przerz pola, w*isi. W nocy budziły mnie trz:t 
ski kry. ZrnifsacEyłaś brzegi, powyrywałaś nadbrzeżne' 
gościńce i daogd, ]xJamałaś dinzewa. Niosłaś całe clia 
ty  na grzbiecie spienionym, całe kępy ziemi.

W tym żywiołowym twym pędzie mad bezsilnością •- 
ludzką tTruauftował dziki urok ińocy. Byłaś piękną 
wtedy...

.,D iziś wiśzystko powiraea we wspomnieniach...
-Wiązy stko1...
...Ale pamiętam także inno Oblicze twe, .Wisie. N*_, 

wiiosnę rok temu... f
(Powódź! I

-s-
- V . *
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UU3JW3K BAUER*

Za lat sto.
(Morze nie bajka).4'

Już -w r. 1925 umaaio ową wyisep&ę, zamieszkałą 
pratez kiłkudcrajesięciu białych ludzi, za rodzaj „parku 
fltŁyrody'4, ptrzełzm>az>o(nłego jednak <me *<Sa zwierząt, 
ale dla istot luxMdieh, które tam 'żyły bez żadnej sty- 
•csnjości z resztą świata i 'bez jakiejkolwiek wiadomo­
ści o tein, co się dzieje gdzuekwMej. Czasami -wyda­
wało się mieszikańcom wysepki', że słymą jakieś gło­
sy w powietrzu, że widzą, niepojęte .znaki na niebie, 
ale ma ogół płynęło ich życie bez prrzeistakód, choć 
wyzuła, że są obserwowani w tajemniczy sposób: •

■W roku atoli 2025 zdarzyfljo się, że pewna- młoda 
para, stojąca przed domem, uczuła się porwaną przez 
jakąś osobliwą siłą i niesioną w -powietrzu z szybko 
ścią nieopisaną ponad lądami i morzami, aż wreszcie 
odknęła się przed gmachem, któremu .podobnego oibo 
je dotąd nie wtwMdi. Bramy tego gmachu rozwarły 
się same i nagłe stanęli o to  w o to  z niewielką, szcze 
gćduy wygląd mającą istotą, która, przywitawszy się 
z  . nimi dość przyjaźnie, przemówiła ich językiem w 
te słarwa:

— Niezawodnie zadziwiliście się, że pozwoliłem so 
tfoię przywołać was w taki bezpośredni sposób..* Cho­
dzi tu jednak o eksperyment: wielkiej doniosłości nau 
korwej, który przeprowadzić zostałem właśnie upo- 
**&6zwmy przez postainowieme Ludztoścd, — L. 
39,487:655 ser ja. XRT. Mianowicie, wśród naszych 
uęzonych powstały bardzo poważne różnice zapatry­
wań oo do stanów psychLciznych w dawnych epokach. 

'/Życzymy sobie tedy przeprowadzić badania w tym 
kierunku i będziemy was rozpytywać. Jesteście je­
dynymi. ludźmi, którzy, noedotknięci przez naszą ewo 
lttfqję, mieszikąją na o woj wysepce i to w stosunkach 
borbamzyństwa dawno już przez nas pokonanego- 
Skoro  udziieUcłe nam żądanych wyjaśnień — odsta­
wię was tam, skąd zostaliście wtaięeL 

(Młoda kobieta pierwsza przyszła do ciebie. Oświad­
czyła* swobodnie, że, aeztolwieik uważa zaprośmy 
za trochę bo^eremonjalnie -i tak dać jest gotowa żą­
danie wyjaśnienia, ale życzy sobie także dofwiedzaoć 
•się, co porabia reszta ludzkości. Już nieraz bowiem 
odczniwała z obawą odosobnienie i, zresztą, jest cie­
kawa. Przedewmystkiean zaś pragnęłaby dowiedzieć 
>ię, czy pan, z którym ma honor rozmawiać, jest 
człowiekiem, ozy toż rodzajem jakiegoś, dotąd jej nie­
znanego stworzenia. Gdyż jest o- wiele mniejszym, 
ndż karły, o których czytała w swojej książce z ba­
jeczkami, a pozatem jego budowa jc-st inna, jak gdy­
by uproszczona w porównaniu do budowy ludzi mie­
szkających na wysepce.

iRnofesor błysnął jedmem ocakiem, co było rodza­
jem skróconego uśmiechu i oświadczył gotowość da­
nia żądanych wyjaśnień a to tern więcej, ponieważ 
stanowią część jego eksperymentu. Chodzi bowiem
0 dowiedzenie się, o ile istoty, z dawno minionej ( po 
ki, byfryfby zdolne wfżyć się .w nieznane im zmiany, 
jafkie zaszły tymczasem i jakby to oddziałało na ich 
stan duchowy. Wreszcie oświadczył:

— Oczywiście, jestean iczłowiekiem. Wzrost 82 cen 
■tymetirów jesit przepisany dla wszystkich ludzi z me­
go rocznika. Dalsze serje będą miały wzrost mniej­
szy. Nie wiadomo jednak napewwe, ozy te nowe fa­
brykaty będą posiadały większe zalety, niż fabryka­
ty o większym kalibrze. Badania co do siły mięśni
1 liczby zwojów w korze mózgowej dają sprzeczne 
wyniki. Zmniejszenie typu ludzkiego, ustanowione- 

.go swego "czasu w sposób arcyfuiszerski prze® t. zw. 
maturę, jest bezsprzecznie cetofwem. Ale, wydaje się 
być wskazanym nie schodzić poniżej formatu, jaki. ja 
posiadani, bo wedle oponji wszystkich współżyjących 
daje on najlepsze wyniki...

Obydwoje młodzi ludzie, nic z tego wts/zystkiego 
nie rozumiejąc, patrzyli z osłupieniem na mówiącego* 
'Wreszcie młody człowiek odetzjwał się:

— Pirosłzę mi' darować... Faibryikat ludziki w  se- 
rjach... iwznik... nie pojmuję.

(Maleńki profesor błyskał wciąż dobrotliwie swem 
oczkiem i kiwał głową:

— Tak, jak przypouszemłem — mówił. Sądziłem, 
że, aby coś pojąć, 'będziecie potrzebowali 11 razy 
<msu więcej aniżeli my. Rzecz prosta, że tego nie 
możecie wiedzieć: od dłuższego czasu przeszliśmy 
do sztucznego wytwarzania ludzi... 0 variotoniia... 
sztuczne zapładnaanie... odpowiednie odżyiwianie em- 
bryouju... przyczem użyiwia się pdorws pędnego ma- 
terjału do hodowli ludzkiej... Z początku stosowaliś­
my system maęs®any, bo trudno było odzwyczaić nie 
których ludzi od ojcow&twa i macierzyństwo. Przy­
szło do zaciętych walk między stronalictwem reak­
cyjnego a po-stępowem. Wreszcie to ostatnie zwycię­
żyło 5- pojawił się zakaz przychodzenia na świat lu- 
S!m drogą, kitóna błędnie była zrwaoa ,gaturakiąa.

Młoda kobieta zadrżała:
— Jakto? — zapytała z przerażeniem. — Niema 

•bzaaci... sizt.ivczni ludizie?... Cóż to znaczy?...
Z pobłażliwością, jiaką przed stu laty okazy wiali 

i udzie cierpliwi' wobec- małych dzieci i skończony ch 
głupców, tłóuiiaczył jej profesor:

— Łaskawa pani. w nasizym systemie niema nic 
,.sztucznego4\  Wyitwarnaamy ludzi wedle tych samych 
metod, jakich trzymaliśmy się przed stu laty przy 
rozmnażaniu bakjtęryj oraz innych żyjątek. Wtedy 
pota-zak) się, że pewne małerje pomagają ich wzro­
stowi — te wizanacniano. Tó sarnio teraz dzieje się u 
radzi i c::vż to nie jest iogicznem"? A co de tvczv4/ f •> 4* *
fsrmi^bu, to ton, jafci wy posiadacie, nie odpowia-

da celowi, wymaga' zbytecznych wydatków na żywie­
nie i ubranie. Dlatego też wybrano dla rozmnażania 
łudżi duchowo dobrze rozwinięjtych karłów. Ponie­
waż zaś kontyngent.ugeany nasze ^potrzebowanie lu­
dzi — przeto niema teraz prtzedudnienia. Wytwarza­
my tylko taką liczbę ludzi, jaka może żyć swobodnie 
■przy środkach odżywienia, które posiadamy.

Para  młodych ludzi spoglądała, na siebie bezradnie, 
wystraszono, ogłuszona,- oniemiała. A niezmordowa­
ny profesor tłómaczył jej dalej:

— Łatwo było- przewidzieć, jak oddziałają na was 
moje wyjaśnienia. Sądzę jednak, że powinniście wre­
szcie -zrozumieć dobre strony naszej efwolucji. Wyli- 
ozę z nich tylko kilka. A więc^łw»zystkie odstąpienia 
od normalnego typu ludzkiego zostały skasowane. 
Wykluczono zaniepotojema, wywjoływaaie przez wy­
obraźnię i zamięszania, powodowane przez sztukę. 
Dziś między nami niema, nikogo, co- nie przewyższył­
by dawniejszych t. zw. rekordów* Jesteśmy 50 razy 
silniejsi-, niż dawtni ludzie, a skaczemy 10 razy lepiej, 
niż oni. Nie chcę wam sprawiać przykrości, ale mu­
sicie dowiedzieć się, że amysły nasze w porównaniu 
do waszych zostały bajecznie udoskonalone. Widzi­
my lepiej 956 razy. a słyszymy — 1258 razy. Ogrze­
wamy się ciepłem Remi i słońca* a za motory naszym 
fabrykom służą: wiatr, odpływ i przypływ’ morza o* 
raz siła fal morskich. Z planety na pflanetę przenosi­
my się w kilku godzinach, których było potrzeba na 
przelecenie z Paryża do Rzymu. W całym systemie 
planetarnym nasz planeta jest pietnwnszym pod wzglę­
dem kulturalnym. Na niektórych planetach żyły isto 
ty, nie mającego właściwego celu, nie poddające się 
naszej kulturze i -nie uznające jej wyżiszości. Zostały 
one. aniszczone zapomocą śmiercionośnych promieni.

Mężczyzna, zdawał się cokolwiek pojmować.
— Aha! — zawołał — wojna?
[Profesor błysnął pogardliwie swem oczkiean, od­

powiadając:
— Wojna? Ghyba w t atkiem przenoś nem znacze­

niu, jak się ongi mówiło: „Wojna ze szczurami44. Myś 
my tylko wytępili istoty ariepotrzebne. I to  było 
wszystko!

Tu młoda kobieta wmiętszała się. do rozmowy:
— A więc u wias niema ojca, matki, dzieci? Nie­

ma miłości?
Profesor rzekł z ożywieniem r
— Dla tego was tu  sprowadziłem. To jest właśnie 

wielka nasza kwestj& i wynikający z niej spór, który 
grozi zagładą s(połieczeńst(wiu i kulturze. Jedno wielki 
stronnictwo u nas chce, aby miłość została zniesio­
na, jako coś bezcelowego i przeszkadzającego. Ja j 3* 
stem wodzean tego stronnictwa... Dla mej propagan­
dy obiecuję sobie wiele po waszem ^Jwiadectwie i 
tprrzyikładizie. Spodziewam się, że gdy pokażę nasze­
mu ś(wiiatu, fot.ograf ję, którą z was zdjąłem, podziała 
ona odstraszająco, bo maiwieł nie macie pojęcia, jak 
wydajecie się śmiesznymi, zostawszy tak daleko w 
tyle za nami. Naturalnie, chcę, abyście w pożądany 
dla mnie sposób zachowywali się i mówili. To powin­
no (znakomicie wpłynąć na podniesienie się nastroju 
przeciw’ miłości... No, czy jesteście gotowi?

(Mężczyzna i kobieta spojrzeli sobie w .oczy i za­
wołali z całej piersi:

— Nie!
Ocdko profesora-kanzełka błysnęło złowrogo. Na­

cisnął guzik i w tej sekundzie oboje młodzi ludzie, 
nie stojący na wysokości wymagań czasu, znikli.... 
gdzie? — niewiadomo.

Z ndem. tłóm. n—a.

Dwie strony medalu.
(PirzyjacŁóGIka moja pani HaiHina, znana ze swej na­

prawdę pożytecznej i pełnej poświęcenia pracy spo­
łecznej, po długiem hierwiiidjzenki spotkała eię ze mną 
w niedżielę i ucieszyła się tern szcźenze:

— Acli! Cóż za spotkanie, tak  długo nie widzia­
łyśmy się, “wistąpmy do (kawiarni na herbatę, to po­
rozmawiamy trochę.

— Z największą chęcią.
— Właśnie przechodziłyśmy koło pieawtszorzędnej 

■kawiarni, więc otwieram do niej dirzmi i :Wpus®ozam 
iparnaą Halinę. Ta wyszedłszy, .rzuciła wikoło oczyma 
i naraz cofnęła się z westchnieniem:

— Stolik ze zbiórką! Ułapali 'jakieś nowe ofiary 
do siedzenia. Nie cierpię zbiórek.

— Jak/to? Przecież pani taka chętna do pracy spo­
łecznej. nieraz sama zbiegała.

— Tak! Było to, o -było. Ale teraz za nic w świę­
cie!

— A dlaczego?
— Bo to są dwie strony medalu.
— Jakrto? _
— Pierwsza: Do mego mJie&zikania wchodzą diwie 

panie znane ma ze sjwej filantropijnej działalności 
i mówtią:

— Łaskawa pani nie była na (posiedzeniu, a ko- 
mot*et 0p:eki nad kalekami, tak liczył na panią. Urzą­
dzamy zbiófkę, jest to jedjtny sposób zdobycia nieco 
pieniędzy, a nie możemy chyba pozwolić, aby nie- 
sizczęśdiłwc kaleki m ady z głodu. Gdyby pand widzia­
ła: w jeden dzień jedzą kaszę, a w drugi' ziemniaki 
nieomastzozone. Tuzeba być czlo-wleikiean i odczuć tę 
nędzę-

— Więc będę cztowdekiem i biorę stolik.
— tDszlęlkujcmy na.jserdecmiej w imieniu kalek.
N«* diugi ryj^ieri byłam znowu na posiedzenia 

Ochrony nienijoiwłąjt. I znów :wysiuctiUiia«a. żw dzjśeci,

przysz&ość narodu, nie mają dla sdebw fercgpli. mieba, 
przez co giną mamie i że nieHudafco byłoby ni© po-
sfedEieć kilka godiziin, przy .stoliku, zę zbtórką^ aby 
bcedne niemowlęta uchronić od niechybnej śmiemcŁ

Zgadzam się więc znów, że będę zbferać.
Innym razem stajtusżki ginące z mro®u, nie mając 

ubrań i opału. To znowu zaniedbane sieroty, nie ma­
jące ojca ani matka, których nie można przecież wy­
puścić na. ulicę. To studenci, którzy mają zmarno­
wać swoje życie i zdolności z  powodu głodu i chłodu, 
braku książek i t.. p.

■I tak nieomal co tydzień przedstawiano mi różne 
nędze i okropności!, a  zarazem obowiązki wobec ludz­
kości i przyszłości narodu.

Więc* brałam to wszystko pod uwagę i dawałam 
się nakłaniać do objęcia stolika, przy którym siady­
wałam po kilka godzin z jedną z .pań, bo nikt inny 
nie chciał mi pomagać. *

I tu następuje druga strona medalu?
W lecie siadywałam przy stoliku przed kawiarnią.. 

Od chwili mego przybycia słuchałam następujących 
przyjemnych i -zachęcających uwag:

— Aha! Stolik i dziś będzie. Mało jeszcze dziado­
stwa w Krakowie.

Przechodzący tok) mnie elegancko ubrani pano­
wie i panie, dający aż... 10 groszy na ceł, uważają, 
że za tę kwotę mogą sobie użyć i .pozwolić na „ory- 
ginalneu spostrzeżenia:

— Pewnie pot.rzebuje nowego kapetoza i selslki- 
nów* Gdy tak  iposóedai przy iMkju zbiórkach, spram  
je sobie z pewniośdią.

iS&uchaon z tnwogą, że może jesocze mam sobie 
sprawić „Forda44 i kaipać dobra* ziemskie, ale o tem 
już łaskąwiie nie wspomunaino.

Następna pani zwraca dobrodusznie i życzliwie u- 
wagę:

— -Lepiej żeby pani użyła tego czasu na sizycio lujfa 
cerowanie pończoch.

Zgadzam się, ale to nieszczęsne sieroty, aby dfa. 
riich coś uzJbćerąć siedzę tutaj.

— Bajikli, bajki proszę ,pani, która tam  sierota bę­
dzie z tego oo widziała. Nim to  dx> nich dojdzie, 
wisizystto rozdrafpaą.

— Kto 'proszę pani?
— A czy ja wiem, tak ,^wfeizyscy44 mófwiią.
Doibrze sytuowani, tzażywfni panowie mają znów

swoje racje. Powiódłszy ^niezłomnym44 wizrokfem, 
mówtią dobitnie:

— J a  z zasady nie daję.
Różne dziadki i batbkii copnawda obtargone, lecz 

z nosami o źbyt wysnownych kolorach i o- milę za­
latujący sympatycznym zapachem kmirikówki <z mo­
cną uważają panie siedzące za bezwzględną to n to -  
renoję, więc dają upust uwagom w swoim stylu:

— <Bo to człowiek proszę państwa jest dz&a-tl 
i przeznaczony na to, żeby dziadował, a taka pani 
nie wstydzi się ręki wyciągać i dziadom ostatnie 
grosze z pazed- nosa zabierać.

Tu następują słowa minae-j dystyngowane. 
Nareszcie .po tylu utrapieniach przyszła godzina 

wyzwolenia, oczekiwana .pfrzozeminie z niewymow- 
nean lutęsknieniiem. Stolik można było zwinąć. Uczy­
niłam to z prawdziwą rożko&zą. Ale poznałam, że nie 
koniec jestzeze dzisiejszej przyjemności.

Bo oto gdy weszłam wewnątrz kawiiorni, by po 
■tylu go-dziniach wypić sdldjamkę -heoibaty, ujrzałam 
wiblte w siebie podejrzliwile oczy osób. które znają 
mnie przecież z widzenia i usłyszałam głowa mówio­
ne .wyraźnie, choć półgłosem:

— Ktoby też jej kazał siedzieć przy stoliku, gdy­
by z tego nic nie miała. Wolałaby chyba fi kitować 
lub siedzieć w kawiarni. Musi mieć z  tego jakąś ko­
rzyść. Brżeóież m  darmo tego nie robfi.

Wotbec tego dałam m  wygraną — i od1 ;pół rofcu 
przy stolikach nie siedzę. Ajoft*

N A JLEPSZ E  PJSMO ILUSTRO W ANE W  POLSCE. 
Numer 14 ^Ilustracji", który ukazał się w sprzedaży, 
przyciąga wzrok stroną tytułową z podobizną strażaka 
angielskiego, ratującego- z pożaiu dbrzymią figurę wo­
skową ze. aniiszozonego oign.ieon muzeum pani Tussoud. 
Jako aktualja z życia politycznego zagranicy mamy 
zdjęcia z Waszyngtonu, agitację wyborczą w Niemczech, 
sceny z wyborów w Egipcie i. odsłonięcie pomnika Jau 
resd we Eranoji, nie licząc wie'lkiej ilości zdjęć drobniej 
szych. Sportowi, "wymożonemu wraz że słońcem wio sen- 
nem, poświęca tygodnik kilka świetnych fotograf#. Ży­
cie kidturałne i. artystyczne nua swoje odbicie na stronie 
o teatr,ze pc-znańskim, oraz w doskonałym artykule art.- 
mal.' Binkowskiego o sztuce wnętrz, iltistrowamni re- 
,produkcjami prac najlepszĄich artystów polskich,* które 
zdobić mają pawilon polsild na. wyistawie dekoracyjnej 
w Paryżu. Żdjęcia z Monftmart.ru wr* nocy oraz z wyborni 
paryskiej królowej ,półpościau zamyk0ją numei’. Miłą 
niespodzianką dla pj-enumeratorów była dołączona do 

tum em  książka, ja to  dodatek powieściowy.
Interesujący jest 14-ty numer „BLUSZCZU", rozpoczy- 

•nąjącir się wistępaiim artykułem p.̂  Zarembiny 0  misjach 
<1 wzorcowych. P. W. Krahelska daje nam ciekawy o/bra-z 
z życia i działalności kobiet fińskich \yt. Do jyaw przez 
obow îąr//ki. Znany historyk A. Kraatshar d ruikuje st ud jurni 
o Młodości k&, Ajdamo. Cziafrtor^nsikiego. Bardzo- ciekawą 
sylwetkę nlieznaaiej amazonki rosyjsikiej, Jas-z/ki, kreśE
0. Walewska. — Nie.zmne\raiie urozmaicony i bogaty dział 
literacki przynosi oprócz .pmepiękimego- "c)iklu utworów 
M. J. Wielopolskiej z epoki wielkiej wwjny pt. Brater­
stwo ludów, — . subtelne poez,je J. Wirskjego „Napoi! 
ParihenOfpe44 Grossek-Koayckiej, powieść tłómoczoną. z 
serbskiego „Wędrówki Dżeidżelesa44, K. Bielańskiej „Pol 
śka kre44 itd. — W dizliale praktycznym widzimy Lirte-resu 
jące artykuliki: Gzem ozdobić cizepeezek (14 ilustracji), 
koires]X/'(nde-iiCt'e z Panyża x> toaletach wiosennych. Moda 
ora scenie, wiskaizó.wki piaktycarie o Prani.u firanek i ko- 
roaielk, urządzenie ogródków, pde-cffleoiie ciast. itd. — oraz. 
bogaito Ilustrowany dodatek mód -i arku&z wzorów d# 
robót ręcznych- KomuarLIca; Biiu-a Prasowego* dla 
rpraw Kabdecycśs, jak zawsze w&eJostronay i pełen życia.
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Z dziejów kiuomana.
,̂ Kflkw)amrł£ł jest io  ziwieuzę krepowe, ssak, zaliczo­

ny praez naukę do. rzędu „wyinaosłyoh", najściślej zaś 
do podrzędu „ludzie". Oznaczeniu temu odpowiada 
najzupełniej budową tak zewnętrzną, jak i wewnętrz­
ną organizmu', różni się jednak od ludzi -typowych 
cechami swego charakteru, czyli przejawami życia fi­
zycznego i psychicznego.

Jest to  typ nowy, powstały drogą ewolucji, na za­
sadzie darwinofwiskiego prawa, asymilacji, a pochc- 
dny od najsłabszych amtropidóiw, którzy, przystoso­
wując się zwolna, do nowych sposobów ogłupiania lu­
dzi, przetworzyli się w odrębny typ.

„Kinoman" żyje dzisiaj na całej kuli ziemskiej, 
w każdej szerokości geograficznej i w każdych wa- 
cunlkach, tam wszędzie, gdzie istnieje ów ogłupiający 
motyw, zwany przedsiębiorstwem kineomtogiraflcz- 
nem. Je s t zaś kinoman izya-wiskaem tak powszechne m, 
&  obecnie wtargnął już we wnszystkie niemal dzie 
idziny twórczości 1 pracy ducha ludzkiego, kładąc 
na wszystkich niemal jego dziełach swą markę, stwa­
rzając niejako nowy okres ewolucji w kulturze czło­
wieka, ni&zcząc piękno istotne, klasyczne a stwarza­
jąc t. zw. „futuryzm".
■ Kiinómaini występują dzisiaj najczęściej wśród poe­
tów, ale nie brak ich i wśród muzyków, mistrzów far­
by, dłuita i tańca, poza tem zaś zjawiają się. wszędzie 
we wszystikich ł warstwach społecznych i zawodach 
łudzlkioh, tak, że kinematiografję nazwano dziś już 
powszechnie ^sztuką", a  jako taka  zyskała prawo 
•obywatelstwa w hisitorji fcutary ludzkości, znacząc 
#Woje piętno na wszystkich jej przejawach. I tak: 
kinematograf ja wytworzyła naprzód nowy typ sztu­
ki choreograficznej, nową rytmikę taneczną, dosto­
sowaną zupełnie do karkołomnych niepra wdoipodo - 
bieństw, możliwych tylko w fantazyjnej girze świateł 
i cieni, łudzącej ludzki zmysł wzroku. Pienwszem na­
stępstwem ich właściwie była odpowiednia ilustra­
cja muzyczna, jaka z konieczności dostosować się mu­
siała do złud i fałszerstw przejawów życia podawa • 
•flych na ekranie kmerniatografLcizraym; za nową muzy­
ką^ urabiającą zwolna nową rytmikę pulsacji knvi5 
poszedł nowy taniec, jako naturalny skutek zmian 
fizjologicznych powstałych u człowieka; gdy zaś ta~ 
■faiec i muzyka wymagają uzupełnienia słownego, wiec 
wkrótce powstała i nowa poezja, a ta, wraz ze swe- 
md poprzedniczkami, podziałała na resztę sztuk ludz­
kich — i w ten sposób w  kulturze świata powstała 
era  kinematogrrafizimi.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że pod wpływem 
kinematografiU uległo zupełnej zmianie i życie spor­
towe ludzi. Kinematograficzne możliwości niepraw­
dopodobieństw poczęły zastanawiać -wyznawców i te­
chników sportu; wymyślono wreszcie — piłkę nożną. 
Podobnie, jak kinematograf, -z równie błyskawiczną 
szybkością, rozpowszechniła się ta ,/zabawa" po ca­
łej kuli -ziemiskiej. Jaiwnym dowodem, że piłkę nożną 
wyrodził z siebie kinematograf, jest niezaprzeczony, 
a  ścisły i stały izwiązek pomiędzy typami: 'kinoma­
na i footballisty; każdy prawie kinoman jest albo 
football iistą, albo footba;llofil'em (izwłaszcza płeć żeń­
ska, biorąc dotąd abyt mało udziału w grze w pałkę 
nożną), każdy zaś footballista i footballofil, bez wy- * 
jątk/u i zasadniczo, są kinomanami.

I  podoibieństrwo genezy kinematografu i piłki noż­
nej jest dziwnie wielkie! Kinematograf powstał z dtzie 
cinnej manji oglądania obrazków; byle ich jak naj­
więcej, byle je szybko zmieniać! a gdy obrazków bra­
knie, jest ruchomy ma nitce pajac lub, inna podobna 
zabawka. (Można powiedzieć, że główną rolę gra 
u  dziecka bawiącego się obrazkami i zabawkami złu­
da i karykatura ruchu, czyli nienaturalna fantazja., 
dążąca zawsize w kierunku nieprawdofpodobieiistwa; 
ustępstwem tego są bajki, fantazyjne opowiadania, 
wylęgające saę najczęściej w prymitywnie sformowa­
nych mózgach ni an Lek, piastunek itp., czyli osób po­
chodzących najczęściej z ludu. Opowiadań tych słu­
cha chętnie dziecko-, czyli człowiek umysłowo niero<z- 
winięty, zatracający zwolna, z latami i z rozwojem 
krytycyzm/u zamiłowanie do nieprawdopodobnych 
bredni; opowiada zaś te brednie niańka, czyli czło­
wiek dorotsły, ale człowiek z ludu, .wtięe bezkrytyczny.

I w rzeczywistości widzimy słuszność takiego rozu­
mowania; lud, (to dzieci, czyli ludzie, którzy pozostali 
w  pierwszym okresie rozwoju umysłowego.

Jeżeli zatem dostosujemy te rozumowania do isto­
ty  kinematografu, to  pojmiemy, że wszyscy, którzy 
zabawce tej z taką namiętnością hołdujemy, jesteśmy 
ludźmi albo nieroizwdniętymi umysłowo, albo cofają­
cymi się zwolna ze stadjum dzisiejszego naszego roz­
woju umysłowego, czyli zatracającymi -powoii wszys^ 
kie poważne dorobki kulturalne i cofającymi się 
1 piedestału rzeczywistości i piękna realnego w co­
raz niższe i coraz brzydsze swą nieprawdziwością 
krainy kuglarsMej, albo chorej wprost fantazji.

A jak jest z piłką, nożną?
Powstała ona z dziecinnego współzawodnictwa 

o zdobycie ruchomej ciągle, więc jakby żywej i sa­
moistnie myślącej kuliki. Podobnie bawi się kot pa­
pierkiem poruszanym. <za pomocą nitki. Ale u kota 
„iziaibawę" tę powoduje instynkt; jego nęci i hyrpno- 
tyzuje wprost każdy szybki ruch, przypominający 
mu. biegnącą mysz. A cóż gra ro-Î ę u łootballisty? czy 
to??tynkt tąkże .jakiś? Me! to tylko dziecLnn& chęć

umiłowanie złudy z braku
♦, po-jauownania rzeczy i docaeka-

. y* **r? Y  nożną powstała nasamprzód
u dzikich, powiedzmy,p ó ^ k u *  plerókm amerykaó-

sk&ch murzynów; od tych czarnych, „dzieci", kocha­
jących nad wszystko obrazki, świecidełka i wszelką 
inną życiową złudę, przejęli (bezmyślnie ową możność 
■zabijania pustego craa&u biali amerykanie, zrekruto- 
Wani, jak wiadomo, pierwotnie ze wszystikich afwaai- 
tumiików całego świata; ,^awanturnik" .zaś to — ot 
taki naprzyklad nasz student z pierwszej czy trzeciej 
klasy gimmżjalnej, który, naczytawszy się mnóstwo 
nieprawdopodobnych przygód (bohaterów fantazyj­
nych opowieści, lub napatrzytwmy się do syta btzdur 
kmeauatograficanych, dobiera sobie kompanjanów, za­
biera rodzicom nieco grosza i... (kromkę chieba z ma­
słem, i wybiera się wreszcie w świat, w gonitwę za 
ową .zltudą, którą wykaamiło w nim fatalne wychowa­
nie! Z takich to mniej więcej ludzi, z ich Sfpadkobier 
ców, powstali dzisiejsi biali amerykanie; umiłowanie 
fantami, aw^anturriioaośe i ibezkrytycyzm drzeaną 
w  każdym z nich po dziś dzień; dlatego Ameryka 
i dziś wciąż jesizcze uchodzi za ojczyznę niepraw­
dopodobieństwa, zarażając swą „oryginalnością44 
wszystkie „dzieci" całego świata.

iWróómy do footballisty. Faktem jest niezaprzeczo­
nym a eksperymentalnie stwierdzonym, że gra w pił­
kę nożną jest dla młodzieży szkolnej, dla jej rozwo­
ju umysłowego wiprost szkodliwą. Jróświadozenia wy­
kazały naptnzykład, że najlepsi i najpilniejsi uozmo­
wie szkół średnich po -kliku ju t miesiącach namię­
tnego oddawania się piłce nożnej, zatracali i chęć do 
nauki i pamięć, stając się szybko •najgorszymi w kla­
sie ucz/Iliami; natomiast ci :z pośród szkolnych, na­
miętnych footiballistów, którzy dotąd byli uczniami 
najgorszymi, stawali się, cudownie poprostu, ucania- 
mi dobrymi., a nawet najlepszymi, skoro udało się 
jakoś przecie od gry w piłkę nożną ich na stałe ode­
rwać.

Spostrzeżenia te mówią bardzo dużo i... bardzo gło­
śno! Może więc usłyszy je ucho społeczeństwa, a zwła 
szcza tych ludzi dobrej wioli i nieskażonego sumie- 
1'iiia, którzy widzą okropne zło i luki w wychowaniu 
dzisiejszej młodzieży i nad przyszłością i jej i kraju 
boleją!

A rntem: kinoman, piłkarz, artysta lub zwolennik 
fooc-trottu, shianany, tanga, la jav‘y itp., miłośnik pra 
murzyńskiego- jajzz-tend4u — to jedno; do tych „ni- 
tzin", dostrajają się odpowiednio „wyżyny" ludzkie­
go ducha; więc poezja, którą możnaby nazwać „za* 
merykanazowaną"; zaniedbując zupełnie dobry smak 
sztuki ramowania, unikając filozoficznego wgłębia­
nia się w istotę rzeczy, zastrzegając saę przed wszel­
ką mistyką, uwielbia tylko obrazkowy nastrój i bar­
dzo rzeczywiście dla miuzyikalinego ucha ciekawą ry t­
mikę; jest to jedmoan słowem, tekst do muzyki i ru­
chu nowoczesaiego tańca, pracy i wogóle życia dzi­
siejszego człowieka. Gzy jednak, mimo swego 'błysko­
tliwego i odurzającego nieraz piękna, uczy r wycho­
wuje? - Gzy znajdzie się za lat (parę w ozyitankach 
szkolnych choćby jeden utwór nowoczesnego poety? 
Jakaż więc poezji tej jest siła twórcza, budująca? 
■jakaż z niej dla coraz odradzających się pokoleń ko- 
irzyść? Minie ona.' jako każdy chwilowy, choćby naj­
piękniejszy szał, jak ariepra wdopodobiiy dzisiejsizy 
film Mnemałokrafkuny, jak wreszcie każdy dzisiej­
szy kaprys -człowieka chorego na powojenną neuro­
zę, s znikającego gorącztowo jakichkolwiek nlkojeó— 
napróżno jetizcze, napróżn-o!

I w s-ztuce plastycznej .to samo! Dziwaczna, choć 
przepiękna, — jak każda zresztą wćdka i silna złu­
da, — niezwykła gra barw i kształtów. Są to maja­
czenia, sny, bajki, jak ów naprzykład portret, czy 
ak t Chwistka, oglądany albo iz podziwem, albo ze 
•zgorszeniem, a  nawet z oburzeniem w krakowskim 
Salonie. Są t*o upojne skiutka chaszyazu, budzące nie- . 
maturalną a tęskną miłość do tego czegoś, co nigdy ; 
w  nzeczywistości być nie może!

(Widz, pa-trząc na to, roznamięfcnia się chorobliwie 
i trudno ami wirócić do równowagi... jak trudno o po­
wrót dx> niej, do normalnego i realnego życia kino­
manowi, co coraz częściej i coraz namiętniej podda­
jąc się złudzie dzisiejszych, tak lekkomyślnie reda­
gowanych filmów, za.pada zwolna w coraz głębszy 
sen ducha, coraz antoaruatyczniiej spełniając poruozo- 
ne mu przez życie i przez snimienie obowiązki.
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I znów odwiecznie a niezmierzone pola lodowe Sy- 
berji- pozwoliły na uchylenie rąbka tajemnicy, osła­
niającej ich 'zawartość.

Tym razem chodził nie talk, jak w r. 1901, a ma­
muta, bajecznie rabow anego, a  znalezionego wtedy 
•w dolinie rzeki Kołymy, lecz o ludzi.

MianowtiiCie w odległości kMku wiorst od miejsca, 
tgdizie ów mamut został .znaleziony, odkryli handilh- 
(rze futer — jak o tem donoszą z Moskwy — przed 
tysiącami lat zasypaną przez 'bunzę śniegową, -rodżinę, 
(złożoną, z ojca, maitiki i dziecka. Rodzima ta  raikon- 
fserwowała się w lódizie tak dokładnie, jatogdyfby co 
dopiero uległa katastrofie-, biedząc w .'kuczki na zie­
mi.

Ozasizlki tych ludzi nie różnią się od czaszek z epo­
ki lodowej, zma-leizfiomydh w jaskiniiach Niearuderthal. 
Gidkawem jest w nich doskoaiale rachowane uzębię-, 
nie, mało różniące się od uzębienia zwierząt drapież- 
aivch.

■W mii-eście B^ordeaaix miesżka najstarszy obywatel 
Francji, niejaki Jam Chrzciciel Rolland, który w ubie. 
głym miesiącu obchodził 149 rocznicę swych -urodzin, 
ciesfząc. się ®upełnie dobrem tzdrowuem.

Rrzyazedł om na śwtat, mając jędrną nogą krótszą, 
niż druga, o 3 c e a u ty m e tT y .  Temu to kalectwu, pra-

^idopodobane, zawdzięcza Rolland,,. iż do dziś dnia 
żyje, gdyż uwolniono go. przy poborze do wojska re 
publiki w r. 1792 a od tego czasu był oczywiście 
wolmy od służby wojskowej w ciągli .tylu wojen, ja­
kie prowadzone były w latach następnych.

Rolland był trzy róży żonaty i miał kilkamaściorc 
dzieci, które już pomarły z wyjątkiem trzech synów. 
Dwaj młodsi^ jedem mający lat 87, drugi 83, nie.spra 
rwiają ojcu kłopotu. Za to najstarszy,, liczący lat . 95, 
jest jego utrapieniem: izamiewidziiwKzy i ogłuchłszy, 
mie, zarabia na swe utrzymanie.

O nim 'w yraża się ojciec w tem sposób: „Jest to 
rzecz bardzo smutna, gdy dzieci oglądają się na po­
moc ojca. Cóż się stanie z tym biedakiem, gdy na­
prawdę się zestarzeje?44.

Z historji naturalnej
Ozy można mówić o „psychice44 pchły?... W toać- 

dym razie wśzelki gatumek zwierząt ma swój odlrę- 
•bny typ, swx>iste cechy, tak, że nieanal o „charakte­
rze" girup zwierzęcych można mó|wuć.

A jaki jest ,,-chamalktef" pchły — zOraz żołbaczyimy!
Wczorajszej noęy iKidbuiiMło mmie nagle w m x$e 

silnego śwlądu w maIźowinie prawego ucha.
• 1 . * ■ . * ■ »

Natychmiastowa orjęntacja w pełnej świadomości 
faktu, że przyczyną owego świądu jest pchła, spocę- 
rięjąca po wgłębieniach mustzlir ucha, iwżbudjzfflła , we 
•minie pragnienie eiksperymeaitiu i ciekawość przytno- 
dmifka wizięła górę nad ibudząjęą się rówmocześnie na- 
turailiną odrazą do intruza f  obawą przed jego 
y^ean Wtargnięciem do kanału usznego. ’ l

• j s

iSikiutek owego blytkawicznego procesu myślowego 
był tem, że momentalmie przyitailiiłem m ocno. prawą- 
część głowy do ^jaśka" i w  ten sposób pchłę w mał­
żowinie usznej .raimkiiąlenL W tej .ckwiM. odczułem,jąi 
gor-ączikową bieganinę po ścianach więzienia. Ilekroć 
chodziła po naskórku ucha, tyle razy odczmwałean 
świiąd, niesłysząc nic. Co- chwilę jednak zeskakiwała 
na płótno poszewki, biegając po niem, w poezuUdwa- 
niu wyjjśclia, wokoło-. ścdiam więzienia, utworaionych 
przez moje ciało. Wówczas- to słyszałem za kaid'yim 
razem najwyraźniej .szybkie, lecz. dające się policzyć 
ikrdki. pchły. Były to bardzo enengićizne, jałt gdyby 
gniewne tupotania jej nóg o naprężoną, a więc aku­
styczną powierzchnię płótna. Odnosiłem wTażeniey że 
pchla stąpa jakby całą stopą, -nierównocześnie je­
dnak, lecz wpierw opiera się na putzedstopdiu, a nastę­
pnie na „pafcooh". Pirzypoanihało to -poniekąd. -uderze­
nie butów Ó; podłogę w ,ycajkie-(waillkhi4‘, wlięc wrpiiettTw 
stukot obcasa a zaraz następnie przyitiupnięcie -pode­
szwą. Ponieważ pchła ma sześć nóg o niezwykle śil- 
nej kionstrulkeji biodea* (zwłaszcza -u pary tyllnej, slłoo- ■ 
cznej), łatwo w ęc wyobrazić sobie, jakiego to. tane­
cznego (koncertu by!Łem słuchaczem! Miałem -wraże­
nie, że ĵestem, śwfadkieim bardzo szyfbko tańczonego- 
j^caike-walkdi" przez całą grapę amerykańskich mu- 
nzynów!

Analizując te -odgłosy óbjektywnie, wy czuwałem, 
■w tupotaniu nóg pchły całą jej ogromną wściekłość, 
brutalną •pewmość siebie i brak jakiejkolwiek bo jaźni.. 
Wysnuwam stąd wniosek, że pchla jest zwnerzęcitem 
beziwizgtędnie dzjklem, brutalnem i złośliiwieaji, nie ro- 
biącem soibie nic zgoła z olbrzyma, kitóregio. napada, 
a którego żre i krwiią się poi nie tylko bez najmniej­
szej obawy i siki^upurólw, ale owszem z całą perfidną 
•złośliwością i' lekceważeniem. Mam wrażenie, że 
‘pchła, dostawszy się na skórę człowieka, mówi soboe:r 
„ńwiat to ja!" — a oczy jej muszą ŵ ówictzas -mieć 
wyraz takiej chyba nieugiętej s!:ły i oknuitnej toz- 
względnośici. jakiej wyraz fw całem 'krrólesfjwiie zwie- 
(rzęcean znakujemy tylko u amerykańskiego orła — 
ha-rpji (Hanpyia destru-etofr), którego prawdziwie saa- - 
itań-kie spojrzenie spowodlowałlo nanlkę do nadania 
mu nazwy zaczerpniętej z iprzerarających okropno­
ści mirtologji.

Przez cały czas owego, dość długo trwającego eks­
perymentu, pchła ani ra.zm nne próbowała s-cluronić 
się w otwo.rem przed nią stojący kanał uszny. W fak­
cie tym podziwiam jej duży instynkt samozachowaw­
czy. Jakby Wiedziała, — mimo braku srtudjów z ana­
tom] i ludzkiego ciała — że w kanale usznym łatwo * 
ugrzą.źćby mogła w iwoskowiinle, której zresztą może 
kwaskowaty zapach ją od tej ryzykownej dla nas 
obojga inwazji 0'dstras;za. Należałoby tu  irfęc wnio­
skować na jakiś organ powonienia u pchły, o którym ■ 
nauka dotąd nie wispooińnsa.

Cieką^-ą tą  i niezwyikłą obserwację przerwała wre­
szcie powtrotna u mnie chęć dalszego snu.

Ale -co zrobić z pchłą?..; Próba złapania jej w u- 
chu wydała mi się bardzo lyzykowna; puścić ją w d- * 
no, choćby w nagrodę m  ekeperyment, n-iesposób, 
ze względu na smutny honoskop na msztę nocy!...

■Przytuliwszy wdęc mocno ,Jaśka" ręką do* ucha, 
wstałem z łóżka, z^świecniłean. świecę i1 pomaszero(W»* 
łem z poduszką przy trwia/rzy do pełnej imiednrlcy; tn i - 
nad p-owterachmią w ody uchyliłem ostrożnie „jaśka",, 
tpliumfuiiąc prawie równocześnie na widioik rOiZpa.-cailĄu 
^ego- zmagania się złośliwego strwomzenćia z wiodą!

Feliks Teodoaowtcz.

DZISIEJSZE DZIECI.
•Nauczyciel: Powiedz mi Iksiński, jaki jest cel wv- 

■praiw podlbiegiunowy-ch?
Uczeń: Aby lekcje geografJi były frudniekze na-

nie nsorae! ’ F
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Jugosławia aa drodze 
do równowagi

A męc t&fcfce dla Jaijgp&sjttwiam, podobnie jak dla 
Polaków imwrsee im  kib przynajmniej może stać się 
Jnnesiąoem do pcwmego stopniu hM orycmym. Pod* 
•oaab gdy Polacy % dniem 17 marca na wiecme & m y  
rachowali we -wdzięcaiiej pamięci przyjęcie przez 
vSejm ustawodawczy konstytucji państwowej, to 
w życiu po-worjeunem Jugosławi-aai ta k im  narodow m  
świętem sta oby się mógł dzień 27 inarca, kiedy to 
7, ranńema chorwackiej partji chłopskiej Pavle Ra- 
dicz, młodszy krewny bardziej znanego Sze/zepana 
Radtcza. izajpomriedział przełom w dotychczasowej 
taktyce poJiiycmej swego sitroamictw, stanąwszy 

■ otwarcie na gruncie nwaiar chisty<mym. jugoslawiań- 
>kto i serbcHchorwiackim. Różnica, między wszech- 
jwodowem  maczeniem polskiego święta marcowego 
a jugostawtańskiesn emblematem święta analogie'/,- 
nogo polega na tern. iż w* Polsce jest to data już u- 
stalocna i raz na- zawsze umiana., aaś w państwie S. H. 
•8. w tej chwili nie wiadomo jeszcze, czy i o ile 
w  praktyce data ta istotnie oznaczać będzie praw- 
D ft v punkt zw; 'trt y w rozwoju wewnętrznym ki\rj- 

11L Nie należy bowiem bezkrytycznie, przyjmować 
pierwotnych informacji o  za-sadniczym przewrocie do­
konanym w stosunkach politycznych i partyjnych 
Jugosławii. Opkija Królestwa. Serbów'. Chorwatów 
i Słoweńców przyjęła wprawdzie oświadczenie przy­
wódcy najbandziej radykalnego odłamu wśród opo­
zycji chorwackiej z ucmckuni szczerej radości i ulgi. 
lecz za fakt dokonany ów odwrót .JRadiczowców-" u- 

~wrażany jeszcze w całym kraju nie jest. Wynika to 
choćby 7. szeregai wywtadowców. jakich udzielili o-

• .statuio redaktorowi zaeTzetekiegx> luniurkowunego 
„Ohzoanr* przywódcy poszczególnych stronnictw.

Według wypływowego i polubownie iispasabionogo 
leadera radykałów* Ljnby Jo Ganowicza wypada liczyć 
dę odtąd tylko z normalną walką parlamentarną i re- 
gTiIamiejszym irnwojem stosunków partyjnych. Już 
to jednak wiele znaczy w państwie, gdzie właśnie 
pod tym względem stan rzeczy przedstawiał saę nSe-

* dawno jeszcze nader niekorzystnie. Wymagać będzie 
fiatuTałnic dłuższego okresu czasu i system atycznej 
pracy, żeby między niedawnymi przeciwnaikiwiii poli- 
tyezjnynć /a pi* ev wata a:m< dera. sprzyjająca w/ęem- 
nej }'x>zyiywnej wflxd}>raey. lamy wybitny przedsta­
wiciel radykalnego obozu dr. Laiza Markowicz wyra­
ził nadzieję, iż najnofwsze oświadczenie programowe

publ ik, i ń <ki oh et J i po * ctu>r wackich jest- szczere 
i było podyktowane uprzejmą chęcią nawiązania z o- 
bozem rządowym bliższych węzłów Ina wspólnym 
gruncie państwowymi. Gały szereg Spraw zarówno 
społecznych jak i kulturalnych pozostanie między o- 
bu otozami w dalszym ciągu ostatecznie nie rozstrzv-* kC t,
irniętyeh bib w tpnezosowem zawieszeniu. lecz uda­
ło się osiągnąć* wspólną platformę pod względem o- 
g ć r ^ p a  nawowym, na rodowym i politycznym. I to
.>*•? sukces lu^zwanuikowo zm iany.►

Mniej o]ńy mis tycznie brzmi sąd Ljuby Davidoviesu. 
Ten ostatni dochodzi bowiem do wniosku, iż def/iaii- 
lywnem wyjściem z obecnej politycznej skompiiiko 
wanej sytuacji byłyby dopiero nowe wybory do skup- 
sztyny. Dziś demokraci jugoslawlaiecy są przekona* 
*ni. żc nastąpiło tylko częściowe złagodzenie dotych- 
ozasowego skrajnego i już prawie nieznośnego naprę­
żenia partyjnego. Na tein samem mniej więcej staiw> 
wusku stoi też katolicki ludowiec slowreńslci dr. Ko­
ro szee. któremu wydaje się. iż w- ostatnich dniach 
n:e doszło do wyjaśnienia, lecz tylko odroczenia lerv- 
?y>u wewnętrznego. Słoweńcy nie są zadowoleni z o 
hoenej zmiany w orjeurtacj] Głio-rwu tów. sami obsta­
jąc* w dalszym ciągu przy kierunku republikańskim. 
Na monarehizm ludowa ]*artja. słoweńska w ża lnym 
razie się nie godzi. P-od tym względem nie utożsamia 

yćę 7. obecną taktyką chłopskiej grupy w Chorwacji. 
Najgorzej wyjdzie na tern blok opozycyjny jako ca- 
9>ć. bo bruk m i konsol id a. cji wewnętrznej i dyscy­

pliny politycznej.
Wódz man>metau z Bośni. dr. Mehmed Spali o za- 

znaezyl. że idea TĆ.nośc: jugos ła w ia ń sk i ej pozosta­
n ia  w rzeczywistości jeszcze dużo do życzenia. Jej 
ko i isek w on t nem u jr /a prowadzeniu stawiają się w dro- 
■̂ę liczno przeszkody tak osobistej jak \ zasadniczej 
natury. Gdy ty  cpc7ycja chorwacka była sie da o-be- 
cr,*'J proklamacji zetacydowak rok lub pr^in*m „ •• 
^ e ść  miesięcy temu. zgoda i współpraca*' Serbów, 
ł ’hor wat ów i Słoweńców byłaby się poisuaieła o wiele 
Jałe j naprzód. Poza iem nie możua tak od razu wy- 
ibyć się obaw. czy w stronnictwie rządowem (rady­
kał nem) wciąż jeszcze dążenie do utrzymania się przy 
wvla-dzy nie przeważa nad szczerem pragnieniem sto- 
}aniow*ego wyjaś>iHiiia stosunków'.

Organizmu c-pozycyjny ,Novosti:; posuwa się
w sieych prorocrwach politycznych nawet tak dale­
ko. iż pr zew leni - już wr najbliższej przyszłości czę­
ściową rekonstrukcję rządu, psray e/zem jednak nie 
wypału s]>. dolewać się za-sadniczego przegTupowa- 
r.i:i stTonnudw. Nawet pewnie przesunięcia liczebne 
w rlctychcz:*'owym układnie klubów' pociski eh nie 
są piawot jv debne. Gublański liberalny ...Sloreński 
Naród" przypuszcza, że w łonie opozycji samej wy­
stąpienie Chorwatów' okupione zostało dość ostrym 

'zatargiem  międzypartyjnym. Dziennik wychodzi z za­
łożenia, że historyczno przemówienie pariamenta/rne 
Paweł a Padreza zawierało za wiełe ataków na chor-

wdtioh ludowców katodkldego odlaum i jcdtiocześaiie- 
także-, przeć iw katolickiej frakcji słoweńskiej repre- 
7ieiitowane»j wr pi*a*de porzea ^Slovcnec". by można 
było nie spod/ziewać się nagłego wybuchu ostrych 
zatargów" wśród opozycji samej. I w* zagrz.ebskiej „Hi- 
jeezy"\six)!tykaiay się z.oplują, że wszystko zależy te­
raz od tego, jak i czy stronnicy Radicza dotrzymają 
tym ra.ze-m swego uroczystego ]>rzyTzeczcn.ia i nie 
będą potajemnie kooitynuować w dalszym cujgT.i swej 
dawniejszej dwojakiej gry. Tylko w takim razie 
i z tem mstrzeż-eańem można będzie mórwlć o his to- 
rycinęm 27 marca.

Pomimo dość licznych zastrzeżeń powyżsrzycJi ogól 
ixdityc<zi]y w Jiigosiawjl urzaiaje chętnie, iż mnożą się 
Oiznaici świadczące o znaozmem odprężeniu stosunku 
serbslko-chorw^ickiego, nie dąjącego się już w żadnym 
razie utr/jnnać i ragiażając^go ]Xtfwa-ż3iie spokojowi 
wewnętrznemu, zaś aur zew-nątrz nlebczpieczińe obni- 
żającego autoryted ]mństwra. Jednocześnie wita opł- 
njii z i>ewinem zadośćuczyńieaiienu że im drogę u- 
stępstw zdecydowały su* mreszx*.Ie wkroczyć oba 
iprzeciwne o-Wy: rządowy w Bialogrodzie i opozy- 
cyjny w Zagrzebiu. Że ]>o statmie opozycji do niniej- 
Sizego otrzeźwienia t.rzeba było aż osobistej zmiany 
na stanowdslku pi‘zywódcy stroamietwa chłopskiego, 
tłumaczy się całą. dotychczasowrą )X)lltycrzną pi^zesz- 
Łością śzezejxaaia Radieza oraz ińedaw^iym i^a.dldesni 
W  wipływów' osobistych w' stolicy. Z drugiej jednak 
‘Stmny cz^miki sejmowe podnoszą z luulsldem. że 
nie tylloo part ja chłopska w Chorwacji, lecz także 
najwyź,szy obóz radykałów ‘ w BiałogTodżie Pasicz 
zdobył się wr gxxl/zifiię dwuinastą na akt wysokiej mą­
drości jKJilltyczaiej i ,po>szedł na dobrowolne ustępstwia 
■na rzecz opozycji. Na tem tle krążą już nawet pogło­
ski, że ewont. wejście do gabinetu niektóiych mniej 
ekryponowauych leaderów' o]X)zy<\ji nie jest w<*ale rze- 

wyk  vic?,eną K renahńe -]X) ^jelnieniu ze strony 
opozycji jiew^iych kompromisowych warunków i jo  
dalszem ogran rcizoiuu wpłjTYÓw jx>sLa Spalajkowicza.

Nie  ̂ }X)zostaje bowiem żadną tajemnicą więcej, że 
w iasuie hqialajk.owicrz uważaj ty był nieraz jako zły 
duch d 3rplo-m Jt t y <*an y Pa siczą., od którego był o wiele 
radykalniejszy i bezwzględniejszy. Ta>cz Pa sicz tym 
rąizeon mc poszedł za radą paryskiego posła i nie u* 
meważaiił Wiszystkich mandatów' po solski cli opozycji, 
jak tego chciał 1 ajkowicz . W ten sposób złożył
szef rządu jakuaj]x>myślni.ej egzamin do.jrżałości ]X>- 
lityc.ztiej i okazał się jako przekorny mąż stanu. 
Znawcy stosunków zwracają jednak uwago, iż ine- 
niniejy/ą a może je^z.cr/c wyraźniejszą z;udugę koło 
dzisiejszego stępienia waśni partyjnych w leraju p ł o ­
żył Kuba Daw1do\1<v. który wszelkie siły w^rteżal 
w tym właśnie kierunku, by (opozycję utrzymać w ra­
mach j >aust wo wości pigodaw-iańskiej i ściśle tna grun- 
<’ir ‘prawnym. T eż ( becny. bardziej obiecująco sio 
zapowiadający stan stosunków w Królestwie* SHS. 
zawózięczac należy zarówino taktów*! i pakiyotyzano- 
w i Dawidom cza jałv i |Trw*%óvńości Pasie z a .N a  oixt 
strona.cli zwyciężyły osobista rozwaga, rozum poli- 
tyczny i taktyczjic unviar]<ow?ąnie firmo wy cli przy- 
wódeów.. .

Preni-jtu* im porajdza wprawdzie dziś w skupszty- 
nle \viększością 162 głosów* przeciw 111 głosom o]X>- 
zycji. lecz bardzo dobrze jest sobie świadom, iż na 
dłuższy czas takiej liczebnej przewagi nie utrzymał­
by ii dlatego woli przyjąć ofiarowaną mu rękę do- 
tych<-za sow-ego pr/auł wnika politycznego. Dobrze się 
'stało a cała Słowiańszczyzna ma ważny ]X)w*ód do 
wyrażenia radości nad przebiegiem, jaki przybrały 
ostatnio w p ad k i w brateraldej JugosŁamy!.

W walce o zdrowie
młodzieży.

<XX Wabnę Zgromadzenie członków „Tow. Koloniij
wailiacyjnych dla uczniówr ginin. w* Krakowie").
Dnia 5 bm. •o-dliylo d ę  w gimnazjum IV im. Hm irika 

.Sns)ilvi.ew'A"za XX W alne Zgromadzenie <*z-!onkó,w’ 
,/lowraszystwa Koloaiij wakacyjnych szkół girum w
Krakowie". Na zebranie to. olxxlx członków Toiw.. 
przybyli p rz (s ls ta .w l.cx d e  K urator pi ni .o k rę g u  'ź k o ln e -  
go krak^wskii^gio. ]iry.(‘?."taw:ch‘!c g in in . •Komiitetójw 
fo-iizicieblkhdu lekarz szkolny d r J . ta h u d d e r  i szerea* 
i;i:.nych osób. by  uy>'hn‘liać spraiwozdaida Wydziału 
Toiw. z dziaJailn-oscł -za ;r. 1024 i ol,myśleć zarazem 

•środki i s.p-o-^oby uruchomienia k.oloiiiji wzrkacyjr.oj w 
Porębie W ielkiej w r. 1925.

Zebraniu pPzeswodnTzyl prezes Tow. Dr Wlarl. E- 
klert; sekretarzował prof. W Jad. Koch.

Prezes To w. :\v pr/enów ieniu swem p-o=śrwięc’l gorą- 
<x* iw*'pomni en ie niedawno zmarłrnnu 1 r\v>:*.eprł‘zesoi\v! 
Taw.. Drowi Erae^kiewlczowl. mastę|.i:iic* ijKiwItal ze­
branych i omó/wił działalność Towarzystw*a m  osta-t- 
juim /roku. Podkreślił, iż instytucja ta roz^wlja się n a ­
dal pracam i i’ isilaniti g>i’zed(wvszystkieninafticzyciei- 
stwu. twispoamiiał o zawiązku Tofwa rzytdwa w r. 1908 
i o izMiżającean się iw r. 1927 ćwierćwieczu jego lm- 
imHiitarnej działalności, na k tó re  prof. Koch ].vzyg*o- 
towiuje obszerniejszą, publikację. Podniósł zarazem, ja 
•kie praco ezekają ri,oiwar7.ystwo na okres najbliższy. 
..Idea koloaiij wakacyjnych — kończy] prezes — d-zlś 
jeszcze nie jest dostatecznie zrozumianą i docenianą. 
Byłem, ismladkioni. jak  rz c*)hlłtopeć>w krnąbrnych i nie- 
posłiis.zmycih staw ili się idealni młodzieńcy. Owiani 
atmosferą kolomj. przy* idealnych wiarunkadi higie­
nicznych. raejonauiem odżywianiu i odpoczynku, przy 
■opiece lekatakioj. a wśród wrakacyjnyeh %a.jcć i r/a- 
•ba.w. zyskiwali wszyscy najwyższe diobro moralne i fi- 
z.Tczne".

Po ln^zyjęclii protokołu z ostataiicgo WMnego Zć- 
hraula-, rozpoczęto . dyskusję nad  jpr^Jłoisocuiem XJX 
sprawozdaflioni W ytteata  z ozitafa*fem>§ca m  n>c 1 
Wydzitał .odbył-' 11 pełnych posiedzeń i  (Mkadziosiąit 
prezydjiiLnych. Wszedł w  ikmtakrt z Kurat-orjmn ezkioł 
nom. z glona. Koamtetaani Todziciełskieana i  iekarzafflai 
s zkoh i pud . - •Dr>zi|dz1f fezereg1 przedstawień (kraow^ych. 
..Dzień na Porębę Wielką" i rau t z tańcam i 
kolonji Tonrarzy^t/wa. Ciągłą- troską Wyd-ziahi było, 
obieranie fundiiszóf^-, a gdy to  się udało wysłnł Wy- 
dział 122 uczniów na letatóe wywczasy do Paręk j 
Wielkiej pod  ikierowmichwem prof. W ład. Kocha, k tó ­
rego żonie, p. Józefie Kodbow^ej, powierzył obowiązki 
gospodyni. Z łiczaiyich relacji W ydział 'przekonał się -o 
poau\rt:2uvsm pod to.żdyan względem przebiegu 1 re^rd- 
tacie ostatniej kolonji »w Porębie Wielkiej.

! ’*:rzevlkiludając w* sprawo^lanlu rioktadny obraz swej 
iju a r  y. Wydzia 1, ikons tatauje:

J) żc W' T. 1924 wystano do Poręby największą dl 
tiud liczbę kolonistów; 2) że dzięki ,<4aj'miom Prezeski 
cdbudowal w Porębie w ciągu wakacji tak zw. starą 
kolouję według projektu r. Nowickiegio; 3) że iprzed- 
k.la.da Walnemu Zebraniu' ^x>ważną pozostałość ka^to 
,wą (ocz>t\v1śłcle aiie wyda-rcza^jącą jeszccw na ruxicto- 
imlenie pełnej kolonji. i ara %apx)wia/iz<snie wodociąg 
w itnrdpiku i św iatła elektrycznego — co jest :w pro­
jekcie prac Wydziału).

W k.ouciu “kładu Wydział ludjserdemiiejisze podzię­
ko w; tnie :wieki iaistymcjom flnansowytiiL Naczelnym 
YMioP/jom. imzyja ciotom i (Jobrodziejom Jówarzystiwti: 
gtkoteż prasie krakow skiej tak  diętnie ']x>jńera,}ącej 
humanitarne cide dów ar/ysrw a i wyraża zarazem  oa~ 
d*?.iejc. że w dalszej ^wej jjracy zmęjdzie należyte m>- 
zimrienic. p^om-oc moralną i m aterjalną u bylycli i przy 
sztych przyjaciół i i.tcelowników klei .koictiij wakac.

Zestawienie SLhsowc -wytkaziije w roku 
erzyan w  docłrodarie kwotę 18.219 złotych 58 grrasfcy.

Z ticznyeh .jsozycyj doc/lioclów* anębfttźsze są: &uj). 
•Wencel óLnbiterskwa W. R. i O. P. w  Jk/woele 2^00 128.. 
K asy choiych an. Krakowa 1.111 1 *1. ta ot.. R^.t. Ko- 
m itetu Bisku/jricgo 555 zł. 56 gr. Ltd.

AV /rozchodach: koszta kolouj] <w ł\« ę b lc  Wieiikici 
'.wyniosły 7.413 zł. 64 gr., ogólne (koszta adtministraeii 
nbezj]>iiX'zeuia od ogmia. konserw aej-2 budyndców* 916 
złotych 79 gr.. przygotowrane ttuż ma p rzysz tóć  m  
pasy żywności (mb. częściowo) 2.000 izł„ pozostatość 
lcasowra 914 zl. 27 gr.. odbudowa staregx> bmchuikii (ko­
lonii wynosiła 6.984 zł. 88 gr. -liczba członków To^ra- 
ezyslwa przekroczyła zał«dwie 400.

W ożywionej -dyskusji nad j.Tzed.tożonem sprawo­
zdaniem /rabie rai i glos: w izytator Dr Jakóbiee, /jirof 
Koch. •Rojek. /p. -Skw^ircz\ński. ks. ,pratat Kulig, prof 
'Rutkowski, r. Nmricikj. pref. 8toqdka. prof. Rodcosz. 
pw.es. I ń  Ekiort. Dr. ćklLiieider. r. Srzarek. iks. 'Lytwl) 
i nmi. W reszcie oia 'Win/osek. prof. Chowańca iw imieniu 
Komisji rewryijim j postawiony, udzielono ftisfęp/ućą- 
eernm WydzlalomT aiietylikio absohitorjujn, ale najser- 
dec/jir.ejs^e -podziękowanie. za ..wąirwradzającą jw Kdu 
mamie* oszczędność w rozporziuteuniu gTOsrem juiibii 
c /ii^ u . co zebranie wśród gromkich .oklasków jedmo- 
myó]n i e udiw alllo .

dalszym euigii przystąp ;0110 do uzupełń iająe-v--' 
.wyborów. Na r. U)25 wTs/di do WydztaM Towarzy- 
st-wra pp.: I b  Ekieia. prof. K odu (k>. prof. *Z. Kjufig. 
dyr. Dr Ku/kliibk;). dyr. D r Kreine-r. prof. p. TÂ -sakT 
iw c7.. R ektor Dr K. Morawski, prof. Un.Jag. I b  .Pio 
trowii.cz. dyr. R. R-o-.ńskk prof. J . Ko-kosz. prof. L. 
'Stopka, a*. T>. S /aick . paof. Dr Wonuu*. dyr. J . Pa- 
czo*W“ki I dyr. J .  Zachenu^ku D<»legata 111 i 'F*ocvarzystw-a 
ipozaaniejscowynii wybrano ks. p;ob. J . Baradziejai z 
NieilźrwiedziH i hnż. T. św ierra >w Porębie W. Jako  za 
siępcy do Wydziału w e  zł i: p :v t  Jabłoński. *ks. ^rrof. 
Litwin. Dr ,1. Momot. ąsiwf. W. Rutkowski. I>r J. 
prof. J . Trzciński i prof. &(. Zakrocki. Komikję rewl- 
zyjną stanowią pp. inż. J .  Kmkuoz. ptof. Fir. Chowu 
uiec i Inż. Z. Hkai]>ilvl. W ybrany Wydział ukomstytuu. 
je s;ę nv dniach najbliższych.

Walne Zgtcmiad-zenie uchwaliło szereg wniosków: 
I ; w kkenka jo  1*7.11 a członka zwyczajnego wynosi 6 zl.. 
wspierającego 12 -zł.. Z iitóydeia 100 zk 2) Walne Ze­
branie uchwala uprosić P. T. Dyrekcje g iim . i Korni- 
Udy rodzicie:'kle. aby zechciały jednać członków Tv- 
wa/zyd/wu. 3) Szereg innych w ło sk ó w , zmlązanyeh 
k otiwareieni stałego biura, lokalu itp.. przekazano 
Mydziatowl do załatwTnla. 4) Wniosek prof. Koclia 
w sprawie wycieczek wakacyjnych pozostawiono do 
uz/Tiania każdorazowemu kie rownikowi kolonji w po* 
rozumieniu z lekarzem kolonji w Rorębię Wielkiej. 
Po. H" z, ui o a md: o sprawy ipo ̂  zc.zegól n yeh reguł am i - 
nów. potrzebę zmiany sta tu tu , potrzebę reorganizacji 
i podziału prac w Wydziale iid.

W końcu jsre.zf- Jkrwaii^ystwa. dziękując zebranym 
za zauiiCTa-sowani'- s;o sprawami rfcov.. wyraził jednak 
uUmlewame. że ta k  dziś ważna sjjrawa pozaszkolnego 
wyciiotwanni rndorDieży rw okresie wakacyjnym, miano 
wszystko nie znajduje jeszcze takiego zainte-reso.wa- 
nia. jia jakie zasługuje.

Spofec7jeńst\\x) należy obudzić z letargu i powie­
dzieć amu żę są w wolnej Polsce ludzie 'dobrej wo!; 
i instytucje, k tóre chcą i*mi służyć dla dobra dorasta- 
jącydi pokoleń.

Dla tego leż celu istnieje Towarzystwo Kolon i} 
waka(yjnvi*li .iicr/u*ótv g*mn. w Krakowie (Adres: Kra­
ków. ml. Smoicnska 1. 23. prezes Towarzystwa !>• Wl.
Elklert. lub seloretai-jat Tow. — glm/n. IV. ul. Krupni- 
cza. .prof. Wt. Koch.). w i. K . '

Pamiętajcie o Pogotowiu
ratunkowem.
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SAMOCHODY ŚW IATOW EJ M ARKI

ANTWERPIA (BELGIA)

„DODGE BROTHERS'* DETROIT Ameryka.

n a j l e p s i  e

s a m o etea S y

E u r o p y

I A m e ryk i.
Jedyne na teren górzysty! - » * ® r Jedyne na nasze drogi!

Bezkonkurencyjna w budowie i sile podwozie!

Generalne zastępstwo ; ~ ; ~
na cała H ałopoiske * f f BELGAMf f  SP.ZO0T.

odpow.
D O Zr WYBÓR HA SKŁADZIE.

B iu ro ; T ra k ó w , ulica fu?. Jana 18, telefon 45-01.

f j ś )  i ( & H L

SAMOCHODY

Torpedu-Conpe- Limuzyny 
Motocykle Indian 
Vacuum Gargoyle Mobiloil 
Pneumatyki Michelin cable

Jan Kowalski
Kraków, Biura Radziwtllowska 23.
2418 Wystawa Baszt) ioi. 16. — W o n  4544.

Telefon 1253
■r
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W palącej sprawie
Jest. nią bezsprzeozme spra/wa budyników edtolinych 

'/na pomieszczenie szlkół średjnidh i pows^edłmy-cii, a  to 
tok  n a  term ie K ratow a jak i kmratosrjum okr. szsk. 
<kra(towTskiego jak  i  na terenie całej Poł&ki Na punk­
cie budowli szftolayicih, gaJktolwiek w  (pewnych diziel- 
tnicacih możemy się poszczycić posiadaniean pięknych 
•a na(wet’ /wzorowych otojektów, na ogół -jesteśmy (bie­
dni, -bandizo biedni1...

Po-inzeto nam tysięcy i tysięcy budyiników sAjoJ- 
'nych. jeżeli chcemy, Jby piękne a  tak nieraz sziumnie 
głoszone teorje pedagogiczne i dydaktycme znalazły 
.jakie takie warunki1 furzeczywife tnien Ta. Oo mówić c 
kygjenie, co teoretyzować o „sztole pracy‘ o nwy- 
•chowanin młodej latorośli do <czynju“ — gdy szkoła 
niema (najprymitywniejszego pomieszczenia, gdy nau- 
iCizycM wiejski' anieszlka omal tnie w zieaniance-, a miej­
ski rw jakimiś pokoiku, przerobionym z łaizi-enki, gdzie 
-gmeźdizi się z nrodzaną, i z ,oparów (codziennie gotują­
cej się strawy czerpie jak P y t ja — swe natchnienie 
dydaktyczne... A co mówić o pomieszczeniu młodlzite- 
ży s-ztoinej na tzw. staaucjach? Ktoko^fwiek ja to  nau­
czyciel czy (kierownik o k ła d u  naukowego*, czy jakt 
proecięt-uy śmiertelnik, <ołioć trochę inteffCS-ujący się 
onłodziieżą, — zetknął się <z tem ziem, jakiem są tziw. 
stancje i dojazdy młodzieży do szkół, ten nie może 
wyjść z ipodziwu^ że z tej nnamej, nieraz zgniłej atmo­
sfery wycto&zą jeszcze jakie takie jadynostki. te  koń­
czą szkoły, przabijają się przćz świat i zajmują sta- 
nowiśfka, pracując dla sprawy na-rodOwej, dTa-społe 
coeńshwa, dla przyszłości... Ale He jedynostek w tej 
■strasznej atmosferze suterenowych stancyj, tezy stan- 
cyj ,^kąftemu traci swe .zdrowie ^fzycziue i moralnie, 
marnuje się 5 przepada-. Plrzepoda bezpowrotnie jako 
kapitał narodowy, którego żadne społeczeństwo ni 
gidy niema za wiele — a tem mniej -społeczeństwo 

‘polskie, które na- ołtarzu wieUkiąj wojny i  okupionej 
nią wolności państwowej złożyło tak stra-szn  ̂ hekn- 
tomlbę?

A oo mówić o tych strasznych -zanaganiach się 
mSodzDeży akademickiej .przy r-dbbywaniu jakiego 
tkąto mTesztooiowego. o ezeart -tytakioć u nas pisano 
i d ^k u to w an o ?

(Zagadnienie feudowii szkolnych i' sżtoltio-wycho- 
wawczych obejmuje wszys-tkie kręgi naszego całego 
szkolnictwa-, od wiejskiej, nisko zorganizowanej 

szkółki do uniwersytetu. Nie można przejść obok te ­
go zagadnienia nie tiknaiw^zy go. nie -można zani­
knąć oczu na to, co w oczy bije.

Budować, budować i raz ,jeszoze budować — oto 
hasło dnia dzisiejszego. Budować wzorowe szkoły, 
obok szkół wzorowe internaty i bursy, domy akade­

mickie i schroniska — ratow ać młodzież przed s k a r ­
leniem duciho.wem i1 flzycznem, przed . nędzą mateajal- 
ną  i moralną — nie /po®wjoilić zmarnować się ani je ­
dnemu indywiduum, rait-ować je dla przyszłości, która 
w  naszych trudinych rworimkaoh te ry  tor ja In yćh wo­
łać będzie zawsze o  tęgie jednostki.

Hasło nie wystarczy! Zapewne czytelnik, uznaw­
szy rację  ty ch  ^kroanny-ch wywodów, kiwnie- głową 
i zapyta: A za co? W szak samorządy miejskie, czy 
powiatowe ledwie dyszą, wszak trzad ledwie koniec 
z końcem zwiąże, a epołe-czeństwo ofiarnie już dal­
szych dobrowolnych ofiar ponieść nie może.

To wszystko praw da! I faktom  jest, że sarni sobie 
nie wystarczymy. Potrzeba -pomocy z zewnątrz, (po­
mocy w ydatnej. specjalnie <na celo budowli szkól-, 
nych. Są kraje i państwa, które obfitują w nadkniar 
złota i go tów ki Dla nas potrzebna. jest. wTelika poży­
czka zagrajntania budowlana wyłącznie dla celów 
sztolhych. Spłato takiej pożyczki chyba n a  trudno­
ści nie natrafi! W szak jesteśm y podobno (najmniej 
długami obciążonem (o ale chodzi o przeciętną. cyfrc 
■długu na głowę) państwem  na  świecie *— a przyrc**, 
dobrym i solidnym dłużnikiem. Poza tem przecież 
rząd (płaci już dzńś wysokie czynsze (za brudne, nie- 
hygjeniczne, dla celów szkolnych się nienadające bu­
dynki. Ozy czynszem tym  nie można zamortyzować 
wielkiej pożyczki? Tosarno dzieje się -pó ,gminach 
miejskich i w iejskich.. Trzeba rozpocząć starania o 
taką pożyczkę, o .jej .uzyskanie i należyte zużytko­
wanie.

'Spodziewamy się po  energji i gilębokiem odczuciu 
potrzeb oświaty naszego nowego ministra *p. 81. 
Grabskiego, że i spra-wę budowli szkolnych wciągnie 
w orbitę swych działań i poczynań. I wierzymy, że 
stanie się to  w net i że poczynania te będą uwieńczone 
•wiełkum skutkiem.

<: #
Na. terenie Krakowa- sprawa wyposażenia kilku 

szkół średnich, szeregu >zkó.l powszechnych i szkół 
w yrazy eh .w nowe budowie je s t wprost naglące. Na 
13 szkół średnich i seminarjów naucz, własne pomie­
szczeń Te m ają tylko 3 (dosłownie trzy) zakłady. Re- 
svta, tj  10. mieści >ię wr brudnych. clasnvch niehiw a/ «/
giemczaiych budynkadi. pokopanych z kantonie 
mLOoztoMycłn ntonadających się na pomieszczenie 
(zakładów naukowych. Gzy za wysoki czynisz, opłaca­
ny  za te  (rudery. nie możnaby przy pożyczce w ysta­
wić .porządnych gmachów', k tóre po latach staną się 
własnością państw a i pomnożą ijcgo m ajątek?

A co stanie się, gdy po -tr. 1928 fwłaśoiciele albo 
•zakładom tym  wypowiedzą, .pomieszczenie albo zarżą-
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Zakład Odzieży
Podgórne, ul. Nadwiślańska 12

Telef. 221 i 2202
Filja: Krahfiw, Srczepaftska 3 Tel. 2C28. 

LW ÓW , m . Szpitalna 1 i filja o). Jagiellońska 20. 
Filja: Tarnopol, ul. Gołuchom svii yc. L. 1.

Udziela kredytu towarowego
spłacanego w czterech ratach miesięcznych i po­
leca w wielkim wyborze i przystępnych cenach:
W ełny: oryginalne angielskie i bielskie na ubra­

nia, kóstjumy, płaszcze impregnowane i za- 
rzutki męskie.

Płótna: krajowe i zagraniczne różnej szerokości 
na bieliznę i pościel.

Zefiry i płocienka na koszule, bluzki i fartuchy. 
Wsypy: zagraniczne podwójne i pojedyncze.
Kloty zagraniczne różnokolorowe.
Markizety białe ,i kolorowe.
Satyny pojedyncze i podwójne, gładkie desenie 

na szlafroki i podszewki.
Obuwie męskie, damskie i dziecinne, jakoteż ju­

chtowe robotnicze.
Jedwabie: w przeróżnych gatunkach i kolorach. 
Opal biały, batysty, brokaty w różnych szeroko­

ściach.
Płótna lniane samodziałowe wiejskie.
Obrusy białe i kolorowe.
Ręczniki i prześcieradła kąpielowe.
Koce wełniane i bawełniane. 2406
Sienniki
Spodnie w paski. — Pryczesy.
Ubrania cajgowe i płócienne robotnicze. 
Pończochy i skarpetki.

Z kredytu towarowego korzystać mogą wszy 
scy urzędnicy państwowi, instytucji samorządowych 
oraz przedsiębiorstw i fabryk prywatnych.

Zakład posiada fabryki konfekcyjne w Krako­
wie i we Lwowie o popędzie motorowym i podej­
muje się masowego , wykortania najrozmaitszych 
ubrań z materjałów własnych lub też powierzo­
nych, po cenach nadzwyczajnie przystępnych.

dają dobrze pod^yższoaiyeh czynszów? Dla szkół po- 
wszechnyeh potrzeba, gwałtownie ,ki;lk?u nowych szkół 
r.p na. W arszawskiem itfp. Dla wyższych oczeJńi po- 
tez/e-hne dokończenie jOzpoc.zętych gmachów oaaz łvu-« 
dow a nowych dojuów akademldkloh. I ra k  dałej, i tok. 
dalej.

■Sprawa naprawdę paląca i to bardzo! A naKtfffyrte 
jej irjęcie 1 sfinansowanie może t^aństwm i sfpołeozeó- 
■stwn przynieść tylko zyskj matenjałne. i moraikie.

Dr. A. M,

A. D. M. 
A. D. V.

,0Ao HP. 
17/60 HP.

Mecchanice
Brescia

6j25 HP.

mm Specjalnie balonowych.
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SPÓŁKA AKCYJNA HANDLOWO-ROLNICZA

Związek Syndykatów i Stowarzyszeń Rolniczych
Warszawa, ul. Kopernika 30. — Teief. nr. 145-12.

W yłączne Przedsfaroicielsłroo n- Polskę
Marschall, Sons & Co Ltd.

Gainsbonisli, England.

Lok o mobile rolnicze, młocarnie parowe, 
Lokomobile przemysłowe (stacioneryj, 
Walce parowe drogowe,
Motory spalinowe.

International Haroester Co
CEikcafto U. S. A.

Podeus A. Ł

Zakłady Skoda

Traktory Deering narzędzia raotokultury, 
Wiązałki, żniwiarki, kosiarki Deering, 
Szpagat do wiązałek.

W i smar i|M.
Siewniki do nawozów sztucznych syst. 
Westfaija, — Obotrit.

Pilzno: Wirówki Libelta.

Biuro S p rzed aży : Syndykat Rolniczy w Krakowie, plac Szczepański 6
i jego Oddział we Lwowie, plac Marjacki 10.
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Przegląd samochodowy.
Odwiedziny w fabryce 

„Austro-Daimler** 
w Wiener Neustadt.

Amtirjadkró fabryka automobilowe m ają przed  eobą
od diktósizego 'azalii troudne zadanie do roE/wiązania 
albowiem o-d blisko roku zibyt samochodów- weiwinątr,z 
kraju  jest- tak minimalny, 'że tylko praoują na eks­
port. Kornkuireaicja i;a rynku ■świaitowyjm gest nato­
miast olbrzymia i do tegio samochody austrj-ackic 
■pmzeiz swe koszta pradłukicja i olbrzymie podatki nie 
mogą cenami ’z mnemi konkurować. Wśpółzawoidlni- 
ctwo możluwem jest tyliko pod względem •teabńi.aznym 
-w szczególności co do dobo.nu moterjałów i ^ k o n a ­
nia kaTOsenji, je.dnem słowem co 'do jakości. Miło nam 
jest stwierdzić, że wszystkim wymogom wsipółzawo- 
dnictwa odpowiedziała odwiedzona ;pnzez nas fabryka 
„Gęsta*. Da.imler-Mo: oreu A. G.“ będąca obecnie zno­
wu w pełnym niebu po prze-pro wadzeniu przegrupo­
wania- i zastosowania najnowszych maszyn, co swego 
e-zatsu produkcję iiiradniało. Samo/chodiy Auisitro- 
Daimier były .zawsze pod względem s w j  jakości 
i wykonania pierwszorzędinemi, czego najlepszym d-o- 
wodem są rokrocznie odnoszone zwycięstwa. Żywo 
w ipamięci mamy zes zło roczny raki , Automobilklubu 
pois kiego44, w którym samochody „Aus.t to - Daimi er “ • 
przebyły na naszych drogach okrągło 2.500 km. uzy­
skując dwie pierwsze nagrody, w ogóflmej klasyfika­
cji. Produkcja fabryki Aius.tro-Daimiler44 ogranicza 
się obecnie do 2 typów, 6-eydndrofwe a miano wbicie: 
10—40 PS ADM i 17—60 PS ADV, obydwa eleganc­
kie z uwzględnieniem najnowszych wymogów tech­
nicznych wykonane.

[Przechodząc sale fabryczne oglądał nasz sprawo- 
zdawca cale pow itanie samochodu ipoczajw^izy od su­
rowica a  skończywszy na samochodzie gotowym do 
jazdy i. mf.ał sposobność zauważyć, jak  dokładna kon­
tro la  jest w fabryce, co je s t najlepszą rękojm ią ja ­
kości objektów. W laiborato-rjum fiizyikailnem •znajdu­
ją  się sza-rpaczki (Zorro iisma-scddnen) działające pod 
ciśnieniem akumulatorów oliwnych, w oddziale m eta­
lograficznym miał sposobność oglądnięcia miskrosko- 
[pów służących do badania surowców nadchodzących 
■do fabryki. Specjalne aparaty  badają wytrzymałość 
m aterjałów , które (rówinocześnie izostają również 
iw  chemicznem laborartoirjum -badane. Te wszystkie 
urządzenia dają zupełną pewność a gwarancję, że ma- 
teaja-ł oddany do dallszej obróbki jest pierwszorzęd­
nym. W warSiZrtatacn znajdują się maszyny, kitóre u- 
możliwiają sprawdzenie poszczególnych części z do ­
kładnością 1-aią tysięczną mm. Tak np. maszyna do 
^aTifo wiania cylindrów znajdująca się tam, pracuje 
z dokładnością 0.008 firnu. Piodobne urządzenia znaj­
d u ją  się również dla prodiukcji kół zębatych, prze­
nośni itd.

Mniejsizy samochód 6-eydmdrowy ADM oglądaliśmy 
z 6-siedzen/iową karoserją typu ,,A llweather44, dalej 
wykonanie sportowe z 4-sied-zeniową kam serją tizy- 
skiąjąee szybkość do 120 km. na godzinę. iSiedim sa­
mochodów ADiM startow ało w zawodach alpejskich 
-w ubiegłym roku i czas tychże różnił się tylko okrą­
gło o 1 i pół sekundy.

W iętazy samochód 6-eyM irow y ADV, k tó ry  do­
piero teraz opuszcza fabrykę jako typ serjowy, jest 
tym , oo sportowiec oranae/za jako ,,ÓrandnLuxe4‘ lub 
, yGrmd-tourHsane4 4. W chwili mwiedzenia fabryki wi­
dzieliśmy kilkanaście samochodów tego typu  goto­
wych do wysyłki do Ameryki południowej dostoso­
wanych do tam tejszych wymogów.

■Szczególnie zw racały uwagę samochody tych, jak 
i przy samochodach ADM .resory, które rzeczywiście 
przy fcamochodatch Austro-fDaitmileT są nadzwyczajne. 
Sprawozdawca nasz miał sposobność pnzed kilku mie- 
isiącanb jeździć samochodem ADM po Zagłębiu Dą­
browskim i pomimo normalnych pneum atyków nie 
balonowych, m^traąiśnienia były tak  mihimalne, że 
nie odlozni-wiało się nawet tam tejszych „dobrych44 dróg. 
T e samochody dla Ameryki wykonane były w  fen 
sposób, że przypuszczalnie zadowolmią nawet am ery­
kańskich muMmiljonenów. I  tak  np. zauważyłem we­
w nątrz samochodu (srebrne nesesery, zapalniczki, e- 
•k tóryczne, umądzania do ogrzewania samochodu, 
a  jako clou wszystkiego telefon funkcjonujący b.ez 
m uedi, a to  w ten sposób, że przez naciśnięcie gu- 
Eictzka uruchomiony zostaje głośnik r szofer słyszy 
każde słowo powiedziane wewnątrz.

ooo-

Nowa placówka samochodowa
W najbliższych dniach zostanie otwarta w Krako­

wie przy ulicy Wolskiej 6, pod firmą Salon i Biuro 
Saanonhodowje „Tbitis4*. Tak pomysłowe pomieszeize- 
nie, jak i celowi odpowiadające urządzenie Firmy za­
interesuje niewątpliwie maisize sfery automobilowe.

Flitma ta  chcąc obsłużyć najbardziej wymagającą 
i wybredną publiczność, objęła zastępstwa pierwszo­
rzędnych światowych fabryk sanno chodów. I tak sa­
mochody „Praga“, które jeszcze z  czasów wojny za­
p is a ć  się chlubnie w pamięci zmaiwoów automobilo­
wych. Wozy te wprost są nie do /zniszczenia, a mimo 
to eleganidae, zdobyły w Ozechosłowaeji wszystkie 
pierwsze miejsca w zawodach turystycznych, u nas 
zaś znane są bardzo dobrze, specjalnie w dzielnicy 
PofŁaahfikiej.

o — o
Równorzędnie prowadzić będzie biuro „Totiis“ wspn 

niałe wozy 'znanej włoskiej fabryki „Ceirano44 (daw­
niej „Seat44) w Turynie, o których głośno -rozpisuje 
się prasa włoska z okazji ostatnich zwycięstw w za­
wodach.

Stara ta fabryka włoska .zużytkowała zapas do­
świadczenia zdobytego- przy wieloletniej wytwórczo­
ści w skonstruowaniu lekkiego samo chodu turystycz­
nego o bardzo małej wadze, a mimo tego niezwykłej 
wytrzymałości i dokładności w wykończeniu.

Zawody „Grand paix de Rom“ w całej pełni wyka 
zały zalety nowego typu wozów fabryki „Geirano44, 
który mimo bardzo trudnych warunków (śliska z po 
woidlu dcszczoi szosa) i przy współ-zawodnictwie pierw 
szomzędinych mamek włoski cli, zdobył pierwsze miejsce 
w ogólnej ocenie wozów turystycznych „Grand prix 
de TtOiiirifnjo“, zaś pierwsze i trzecie miejsce w swojej 
kategorjL Zwycięskie samochody „Ceiran)o“ były wo 
zami seryjnemi typu 150 5-30 Km. o pojemności cy­
lindra 1460 cm3.

Świetny wynik tych zawodów, które wykazały rów 
uleż nader oszczędne zużycie benzyny i oliwy u no­
wego typu „Ceiirainjo“, postawił tę nową półtora! i- 
trówikę w nzędizie najpopularniejszych samochodów 
.włoskich. Driugiem wiellkiem zwycięstwem marki „Cei 
rano44 s.tały się w^yścigi górs'kie „Le ToUicelle^, gdzie 
znowu ten wóz zdobył pleitwisze miejsce w ogólnej 
kwalifikacji i  djwa pierwsze miejsca swej Masy*

(Zwycięski typ „Ceirano“, tak pod względem for­
my i wykończenia a przedew^zystkiem doborem ma- 
terjałów, konstrukcją ■motoru i wyposażemem zaspo­
kaja jak najdalej idące żądania wybrednego ant-omo- 
ibitisty. Resoiry ze styryjskiej stali (których inne wło­
skie fabryki samochodów dotychczas nie używają), 
znakomicie działające i nadęty trwałe amortyzatory 
oliwne, urządzenie światła i startea* Bo^sch, silna ra­
ma, osa i narzędzia kierownicze, składają się na ca­
łość sobdną 1 pewnie działającą.

/Nie wrątpimy, że powstanie no-wej placówki przy- 
czyni się do rozwoju aiasizego automobil izmu i ze 
swej strony życzymy jej dobrych plonów w owocnej 
pracy.

Połączenie fabryk
Benz-Mercedes.

■Rok 1924 przyniósł niemałą sensację światu samo­
chodowemu, którą stało się połączenie dwóch naj­
starszych fabryk samochodów Mercedes i Ben z. 39 lot, 
mija jak ;po raz pierwszy ukazał się na ulicach mia­
sta Manneheim trzykołowy wióz wyposażony w m;ot'or 
benzynowy konstrukcji Korola Benza. Był to .pierw­
szy samochód1 benzyn/owy świata. Równocześnie opa­
tentował swój pojazd z motorem benzynowym Głott- 
1;:eib Daimler założyciel fabryki Mercedes. Od- -tej 
■chwili rozwój aaitomcbdrzmu wartko popłynął, a dWąj 
pierwsi wynalazcy jiiestirujd'zenie dążąc naprzód1 stwo­
rzyli wielkie fabryki stale torujące drogę postępu 
automobilijzmu. Po 38 latach wytrwałej pracy i do­
świadczeń fabryki Ben z i Mercedes z  uwagi na wispól 
neść interesów j prodtikcji- przyjmują wspólne wy­
tyczne dla swej wytwórczości i w myśl zasady w so-

I

Marności siła, rozpoczynają nowy okres swej pracy* 
Zjednoczone fabryki Benz-Mercedes obejmują siwą 
produkcją samochody osobowe wszelkich typów, cię­
żarni we, omnibusy oraz ws-zelkie pojazdy specjalne 
jak s ik a w k i  pomrne. wo-zy cysternowe, sanitarne, 
tiakjtowy i łodzie motoroiwe. Nie wątipimy, że w now­
szym tym okresie BenzAlercedes tradycji swej nie 
tylko nie zawiedzie, lecz o Wiszem wyżej jeszcze wy­
sunie swe godła.

Minerwa Motors.
/Samochody „Mineriwa Motors^ w Antwerpji sły­

nęły ze swej jakości jeszcze na długo przed wojną 
światową. Kataklizm światowy nie przeszkodził roz­
wojowi tej fabryki., odwrotnie, wprowadzenie no­
wych udoskonaleń w konstrukcji suwakowej oraz za 
stosowanie pierwszorzędnego materjału spowodowa­
ły to, że w dobie obecnej samochody „Minetrtwa Mo- 
torsu ziajęły jednio z przodujących miejsc w całej Eu­
ropie, a najdalej 3—4 miejsce w całym świecie. (Rołs 
Rok, Hispano Siuza, dalej idą mniej więcej na jed­
nym poziomie „Minerwa44, ,31ercedes“ Ltp.).

Zasadniczymi wralo.rami samochodów „Minerwa Mo 
tars“ są: ich bezkonkurencyjnej budowy i siły pod­
wozie z pierwszorzędnego materjału, następnie, osita 
tni model 6-cio cyIindiroweg)o motoru systemu suwa­
kowego, efekt pracy, którego, daje wprost nadzwy­
czajne rezultaty. Specyficznym zaś walorem „Miner- 
wy44 są jej resory systemu ,,Cio.ntiilevre44. RevSOiry te 
sięgające 1.8 metra długości o 15 stalowych blatach, 
nie mają równych sobie i powodują nadzwyczajną 
miękkość i- elastyczność wozu w biegu. Niema oczy­
wiście mewy o łafwem złamaniu takiego resoru, a 
przez to samo samochody ,Minerwa44 idealnie nadają 
się na nasze drogi. Jeżeli dodamy do tego wszystkie­
go  jeszcze, że wozy t-e są ogromnie ekonomiczne w  
zużyciu benzyny (największy wóz o sile koni zuży­
wa. maiksynialnie od 18 do- 20 litrów benzyny na 100 
km.), oiraz nadzwyczajnie staranne i ładne wykończę 
nie całej maszyny, musimy przyznać, że samochody 
„Minerwa44 są w doibie dzisiejszej przodującą maszy­
ną pod każdym wizgłędem.

Najlepszym zresztą potwierdzeniem tego jest fakt, 
że coraz to sizersze koła prawdziwych znawców i a- 
•matiorów automobil izmu zainteresowuje się tą marką 
i popyt na „Minerwę44 wzrasta z każdym dniem.

„Dodge Brothers44 Detroit — amerykański wóz, 
który dał dowód swiej wytrzymałości i siły w czasie 
wielkiej wojny, używany przez armie: amerykańską 
i polską odznacza się prostotą konstrukcji motoru, 
■bardzo silnym podwoziem i ekonom ją pracy przy* 
nim.

APARATY FOTOGRAFICZNE
z pierwszorzędną optyką poleca firma:

• • P H O T O "  24<»

W ŁA D YSŁA W  S K Ą P S K I ,  KRAKÓ W
Rynek główny ł. 9, vis a vis kościoła św. Wojciecha

Ogrodzenia nietytko tańsze od drewnianych 
,4 3 8 lecz estetyczniejsze i trwalsze.
Kompletne ogrodź ?nia z siatki drucianej zwykle i ozdobne wraz z bramami 1 furtami. Jak równiei

ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca:

FIRM A W. K U C H A R S K I  Sp. Akc. ,
Kraków-Podgćtze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. le i .  „Metaigor*.

Dostawa szybka, duży zapas siatek na składzie* Oferty i prospekty na każde żądanie*

IL U S T R O W A N Y  T Y G O D N IK  
D L A  L U D U  P C L S K IEG 0

51 Kk wy jawnlctwa 51 rok wydawnictwa
Prenumerata kwartalna 

1 zł. 50 gr.
Kto nadeśle prenumeratę roczną 6 zł. 

i 40 gr. na koszta przesyłki poleconej, otrzy 
muje bezpłetnie kalendarz książkowy „Zorzy"

na rok 1925.
Adres Administracji:

Kraków, ulica Dunajewskiego I. 7 .

Konto P. K. O. Nr 400.900.

TOWAR 61
należy umiejętnie reklamować: przez 
trafnie wybrane miejsce, przez od­
powiedni tekst ogłoszenia, to często 
rozstrzyga o powodzeniu. Admini­
stracja „Gońca krakowskiego" po­
siada specjalistę od reklamy, który 
bezpłatnie udziela rad i wskazówek 
Prosimy telefonować L. 2502r lub 
osobiście, ul. Dunajewskiego L. 7.

Pamiętajcie o Inwalidach.

Czytajcie i rozpowszechniajcie

GOŃCA
'.K R A K O W S K IE G O
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Z rozwoju automohilizmu
po!skiego.

Urzędowa statystyka ministerstwa robót publtaz- 
apeih podaje liczby samochodów, cearrejestrowao ydh x  
Ftó&ce po dzień 31 gnudinia 1924 asa 11.434. Cyfra -ta 
m stom nku do ilości samochodów u nas w roku 1923 
‘wykazuje przy-rost o około - 35 procent*

Statystyka ta  nie obejmuje samodioddw wojsko- 
mryoh. JeżeR wiięc uwzględnimy te ostatnie, a tafcie 
samochody, stałe w granicach naszych przebywające, 
ohoć w kraju nće rejestrowane (jak to  srę dnieje np. 
na Górnym Śląsku), ogólna liczba automobili, biegną­
cych po drogach Rzeczypospolitej Polskiej, okaże się 
jes;zcae większą.

Według statystyki, z tego samego okresu mają, Sta- 
my  Zjednoczone Ameryki 17,740.236 samochodów.

Za Ameryką podążają potentaci europejscy: Anglja 
i Francja, zajmując drugie i trzecie -miejsce iTością po­
siadanych samochodów. Kraje te  obfitują w fabryka 
tanich, pOjpularnyeh wozów, sprzedawanych na opłaty 
po parę dolarów czy paręset franków tygod-niiow-' 
P o s ta w ą  rozwoju autemobdi-zmu w tych rozmiarach 
w jakich go wspomniane państwa posiadają, stało $/ 
zrorzumnenie dla gospodarczej wartości samochodu ja 
ko -sposobu szybkiej i niemal nłczom niekrępowane.i 
komunikacji. Jolko taki pojęli i wyzyskali samochód 
przede'wsizystkiean Amerykanie. Euro-pa, choć stara-za 
wynalazkiem. musi-ala pojecie właściwej użyteczne 
ści samochadłu przyjąć od praktycznego Y m k esa  i % 

'«hwi3ą tą zaczyna nadążać w rozpowszechnimiu **- 
fiłodh.odu za Nowy Światem.

Didęhi takiemu ujęciu automcbili&m .stał idę nader 
ważnym czynnikiem społecznym, a także fcuttural- 
*ym i pobudził <Io maisowej pcodftiikeji samochodów, 
dająe społeczeństwom s-zerokie -poło pracy i zarob­
ków.

U naw poglądy te daleko mają do powszechnego u- 
snania.

LStLmo<*lK>l. to luksus, nie jednokrotnie nie wypada 
go w tych ciężkich czasach kupować. Jest rzeczą zro- 
zwaniałąi, żo trudniej go nabyć u nas, jak zagranicą.

ORrzedewszystkiem nTe każdy wóz zagraniczny odL 
powiada nasizym wymaganiom. Te może zaspokoić je- 
dynfe fabryka krajowa, do stworzenia której, copra- 
wda, jeszcze daleko. Wysokie opłaty celne i inne pań 
Jstwowe oraz tranzytowe, podmosizą cenę hnportown- 
«ych posadów. Przełom finansowy ń e  pozwala kum- 
eom udteielać tak korzystnych kredytów., jak zagrani 
cą, a fabryki sannę mają jeszcze małe zaufanie i u- 
dzieilają spłat .jedynie bardzo krótkich.

W tych warunkach na tu ra ln i łatwiej jest naby- 
samochód mały. tani. kr.óry jakkolwiek niejednokrot­
nie nieodpowiedni dla naszych dróg, zyskuje u na*5 
•oraz więikszy zbyt. Braki te usunie dopiero st,worze­
cie własnych' f a-bryk samochodów, przyprowadzenie 
tfo .jakiego tak-ego stanu nas<zych dróg, co wszystko 
z&Tcżne .jest główn:e od poprawy stosunków pienręż

Narazie mulimy przyjmować z lEznajrem każdr 
krok. który sprawę automobil iizmu pohddego posuwu 
Mprzód.

W ubiegłym roku uchwalono kredyty na budowę 
i naprawę dróg. Niestety prace w  tym kieruniku idą 
dość oporno z powodu n iewystarozających fundu- 
e&ó\? i wielkiego zniis-zozcnia szos przez czas wojny.

Odbywające sfrę od roku 1922 rajdy samochodowe 
&ą w dużej mierze memento dla konserwacji i budowy 
eieca drogowej, spełniają więc poza podniesieniem po- 
aiomu port-awęgo u nas także i tę ważną mię.

Zawody te, orgard^wane przez automobilklub poi • 
aki przyczyniają się bardzo wydatnie do popularyzo­
wania samochodu, a  będąc z powodu trudnych wa­
runków konkursu prób** dla biorących udział marek. 
4ają im połe do wykazania swej jakości.

r\p

lunę zawody automobiUowie u nas, jak wyścigi szo­
sowe, odbyte- w ubiegłym roku w Poznaniu łub per­
ski rekord szybkości, imają charakter jfuż czysto spor­
towy. Wyniki ich zreeztą % całkiem zrozumiałych 
względów są bardzo dalekie od podobnych, uzyskiwa­
nych na międzynarodowych konkursach.

M a porównania przytoczę, że podczas1 gdy rekord 
światowy szybkości na samochodzie osiągnięty przez 
Anglika, EMrklge, jest 235 km. na godz., nasz rekord 
wykazuje skromną cyfrę 116 km. na godz.

Głośne żądania ustąpienia 
rządu Herriota

Ulepszenia s mochodowe
w r. 1924.

P rzegląd  tych ulepszeń dają  nam salony paryski, 
londyński (t z-w. Olympja), berliński.

Ten ostatni wymownie świadczy, że nadlane przez 
Amerykę, a przetworzone dla stosunków europejskich 
prxez Francję, wytyczme produkcji samochodów po­
wszechnie będą stosowane.

Jest to produkcja małych wozów, sliników o mał>j 
pojemności, a dużej ilości obrotów^ małe zużycie ben­
zyny, możhrwe zmnjie-jsmnie wagi samochodu etc.

Ogółem przyjęto ipofwtrzedłmie wynalazki Pat ubie­
głych, jak opony balonowe, hamulce na 4 koła, alu­
miniowe cylindry, jedynie z wstawkami stalowemi, 
tłoki z lekkich metali. Hamulce mechaniczne „S em r4

Uwagi:
Auto Nr 1—2 ^bihiins uTep&zeń^.
Auibo Nr 5 wystawa berlińska.'
Auto Nr 3 .jH-amule-c ,ySerrou.
Motor „Randser Salonu 1924, str. 162

Paryż. (AW). „Yictoi<r‘; pisze: Jak  to jeet możliwe, 
iżłby pozostał u eteru choćby jeden dzień rząd, który 
zapomina o swoich elementarnych obowiązkach, któ­
ry doprowadził do tego, co nigdy we hraacji 6ię nie 
zdarzyło, że publiczność poczęła wątpić o mocy pod*- 
p su banku francuskiego. Rząd musi ustąpić i zrezy­
gnować ze swoich plonów pożyczki.

— oo----
Prowokacje sowieckie

Warszawa. (AW). Prasa sowiecka pisze o procesie, 
wytoczonym przez Z. SSR. konsulowi polskiemu w 
Mińsku, Karczewskiemu, któremu stawiają zarzuty 

szpiegostwa. Jest to oczywiście prowokacja sowiecka.

NIEMIŁE SKUTKI FABRYKOWANIA SENSACJI.
Warszawa. (AW). Admirał Porębski, ńa skutek za­

rzutów jednego z plem warszawskich, skierowanych 
pod adresem w związku z aireewtowaniem komandora 
Bartosiewicza, wystosował do minMra spraw wojsko­
wych z prośbą o aawie ŝ zenie go w uraęuowarmi i wy 
toczenia mu śled-zrtwa. Prośby tej minister nie uwzgtę^ 
dkił, co świadczy o befflzasadmości zoraiutów, czzynio- 
oych admirałowi.

o Polsce.
163, artykuł

OFICEROWIE JAPOŃSCY WE LWOWIE.
Lwów. (AW). Wczoraj przyjechali do Lwowa dwaj 

wyżsi oficerowie japońscy: Kosahao TJkjo Doptowidł 
i Nosaburo Okobe. Oficerowie przyjechali z Warsza­
wy, cały drzileń zwiedzali miasto, przyczem zaintereso­
wali się szczególniej kopcem Unji Lubelskiej i Par­
kiem Kilińskiego. Dzisiaj rano udali się do Stanisław 
wowa, a potem do Rumowij?.

Baczność
Kupcy REKLAMA Baczność

Przemysłowcy

5=0

dźwignią Handlu f Przemysłu!
„A R l”

wyświetlana w aparatach „Art”  we wszystkich miastach Polski i Niemiec.
w Kawiarniach, Cukierniach, Kinach i Hotelach i t. p.

Aparaty nAri‘ są w kształcie konsolki wiszącej z lustrami mechanicznie oświetlanej
elektrycznie.

*

O g ło szen ie  cd  zł. 6 do 335 ns. 'ts. roka i cały rok.
Spieszcie i przysyłajcie tekst lub klisze do C en tra ii Krói.-Huta „Aria Og. Rek. 

Przem. ul. Katowicka 40 teief. 782. (Skrytka pocztowa 43.)

Przyjmujemy ogłoszenia na całą Polskę
Reklama „Ari- światowa w 14 dniach w całej Polsce wyświetlana „REKORD RE­

KLAMY ŚW IATOW EJ"
SPIESZCIE Z REKLAMĄ ŚW IĄTECZNĄ 1 SEZO NO W Ą!

2375 Reprezentacje prócz Centrali przyjmują zg łoszen ia .
Poznań r. Kazimierz Ape!kousM Podgórna 2a. — Lwów p. Marj?n Bałaban i Linke ul. Halicka 21. — 
Górny Śląsk, Cieszyńskie i Zagbbie Dąbrowskie p Zygm. Maciej Bock Sosnowiec ul. 3>go maja i L  —*

Tarnopol p. Karol Zygmunt RajWiport ul. Rejtana 1.
Na całą Polskę ogłoszenia cfo wszystkich Aparatów 510 zł. za V2 roku „ARl*.

Administracja Oddziału „Gońca Krakowskiego" na Górny Śląsk i Cieszyńskie
pizyjmuje prenumeratę i ogłoszenia.

rr- ■■ <  ---

Samochody osobowe i ciężarowe

Ź-KyĄ\\ ^
Kraków, Podwale 5

Teł. 102S% Adr. tcleer. B^rzm clor. ^  Tel. 1025.
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LIST Z GÓRNEGO sLĄSK.4.

Bezrobocie.
(Od wLa&nogo korespondenta Gońca Krak.)

Katowice, 8 kwietnia.^
Główny Urząd Statystyczny stwierdza, że w dniu 

&1 kutego znajdowało się axa terenie Polski 181.640 
bezrobotnych. PAT-iczna w depeszy z dnia 6 kwie­
tnia donosi, że od 21—28 marca wykasuje ogólną 
przybliżoną liczbę 185.400 bezrobotnych. W stosunku 
do poprzedniego tygodihiia liczba ta spadła o 1.430 o- 
fiób, pfrzyozean największą liczbę bezrobotnych zatru­
dniono w tym czasie w Województwie Śląskiem.

Województwa Śląskie, a  srcozegóMe ścisły okręg 
przemysłowy, cierpi od kilku miesięcy na zatrważa­
jącą Męskę bezrobocia. Ofetaitinre komunikaty okre­
ś l a j ą  liczbę bezrobotnych w wojedództwie na pnzeszło
42.000. Naturalnie są to dane urzędowe, które nie o- 
beimują niezajrejestrowanych bezrobotnych. Jest ich 
*aś wielu. Dość powiedzieć, że w samej Królewskiej 
Hucie, mieście, liczącem 80 tysięcy mieszkańców jest 
8.200 zapisanych bezrobotnych, aż 4.000 niezare- 
JestrowanycŁ. Można wobec tego przyjąć, że liczby 
urzędowe wykaarogą tyiliko 75 proc. prawdziwego sui- 
ou bezrobocia na Góatnym Śląsku. Jednak i to  mało. 
Liczbami urzędofwemi nie. są objęci robotnicy, którzy 
optowali aa Niemcami, lub mieszkają po/a niemiecką 
granicą, choćważ pracowali w Polsce. Bóść bezrobot­
nych tej kategorji wynosi 15 tysięcy. Wprawdzie cię- 
te r  opieki nad niemi został słusznie przerzucony na 
republikę niemiecką, jednak i oni mus*zą być wzięci 
pod uwagę dla wykazania fakjfycm. stanu na Mąsdsu.

Groźnym objawem jest szybkość, z jaką się w osta­
tnim czasie powiększało bezrobocie -na Śląsku. Gdy 3 
stycznia było urzędowo 36.950 bezrobotnych, to 21 
fcutego 40.970, a 12 marca około 42.000. W 71 dniach 
łnaffiazło się na Śląsku bez chleba 5.000 ludzi, a  ko­
palnie i huty zapowiadają nowe redukcje. Podany na 
wstępie komunikat PAT-ieznej mówi, że w ostatnich 
dniach tygodnia, największą li-cźbę bezrobotnych za­
trudniono na Górnym Śląsku44* lecz nie jest znowu 
takim pocieszającym objawem. Kiedy bowiem przed 
trzema tygodniami klęska bezrobocia na kląsku za­
czynała. budzić prowdaiwą trwogę wśród władz, wo­
jewoda śląski, p. Bilski, wyjechał do Warszawy, gdzie 
na  obszernej konferencji pod przewodnictwem, pre- 
mjera Grabskiego,, us-taióno środki zwalczania bezro­
bocia. Postanowiono tam, że bezrobotni górnośląscy 
będą zajęci w Warszawie po wznowieniu ruchu bu­
dowlanego w stolicy, miasta śląskie otrzymają kredy­
ty aa planowane przez nie roboty. W kwietniu rozpo- 
CTnie się budowę ikoleji przez Wieluń do Poznania. 
H uty śląskie otrzymają rządowe zamówienia, a  w 
dmiodzkiie prodiikcji i zbytu węgła Rząd przeprowa­
dzi odpowiednią organizację, w końcu zaś część prac 
kolo sieci wodociągowej na Górnym Śląsku ma być 
Jak najszybciej- podjęta. Rezruiltateni tych zarządzeń 
Jest większa nieco ilość ząpośredniczeń pracy ua Ślą­
sku. Lecz wobec szeroko zakreślonego planu sanacji 
górnośląskiego rynku ptracy bezwzględnie trzeba o- 
Łreślić dotychczasowe rezultaty interwencji Rządu za 
niezbyt- zadowaŁniające. I*rzecież na Górnym Śląsku 
chodzi głównie o zajęcie robotników w przedfeiębior- 
etwach, stanowiących istotę przemysłu śląskiego, a 
więc w kopalniach i hutach, gdy tymczasem, jak oka- 
«uje się z krótkich kronikamkich wiadomości ooraato 
inne huty i kopalnie redukują większo Tub mniejsze 
ilości robotników.

Trudno nie zaznaczyć, że w sąsiedmetn Zagłębiu 
Dąihrowskiem spadła liczba- bezrobotnych (od1 3 ety- 
‘canfe do 21 lutego) z 11J50 na 9.370. Czyżby węgiel 
dąbrowski znajdował łatwiejszy od górnośląskiego 
•abyrt? Bezwąftpionia źródło bezrobocia Teży w kryzy- 

„ sic gospodarczym, ale jego natężenie aa Śląsku nie 
tód stoi w odpowiednim stosunku do natężenia ktry-

arobić. Stale daje się zauważyć ciążenie przemysłu 
Wąskiego ku Niemcom, guy realnym  terenem zby­
tu dla poi-kitgo węgia p - t  w ^hód: Fosja,Rumu«nja 

Bałkan. Poseł Korfanty ossyui. podobno, usiłowania
dla'gifcworaenia wielkiego koncernu, opc* ro  n:i z 
graniczlym kaptaie. który ma połączyć w jedną ca­
fe ść zagłębia 'śląskie, dąbrowskie i krakowskie. Czy 
koncern taki spełniłby swoje zadanie wobec- Państwa? 
Rzecz wątpliwa. Jeżeliby był oparty o kapitał zngra- 
ntiozny, z jakim ma stosunki p. Konfanty, to byłby to 
kapitał auistrjacko^niemie ‘ki. A potem w* koncernie 
(tokom decydujący głoe miałby przemysł górnośląski 
(niemiecki), który już dał liczne dowody „lojalności44 
wobec Państwa, choćby wspomnieć oszustwa podat­
kowe, sięgające w wielbml jonowe sumy. Zatem, je­
żeli chce się zapewnić rozwój polskiemu górnictwu, 
jeżeli mamę zapobiedz klęsce bezrobocia, trzeba wsitą- 
pić na drogę inną, drogę ścisłej kontroli władz nad 
poczynaniami śląskich baronów węglowych i pneeji 
gospodarczej w kierunku zwrócenia ekspansji prze­
mysłu polskiego na wschód.

Śmiemy twierdzić,, że w ręku Polski znajduje się
klucz do bramy rosyjskiej — i cizas już najwyższy
otworzyć te wrota. Stab.
■ uwiru  ̂̂ iiMĵ mA.waPTTinriTTiBnpaiiTff 1 irwiH nr"',!— i iBnnm a

Nieco o uczonych

■uk* wy-ir_ św hta znacE33Te.'5zych wymków nracy k»-
bieeej.

Być może, iż kiedyś się to zmieni, ale, jak dotąa, 
mężczyźni rui polu nauki mają jeszcze pierws zeństwe
przed kobietami.

Mimo to wątpić należy, aby naywęksay nawet r 
żyjących obecnie uczonych ośmielił się powtórzyć 
słowna Kanta, przytoczone na wstępie, znalazłszy 
wśród „uczonych44 niewiast, których tyle posiadamy 

Gzasy, gdy kobieta była, lub chciała być, t y to  
„kapłanką domowego ogniska44 minęły bezpowrot­
nie!...

Gdy słynny autor .JLrytyki czystego rozumu44 — 
Kant — znalazł się w* towarzystwie aiiewi ościeni i 
gdy jego uczestniczki wszczynały rozmowę na temat 
zagadnień naukowych, lub — broń Boże! — aktual­
nej wówczas rewolucji francuskiej, królewiecki filo­
zof zaczynał natychmiast mówić o gospodarstwie do 
mowem, oszczędności itp. Obrażone panie zwracały 
się wtedy doń obrażone, pytając: „Gzy pan profesor 
m  nas wszystkie za kucharki? 44 Na co otrzymywały 
-zawsze tę samą, zasadniczo, choć rozmaitemi słowy 
wyrażoną odpowiedź:

„Kobieta powinna.' być punktualną, jak zegar śy/m 
ny — ale nie tak głośną,, jak zegar wieżowy. K > 
biota powinna być tak  gospodarną,' jak ślimak -• 
ale ni o powinna, jak ślimak, nosić wszystkiego, co 
posiada, na sobie. Kobieta powinna, jak echo, odp - 
•władać tylko wtedy, gdy je^t pytaną — ale nie tk • 
winna, jak echo, chcieć .zawsze mieć ostatnie słowo44.

Rzecz prosta-, że obecnie, w czasac-h zupełnej em«n 
cypacji i rówmouprawnlenia- kobiet, może i niewiast41 
mieć ostatnie słowo, jeżeli przypadkiem zdarzy sę 
jej mówić rozsądniej, niż mówi mężczyzna.

Dawniej atoli było inaczej. Jeżeli nawet podobni? 
wzniosły umysł, jakim był niezawodnie Milton, mógł 
wyrazić się w taki sposób: „Dla mojej żony wystar­
czy, gdy potrafi rozróżnić koszulę od kaftana ' 4 — tu 
cóż dopiero mówić i ludziach .pospolitych?... „Niebie­
skie pończoszki44 z XVH w„ nawpół wykształcone, 
rozczytujące się w ówczesnych romansidłach, przesa­
dne w zachowaniu się i mowie, lecz pełne pretemsyj 
do uczoności i dobrego smaku nie przyczyniły się -1“ 
wzbudzenia respektu względem „uczonych44 kobiet.

Ale zawsze i wszędzie zdarzają się wyjątki.
Już u schyłku w starożytności kobiety wcale rot 

udały pretensji do uczoności i gdy ani się kn śniło ■.< 
'równouprawnieniu z mężczyznami, spotykamy np. .fa 

i ką Hypaitję, która- była nie tylko uczoną- Blozofką, 
lecz także... piękną niewiastą — co tak rzadko chi 
diza w parze — a która ginie z rąk sfanatyzowaneg^ 
tłumsu w AJeksandrji 415 roku naszej ery.

W wiekach średnich sytuacja kobiet na punkcie 
wykształcenia zmienia się znacznie sk*ut<vkiem *eg -» 
że córki rycerzy daleko częściej uczyły się czytać i 
pisać, aniżeli synowie, dla- których rzemiosło wojen­
ne i władanie bronią było wszystkiem. Nawet zdarz.i

Kandydat 
na

Na ogromnem podwórzu, otoesonem staroświeckie 
mi oficynami, dzdwiaaznemL przybudówkami, stajnią, 
wozownią, komórkami i parkanem, zamykającym nio

ogród owocowy, -pod samotną lipą, 
k tó ra"’jakimś cudem ocalała przed siekierą — scho* 
daSHśmy się codziennie wieczorom na pogandankę i 
zabawy. Tam dzieliliśmy się wrazenaam dnia1, układali 
plany szerokie na przyszłość i szybowali wysoko 
skrzydłach * młodzieńczej fantazji. Każdy miał jakie! 
ideały, na które dziś, z dalekiej perpe.ktywy życia 
patn-zy się z pobłażliwym, jasnym, -pogodnym uśmie­
chem. a wspomnienie tych chwil budzi jakiś tęsny 
żali. że to wiszystko minęło...

Co za -pomysły roiły się w naszych młodocianych 
głowach, zapłodnionych poza^zkolńą lekturą. Nap tar 
szv z nas. Bcszący lat 14, należał do (dziś można -e- 
krot wyjawdć) „tajnego44 stowarzyszenia, które miało 
ua ci-lU przygotowalnie żołnierzy do najbliższego po­
wstania. Tęe uczył nas szermierki, on opatrywał ,ym- 
iiy44. oczywiście słynną pajęczyną z chlebem. Dnigi 
kołlekcjonoiwał marki-, trzeci okazy zoologiczne, a o 
każdym nowo nabytym (w handlu zamiennym) znacz 
ku ,J\ań<iwa Papieskiego41, c e j ładnym okazie je­
lonka-, cały masz klub podwórzowy miał tego same­
go dłnia wiadomość.

Najmłodszy Staszek, był zwariowany na punkrfe 
Robin^o-na linizoe. Znal najdrobniejszy szczegół je­
go przygód, marzył o jeźdfzie po burzliwym oceania,
o... rozbiciu się okrętu, tęsknił za żydem na betlud* 
nej wyspie *— ale pod jednym warunkiem: Oto p ra ­
gnął tylko mieć wówczas z sobą i ocalić z zamętów 
rozszalałego żywiołu* swoją drogocenną, zamokniętą 
na dwa kluczyki walirzkę, kt-óna zawierała — jego 
■zdaniem — wszystko, co śp. Robinsono-wi mogło .u- 
łatwić pierw^e, najgorsze czasy pobytu na beizludaef 
wyspie.

Raz tytko było nam danem oglądać skarby Sta­
cha. Skupieni, jak gdyby odbywały się jakieś mi&te- 
rja, patrzyliśmy, jak Stach dobywał z walizki dzie­
siątki pudełek.* pudełeczek, słoików i pakiecików, ca­
ły kram najróźrnorodniejszych przedmiotów oodzien- 
ingo użytku. Ile czasu musiał ten chłopak stracić 
na obanyślenie i zestawienie kompletnego rynszwmku 
dla łuindydata- na Robinsona. Ile i^nzyjemności musiał 
sobie olmówić. He „drugich sniadlań44 nie zjeść, aby 
uzyskać fundi^ze na. zakupno tego miniaturowego 
bazaru.

Stach zaimponował nam, choć nie zdawaliśmy so­
bie wówczas sprawy, co jest tego przyczyną. Podzi­
wialiśmy nieświadomie jego 2a.pobiegllwo4ć, spryt, pe 
daaiterję jaMegoś kustosza muzeum. Każdy przed­
miot miał wwzmiczone mio,jsce w walizce, miał swój 
numer, by! zarejestrowany do pewmej grupy.

Stach wyjmował kolejno .jedną rzecz po drugiej, na 
bożnic, pieszczotliwie, udzielając nam krótkich i ja- 
snych mformac-yj. Pokazywał, w razie potorzeby obja- 
śnilał. ale do rak nam nie dawał. Widocznie uważał
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dnlch granic Polski. Ozy czasem nie zależy na bez­
robociu śląskim p. Stresemainnowi? A czyni to może 
p. Stresemanfli za pomocą niemieckich pr-zemysłowców 
ćłąsMch. Diaczego bowianL jak fakta stwierdzają 
^waikiia się z falbryk i kopalń w pierwtszym uzęd.zie 
Polaków i dlaczego, jeżeli się przyjmuje robotaiików— 
t̂o Niemców?

Wątpliw^ości te wyraźnie wskazują- na konieczność 
przeprowadzenia gruntowniej reorganlzacgi w prze­

myśle ślątskim. Kiedy Górny Śląsk wrócił do Macie- 
^ y .  konljunktajra w polRyee światowej, odbierająca 
Nieoncom zagłębie Ruhry, otworzyła węglowi Wąskie- 

rneiniecki rynek zbyitiu. Równocześnie tatóe małe 
doświadczenie Rządu polskiego z przemysłem i pa­
lące wtedy sprawy wielkiej polityki, które Rząd ab­
sorbowały, ułauwiiły przemysłowi Śląskiemu pnowo- 
Ózenie rabfunkoiwoj gospodarka, bez organizacji ryn­
ków zbytu — byłe handel szedł.

Węgiel zatem szedł, robotnicy mieh pracę.
Wszystko to .jednak zasadniczo się zmieniło po .sta­

bilizacji waluty. Wraz z kryzysem gospodarczym, po 
oddaniu w zarząd niemiecki Ruhry i przy zbliżającym 
Się wymarciu ważności przepisów konwencji gen ow­
akiej o bezcłowym obrocie z Niemcami i o przymusie 
Niemiec do móimąortowania węgla śląskiego, stanęło 
przed Śląskiem widmo bezrobocia, które w krótkim 
czasie przybrało realne featałty. I  jak właściwą pnzy- 
ecyną bezrobocia jest wadliwa organizacja harudiu 
węglem, tak zwalczyć je może tyliko odpowiednie u- 
rtosunkowanie się przemysłu śląskiego do nowych 
konjunktur na rynkach węgłowych. Tymczaisem mi­
mo liczne głosy prasy i siloy niekiedy nacifek Rządu 
Wąskie sfery gospodarcze nie umią czy nie chcą tego
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naszych pojęć, była. mocno ogianiczona. Przez cało 
bowiem wieki łaciński Psałterz stanowił j e d ^ ą  dla 
nich dostępną książkę, będącą podręcznikiem dó na d 
k i czyltania i książką do nabożeństwa.

W trochę późniejszej epoce zacięły  jednak kobiecy 
po noizmaitych krajach póliuocy — a więc, możliwi- 
i v, Polsce — rozszerzać z:ikres sw^ej wiedzy. W 
Niemczech zasłynęły 7. uczoności: siostrzenica cesarza 
O ttona, księżna szwabsika Jadw ig i, jej siostra Ger- 
btrga, a pi^edewiszystkiem zakonnica Roswitha.

K-. Jadw iga 'wyjść miała za jednego z książąt bi- 
/jKLiyńskich. uczyła się więc jx> grecku. Wprawdzie 
•jej iuałżeiis-lwo nie przysz-ło do skutku, lecz wabud/s'- 
.ny został u niej zajxił do* nauki, tak . że wyszukała 
sobie jakiegoś mnicha, który nauczy' ją klasycznej 
łaciny i czytywał z nią Horaceego.
* Zakonnica Roswitha umarta młodo, bo licząc lat 

zaledwie 30. Zostawiła jednak tyl'e dzieł po soibie, pi­
sanych tak  dobrą łaciną, iż podejrzywano. że te dzie­
ła są falsyfikatami.

W czasach Odrodzenia wrota nauki zostały :ia-
•r

oścież o tw arte  niewiastom. Stosunki jednak społecz 
na 1 siła przesądu były tego rodzaju, że chać npoty- 
ka  się pojedyncze bardżo nawrot- uczone jednostki 
wiśród kobiet, aż do wieku XIX to dopiero druga 
połowa tego wieku zrówrnała kobietę z męźA-zyzna na 
polu dążenia do krynic wiedzy i czerpania z nich bez 
żadnej praeszkody.

Ostatnie przecież słowo nie zostało jeszerze wypo­
wiedziane .parzez kobiety w' tej sprawia. Zdarzają się 
także wyjątkowe os-0 'bnaki, jak np. Curie Skłodow­
ska, ale mimo tysięcy lekarek, absolwentek kursów’ 
nauk ścisłych, fil.oeofji ftd. nie widać w dorobk-i na-

uniwersalny -z dłótkiem i świderkiem, albo zega-rok 
stalowy z hennetyc-znem zanikaj.ięc.iiem („chodzi na­
wet w wodzie44 — objaśniał Stoch), kompas, luneta, 
kalendarz „wieczny4‘ - -  to były piwdmioty, budsą- 
ce naszą niewinną zazdrość. Popro#tu żal nam było, 
że moż^1 Stach nigdy nie rozbije, się z okrętem i to 
w#2y#tko zmarnuje się. leżąc bezAiżyteemie.

Czego tam jeszcze nie było — dziś i połowy nie 
pamiętam. Crz^p>oinimam >obie jednak, że było linka, 
gwoździe, siekierka L pez t-raomika, bo drzewo mwsie 
się znajdzie44), krzesiwo, latarka, kinot{!), świece, gnt 
ba notatka (na pamiętnik), kubek na wodę, rynecz­
ka akimlnfo vca („można. wr niej zgotować rosół z an­
tylopy, usmażyć jajec/Łnicę, zrobić pieczeń44),'"sól, uaj 
rozmaitsze nasiona zbóż i warz^^, książeczka- do na 
bożeństwa, gi-zebień rzadki i gęsty (I), lekarstwa, ban. 
daż, mj^dło, .szczoteczka do zębów („niewiele miejsc** 
(zajmuje, a zęby tirzeba mleć zdrowe44), igły, nici, szy­
dło {„do zszywania skór iuv ubranie i buty44) etc. eto.

Co się stało z tą wafeą? Czy utrzymała się jako 
umfątka rodzinna dla dzieci? Gzy syn .Stacha- nieP

patrzy z irouiją. na sw’ego tatusia, że chciało mu się 
robić taką koHekcję i utrzymywać ją w* porządku, 
zamiast- tańczyć shimmy i koąiać piłlcę?

A może Stach skarby sw*oje, dziś o wiele cenniej­
sze, ukrywa datej p>nzed o-czyma. profanów i tylko 
wów-ezas do uileh zagląda, gdy mu zaaiadto źle wśród 
ludzi'?

Może wówczas żałuje, że fola nie wyr?uciła go 
wraz z ukochaną walizą na- bezludną wyspę i do 
swych skarbów młodzieńczych dorzuci jedną skrytą 
Ifze... Aleksander Solecki.
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Ogłoszenie j
Podlasje się do poiMicjzmaj wiadomości, że cetean od- 

dlania tw przedslębfio^twio dostawy robót brdkars-kMi 
dla Gunmy m. Ejnaikowa rw dągni m ku 1025, odbędizie 
»!ę w  Ptreryidpiin iMiagśsteitoi (g&Wmy foudymek) dnia 
32 fawfefcnia 1025, tej. w  ponied^iaiek o godzinie 12-4ej 
w  potaknie puMkmna Ofe-ytasja za pomocą opfeozęito- 
iwanycih i os^mpilowanycii ofert.

Oferty okładać należy na (ręce Pana iN&oaelnCka Od­
działu drogowego *w (Ma^is»tracle w  ipowyż&zym termi­
nie do godziny 124ej w południe w dniu 'licytacji.

Wadjium wynosi 400 złotych, fotóre złożyć należy 
iw Kiasie miejskiej (przed dniean licytacji.

Wia/mmUd ikyitacyjne ogólne, eaczegółowe i d-eMa- 
rację otrzymać można w  Oddziale drogowym Bud. m , 
B . w  godzinach unzędowych.

Kraików, dnia 4 kwietnia 1925 <r.

3403 Magistrat sjtjoł. ikrtiL miasta Knaikowa.

Spieszę!! 2410

Kraków, Rynek gł. 34 I. p. tel. 1547

Tam najlepiei i najtaniej!
Ubrania, Rag lany i przepisowe m undurki studenc­
k ie  Płaszcze dam skie najnowszych m odeli. Ma- 
terje w ełniane na dam skie i m ęskie ubrania. — 
R yp sy  i popeliny, satyny, fu lardyny, Crepe de 
Ch ine i brokaty. Płó tna, zefiry, batysty, opale 
i m arkizety. Eksfordy, kretony, in lety ltp . F ira n ­
k i, obrusy, serwety, kapy na łóżka i sto ły. K o ł­
d ry, koce i sienniki. B ie lizn a  męska i damska. 
Ręczn ik i, Chustki do nosa. Kasaki, Jum p ry, Swea- 
try i szale. Pończochy, Skarpetki i Reform y. — 

O buw ie m ęskie i dam skie. K ilim y  i t. p. 
Oferty na żądanie 1 — Dogodne warunki zapłaty I

DZIERŻAWA HOTELU. 24,7

plac Bernadyóski liczba 7
pierwszorzędny o 107 pokojach gościnnych wraz 
z lokalem restauracyjnym (4 artystycznie urządzo­
ne sale), ubikacjami gospodarczemi i pobocznemu 
oraz całem urządzeniem hotelowem i restauracyj- 
nem, odpowiadającem wszystkim nowoczesnym 

wymogom hotelowego komfortu,
do wydzierżawienia od 15 lutego 1926 r.

Reflektanci winni wnosić oferty do Zakładu 
Pensyjnego dla funkcjonariuszy we Lwowie, ulica 
Piekarska 1A (gdzie też można otrzymać bliższe 
szczegóły i ogólne warunki dzierżawy) do 31 maja 
br. włącznie. Do oferty należy dołączyć wadjum 
w kwocie 10.000 zł. w papierach pupilarnych.

P r a k t y c z n a  p a n i
uszyje każd y  strój gustow nie, oszczędnie, 
sam a, kupując jedyny w jęz. p o lsk im  żur-
nal sezon wiosna-lato z tabl. krojów.
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„Mody wytuorne i praktyczne*
Cena zł 3.75
z przesyłką z ł  4 .2 5

Pozateru  polecamy w y d a w n ic t w a  aktualne:
Podręcznik. „Będę szyć sam a“ z tab l kr zł 2,— 

„N auka  m odn iars iw a“ „  zł 2.— 
„Bielizna* 7. 2 krojami gotowemi , . zł 2.50

Polskie lowarz/Księg. Kol. „RUCH",

© * 
"o |
*>ó© r-
*9 o  © —
O "3P O *-“•CS
« 9
c.

S v
3  W 
^22

■ok;■gN
3 ^

B *
<0 '-o_
0*0 s g
Stao 8
*  g** S
* soQ —

9

1 W letniskach, sanatorjach, pensjonatach bidzie tanio!
ponieważ zaopatrzą się

w  artykuły spożywcze codziennego zapotrzebowania

w „Aprowizacji M iast", Kraków
Rynek gł. 34 I. p. Telef. 1547. 2409

Oferty na żądanie! Dogodne warunki zapłaty! I
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AKCYJNY 
BANK Z W IĄ Z K O W Y

S. A. we Lwowie

O D D Z I A Ł  W K R A K O W I E
Nr. tel. T191 BASZTOWA 25 Nr. tel 4312

z oddziałami:
Warszawa, Krosno, Przemyśl, 
Tarnopol, Śniatyn, Zakopane.

M e  liii! na ndniki Heine
w walucie krajowej i w walutach obcych 

na najkorzystniejszych warunkach 2n9

i zaiatwia wszelkie ezyn-iości bankowe.

M A S Z Y N Y  do szycia zna- 
” ■ ne gwarantowane „Ka­
sprzyckiego- hurtowo deta­
licznie poleca skład fabry­
czny „Ihe Raspraycki Cwnpanf 
w Warszawie, Marszałko­
wska 153, tel. 104*51. Do­
godne spłaty ratami. Pro­
wincja może zamawiać li­
stownie w Warszawie. Apa­
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne 85 zł. Od­
działy: Częstochowa, Aleja 
43, Kielce, Sienkiewicza 31. 
Lublin, Szpitalna 17, Fok­

sal 11. 2090
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Oryg. wózki dziecięce
„Brennabor" i „Premier" z du- 
żemi kołami I na paskach poleca

BOTUflii, Kraków, Floriańska 30.

DUŃSKIE

Najprzedniejsze deserowe

MASŁO DUŃSKIE

2341 poleca

Kazimierz OGORZAŁY
K R A K Ó W , S Z C Z E P A Ń S K A  1 1 .

Skład towarów kolonialnych delikatesów,
wódek i win-

Pozbawisz się newralgji wszelkich nerwowych
rostroi i rozdrażnienia. Nabierzesz sił do pracy 
będziesz spał spokojnie i czuł się rzeźki, świeży 
i pokonasz pracę Twą bez wysiłku, używając odży­

wkę „SanatorL 2310
SANATGR wraz z opisem otrzymasz wszędzie.

Hnrtowaia REIM - SPÓŁKA, Kraków, Rynek Gt. 1—B.

FORTEPIANY
Krzyżowe prawie nowe

PET3CF CZARNY, Wirth orzechowi,
okazyjnie do nabycia. 2400

ZYGMUNT RABA nas t. Kraków św. Anny 3.

AUTO-SZAWE
Sp. z ogr. odp.

KRAKÓW, PL Szczepański 8.
(Gmach Malop. Tow. Roln.)

Poleca
z swojego bogato wyposażonego składu:

w szelk ie przybory do sam ocho­
dów, latarn ie elektryczne i karb i­
dowe, kom pletne okucia do 
karoserji. —  N ajw iększy w ybór 
sygnałów  elektrycznych i trąb 
sam ochodowych. —  Łożyska 
kulkow e. —* Akum ulatory do sa­
m ochodów. —  Blachę alum in iow ą 
i p łytę gum ową do obicia stopni 
M am ki „Pa lla s , oleje „G arg oy!*

Ceny przystępne!
Przy większych zakupach odpowiedni opust!

Z IE M S K I 
B A N K  K R E D Y T O W Y

T. A. we Lwowie
ODDZIAŁ W KRAKOWIE

uf. Florjanska L. 32.
Załatwia w szelk ie  transakcje bankowe, przyjmuje wkładki 
oszczęd n ośc iow e  w  złotych i obcych walutach za oprocen to­

w aniem  w ed łu g  um ow y.

D zia ł  to w a ro w y :  winkulacje, ak red y ty w y .  2386
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Nr. 86. „GONIEC KRAKOWSKI" Sfera. 29,

Nasz przemysł, handel,
finanse i rolnictwo.

ORGANIZACJA KUPlIECTW A POLSKIEGO .
Dam 3 i 4 ban. odbywały się w Hotelu Europejskim 

i .siedzibie Stowarzyszmi-a Kjiî ĉótw polskich w Warsza­
wie, konfeuwne je imające na celu potroi mie nie w sprawie 
utworzenia mozielaiej orgainiziaeji e.hfrześeł jańskiego han­
dlu polskiego na. oh?zarze całej Rzipltej Polskiej. Z po- 
zmianna brali udział panowie prezes Związku Towarzystw 
kupnecikich Miazorkiemiiiez i cłyr. Ziwiąizlku p. Bchowski. 
D-wudiFom-e rokowmia dopi oi\\wlz<fly do pomyślnych ie- 
Kulbatów tak dalece, że w najbliższym już czasie rozpo­
cznie ta naczelna organizacja sw.e działanie.

Osobną kwe-stję stanowiła, silniejsza konsolidacja, zrze­
szeń" kupieckich Polski zachodniej. Osiągnięto również 
poważne rezultaty. Jednym z nich to uchwala wydania 
•wspólnego organu kupieckiego na Polskę zachodnią, za- 
.miost doitvchiC:zaaowe;‘ro. szeregu pism. znri arakowych. Imię 
*ńe<m Rady Związków Towarzy<?t/W Kupieckich na Pol­
skę zachodnią, obejmującą 106 taiporaeyj i- Towarzystw 
Icupieckic-h, polecono Związkowi To.wair7.ystw Kupieckich 
rw Potanianiu uirmcdiomienie wspc-miiiiane^o pisma. Ponie- 
waż już przeprowadzono szereg, prac przygot owaiwcryeh 
•w sprawie durnego pisma, nierwszy numer jego wyjdzie 
już w dzień otwarcia Targów Poznańskich.

STATYSTYKA  DROŻYŻNIANA.
Indeks kosztów utrzymania podniósł się w Warsza­

wie z 150.8 w lutym na. 151.3 w marcu. Podczas gdy ko­
szta. odzieży i Mieszkania zostały l>oz zmiany a. opal ob­
niży] się o.3.T punktów, wzrosły koszta żywwści o. 1.7.

W c-iągu marca podniosły się w Polsce ceny hurtowe 
tfląki pszennej i drze.wa, gdy równocześnie ohniżły się 
■ceny wszystkich innych niemal artykułów codziennej po 

"tnzeby. jaik mą.ki żytun: ej. mięsa wolowego, masła. baweł- 
®yv węgla itd.

Cibraiz ecu detalicznych jest — jak zawsze u mm - -  
' odmieńmy. I tak mimo spadku cen hurtowych mąki żyt- 
niej wzrastają w Warszawie detaliczne ceny ch.leba ży- 
t niego. Wznosi się w detalu ceaia mąki pszennej, faso lis 
r .yżai. mięsa wolowego itd. Inne artykuły wykasuj i po­
ziera niezme’iniiiO'11 y, wrzgh zmiżikowy, jak mleko i mako.

'Ceny giełdowo zbóż ma rynkach mi ęd rz y na rod < >*w y eh 
^ ^^i.zuią na cal™  niemal świecie j/oiz/łoiim niższy, n ż 
WaaTS7jawa. W okresie od 23 do 28 marca płacono za 
100, kg. p.szcnjcy: w Chi.:-1-r > 31.41 ził; w Bcfrlin-le 30.73 zł; 
>w Nfoiwym Jorku 31.18 zł: w Warszawie '44.33 zł.' 
NASIONA.

Warszawa. 10 hm. Ceny nasion rolnych m  50 kg loco 
•skład w zł.: buraka ekendorfskie 90 (craemwooe), -— żółte 
32, ..Exe'lsior“ 72. półcuikrowe 72, mumiu-ty 90, marchew 
biała 180. 1r>hl>erk*.hfrkia 320. S.t. Walery 360, rzepa bon t - 
feldzka 300, okrągła biała 242, długa ulmska, biała 242.
NAFTA I PRZETW O RY.

Drohobycz. 10 łun. Państwowe Zakłady Naftowe wv- 
fcou/ują prawo -zakupu na-st (mujących marek ropy u alto­
wej, brutto, wyprodukowanej w mieś. marcu br.: Bory- 
sław—Tustanowiee, Drów, Seili-oduHca, Mraźniea, Uryez, 
Rypne, Słobodia Rungóirska. Opak a. Pasraowa., BTków, 

-Piasecznia. Ro.rdicnka doi,na. Strzelbiee, Rajskie, H,rklo- 
wa. Rryg zielona.. Krosno. Krościenko, Hołowiecko, Łc- 
dym, ZmieńUiica., Tuoizepełe, Wiulka, Iwonicz, Węgłówka, 
Równe-Rogi. Rymuanów. Wańikowu, Potok* Ropienka- a I 
Dukla. Grabomnea. Hum/nńska, Liipinkii GraboiWiiuca., Li- 
•pdmrkń Rużyca. Libu-za. Klimkówka, Zagórz, Klęczany wa> 

‘Ee-linowa, Stara wieś. Inny ch gatunków ropy powyżej nie 
w>Tnieiuionvch P aństw  we Zakłady Naftowe nie zakonu- 
ią. Przeciętne ce>ny targowe z miesiąca, marca- 19?5 r. 
w złotych za. 1 wagon (10.000 kg) loco zbiorniki To,w. 
' magura>mowo-tłocizoao wvcih względnie loco cysterna nu 
■Stacji nadawczej zostały ustalone w sposób następujący: 
Ropa mańki: Borysław, Órów, Popiele, Wierzchnia. Mra- 
źnica,, Ornku. Pae-zowra. Staizełbice, Rajskie. Harklowa, 
mniej bem-mowa. Krosno parafin., Krościenko parafin. 

gLodym, Zmienniea—Turze pole1, Równe Rogi parafin., Ll 
'‘Gusza.— l.Oko; Buhodmica 1.370, Utryciz 1.272, Rypne (loco

l-
o

Broszmiów) 1.105, -Błoboda. Rungórska 1.114. Kosmać-z 
1.084, Riitkóiw 1.502, Pasuec-zm 1.440. Ropienka dolna 
1.1.22, Harklo<wia silnie benzyn., 1.440, Kryg zielona 1.184, 
czarna 1.013, Szymbark 1.157, Krois.no wolna od paraf* 
ny, Krościenko wolna od parafiiny, Węglówka, Guabowni 
ca—Hiiminaska, KI imkówtka. Z/agó-nz — 1.140, Hol owi ecu o 
1.110, W.ul.kia 1.202, Iwom-icz 1.230. Róiw,n(' Rogi -wolna od 
pa.rafiny, Ry.mi:t,iió(\y 1.176, Waiik«(j\\v:u Ijipinki—R użya, 
Lipiiiiki—-Graho-wfnica- — 1.0.18, Potok 1.483, Ropienka- ad

u kia 1.051. Klęczany 1.840, Stara wieś 2.060.
JA JA .

Warszawa. 10 bm. Jaja nada.l w znae.znym ]>op\c:e 
pr.zy braku towaru, ceny mocne. Jaja. świeże za 1 skrzy­
nię (24 kopy) 170 zł loco skłd. 'W sprzedaży detalicznej 
I gał. 13 gr. II gaf. 11 &t, III gaf. 9 gr za 1 szt. 
ZIEM IOPŁODY.

Gdańsk. 10 bm. (Not. nieurz.). Pszenica (128—130 f) - -  
10.20—20, (125—127 f) — 18.75—19, (120—122 f) — 1S- 
18.30, żyto 17. jęczmień prima 15.25—15.70; gorszy 14 25 
do 14.50, owi.es 13.50—14, groch drobny 12, — Yictorbi 
14—17, osj>a żytnia 10.50, — pszenna 11, otręby psz- n 
ue 12.50.

Warszawa. 10 bm. Transakcje na giełdzie zboż.owo-to 
.woirowej za 100 kg IV. stacja- zalad. Żyto pomorskie 687 
g-3' — i 17 f. hol. 34: Ir. Warszawa żyto krosowe 675.5 
g-ł — 115 f. he/l. 33.50. otręby żytnie 24. Obroty w dal­
szym ciągu skąpe. Tendencja niejednolita. Gony ocje: 
ta.cyóne: Pszenica wyborowa okoloi 40. jęcizmień brow. ( 
koło 30. n.a kaszę około 2(5.

Katowice. 10 bm. Pszenica 40.50—41.00, żyto 33 50—
34.00. owies 29.00—29.50, jęczmień 28—30; fraimeo- stacja 
odbiorcza: kuchy lniane 32.25—32.75. rzepakowe 23,75 — 
24.25. otręby ]w.cmw 21.70—22.25. 'żytnie 21.00- -21.50. 
ITmikI eiicja spokojnu.
BYDŁO I MIĘSO.

Bielsko. 10 l>m. Woły 0.80—1.20, cielęta. 1.20—1.50, 
owce 1.30, trzoda chlewuni 1.60—2.00.

PRZYW ÓZ TYTONIU. Wedle świeżo ogłoszonych prze 
piisów podlega przy\yóz z zaga-anicy tytoniu i wyr o1, o w 
taba.czaiyeh zezmiolondu Dy.rekcy monopolu tytoniowego. 
Pirzywiozdć wolno wyroby tytoniowe tyJko w oryginał 
nyich opakowaniach fabrycznych

•O,prócz cła przewidzianego obowiązującą taayfą celną 
pobieraną będzie przy sprowmdz.aniiu tytoniu z zaerant- 
ey na-łeżytość monopolowa, wynosząca od cygar po 250 
&ł 7Jći 1 kg, od tytoniu cienko- krajanego do papierosów 
po 75 7.1 aa 1 kg, od papierosów poi 75 zł za 1 lvg netto.

PO W IĘK SZEN IE ILOŚCI DNI ŚW IĄTECZNYCH.
Dizienniik ustaw przynosi uzupełnienie roizpou/ądzenla 

Prezydenta Rizpltej p  dniach śf\vią,tocznych, w myśl zna­
nej uchiwały Sejmu i Senatu. Poza dętych cza,sowę mi świę 
tami uznaje saę za dni świąteczne: Oczys/zczenie Najświęt. 
s;7,ej Mairji Paniny (2 lutego), drugi1 d.zień Wielkiej Nocy. 
cluugi dzień Zesłania Ducha Świętego1 i drugi. d\zień Bo­
żego Narodzprińa. (26 gru.dniia.).

ZMIANA W  ULGACH CELNYCH. Znie*iomem -zostało 
cdo od 7iemn:i(akówr do- sadzenia, sprowia.d.zanycłi za po- 
zwioleiniem Miinlstershwa Sikarbu. Dla naisiion drzew !gla- 
6'ych, sproiwad.zanych za pozwoleniem Min. Skarbu obni 
żo-iiio opłatę celną, do 20 zł.

GR AM ZOTA na dzień 10 klwietnia 1925 r. — 3.4545 Z. 
(M. P. Nr. c83 z dn. 9. 4. 1925 r.).

BAN K PO LSK I płacił w dniu 9 ban. za monety złote 
i srebrne eenw z dnia 4 bm.
FA RBY .

.Kraków. 10 ban. Na rynku farb sytuacja- polepsza się. 
Obroty zwiększają się skutkiem sezonu w tym dziale. 
Dla farb ołowiowych i cynkowych tendencja w dalszym 
cńą-.gu zwyżkowm, skutkiem ;z/wyżki cen surowoa-. Biel c- 
łoiw:<oi\va wyżkowo (1.60 za 1 kg łoeo s-kład): inne ceny 
niezmiienione. Fabryki wwkionują. zlecenia, w terminie 30 
dio 60 dniowym, skutkiem licznych złeceń sezosiOwyełt, 
co ,potir,-wa pnawdopodobnie do września.

Znakomita

Herbata
z  Wieżą

wszędzie do nabycia

S ZA R S K I i S Y N
2156 w Krakowie.

KRONIKA.
KEPEKTUAB TEATRU MIEJSKIEGO.

Sobota: Teatr zaantotęty. •
Niedraleła: yJjttdikJań. - •
Poniedziałek popoł.: „Szklana góa’au — wdeczjorem:

—Fotel 47“.
. Wtorek: .Doai Jtuon“ .

■Środa: ,J>on. Juaaiu.
REPERTUAR OPERETKI „NOW06CF*.

Sobota: Teatr zamkinbęty.
IMedizaeła: „Słodki kowader-,
Ponaedziałek popoł.: „Hraibiaia Marica“ — wieczoaem: 

-,3odiki kaiwaler-.
Wtorek: JS M k i kawiałer“. ..
środa: ..Słodki kawfałeru. *

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA*.
Sobota: Teatr aamikinfręty.
Noedadela pofpo.: -Występ Wyrwieaa; — wueczorem; 

..„Wafelka księżna i chiłopiec boteioiwy‘3
Poniedziałek poipoł.: ,Kosi najserdecffiDiejsi“ — wieezo- 

'retm: g&oneerzlkia. z Vajniete“ .
Wtorek: ,iśom<ta KmitzearowisikkFk 
Środa: -.iśoaiata Kreaitrzero(\v/skac‘.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
Nowości: „Żona, której nie zna własny mążM; sensa- 

<5yjov dramat w 7 aktach.
Promień: „Niech żyje król* z Jacfce Ooogaffiem. 
JRedma: „Zamaskowani kowiboje*, czyli: Dziki szeiyl;

dramat aanierykaósid. Potnad program: 2 aktowa komedja 
ajmerynkańs-ka*. Razem 10 aktów programu.

Sztuka: „Roznosicielka chieba*; dramat awanturniczy 
-w 2 serjaoh, w jednym programie wir&z z zakończeniem.

Uciecha: „Czarna Lu* z Połą Negri; ilustr. śpiewna: 
Marla de la- Rocca..

Wanda: „Maciste niezwyciężony44; wspaniały film naj- 
U!f>ŵ .zcj produkcji. Akcja pehm wefrww i brawury na *te 
cizjuix>fwiny<cih wiiodków ltivieTy. . W  gł. roli: najsilniejszy 
człowiek śiwańta Maclste i po/sągoiwio piękam Helena Śaai- 
gro — znana z filmu Quo: vadais. Całość 8 aktów.

Warszawa: „Błyskawiczny upiór*; 7 wielkich aktów.

O S T R Z E Ż E N IE !

ORYGINALNE
PIWO OKOCIMSKIE
pierwszorzędnej jakości jest tylko wówczas, jeżeli 

na korku i etykiecie jest znak ochronny

i

Prosimy 
uważać i

Prosimy 
uważać 1

Piwo podawane na szklanki 
z beczek jest także w bardzo 
wielu miejscach fałszowane 

lub podawane inne za

Newość I Nowość!

i i  mmii m u
REPREZENTACJA: 2374

Kraków, ul. św. Jana 5, tel. 195

Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu*

i
" r

Elżbieta z. Sawickich Bielaków a, żona profesora gimn.
św. Jacka w .Krakowie, po długich i ciężkich cierpće- 
nikich, zmarła 9 kwietnia w 25 roku życia. POigr.ze>b i  ka- 
•iJiey cmeauta-rnei odbędizie się dziś w sobotę 11 kwietni* 
o godtz. 1 .popołuduiiń.

Iiiż. Brpmsław Janikiewicz, pomcizimk W. P. w reaer- 
<\y\e. obrońca Lwo.wa. ucizestnik powistamia na- Górnym 
ślaisku, otizuae.ziony Krzyżem Wałecizn>'ch, zmarł 8 kwle- 
fnin w 25 roku żvcia.

Stanisław Wróblewski, ma jster sizklarskń, zmarł 9 go 
kwiietińża. w- 77- rokir żvcia. Pogrzeb diziś 11 kwietnia o 
go4z. 12 w .poh z kaplicy cmemtainiej.

Józef Jagła, asystent P. K. P.. zmarł 9 kwietnia w 42 
roku żvcia. Pógr.zeb dziś 11 kiwietmia o godz. 2 i pół po­
południu z domu żałoby przy ul. Mazowieckiej 4.

Jadwiga Now&kowa, zmarła 8 kwietnia w 79 r. życia.
 Y O Y --------

Rvżurv aptek.
Bobota 11 kwietnia:

Apteka nod Koroną, Rynek 22. — Apteka pod Gwia- 
z(’a. Fl-orjańsłka 15. - -  Apteka pod Opatrznością, Karmo
Beka. 23. — Apteka, Warszawek a 39. — Apteka pod 
Aniołem, I>ictloiwska . 76.

Niedziela 12 kwietnia wr dz-ień:
Apteka Dod Złotym Słoniem, Grodzka 22. — Apteka 

nod Złotym Lwem, Długa 4. — Apteka W Nowej Wsi, 
Kaźmierza. W. 31. — Apteka pod Trzema Gwiazdami, 
Rakowicka 12. — Apteka pod Złotym Tygrysem, Szcze­
pańska 1. — Apteka pod Aniołem Stróżem, Zwierayuiec, 
Kościuszki 4, — Apteka pod Temidą, Dłiuga 66. — Apte­
ka pod Barankiem, Mikołajska 4. — Apteka Niebieska, 
Dajwór 0.

Poniedziałek 13 bm. w' nocy:
Apteka pod Białym Orłem, Rvnefk A-̂ B 45. — Apteka, 

Łobzowska 6., — Apteka pod św. Kingą, Grzegórzecka
1. 9. — Apteka pod Jagielą, Plac Matejki 3. — Apteka 
pod Murzynem, Krakowska 19.

Wtorek 14 kwietnia w* nocy:
Apteka pod Słońcem, Rynek A-B 43. — Apteka pod 

Eskulapem, Gertrńdy i. — Apteka pod Matką Boską, 
Krowoderska .74. — Apteka w Dębnikach, Konopnickiej
1. 1. — Apteka pod Złotym Orłem, Krakowska 9.

 o  —
Przyjechali do Krakowa.

iw dniu 10 kwietnia:
Grand Hotel: Dr Kazimierz Bartę! — Warszawa; Na­

poleon Ołsznńsikii.— Climielnik: Stanisła/w KomoTOwski— 
Bojanów: Tadeui&z Kanmenl>eirg — Lwów: Stefon Siemień. 
ski1 — Krzepiai: Aleks. Szois.zikie.wicz — Warszawa; J m  
Roskosz — Warszawa: Julju^z Kramer — Biała-.

Hotel Saski: E. Kreipper — LaiszJri; Antoni Marczyń- 
•ski — Prosz/owice: Otto- Freudenthał — Tamno.pol; Wła^I. 
Bjeniewskii — Strzyżów; Romuald Oieślewski — W arw * 
wa: Ks. Wacław Wiłodairczyk — Czeladź; Michał Majde— 
Wairsaiz^ia; Irena Zadek — Katowice; Otto Streng — 
Wiedeń.

Życzenia 
Wesołych Świąt

składa wszystkim

Czytelnikom i Przyjaciołom
naszego  p ism a

Redakcja i Administracja 
„ Gońca Krakowskiego

*  i

Rozkład pociągów osobowych
p rzy c h o d zą c y c h  I odchodzących z e  s ta c ji k ra k o w s k ie ]

Ważny do 4 czerwca 1925

Czas Odjazd do Czas Przyjazd z 1

0 05 W a r s za w y 1-26 P io tra w ic  rf
1.55 L w o w a 1*48 L w o w a  I
2 15 P io tro w ic 5*10 Łodzi 9
4*00 Piotrowic 5*15 Stryja [|
6*40 L w o w a 5*52 Zakopanego 1
7*05 Katowic 6-00 P o z n a n ia  1
7-35 Za k o p a n o g o 6*20 Warszawy 1
7*55 Lwowa 648 Lwowa 1
8'25 Wieliczki 655 Nowego S ą c z a  1
8*35 Warszawy 7*25 Bielska I
8*50 N. Sącza 7*28 Wieliczki j

10*05 Poznania 7*45 Lublina 1
10*25 Żywca 8*35 Warszawy 1
10*25 Rzeszowa 1 9*45 Lwowa 1
13*15 L w o w a 9*50 Piotrowic 1

i 13*30 Zakopanego 10*40 Cieszyna 1
14*10 W a rs za w y 12-50 K a to w ic  ł
14*20 Piotrowic 1340 Lwowa 1
14.30 Niepołomic 15*06 Zakopanego 9
15*20 Przemyśla 15 40 Piotrowic 1
17*05 K a to w ic 16-18 K a to w ic  1
17*45 Bielska 16-25 L w o w a  1
19*15 Warszawy 16*50 Warszawy |
19.50 N. Sącza 17*00 Niepołomic
20*10 Lublina 1820 Wieliczki ii
20*20 Wieliczki 18*45 Lwowa 1
21*15 Lwowa 19*00 Piotrowic I
21*45 Łodzi 20*20 N. Sącza j
2 2 *2 0 P o zn a n ia 20*50 Poznania [i
2225 Krynicy 2M0 Z a k o p a n e g o  1

! 23-20 Lwowa 21*25 Przemyśla #
23*35 Zakopanego 21‘50 L w o w a  1
16-15 Trzebini 22-05 W a r s z a w y  I

10*40 Piotrowic f l

Tłustym drukiem o zn a c z a ją  pociągi p o s p ie s zn a .
----------M O ---------
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POMNIK ROKITNIAŃCZYKÓW W KRAKOWIE.
W rocznicę Rokitny, dnia. 13 czerwca ma nasłąpSć 

n a  cmentarzu rakowickim w Krakowie odsstań^de 
pomnika na grobach poległych pod Roikżfcną ułanów 
2-jo pułku Leg|onów. Ceiem wznieś Lenia tego pomni­
ka zawiązał eię w swoim czasie pod prze w. gen. Szep­
tyckiego komitet, kótry miał się zająć zarówno spra­
wą ufundowania pomnika, jak i przygotow ałem  od* 
•pwriedniej uroczystości na amonitami: Przygotowa­
nia te wchodzą obecnie w okres reaMzacji.

Pomnik ma być wzniesiony wedł/ug projektu acch. 
prof. J. Gałęzowskięgo. Obecnie jest on w wykona­
nia w zakładach kamieniarskich Br. Trembeckich 
'w  Krakowie.

W najogólniejszych zarysach biorąc pomnik przed­
stawiał będzie sarkofag kamienny na kamiermym co­
kole czworograniastym o łącznej wysokości 4 me­
trów, w otoczeniu arcbitektonicznem na przestrzeni 
15 m. wzdłuż. Na cokole będą wyobrażone emblema­
ty  ułańskie, oraz wyryte będą nazwiska poległych 
a  ratm. Wąsowiczem na czele.
OCHRONKA I ŻŁÓBEK DLA DZIiECI ROBOTNIC 

KRAK. FABRYKI TYTONIU.
Jak  już donosiliśmy, w krok. fabryce wyrobów ty- 

'toniowych przeprowadzono ezereg adaiptacyj i uTe- 
pszed, które ożywiły znacznie i -wzmogły ruich fabry­
czny. Z kolei zaznaczyć należy i o udogodnieniach, 
o jakie dyrekcja tej fabryki dla swych pracownic się 
postarała. W obrębie zabudowań fabrycznych uru­
chomiona została ochronka dla dzieci robotnic, po- 

~ zbawionych należytej . opieki rodzicielskiej na czas 
pracy ich matek w fabryce. Dzieci te w wieku od 

'3 do 6 lat znajdują w ochronce fabrycznej schronie- 
eae i oipiekę w osobie dyplomowanej siły nauczyciel­
skiej. Naczelne kierownictwo tego według -wszelkich 
.wymagań hygjenicznych urządzonego zakiadu spo- 

- ożywa - w rękach dyrektora fabryki, p. Zamorskiego; 
Lokal' składa się z 3 sol, z których jedna przezna- 
« o n a  jest na zabawy, druga na jadinię, trzecia zań 
jest salą szkolną. Tu odbywają się ćwiczenia w śpie­
wie i gimnastyce, oraz przygotowanie dzięd do szko- 

-iy powszechnej. Ochronka ta  pomieścić może 50 dzie­
ci, które mają również zapewnioną opiekę lekarską.

• Prócz tego dyrekcja fabryki ufundowała ".'żłóbek dla 
niemowląt do 1 i pół roku życia, gdzie ^robotnice 
W wyznaczonych godzinach mogą kaumić swe dzieci- 
Dozór nad’ n Lemowiętami powierzono wyszkolonej 

..^dedęgniarce, która wraz z Itekarzem fabrycznym czu­
wa. nad ich zdrowiem.

iDŁa samych robotnic urządzono kuchnię w której 
* o g ą  sobie, w pewnych godzinach odgrzać śniadanie, 
wttjgTędnie' nawet ugotować obiad dla swej rodziny, 
by po ukończeniu pracy zanieść gotowy posiłek do 
domai. Ze względów hygi'enocznych za,prowadzono no- 
wocześnie wyposażone łazienki, gdzie każda z praco­
wnio co jakiś czas .może należycie się wykąpać 
w wonnie, lub użyć natrysków i tuszu.

BGZAMINA GOSPODARCZE DLA POW. KO­
MENDANT ÓW P. P. Jak  się dowiadujemy, główna 
Komenda P. P. zarządziła egzamin a gospodarcze dla 
komendantów powiatowych celem' podniesienia spra­
wności ad min Lstracyjinej urzędów policyjnych. Ter­
min egzaminów, dla • krakowskiego okręgu wyznaczo­
no na dzień 24 bm. Ogółem zosiędizie 20 komend an̂ - 
tów powiatofwych.

ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO. Władze 
szkolne zarządziły, aby zakończenie roku szkolnego 
we wszystkich szkołach pań&twowyeh -,-óbcih'odizone 
było uroczyście w obecności możliwiie jaik najlicz­
niejszych sfer .rodzicielskich. Po rozdaniu świadectw 
mają się odbywać -poranki, na których młodzież po­
pisze się śpiewem, deklamacjaani i 4. d. W każdej 
szkole urządzone będą wystawy prac młodzieży ce­
lem dania rodzicom możności prezkonania s ię  że ple- 
■iądże łężone. na kształcenie dzieci nie idą na mamo.

ZW IĄZEK  SĘDZIÓW KRAKOWSKICH okazał 
w ostatnim czasie wzmożoną djzLlakiiltaość organizacyj­
ną, czego dowodem są uchwały kilku ostatnich po­
siedzeń -związku. Na ostat.n-iem ze; fmadzo r  u oma- 
m ano projekt zmiany ofdynaęji adwokackiej w kwe­
st ji objęcia adwokatury przez sędfziów, przycmem za­
łożono stanowczy protest [przeciw wspomnianemu 
projektowi. Nadto omówiono sprawę uposażenia sę­
dziów i prokuratorów i postanowiono zwrócić się do 
rządu o poprawę bytu stanu sędziowskiego. Na sku­
tek uchwały zrwiązku podjęto wydawnictwo „Pirzegłą- 
4u Sądowego który będzie zawierał ustawodawstwo 
sądowe oraz orzeczenia z działów cywilnego i karne­
go Sadu najwyższego.

ZJAZD LEKARZY I DZIAŁACZY SANITAR­
NYCH MIEJSKICH, zapowiedziany nu 18 i 19 maja 
hr w Krakowie, obradować będzie nad przedmioto­
wi, obchodzącemu nie tylko lekarzy i higjeoistów, ale 
może więcej jeszcze wszystkie te czynniki, które są 
powołane do kierowania pracą samorządów, jak u- 
rttędy _municypalne, rady gminne oraz szerokie koła 
sptóeczeÓBt-wa, te bowiem z jednej strony korzysta­
ją z potdępów urządzeń samorządowych, z drugiej 
jednak muszą dostarczyć środków l ponieść koszt te- 
©o posforunku.

(Równe temołt-y obrad ujazdu są następujące: Or- 
gon^a^ia pomocy lekarskiej i służby zdrowia w mia­
stach, gfc-podairka satóarina samorządów miejskich 
^  ich budżetów, opieka nad dzieckiem i
m atką  oraz waCka ze śmiertelnością niemowląt, o  
pieka nad szkołami powszechnemu

O P Ł A C E  DOZORCÓW DOMOWYCH. Inspektorat
Procy w Krakowie nadsyła nam nast.1 zawiadomieni^' 
Na podstawie ait. 1 i 2 ustawy z 16 maja 1922, Dz.
O. Nr. 39 potz. 324, Mi;nisters+wx) pracy I opieki spo • 

r6^kiryipte,m z 26 1925, Nr. 159-VI,
°  ^^dfcwycąajną komisję rozjemczą dla zała

Pianina 2391 na raty.
Helena Smolarska

Kraków, Szewska 9, łel. 4365.

Przyjazd Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Stanisława Wojciechowskiego do Krakowa.

Jak wiadomo, w diniu 8 maja hr. przybywa do Kia* 
kowa Pan Prezydent Rzeczypospolitej na uroczy­
stość poświęcenia sztandami 5 pułku saperów. Celem 
omówienia programu. przyjęci^ P. Prezydenta dnia 
9 bm. o godz. 6 wieczorem odbyło' się w soli konfe­
rencyjnej magistratu -zebranie, m  które przybyfld: 
wojewoda Kowałikowski, ksiądz infułat dr. Wądotay, 
ks. prałat dV. Podwiń, wiceprezydenci: Sarę Rodle i 
Wielgus z sekr. prezyd. Strasikiem, prorektor dr Łoś, 
gen. Rułińskii, poil(k. DziiadMewLcz, Augustyn, pod-p. 
S c h la li  z gronem oficerów, kurator Dwańskfi,. prezes 
dyr. kol-eji Prachtel-Mcrawiańsiki, nadimsp. kole-ji Poi-* 
man, pos. Mianowski imieniem Komitetu ofiarującego 
s.zta/ndar, starosta krak. dr. Bal, radca Woje w. hr. 
Skarbek, starosta Stańkowska, referendarz Wołamec- 
k!i, arch. Rouka, dyr. Podrcji dir. Styczeń, tkomenidanci 
pp. Pilch i Mairunaak i in.

Przewodniczył wrcepr. RoJłe, (który w gorących, 
słowach podniósł, że dzień 8 maja w Krakowie i>od- 
cza*' po-bytu Pana Prezydenta Rzeezyposp. nie może 
być tylko uroczystością ściśle wojskową, gdyż dnia 
tego przypadają imieniny Pana Prezydenta Stanisła­
wa Wojciechowskiego, tudzież święto patrona kra­
kowskiego, wskutek ozego wskazanem jest ~  zwdo- 
szoza wx)̂ bec niezwykłej T^ympatp; -jaką- P an , Prezy­
dent żywi dla naszego miasta, — co niejednokrotnie 
w zetknięciu z przedstawtoelami m. Krakowa łasko- 
wie podnosił, — aby cała Itndność Krakowa w dncu 
tym jak najserdeczniej powdtała. Głowę Państwa, ie- 
dnoęząc się w uczuciu miłości do Osoby Najwyższe­
go Przedstawiciela naszej państwowości. -•

Po wyczerpującej d y s te 'j i  uchwalono projekt pro­
gramu, k tó ry  obok momentów związanych ściśle z u- 
iroczystością w orkow ą będzie óbfitował w epizody 
w yrażające hoM1 dla P. Prezydenta od hidnośd 
w szy d k ich . rffer, orazs od młodzieży. Projekt progra­

mu, który będziie przelany przez p. Wojewodę do 
kancelar^ gafotoertowej P. Prezydenta Rzplteg do za*
IwSerdzetnaa i może uJedz pewnym hamanom przedsta­
wia się następująco:

Powitanie P; Prezydenta Rzęfitej na dworcu kolei
0 godz. 8 rano, następnie odjazd do Województwa, 
gdzie P. Wojewoda przedstawi - 'Pamu Prejzydęnitowi 
Komitet- sztandarowy. Po posiłku uda s5ę‘ Pan Pre^ 
zydent o 9 rano na Rynók, gdzie od schrony ulicy 
iSzewskiej odbędzie się Msza św. połowa oraz uro­
czystość wręczenfa sztandaru pułkownikowi 5 pułku

: saperów. Następnie odbędzie się defUłada wojsk poót 
Barbakanem od strony"ponaaiikâ  ̂Grunwaldzkiego. Po 
defUad-zie wx)jsk około godż. 11 BO uda się Pan Plro- 
(zydent autem na kopiec Kościuszki, gdzie konsystu- 
je oddział 5 pułku saperów, poozem uda się na śnia­
danie do Starego Teatru, wydane na Jego cześć przez 
Komitet sztandarowy. Po śniadaniu około- godz. 3.30 
popoł. wróci P. Prezydent do Województwa, skąd 
po odpoczynku około godz. 5 :pojedzie autem do 
-panku Dra Jordana, gdzfie dłzieci krakowskie złożą M« 
hołd. 0  godz 5.30 popoł. po.jedzie z parku Dra Jor­
dana przez lais* Wolski na Baefctny, tu zwiedzi kościół'
1 Kfató^or 00 . Kamedfułćw. Powróci pnzez Zwierzy­
niec, -ul. Wolśką i StTa.szew?&Lego. W ulicy . Jabło- 
nowrkich pnzed Dosmem atkadem&ckfizn złoży Mjn hołd
ntłcdziież akądetttócka.

O giodz. 8.30 wieczorem podejunować będzie P. Pre­
zydenta Rztftej miasto o»łrfadeim w kuloarach Magi­
stratu. Około godz. 10 odbędzie..sćę na caeść P. Pre­
zydenta raut w Salonach foby handlowej lob w Mą-\ 
gistecie. Odjazd P. Prezydenta do Warazarwy nastą­
pi o godz. 12 w nocy. W aiśn^pożegwainita ugromar- 
dzą się’na Dworcu pawd^towieiele wkudz cywilnych^ 
wojfekowyeih.. mliasta, otraz kom itet. sztandarowy.

w sw.
T> , , Kraików, 11 kwietnia.,
■Po świętokradztwie, dokananem w kościele OO. 

Karmelitów na Plasku, w Krakowie adarzył eię w no  ̂
szem mieście nowy czyn zbrodniczy, tym rasem 
w kościele św. Marka.

Oto jakaś cyniczna ręka zbrodniarza skradła one- 
gdaj w kościele św. Marka z Ł zjw. „denmiicy" srehr-

r  _______________ Na^śwdętsayitł Sakraoietttena^'>
Krod-zf:eż .tę. spoetrzegł wcizoraj'. w godzmach poram- * 

mych ks. kan. Gałuiszkiewicz, o-.dpiawia^cy nabożeń­
stwo wielkapiątkowe.

Wdocznie zbrodniarz zakradł pię wczoraj po po- 
łuidniu do kościoła i w odpowiedniej d5a niego chwili 
dokonał swego abcodniczego dtziefe..

Co słychać z aferą szpiegowską Hladisza?
Kraków, 10 kwietnia. 

Jak  rdę dowiadujemy, krak. sąd okręg, wojskowy 
rozpatrywał będ-zie w najbliższym czacie na rozpra­
wie w dalszym dągtu Vmę k p t Zwlcrowskiego i ura. 
wojsk. Hosse^go oal^arnźmych o współudział w afetrze 
&zpC€gowsk5ej Czecha Hladisza. Jak  wiadomo, sąd 
najwyższy wojskowy w W rz a w ie  odrzucił wyiok 
pleuwTstoej rozprawy nwaiLniający obu oskarżonych, 
tj. kpt.. ZwTerowsMego i ura. wojsk. Hosse^go, od wi- 
ny i kary i- polecił wznowienie procesu w tej sjprawie.

Wszczęta jednak ponownie rozprawa, została od­
roczoną na skutek nądeszłej właśnie w czasie poste- 
powanlia, dowodowego wiadomości o aresztowaniu 
w Bu<^poszcie szptega c z e sk ie j  Hladisza, którego 
zeznania mogłyby wyśwfletfcć, czy i w jakiej mierae 
wyrndendeni obaj oskarżeni są w aferę tę wmieszani 
Pó odroczeniu rozprawy trybunał po porozumieniu 
fiię z szefem eądu wojskowego pułk. K. S. dnem BiJ- 
skwm i naczdnym prokuratorem płk. K. S. drom Bar 
tókSem postawił wniosek na wysłane do Budapesztu 
specjalnej komisji wojskowej, wybranej z łona proika- 

wotfsfclarwej i sądu wojskowego w Krakowie 
cetam praesshichamia tam Hladisza odnośnfie do akta 
o^kamżemia kpt. Zwierowskiego i urz. wojsk, łfoe- 
stfgo.

tajenia zatargu zbrrowego pomiędzy właścicielami 
: dozorcamt domów miasta Krakowa. Rjmteja ta n i  
■posiedzeniu w dniu 6 lutego 1925 wydała orzeczeni, 
ogłoszone w „Monitorze Polskim44 z 5 marca br. Nr. 
53, ustalające warunki pracy i płacy dozorców domo­
wych. Z wnoszonych tu zażaJeń okazuje się jednak 
że liczni dozorcy domów jakoteż właściciele reałno- 
ecd do posranowień ^ego orzeczenia nie stosują się, 
a wobec tego Ins-pefctorat Pracy podaje nrniejszem ' 
do wiadomości, że or:ecwnie to ma moc obowiązują 
cą i pnzez obie strony interesowaoe bezwarunkowa 
prze3t:nzeg3ne być powinno..

STACJA MIEJSKA P. K. P. (Szpitalna 36) będzie 
otwarta w sobotę IŁ  bm. tylko do godz. 1 w poi. w  
Wielką Niedzielę bęizie zamknięta a w Wielki Po­
niedziałek otwarta od godz. 9— 12 w poł.

PASZPORTY ZAGRANICZNE ULGOWE W CE­
LU LECZENIA SIĘ. W związku z komunikatem w 
sprawie paszportów ulgowych zauważa się, żę oel^m 
uzyskania zaświadczenia urzędu zdrowia (lekaraa po

Rófwruocaeśnóe prokuratora Państwa przy krak. eą* 
d-zie okręg, karnym poetaoowiła zażądać od w ladł 
węgierskich wydajnśa Polsce Hładiaza, który próca 
zbrodni szpiegostwa dópaśc9księ na bruka., krakoiw- 
skim szeregu nadużyć. Wmosek prokuratury prze­
słano miuistorMwu sprawiedliwości i mlnistemtwu 
spraw zagranicznych do Warszawy, skąd wystosowa­
no jeszcze w grudniu ubiegłego noku odnośne pismo- 
do rządu węgierskiego, żądające wydania Polsce 
Hladisra drogą dypkwnat.yciZfną. Odpowiedi jednak 
w tej sprawie dotąd jeszcze n&e nadeszła, jaktoółwijek ' 
od chwil wysiania aktu ministerstwa spraw zag ra ­
nicznych do Budapesctu upływa już czwarty miesiąc, 
Tymczawm Czesi energicznie zaitóegają u rządu wę­
gierskiego o wydanie im szpiega ^rod^ka" dragą wy­
miany.

Przyczyna arosztowaula HŁadfeza w BiKi^^peszcde, 
jak również i obecne jego losy, są otoczone mgłą ta~ 
jemmcy ? tniduo zorjentować się, czy'prae^łuchanie 
szpiega w Budapeszcie przez władze polskie, łub wy­
danie go i przewiezienie do Rrakowu, dojdzie do 
skutku, gdyż polska nota dyplomatyczna pozostaje 
ciągle bez od'po*wiedzń. rządu węgierskiego, a  urgo- 
wać w tej sprawie podobno według ustaw nie wołao,

wiartowego, stwierdzającego konieczność przeprowv 
dzenia kuracp zagranicą, jak również w oehi stwysr* 
dzzenia konieczności opieki w podróży i towarzysze­
nia osobie chorej należy wnieść do właściwego star * 
Btwa (lekarza powiatowego) osobne, na 2 złote o s te»  
plowane podanie o zbadanie stanu zdrowia i stwter- 
<i*zenia konieczności leczenia się z^gTanką — ewen â 
a/lnie także konieczności opieki w podróży 1 towarzy- 
mżenia osobie chorej i złożyć bezpośrednio w kasie 
skarbowej 3 złote tytułem należytości za badanie U- 
karskie. Przed badaniem lekanskiem należy wykazaó 
się kwitem kasowym na zapłaconą należytość. Nadto 
wydane przez lekarza powiatowego zaświadczen’e 
ma być ostemplowane na 2 złote. Poza tem nie po­
biera się w starostwie żadnych opłat*

W Krakowie należy starać się o odnośne zaświudt- 
coenie u lekarza powiatowego w starostwie Staro 
wiślna 13, U p.

OSKARŻONY NA PODSTAWIE FAŁSZYWYCH 
ZEZNAŃ ŚWIADKÓW. odpoTrfedaJ p rs l j
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sądem workowym w Krakowie ppor. re«. Stanisław 
■Zajączzkowki, oskaażony o przywłaszczmie sobie ka­
rabinu wiogakowego-i przerobienie go aa  sstud.ec. Jak 
się jednak w ' toku- rozprawy okazało, pjpor. Zającz­
kowski obwiniony został o powyższy występek aa skra 
tek własnej Lekkomyślności, cum fałszywych zeznań 
krewnych, jako świadków w czasie pierwiastkowego 
śledztwa. Dopiero na rozprawie ujawniona została 
«afei prawda.

Oto w Hst opadzie 1923 po ówczesny cii rozruchach 
i krwawych zajściach uli-azmyclh -w naszem mieście, 
policja znalazła w' czasJe rewdz^i u Jana Grocha, kre­
wnego ppor. Zajączko,wskiego, karabin wojskowy 
przerobiony na bnoń myśliwską-. W obawie, by Gro- 
cbo, jako podejrzanego o udział tw zajściach Tisto- 
padbwydh, policga- nie- przyaiesztowaiŁa, (brat oskaa-- 
żonego, Kaizimiierz Zajączkowskii, jego żona i s-zwa- 
gier, Grodh, uprosili mlwdego podporucznika, by wi­
nę wziął na- siebie i zeznał w policji, że to on dał Gro­
chowi" do przerobienia jŁa siebie karabin wojskowy.

- W nadrwnem mniemaniu, że tego rodzaju zeznanie nic ,, 
<mu nie zaszkodzi, ppor. Z. zadośćuczynił prośbom 
ferewnydh, którzy pod wpływem. ,ąx)llslo<padowego 
stracbiY nie byli zdolni do pnzyiznoaria się, że kana- 
i)5n ów znajdował eię w ich domu od roku 191.4, po­
zostawiony przez jakiegoś austriackiego. czy też pru­
skiego podoficera.

Wobec powyższej relacji oskci/rżonego, popartej na. 
rozprawie zeznaniami jego krewnych, którzy w śledz- 

wręcz przeciwnie zeznawali, prokurator wojsko- 
'*7, mjr. K. S. dir. Nuckowski, cofnął akt oskarżenia 
(przeciw ppo-r. Zajączkowskiemu, natomiast przesłał 
Prokuratorze cywilnej wniosek o podągm ęde do od- 
iPowiedziaJności eądowo-karnej Jana G rocka i Kazi- 
***terza Zajączkowskiego za fałszywe zeznania, złożo- 
^  przed rozprawą w śłed&twie. Wskutek eofnięcfia 
*fctu oskarżenia przez prokuratora. trybunał wojsko- 

* Tyyr  kióaOmra--przewOt(teiazył pułk. K.. S. v Janczewski,. 
'J*w'°2nił ppor. Stanisława Zajączkowskiego od winy 
i kary. Uwx>Bnionego bronił adrw. dlr. Kwieciński.

DOROCZNE WALNE POSIEDZENIE KOMITETU 
RESTAURACJI KATEDRY WAWELSKIEJ odbyło
się dnia 18 marca br. pod przewodnictwem ks. bisiku 
pa Sapiehy. W skład komitetu wchodzą ptrzedstawi- 
cfeŁe rządu, szkół uniwersyteckich, m. Krakowa, to­
warzystw artystów, architektów i historyków sztuki 
‘obok przedstawicieli kapituły. W ub. roku odrestau­
rowano sarkofagi Jana Zygmunta Wazy, Ludwiki 
•Matrji Gonzagi, kardynała Jana Wazy i Zygmunta Ka 
^iimerza Wazy. Zaczęto urządzanie krypty, dołącz^ 
>&ej do grobów królewskich, a krakowska Spółka, rze 
Żbiarzy i sztukatorów (Rynek dębnicki) wykonała brz 
płatane nowe schody do grobów królewskich.

Silnie uszkodzone malowidła tryptyku kaplicy Zyg 
^onntowsikaej, dsaeło Jana Dilrera, oddano do nestau- 

praoowna p. Stanisława Ptochwalskiego i zaczę­
to konserwację trzech -innych stairożytnych trypty- • 
feórw, oraz obmyślano sposoby zachowania fresków 
kaplicy Sto-^fcrzy&kiej. Dokonano restauracji ornatu i 
dahnatykłl“*ftraerwonej aitemhasowej Anny Jagiellon- 
t e  oraz srebrnego giupiurowego Ornatu i dwóch dal- 
teaityk Batorego i wielu innych oeunych szat.

Datki na katedrę przyjmuje P. K. O. Nr. 401.224 
tlla ks. kanonika. Korzonkiewicza.

RUCH TRAMWAJOWY wstrzymany zostanie w 
(pierwsze święto Wielkanocy zupełnie, natomiast w 
drugie święto wozy kursować będą normalnie.
. PASEK PRZEDŚWIĄTECZNY. Ostatni targ przed 

^wiąrtoczny był nadspodziewanie słabo obwieziony. 
Tłumaczy się to już zapadłemi świętami żydowskie- 
«m, jak i gwałtownymi robotami polnemi. Wobec te­
go na piao Kfepajreki prawie, że nie dowieziono zbo 
8̂3-, za dowiezione zaś siano żąda/no kolosalnych cea.

Na Rynku głównym dowóz nabiału był nadspodzie 
'nao&e obfity. Oeny były wygórowane. Wystarczy 
^^sspomnieć, że za 1 kg sera * żądano 7 zł. Na ogół 
'*uóh był słabszy, aniżeli na- poprzednim targ-u. oho 
^  ai kupujących nie brakowało

DWA WŁAMANIA. Wczoraj włamali się nie wyśle 
*teeni sprawcy na strych domu przy ul. Felicjanek 15 

^kradli-'na- szkodę Wł. Pawłowskiej bieliznę warto-
50 ^  na szkodę zaś Rozalji Prygowej bieliznę 

 ̂ sukienkę wartości 79 zł.
Następnie znojni jacyś inni niewyśledzeni złodzieje 

się do szynku Pei Kempłerowej przy ul. Bar 
i skradli 30 flaszek wódki i 4 kg* kiełbasy.

.WYPADEK. Franciszka Wilkoszowa, zomieszltała 
7  'd* Jachowicza 1 spadła ze schodów wiodących 

tego domu. Ciężko ranną Wilkoszową opa 
pogotowie ratunkowe.

. fATALNY SKOK z  TRAMWAJU. Wcsoraj w go- 
^ a o h  popołudniowych uległ u iżbiegu ulic Staro- 

i DietlowTskiej nieszczęśliwemu wypadkowi 
J^w ajow em u uczeń VD ki. gimnazjalnej Stanisław 

r̂szrtał. Her&zrtHl wyskakując z  tramwaju wpadł
fooła wozu, doznając zmiażdżenia prawej nogi i 

£M uzji na calem ciele. Pogotowie ratunkowe prac - 
'wioizło ofiarę własnej lekkomyślności do szpitala św. 
Łazarza.

JACQUES THIBAUD W KRAKOWIE. W  nom etóa- 
iek, 30 Meitmoa hr. wystąpi u nas jeden z najświetniej­
szych sknzypkófw współczesnych, Jacąues Thibarad. Jest 
to technik rzzmakomnty, ale efekt techniczny ma w jego 
grze ẑnaczetniê  drugorzędne wobec mlet caysto n̂uuzyccŁ- 
nydh“, iktóremi wjipoiwńada edę poetyccana i subtelna. * na- 
.^•raajtysty . Żyrwy temperament, przedziwna wiotkiość* 

eł^ycz team, a pnzAtem wńelte wytwomość, właści- 
fwtâ  Fauncuwm — to dalsze zalety, które w tej wyjątko- 
we  ̂ organdfzaęji artystycznej zeszły sdę w stopniu tak wy 
Bokam, że każda z nich z osobna mogłaby już zapewnić 
artyście miano pfierwiazxMTzędoegx> wirtuoaak

2390 na raty.
Helena Smolarska
Kraków, Szewska 9, tel. 4365.

Lista krakowskich bankructw.
Kraików, 10 kiwietada.

W ciąg ubiegłego roku zanotowano upadłości 22 
Smn w Krakorwie. Liczba ta w bieżącym roku wzro­
sła do dnsia dzisiejszego aż o 100 procmt, bo w księ­
gach sądowych zaipiKino w minionym kw*a,rtide 45 
wypadków bankructwa.

I tak znajdujemy tam, próca zamLejtrcowydi, na­
stępujące- firmy krako,wsMe. które zbaukrutowrały: 
Gustaw Makskti Edmuaid Grzyiwiński, Podgórze ul. 
Lwowska 1; aresztowany niedawno za nadużycia 
Leopold Laszczewskii, wdaśó. hurtówm ofic. przy ul. 
Rajskiej; Wolff Deutscher, kupiec bławatny; Beno 
Rrettraeo-, Rynek główtny 13; J. Kautearm i B. H«r- 
stean, św. Gertirudy 25; F-a W. Redo, Bracka 17; F̂ a 
Bracia Weassberg, św. Gertrudy 27; Józef Kręcina, 
'Rajska 22; Natan Segal, Podgórze, Legjouó.w 8; Pin-, 
fcus Freubśsch, Meiselisa 5; Hirsch WmUcoil, Dietla 46, 
Jakób i Róża Fełdstein, Podgórze, Baodznńskiego 12: 
Naftoli Leżmaim, Dą/browfddego 15; Wolf Kómgsber-

Z DNIA.
KTO DEWAIAJUJE ZŁOTEGO?

Od kdkra osób otrzymaliśmy zażalenie, że ksa^a-r- 
me krakowskie — wbrew Oibowiązującenm kursowi 

•giełdy -włar^zaw^kiej '—1 liczą przy sprzedaży .dziel: 
Ł&ncaiskbch 30 grr. ?a franka, franc. zamiast 27. Je- 
o<(n z księgarzy dewaluuje złotego jeszcze bardziej, 
licząc włosikiie liry po 50 gr. zamiast po 22. Nie dho- 
dzd nam o sarną (zianiem księgarzy ,.drołmąu) róż­
nicę kursu, lecz o zasadę. W czasie dewaluacji księ­
garze pierwfti liczyli według parytetu złot-a, a doba- 
ji jąc jeszcze 20 proc. do ceny, bogacili się na naiju- 
iboższej części społeczeństwa, tj. ma inteligencji. 
Wpraw'dzle zrobiK niedawmo szummy gest, ópiuiszicza- 
jąc ceny książek, aue wyszło im to tylko na dobre, 
bo oczyścili swe sLychy i piwnice z... makulatuiry.

(Mamy nadzieję, że pp. księgarze, umiejący zinako-. 
m ele liczyć, będą de t/rzymać urzędowego (zamiast 
wła&nego) kursu wafut i nie zechcą się narażać na 
ii terwetnęję Mmisterstwa prtzem. i handlu oraz Mim. 
skarbu. A. S.

Z OSTATNIEJ CHWILL
LIKWIDACJA STRAJKU ROLNEGO.

Warszawa. (A/W.) Strajk roimy w okresie przed- 
świątecznym poczynił dalsze kroki w kierunku li­
kwidacji, chociaż kierownicy -ziwilązków zawodowych 
rolnych są przekonani, że po świętach strajk -rozsze­
rzy się na dobre. Dnia 14 hm. odbyć eię miają- powia­
towe zjazdy służby rolnej. Szczególnie silna agitacja 
jest na- Pomorzu, gdzię w niektórych okręgach rzu­
cane są hasła strajku czarnego, natomiast w woje­
wództwie pofznaii.skiem strajk wygasa .już zupełnie. 
Na Pomorzu obecnie strajkuje około 2000, a  więc 
mniej niż przed kilku dniami. W byłej Kongresówce 
sytuacja wykazuje lekką tendejic-ję do likwidacji, acz 
kolwiek tu i ówdzie stra.jk ogarnia nowre folwarki.

WSPÓLNOŚĆ LNTERESÓW POLSKI I RELGJL
Warszawa. (AW.) „Gazeta WaTiszawsika1'’ w arty­

kule "wstępnym przeprowadza porównanie między sy­
tuacją polityczną Belgji i PoLskL Połączenie tych 
dw^óch kra,iówr jest w wielu wypadkach podobne. 
Geograf ja i hietorja. nakazują Belgom i Polakom o- 
,parcie całej .swx>jej polityki. zagr,'wirczineg na porozu­
mieniu z Franc/ją. W polityce tej Beigja mimo ma­
łego terjdorjum jest c-zymnikiein poważnym, z którym 
ficzy się Francja. Hegemomja niemiecka mogkuby do­
prowadzić do utraty niepodległości przez Be-lgją, gdyż 
Niemcy idąc ku momi chcieliby zagarnąć Antwer- 
pję. W Brukseli jest ważny posterunek polityczny 
.Polski, a współdziałanie między Warszawą a Brubydą 
(pfewdnoo -być znacznie większe niż dotychczas. Obe- 
ćinłe na porządku dziennym stoi pakt gwarancyjny 
axa zachodzie, który ieet groźbą dla pokoju śwhito- 
wrego i Polski. Jest. on równoczesnem zagadnieniem 
wfieUkiej wagi dki Bektji. Należy, aby w tym wzglę­
dzie istniało porozumienie między Brukselą a War­
szawą.
REJESTRACJA BOHATERÓW ANGIELSKICH NA

ZIEMIACH POLSKICH.
Warszawa. (W.) Angielska mteja wojskowa prze­

prowadziła s>pis- olbywaiteii angiieiLskich poległych i po­
grzebanych na ziemiach Rzeczypospolitej. Mrsja, zwtó 
ci3a się do rządu z prośbą o wyznaczenie tetenti na 
cmentarz honorowy dla ipolcgłych Anglików, pfópo- 
nitjąc ze swej strony Poznań, jako miasto ‘łeS^pe 
w/zględnie najbliżej Morza, a więc. posiadające 'ła^ ią  
komunikację z Aiglja. co pozwoli rodzinom na od- 
wie/Mny mogił. Na tere-nie Polski, leży około j?00 
,poległych Anglików.
WYBUCH NA STATKU WOJENNYM WŁOSKIM.

Rzym. 10 bm. W Spezii, na. stojącym tam w por­
cie okręcie wojennym ,,Dauliou nastąpił wybuch a- 
niUTilcji. Jeden oficer i ^sześciu nuaryinarzy zabitych. 
Piętnaście os.ób ciężko rannych.

Rzym. 9 bm. „Przegi. Waecz.u. Wybuch na , J>uiHo“ 
pociągnął za sobą większe ofiary, niż zrazu rząd do-

ger, Krakowrska 13; Chaim Gorzałczany, Stradoa 1®; 
Józef Gajda, Dębniki, rynek 9; M. D. Neohoff, MjW- 
^elsa 18; H. Sonfag, Gtrodzika, 25; F-a „Ropa LihraH- 
towska" two  wiertnicze naftowe, pl. WW. świętych 1; 
H. Bracdejowski, Podgórze, Nadwiśl'ańska 24; Twe 
handl. Brada Rołmccy S. A., Floriańska- 27; M. Rłt- 
termami, Stradom 11; Szymon Kutm, Józefa 11; F -ł 
„Skała" Stan. Kaczyński i Krystyna Pąwlikowfika 
Brac^ka 13; Józef Gerger, Miodoiwa 5; Ignacy Laarfaa 
pl, Zgody 7; Szymon i Jokób KJuger, Bożego Cfeła 

:21; Noe i Herman Luszczanowscy, Bożego Ciała 17; 
F-a „Pekade" Henoch Szafir, F-a Młyn pakowy ^Poid- 
fł̂ fcle" Gerson Sperber, ul. Berka Joseiewicza 21; Fe- 

;;łi|ps i Zofja Sobolewscy, Karmelicka 5; HLrsch Mar* 
rfcowte, śrw. Gertrudy 24; HenTyk Stricker, Grodaka 
-17; i Emil Rometos, Bracka 3.

Wśród powyższych bankrutów przeważają — jak 
rwidz-rmy — żydzi, których upadłości w wielu wypad­

kach są prawdopodobnie podejrzane.

\ kosił. Już obećaiie przyznaje się minirteayuan mary- 
..jEtańki do dziewięciu trupów i dziewiętnastu eięUko 
raunycSi. Zapasy oniuoiicji zapaliły się i wybuchły. 

yKim zalano je wodą. przez otwarcie ślauz — barda^ 
„wielu marynarzy poniosło śmierć. Statek zrujnowa­

ny w wielkiej części
SZCZEGÓŁY KATASTROFY OKRĘTOWEJ W E

WŁOSZECH.
Rzym. (PAT.) 10 bm. Ag. Stefani. Wbrew doniesie 

n/.*ta pism kahtstrofa na okręcie .^Duile w Spemi po­
wstała nie z powodu wybuchu pocisiai. lecz z po­
wodu zapalenia, się prochu. śledztwx> wykaaaio, m  
wyfbuchł był dziełem przypadku. Dzięki wielkiej przy­
tomności umysłu kapitana, okrętu, który wydał rot- 
kaz zatopienia magazynu broni wybuch nie przybraf1 
rozmiar ów groźnych.

ROLA NEGRI PRZYBYŁA Z AMERYKI
DO BERLINA.

Berlin. (AW). Do Berlina przybyła dizaś rano grwsa- 
adia kinowa, Pola Negri, która, po Idlkudniowyna po­
bycie w Berlinie, udał eię do Warszawy.

MIASTO ZNISZCZONE WSKUTEK WYBUCHU
WULKANU.

Nawy Jork. (PAT.) 9 ban. Meksykańskie miast© 
Somterete zostało całkowicie zniszczone prze* wy­
buch wulkanu y trzęsienie ziemi

TRAOEDJ \  CICHEGO POKOIKU POCZTMTS
TRZYiNŁ

W małem mńdsteoiku francusldem w pobliżu gra- 
Dicy włoskiej ^prą-wwała umąd poe.7itmiĄTzyai prara. 
ipsnna, brzydki, ni^&oz^iTOy ganteł-k samotny i nie 
kochany przez nikogo.

Perw.nego dnia sjamil się przeć okientóeiTr po<iBty 
^Stefan Vorotra,, przystojny i pewn słodkich słów. Ni 
■pierwsze si^ojraenie aroziuimiał, & łatwo ją otoOTR. 
Stał się więc czułym, wyznał jej miłość i zamiesiflcał 
pod wtspólnym dachem.

Garbuska znalazła szczęście swego życia — żyuó- 
go, odziewała, dawrała pjeniądrze na przyjemno- 

ści, w krótkim więc c/zasie znilk^y jej drobne oezosę- 
dności, a kochanek stawał się coraz bardziej wyma­
gającym.

Chcą/c go zatrzymać przy sobie, musiała uciec się 
do oszustwa. Nie przyszło je to trudno, gdytż mlaŁ 
pod nęka kasę pocztówką.

Fałszowała więc przekazy i ozekl a pieniądze od- 
dawała ukochanemu.

Oszukaństwa jej nie były jednak wyrafinowane, 
albowiem w bardzo krótkim czasie wykryły je irla- 
d®e i w urzędzie pocztowym złowił się kontrolór.

(Skoro Yorotra spostrzegł, iż grozi mu oiebazipfo- 
czeństwa. zniknął przezornie pozostawiając list* w  
którym wyrzekł się miłości i oświadczył, że zrywa 
z nieszczęśliwą, swą ofiarą, znajomość.

Kontroli kasy nie zdołano doprowadzić do koń­
ca poczmi&trzym widząc, że czeka ją wręaietóe, 
powiesiła się w swym panieńskim pokoiku, który by! 
świadkiem krótkiego jej szczęścia.

Redaktor naczelny i wydawca:
ALEKSANDER BLAŻEJOWSKL
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WŁADYSŁAW ROPSKI
DOM DLA HANDLU 1 PRZEMYSŁU

CENTRALA:
Kraków, Rynek Główny 39 Linja A— B. Telefon Nr. 4102.

FILJE:
Kraków, Rynek Główny 30 Llnja C—D. Telefon Nr. 3529. 

Zakopane, Krupówki L. 19 Telefon Nr. 116.

F IU E  ZAGRANICZNE:
Paryż Two Polsko-Francuskie. — New York.

Ma do sprzedania poniżej podane objekta:
K A M IEN IC Ę TI p. - w Kratko wie, z wolnem mueszkaaiiLem 
i  ogrodem. Cena 8000 dolarów. Sprzeda firma Włady­
sława Ro-pskiegO', Centrala: Rynek 39 lub Fil ja Rynek 30.
W IL L Ę  o- 19 ubikacjach z pełnym komfortem oraz umc- 
faLorwaniem i nakryciem, ogród etc. w Zakopanem. Sprze­
da firma Władysława Ro^kieeo, Centrala Kafków, Ry­
nek 89 lub Fil jar Zakopane. Krupówki 19.
W  DROHOBYCZU kamienicę TI p. ze sklepem oraz ogro­
dem. Sprzeda firma Władysława R.opskiego, Rynek 39 
lub Rvmek 30

DOM
całości 
5
39 lub Rynek 30.

>OM murowany, parterowy, na peryfeijach Krakowa.rw 
ałości wolny, 2 pokoje kuchnia, sklep, ogród etc. Cęną 
.500 zł. »Sprzeda- firma Władysława Ropskiego. Ryurtl

W  M A LEJ DĄBRÓWCE kamienicę.II. p. z pełnym kom­
fortem oraz ogrodem przeszło' trzv morgi. Cena 26.060 
zł. Sprzeda fhma Władysława' Rópskiego, Centrala Ry-* 
nek 89 lub Fil ja Rynek 30.
K A M IEN IC Ę I p. w Kra.ko.w-ie,, 12 ubikacji i sklep. Cena ‘ 
4000 dola..-ów, połowa gotówka., reszta na spłaty.' Kprzćd.k 
firma Władysława Itopskiego. Centrala Rynek 39 iub; 
F il ja Ryw-k 30.
W E  LW O W IE dom parterowy w.ia.ż z budyiikiem fa­
brycznym w dobrem położeniu. Sprzeda' firma; Wladysho 
sława Ropskitgo, Rynek 39 lub Rynek 30.
W IL L Ę  w Krakowie murowaną 4 pokoje z kuchnia oraz 
% cLomem parterowym ° 4 pokojach, ogrodem około 1 
mórg. Cen i 3000- dolarów.' Sprzeda firma Władysława 
łtapskiego, Rynek 39 lub Ryn L e k  30, Kraków.

GOSPODARSTWO 9 mórg, w tern 1 i pół morga lasu, 
z ws ze likiem i zabudowaniami gosipodarczemi orarz inwen­
tarzem żvw\m i martwy ni w okolicy Częstochowy. Cena 
5.500 z;ł. Spzeda finna Władysława Ropskiego, Centrala 
Kraków, Rynek 39 lub Rynek 30.
W PRZEM YŚLU realność parterowa wraz z parcelą (na­
daje się na cele przemysłowe). Sprzeda firma Władysła­
w a  Iiopskiego, Rynek 39 lub Rynek 30, Kraków. .

W  BOLENIU (kolo Krakowa) gospodarstwo- 5 mórg zie­
mi I kl. wraz z zabudowaniami oraz domem mieszkał nvan 
i ogrodem. O na 12.000 z.ł. Sprzeda firma Władysława 
Ropsk.iog-o, Rynek 39 lub Filja Rynek 30, Kraków.

DOM parterowy .w ■ Krakowie. 4 ubikacje oraz parcela. 
Cena 12.000 z,i. Sprzeda iinna Władysława Ropskiego, 
Rynek *89 lub Filja Rynek 30.
W  TARNOWIE więk.szą realność pi zeszło 50 ubikacji z 
ouTodem 2 ' me.rui o*!-a,z wiókszem woioe.m mieszkam mu.t
Sprzeda firma Władysława Rops«k-ieu.o, Rynek 39 lub Ry­
nek 30. Kraków.

HOTEL-PENSJO-NAT w Zakopanem. 21 ubikacji z poi 
nym- knnd-rtem. wydzierżawi za iv/.vnsze.m roczuicm — 
firma W!a leslawa Ropskiego. Centrala: Kraków, Rynek 
gl. 39 lu'b Filja: Zakopane, Krupówki 19, t-el. 110.
NA PÓ ŁW YSPIE „H ELU parcele budowlane ma do spy.ze 
dania, firma Władysława Ropskiegu* Ce-utrala Rynek 39 
lub-Rynek 30. Kraków.
ZAKŁAD ogrodniczy wraz z fabryką koiszvkarskich wy­
robów uraz wszelkiemi zabudowankatini. Sprzeda firma 
W ład y sława Rops kiego, Rynek 89 lub Rynek 30.

W NOWYM SĄCZU dom murowany z mansardem, 5 po 
koji kuchnia ora,z ogród 200 sążni, całość wolna po. ku­
pnie. Cena -'.500 dolarów. Sprzeda firma Władysława 
Ropslrtego cCntrala Rynek 39 lub Filja Zakopane/ Kru­
pówki 19, tul. 1 IG.

MŁYN wodny wraz ż gos.pod a rstwem w po w. Chrzanow­
skim, z inwentarzem żywym i martwym. Cena 15.000 do­
larów. Sprzeda firmo. Władysława Ropskiego,, Kraików. 
Rynek 39 lub R>mek .30,

W  W A RSZAW IE k amienieę I I I p. z wolnem mieszkaniem 
•z komfortem. Spr.ze.da firma Władysława Rojpskiego, Ry­
nek 39 lub Fiłjo Rynek 30. ,

W  PODGÓRZU koło przysfanilai kolej, dom murowany 
3 ubikacje, na I p. 1 duża sala, wszelkie zabudowania 
go s po dane,ze ora.z 200 sążni parceli, w całości wolny po 
.kupnie. O l o m  2000 dolarów. Sprzeda firma Władysława 
Rop-skiego, Centrala Rynek 39 lub Filja Rynek 30.

NA GÓRNYM -ŚLĄSKU kilka, kamienic z wołnemi mi*i 
sz-ka ulami i sklepami —- ma do sprzedania firma Włady­
sława Ropsikiego, cCntrala Rynie k 39 lub Rynek 30.

W LODZI 1 <am:ie.nicę II p. wira.z z parcelą budowlaną. Ce- 
na 75.000 zł. Sprzeda fi i ma Władysława Rops-kiego. Ry 
nak 39 Tub Rynek 30, Kraikow.

W POW. BĘDZIiNSKlM majątek 119 mórg, w tern 5j 
mórg ogrodu owocowego 700 dr ze. w, dwór niuroiw. 9 p.o- 
koji, wszelkie z:a budowlanki gospodarcze, inwentarz źy.wy 
i mant wy komple tny, ziemia pszenna, od stacji kol, 261 
móaut. Ceno, 00.000 zł. Sprzeda- firma Władysława Rop- 
ski ego, Rynek 39 lub Rynek 30, Kraików.

Filja firmy WŁADYSŁAWA R0PSKIEG0, Zakopane,ul. ‘łapówki ?.19»tel, Nr.116. Udziela wszelkich infor­
macji cd  do kupna i sprzedaży oraz dzierżaw wszelkiego rodzaju nieruchomości w Zakopanem I wszystkich dzielnicach Polski.

S K L E P  w Krakowie przy placu KTeparskim z ko.mpleł- 
nem  urządzeniem i towarem, 2 ubikacje. Sprzeda firma 
Władysława Ropskiego, Rynek 39 Lub; Rynek 30.

W E  LW O W IE 2 pierwszorzędne sklepy: magazyn obuwia 
i- ubrań z kom,pletnem urządzeniem i zapasem towarów. 
Sprzeda firma Władysława Ropshicgo, Rynek 39 lub Ry­
nek 80 Kraków._______________________' ___________
FA B R Y K Ę  skór z kompletnem u rządzeni eon oraz wszel- 
Memi zabudowaniami. w  pełnym ruchu. Sprzeda' firma 
Władysława Rops kiego. Centrala Rynek 39 lub F ilja  R y ­
nek 80 Kraków'.

m m  A ,  I I I  ■ ■ M  ■■  P

W TARNO W IE sklej) o .1- ubikacji, przy głównej ulicy. 
Cena 400 dolarów. Sprzeda firiiia Wkulysława Ropshie- 
go, Rynek 39 lub Rynek 30._________________________'
HUTĘ szkła kompletowe urządzoną wra.z z budynkami 
maeszkakierni. O-u-a 120.000 zł. Sprzeda firma W ładysła­
w a Ropsklege,, Rynek 39, lub Fil ja Rynek 30 Kraków.

K ILK A  cegielń kompletnie iuv.ą dz on y cli w Matopolsce, 
.Krngrose.wce. na Góiinym Śląsku i Fon m m i — ma do 
spyzmuainkt. fi.nna Władysława Rn-];-s.k>ego, Centrala Ry­
nek 39 lub Filja Rynek 30.

PIERWSZORZĘDNĄ cukiernię i . kawiarnię k-ompletnie 
urządzoną luksusowo, w większym mieście ną P.omo.rz.ii. 
Cena 8.2iK) zł. Spiz,eda firma Władysława Kopskiego, Ry 
nok. 39 lub Filja Rynek 30 Kraków.
ZAKŁAD f(otegi-,afii-czaiy kton^pletn-ie uraą.ylżony wra.z /
mieszikainiiem 3 iioko-ie kuchnia. kom,fi)rt. tclefc‘u etc. ta*-

I  -V _

na 5000 z!. Sprzeda firma \V.ł;i'■!ysł.wa Ropskiego, (Vn- 
trala Ryn::k 310 lub Filja Rynek 80 Kjaków.

’W ZAKOPANEM w.illę-pe.n.sjo.na.t 30 ubikacji, z ]>ehiyin 
komfortem oraz oglądem i j^arldem 2 morgi. Sprzeda lub 
wydzierżawi firma, Władysława- R.Oipskiegn, Uemtr-ala: 
Krakóiw, Rynek 39 lub Filja : Zakopane, Krupówki 19. 

i teief. 110.

SKLEP w Krakowie z mieszkaniem o«ra-z towarem i urzą- 
flzeniem. Cena 7.200 zł. Sprzeda firma Władysława Rop- 
s!rieg:o. Rynek 39 lub Rynek 30.
KILKA kfamienic w Krakowie z. wolnem i mieszkaniami 
.'.o-a.z akiepain.i i bez tycliże — ma do sprzeda,nia firma 
Władysława Ropskiiego, Rynek 39 lub Rynek 30.
ZAKOPANE, parcela, obszar 2000 rntr.‘ kwadr, Sprzeda- 
za cenę ŁUCK). ,zi firma Władysława Rups,kiego. < Witralfr’ 
Ry.njek 39 Lub Filj,a Zakopanie, Kru-{>óiwka 19, tęl. 116. ;

KILKA willi ora-z pen s/ciut ów nw <io s-jmzed ania i wy- 
(izdeiżawii nia w  Zrako;paii:mn — firma Władysława Rx>p- 
>ki-ego, ('rutrala- R\"uek 39 Kraków lub Filja: Zakopa­
na. Krupówki 10. teł. 116.

W KRAKOWdE kilka sklepów •:/. lrdeszkanfianR i bez 
tychże ma do spir/edanin fi-rmia Władysła.wa Roipskiege.- 

t Centrala Rynek 39 lub Filja Rynek 30, .Kraków. •

Kto chce kupić lub sprzedać szybko i korzystnie lub dobrze ulokować kapitał, niech się 
uda z całem zaufaniem do Głównej firmjf Wład. Ropskiego w Krakowie. Centrala: Rynek 
Linja A-B.39. Filja: Rynek Linja C-D 30. Tel. nr. 4102 i 3529. lub do jednej z fil j tejże fiffriy.

FA R B IA RZA  do garderoby dla jednej z kr akowskich 
firm postz-ukuje' Państwowy Urząd Pośiednktwa Pracy 
«w Krakowie, ul. Podzamacze 30.
M ASZYN ISTĘ majstra do elektrowni na prowincję po- 
fizaikiuje Państiwoiwy Urząd Pośr. Pracy w Krakowie, ul. 
Podflaincrze 80.
M ECHANIKA do naprawy maszyn do pisania ma pro­
wincję. Zgłoszenia Państw. Urrz. Pośr. Pracy w Krako­
wie, ul. Podzamcze 30.
F R Y Z JE R A  damskiego do jednego z większych zakła­
dów w Walnie poszukuje Państw. Urz. Pośr. Piraoy w 
Krakowie, ul. Podzamcze 80.
BONĘ starszą do dsded ma prowincję poszukuje Państw. 
Urz. Pośr. Pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30.
B1URALISTÓW  wszelkiego rodzaju poleca Państwowy 
Urząd Pośr. Pracy, Kraków, Plod/zaamaze 3&.
FA BR Y K A  papy posmukuje majstra ewentualnie kierow­
nika. Zgłoszenia do Państwowego Urzędu Pośredniotwa 
Fracy w Krakowie, ul.. Podzamcze 30.
PŁYW A K Ó W  wyszkolonych, umiejących zarazem kie­
rować łodziami na W^śle, poszukuje od 1. V. br. Pań 
stwKKwy Urząd Póśr. Pracy w ‘Krakowie, ul. Podzam­
cze 30. . . .
RpĘO TN IKÓW  i robotndoe ^sezonowe może . doetarczyć 
aiatychmaast Państw. Urz. P ośt. Pracy w Krakowie;vnl. 
Ptodzamcze 30.
PO TRZEBA dwóch młodych kawalerów, zdolnych, samo­
dzielnych tokarzy . drcewa. Zgłoszenia do Państw. Urz. 
Pośredabetwa Pracy w. Krakowie, ul. Podjzamcze 80.
PRASOWACZ (pirawiec) potrzebny od zaraiz do jednej 
z pralń krakowskich. ZgłotSizenia do- Państw. Urz. Pośr. 
Pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30.
ROLNiIK zawodowy, znający się na. plantacji buraków, 
hodowli bydła i drobiu oraz ogrodu owocowego, kawa­
ler, na gospoda rst-wio 50 niorg. potrzebny na wyjazd koło- 
Torunia. Zgłoszenia do Państw. Urz. Pośr. Pracy w Kra- 

ie-, ul. Podza-liicie 30.

DROBKE OGŁOSZENIA
NOWO utworzone przed sięł)ioii*s»two handlowe p o  sz.uk uje 
kie rowmka fachowca złożowego, po siadu jącego mo-żh- 
włe* także i znajc-mość-braiiży żelastwa. Wnioski z życio­
rysem oraiz podanńem żądamego wyaiagrodizcnia" uprasza 
Pomoi^ka Spółka. Okorwiiciain-a. w Starogardzie. 150
SŁUŻĄCA, umiejąca dobrze gotować, z dobrenfi świade­
ctwami, zauajdzie miejsce u ro d z in y  z 3 osób od 1 maja 
br. Zgłoszenia osobiste cło Axim. „Gońca Krak*.1 ■* od 4—5 
■po-połudnlu.

NAUCZYCIELA na wieś do 12-letndego chłopca, z do­
brą znajomością łaciny i niemieckiego . posaufcuję od,;-‘ 
Świąt: W . -Popiel, Kóstr®>mek, p. Wys-o-ka, -pow. Wy-.- 
rz\nsk. 148

%, '  m4 . . .KB

REPA T R JA N T  z Władywo^toiku, łat 42, doffloifcâ  doimu,: 
mający na utrzymaniu rodzinę z 5 oisób, poszukuje ja - ; 
k iegokolwiek zajęcóa. Zgłoszenia do Państwowego Urzę 
du Pośr. Pracy, Kraków- Po<łmmoze 30. •
ŚLĄZAK z ziataru czeskiego, la t 33, władający biegle 
językiem polskim, niemieckanl i czeskam, absolwent szko­
ły handlowej, z praktyką biurową i magiazynaerską, bie-: 
gły stecooigiraf, piaairz na maszynie i stylista w językach 
wyżej wymienionych, poszukuje' odpowiiedniej posady w 
Rzec^ypos(poIitej Polskiej. Łaskawe - zgłoszenia do Admi­
nistracji „Gońca Krakowskiego44 pod ^Biuax>u. 2355
EM ERYT, unzędnnk skaii*bowy, przygnie administirację 

'kamiamc. Z^łoszcim: Adniiniiistracja „Gońca Krakowski o 
go fi, pod „Kamienice^. 2399

KRAW CZYN I rzdolea, z dobiema poleceniiama, poszaikuje
pracy na -wyja*zd w  otolice zdrowotne, za skromnem w>r-
ok^rodizeuiein od zanaz. Zgłoszenia do Adm-in. „Gońca
Krukowskiego“ pod „Aafikia44. 2411

■ . o  .■.ł?.v- -------------------------------- ------------------ „ . ■   —
^ZDOLNY metalowiec pnzy,stąpi z t̂ra.z za majstra, podmaj­
strzego, Ciłiwllotwo pracowmiilk a, ẑ a Kraków lub w K rak o- 
wie. Zgłoszenia M. R. K„ Strzelecka 11 w podwórz/u.

| Sprzedaż i kupno_______  |

' PŁASZCZ, gmna.fco.wy damski. ,pa osobę wysokiego wzro- 
i stu  do s-pd-zedania: Kraków, Filipa 3, I p. 101

■BROŃ, am.uaiicję i pi^ybory myśliwskie kitpi-ije się naj­
taniej wprost z fabryki. Geawilki ilustro-^uie wysyłam na 
żądanie. 8. Nakulski — Fa.bryka b iw i — Gntieimó. 2373-'

K U PU JĘ  książki myśliwskie* przed iwo je-nne wydania, ka- 
leiiiila-nze. iL-czniki ]>bn\ łowieckich, Kroiniiika Liso.w-ickie 
i Np. Kobylański, kpt. 5 psp. Przemyśl. .241€

K U P IĘ  stinzell>ę u.ż\nviainą *,LaneastrówkęŁfi p o ^d m k ę- 
lub did)e3tćm(kę 16 kaliber ewentualnie 20. Zgłoszenia do 

•Adnfimlstflaeji „Gońca Kiakowskleigo1, pod „Liineastrów-
ka 1(>—20u. 114

i
iJitM

Mieszkania i lokale I
.PO KO JU z kuchnią poszaukuje^ małżeństwo mające tylko 
1, dziecko1. Zgłoszenia z podaniem ceny do Adan. ..Gońca 

MKrak.Ł pod „Wyroki, c z y n s z __________105
■ - ■ '■ • —  ■ ■ ~ . 1 1 ■ ■ ........ 1 i 11 —  111 ■ »- •

ZAM IEN IĘ Tnicsak-aiiie, składające się z 1 pokoju i kjueh- 
ni, w Knble\yś1dej Hucie na. takac sarno lub większe w 
Kraikowie. Oferty nadsyłać: ..Ainł>4fi Ogólna Reklama Prze­
mysłowa, Królewska Huta, Katowicka 40. 2406-'

i Rozmaite

K W IA T Y  czias już pi"zesadzać. Czy macie książkę Bette- 
na, prakt. hodowla kwiatów w pokoju, z rycinami. Cena 
4.20 z2, z przesyłką za pobraniem pocztowem 5.20 zł. W y­
syła M. Arct, Warszawa, Nowyr Świat nr. 35. 109

PODAM sposób, jaik -otrzymać piękne włosy zapobiega­
jąc wypadaniu, łupieżowi i Lumyin brakom. — Odpowiedz 
rzecz honiOTOwa. Zjnaczk.i pocztowe i d/wa złote z dokład- 
nciin wymJienie,uiem brakóiw listem poleconym Kaa-ków* 
8zctze(paóskia „Rucli44, H. Stan.ldeiwiicz IL-  2385-

I I  , | .  t— - - —  t ,  l i  l i  » . ■  I ,  . ,

ABY UNIKNĄĆ zatruć nikotyną, używajcie do palenia 
tytoniu wiatę zagrauiiic^ą prizecuwinlkotynową, urzęd-Ofw- 
nie uznraffią. Nabyć- można, w sklepach- t^rto.-nńowych. Gió- 
wny skład: Huirtownla tytoniu -inwalid. Kraków, ul! Bra­
cką. 2397

POŻYCZĘ *bo,z profleotu 8000 /.ł 7.m jw.kój. k-iK-lmie ia,I-o 
wym^odzeai^. Adin,; „G<>ńtti.'Kra.ko.«-/kiico'‘JBcz,i>roc. 3000".

®.«dak,t6t u<Joow'.ediia.riy: Marjao Bobrowski. Kiraikowiska . Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod ,zarządem J; Borkowic/a


